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Trillo | Basso continuo; Sony Cut-— 


Prezentacja Orpheusa; Nowy Artline; Pioneer PDR-05 w Polsce 


SPONDENCJA 
y do redakcjj 


ul. Akacjowa 55 
81-520 Gdynia 
tel. (058)248379 


Maga. JL A ESEE 1200 zł 
ul. Akacjowa 55 Pos Rz 2900 zł 
81-520 Gdynia 17 Audio Innovations ero jm 1545 zł 
19 Burdjak ikora Stereo W 0. 000 zł 

21 arantz PM „ea 1721 guldenów 

Druk: 23 Silver mam 38... 1050 zł 
Drukarnia "o Sami =--—AM KOLUMNY 
Gdańsk-Orunia 24 Celestion z ANA 2070 zł 
26 e -zztnunya AOI 1698 zł 

: . 27 ma. 1680 zł 
Prenumerata ANA 30 000 OAI 1850 zł 
Informację chIWA EMG 30 soo || 1598 zł 
stronach 45 | 46 33 Mordaunt Short m 2500 zł 
35 admor Ac c AAAA 1200 zł 

37 admor jo MONO 1600 zł 

Redaktor naczelny: 39 Triada Omniton m 1300 zł 
Grzegorz Swiniarski 41 Valker mobo Z 
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Dużej elektronicznej 
firmie sprzedam 
sprawdzone układy, 
technologię, 
(poprowadzę produkcję) 


lampowych 


wzmacniaczy klasy 
High End. 


tel. (022) 432728 


Nowy niebiesko- 
zielony laser 


Lasery półprzewodnikowe są urządze- 
niami, nad którymi prowadzi się inten- 
sywne badania. Dzieje się tak ze wzglę- 
du na ich zastosowania w zapisie/odczy- 
cie na nośnikach optycznych (CD, CD- 
ROM i pokrewne). 

Firma Sony przeprowadziła ostatnio 
udany pokaz lasera świecącego niebie- 
sko-zielonym światłem. Długość emitowa- 
nej fali wynosiła 515 nm. Czas trwania 
emisji wynosił ponad 100 godzin w tem- 
peraturze pokojowej. Znaczne wydłużenie 
czasu emisji w stosunku do wyników z 
poprzednich eksperymentów osiągnięto 
dzięki redukcji gęstości defektów półprze- 
wodnikowych z pierwotnej 105/cm2 do 
104/cm2. W skład wykorzystanego lasera 
wchodziły m.in. powłoka ZnCdSe/ZnSSe 
oraz okładzina powłokowa ZnMgSSe 


Barokowe kolumny 
ESA 


Poznańska firma ESA wprowadziła w 
marcu dwa nowe modele Nazwy oby- 
dwu konstrukcji to terminy muzyczne 
Mniejszy dwudrożny zestaw pod nazwą 
Trillo jest recenzowany w niniejszym nu- 
merze i tam znajdą Państwo jego dokła- 
dniejsze omówienie. 

Większy zestaw pod nazwą Basso 
continuo to również kolumna dwudrożna. 
Wykorzystano w tym zestawie 18-centy- 
metrowy niskośredniotonowy głośnik o 
membranie z czerpanego papieru z włók- 
nem węglowym. Pracuje on w obudowie 
bas-refleks. Częstotliwość podziału przy- 
pada na 2800 Hz Powyżej pracuje 25- 
milimetrowa, tekstylna kopułka. Oba gło- 
śniki to produkty duńskiej firmy Scanspe- 
ak. Połączenia wewnątrz są wykonane z 
miedzi beztlenowej, a elementy zwrotnicy 
są parowane i dobierane do konkretnego 
zestawu głośników. Są to kolumny wolno- 
stojące. Ich cena wynosi 3200 zł za parę 

Na oba zestawy producent udziela 5 
lat gwarancji 


Sony Cubic 


W ofercie Sony pojawił się nowy ze- 
staw o oryginalnej koncepcji wzorniczej. 
Cubic w wersji podstawowej (Dl) składa 
się modułu o wielkości płyty kompakto- 


wej. Wewnątrz znajduje się odtwarzacz 
CD, tuner, przedwzmacniacz i timer. UZU 
pełnieniem są dwie aktywne kolumny: 
Wzmacniacz o mocy 2x16W znajduje SIĘ 
tylko w jednej z kolumn. Zestaw można 
wzbogacić o magnetofon auto-reverse 
lub MiniDisc. Magnetofon ma system re- 
dukcji szumów Dolby B, tuner pracuje w 
zakresach UKF i na falach średnich, a 
odtwarzacz CD ma 1-bitowy przetwornik 
C/A. 


Francuska dystrybu- 
cja 

Firma A-Mar Audio, na pokazie zorga- 
nizowanym 30 marca w salonie Swing w 
Gdańsku oficjalnie rozpoczęła dystrybu- 
cję kilku producentów w Polsce Są to 
wszystko firmy francuskie. A-Mar Audio 
jest importerem JM Lab (Focal), Cabas- 
se, YBA i Cairn 

Focal, którego zestawy głośnikowe są 
sprzedawane pod nazwą JM Lab produ- 
kuje też głośniki wykorzystywane przez 
wielu innych producentów. Własna oferta 
JM Lab obejmuje szeroką gamę kolumn 
pogrupowanych w kilka serii. Najtańsze 
kolumny należą do serii Symbol. Następ- 
ne grupy to Carat, Point Source, Opal, 
Profil i Spectral Kolumny serii Daline 
odróżniają się od pozozstałych zastoso- 
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waniem linii transmisyjnej. Trzy najdroż- 
sze kolumny JM Lab to Antea, Alcor i 
Grand Utopia. Ta ostatnia kolumn (cena: 
165.000 zł!) jest flagowym modelem fir- 
my. Focal znany jest z wykorzystania no- 
woczesnych technologii produkcji mem- 
bran. Głośniki wysokotonowe są wykony- 
wane bądź to z kevlaru bądź z Tioxidu 
(tytan pokryty warstwą tlenku tytanu). W 
głośnikach niskotonowych i śreniotono- 
wych stosowane są często konstrukcje 
wielowarstwowe. 

Cabasse to również jeden z najwięk- 
szych we Francji producentów kolumn 
głośnikowych. W wielu droższych mode- 
lach Cabasse wykorzystany jest opraco- 
wany samodzielnie przez producenta 
koncentryczny, kulisty głośnik średniowy- 
sokotonowy (SCS) zawierający oprócz 
kopułkowej membrany w centrum również 
dodatkowe pierścieniowe membrany na 
obwodzie kuli. Na zdjęciu poniżej prezen- 
tujemy kolumny Cabasse Pacific z głośni- 
kiem SCS. 

YBA to firma mniejsza, z ofertą skiero- 
waną do zamożniejszych audiofili. Gama 
produkcyjna obejmuje zarówno kolumny 
jak i odtwarzacze CD, ale najbardziej 
znane sa wzmacniacze tej marki. Najtań- 
szy z nich to zintegrowany Integre. Kolej- 
ne modele to już przedwzmacniacze i 
końcówki mocy w czterech grupach, YBA 
3, YBA 2, YBA 1 i YBA Signature. 

Wreszcie Cairn to najmłodsza firma w 
całej tej grupie. Jej oferta też jest zróżni- 
cowana obejmuje zarówno odtwarzacze 
CD, wzmacniacze jak i kolumny. 


Orpheus na gdań- 
skiej starówce 


Wielu trójmiejskich audiofili prawdopo- 
dobnie przegapiło okazję posłuchania 
najlepszych na świecie słuchawek. Dnia 
12 kwietnia w salonie Swing na gdańskiej 
starówce, odbyła się prezentacja słucha- 
wek firmy Sennheiser. W godzinach 14- 
17 wystawiono dla publiczności model 
Orpheus za ponad 30.000 zł oraz kilka 
innych z normalnych pułapów cenowych. 
Nie wiem, czy prezentacja była w jakiś 
sposób reklamowana. W czasie mojej 
godzinnej obecności Swingu, do salonu 
„zawitało kilku przypadkowych audiofili. 
iMogli wygodnie zasiąść na krześle, na 
uszy nałożyć elektrostatyczne słuchawki i 

m" Ustawić poziom głośności na lampowym 
_-izmacniaczu. Jako główne źródło wyko- 
—__Zystano odtwarzacz CD Arcam Alpha 5+ 
—--|I5 krotnie tańszy niż Orpheus). Na pyta- 
__—_iia dotyczące produktów Sennheiser od- 
—====owiadali panowie Aleksander Rudzki i 
ctr Wójcik. Stwierdzili oni, że auto, 
———rym przywieziono słuchawki, jest tań- 
mama NIŻ Orpheus. Na świecie sprzedano 
mad 300 egzemplarzy tego modelu. 
zaw delu Orpheus nie prezentowany z za- 
—=qiiem sprzedaży, chodziło o demon- 
zaa .Cję technologii firmy Senheiser. 
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Oprócz Orpheusa wystawiono też mo- 
del elektrostatyczny HEV-70, ale ze 
wzmacniaczem tranzystorowym. Był on 
do nabycia za równowartość 2000 DM. Z 
najtańszych modeli (poniżej 1000 zł) naj- 
ciekawsze były oczywiście wspaniałe HD 
580. Odsłuch ich odbywał się przy wyko- 
rzystaniu odtwarzaczy CD Harman Kar- 
don. 


Nowy ArtLine 

Firma ArtLine opracowała kolejny mo- 
del wzmacniacza. Jest on częściowo 
oparty na droższym modelu Maiko. W 
stosunku do droższego pierwowzoru 
znaczne oszczędności poczyniono w 
stopniach wyjściowych. Zastosowane zo- 
stały niedrogie lampy EL-84. Wzmacniacz 
ma 17W mocy wyjściowej. Możliwe było 
też zastosowanie skromniejszych niż w 
Maiko transformatorów. W sumie pozwoli- 
ło to obniżyć cenę do poziomu poniżej 
1000 zł. 


PDR-05 w Polsce 


Firma DSV zdecydowała się rozpo- 
cząć sprzedaż rejestratora płyt kompakto- 
wych PDR-05. Jest urządzenie typu CD- 
R, pozwala dokonać jednokrotnego zapi- 
su na płycie CD bez możliwości kasowa- 
nia. Urządzenie Pioneera zyskało duży 
rozgłos w ubiegłym roku. Główną tego 
przyczyną było znaczne obniżenie ceny 
w stosunku do poprzedniej generacji 
urządzeń. Płyty zarejestrowane na PDR- 
05 mogą być odtwarzane na zwykłych 
odtwarzaczach CD. PDR-05 zawiera mię- 
dzy innymi mechanizm Stable Platter 
oraz przetworniki CA typu Legato Link 
„S”. Na wejście urządzenia można podać 
cyfrowe sygnały o częstotliwościach 32, 
44.2 i 48 kHz. W razie potrzeby dokony- 
wana jest konwersja na częstotliwość 
44.1 kHz. Płyty nagrane na PDR-05 za- 
wierają kody SCMS do zabezpieczenia 
przed wielokrotnym cyfrowym kopiowa- 
niem. Cena urządzenia wynosi 4650 zł. 


Węglowe wkładki 


Wilson Benesch konsekwentnie roz- 
szerza zakres zastosowań dla włókien 
węglowych. Po gramofonie, ramieniu i 
kolumnach nadszedł czas na wkładki 
Tzry nowe modele mają korpusy wykona- 
ne z tego materiału. Głównym powodem 
zastosowania tego materiału jest jego 
dobre tłumienie wewnętrzne. 

Najdroższa wkładka to Carbon (RRP 
w Angli 1486 funtów). Dwie kolejne to 
Hybrid (968 funtów) i Matrix (686 funtów). 
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LASER 66 HI-FI 


Poznań, ul. Głogowska 66 
tel. 665815 


SPRZĘT AUDIO: ALCHEMIST, ARCAM, 
AUDIO INNOVATIONS, AUDIOLAB, 
CAMBRIDGE, CARVER, CYRUS, DENON, 
DENSEN, DPA, EXPOSURE, HK, 
MARANTZ, MERIDIAN, MICROMEGA, 
NAD, NAIM, ROTEL, TEAC, YAMAHA 


KOLUMNY: AE, ALR, CASTLE, 


EPOS, GALE, HEYBROOK, INFINITY, 
JAMO, JPW, KEF, KLIPSCH, MISSION, 
NAD, ROGERS, SONUS FABER, TANNOY, 
TDL 


KABLE: CABLE TALK, [XOS, MONSTER 
CABLE, QED, VAN DEN HUL, XLO 


SŁUCHAWKI: SENNHEISER 


KOMIS, SKUP, WYMIANA UŻYWANEGO 
SPRZĘTU HI-FI I PŁYT CD 


CZYNNE 10-18 
WSZYSTKIE SOBOTY 10-14 


OKAZJA! 
**Marantz SC80 + SM80** 
2.990,- 
**lnfinity Kappa 7.1i** 
3.690,- 
**Alchemist Kraken** 
1.650,- 

**CD Arcam Alpha +** 
1.350,- 


CELESTION, CERWIN-VEGA, DALI, EŁAC, 


ZJ, 


i 0 [() Warszawa, tel./fax (022)663-71-87, tel 
„a Artis Audio Łódź, tel./fax (042)30-00-82 


joint venture Gdańsk-Oliwa, tel./fax (058)52-51-20 I |. 


WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR SPRZĘTU AMERYKAŃSKICH 
GIGANTÓW HI FI I HI END: 

ADCOM, AUDIO RESEARCH, AUDIO ALCHEMY, CALIFORNIA 
AUDIO LABS, CINEVISION, CLEARFIELD, COUNTERPOINT, 
GRADO, KLYNE, MAGNEPAN, MELOS, NOW HEAR THIS, 
SOTA, TRANSPARENT AUDIO, THETA DIGITAL, THIEL, 

WILSON AUDIO 


. 669-50-22 


URZĄDZENIA W CENACH OD 40 DO 150 000 USD 
% kompletne instalacje audio w domach i mieszkaniach 

4 wieloletnie gwarancje, doradztwo techniczne, serwis 

4 sprzedaż hurtowa, detaliczna, wysyłkowa 

4 demonstracje sprzętu w salonach sprzedaży: 


Artis Audio 2, Łódź, ul. Legionów 13 
Artis Audio 3, Gdańsk-Oliwa, ul, Sambora I 


Szczególnie polecamy bardzo tani sprzęt audiofilski a 
głośniki NOW HEAR THIS, słuchawki GRADO, elektronikę ADCOM 

i AUDIO ALCHEMY oraz rewelacyjne okablowanie TRANSPARENT AUDIO. 

Artis Audio 3 oferuje płyty CD wytwórni: Chesky Records, DMP, Audioquest, Telarc 


zes AUDIO 


BPTOAC rysy natu Ortofon 


EW RPNE Z". | STŁYBR" SOUNDS TEAC | 
00-691 WARSZAWA, NOWOGRODZKA 44 Ge 


tel/fax 628 81 24, 622 40 42 conrad-johnson | 
KOLUMNY WZMACNIACZE ODTWARZACZE CD KABLE 
TDL DPA DPA SILTECH | 
JPW MUSICAL FIDELITY MUSICAL FIDELITY SILVER SOUNDS 
TRIANGLE MICROMEGA MICROMEGA DPA j 
PROAC REGA GOPLAND 
REGA CONRAD-JOHNSON CONRAD-JOHNSON 
COPLAND TEAC | 
TEAC | 
GRAMOFONY WKŁADKI WTYKI | 
MAGNETOFONY ANALOGOWE PŁYTY CD GRAMOFONOWE BANANOWE | 
TEAC REGA NIMBUS RECORD ORTOFON WBT | 


Konfigurujemy na indywidualne zamówienia klientów kino domowe w systemie THX| 
| lub Dolby Surround. Wizja telewizor lub projektor. 
| ZAPRASZAMY MELOMANÓW I DEALERÓW 
| — —— = a —- - — - > = a 


SUPERSALON EXIT 
To WYJŚCIE z zaftoczoneśo 
cenirum miasła wprosi do 


Krainy Krysfalicznie Czysiego Dźwięku 


I|ADCOM - AIWA - ALCHEMIST - ARCAM - AUDIO INNOVATION - CARVER — DENON — DENSEN — KENWOOD — 
ECHNICS; KOLUMNY CASTLE - CELESTION — 
I - ELĄC — GALE — KEF - NAD - NHT — SONUS FABER — SYSTEMDEK - TDL; OKABLOWANIE CABLE TALK - 

OS - MONSTER CABLE - MUSICHORD — SILTECH — TARA LABS - TRANSPARENT AUDIO — VAN DEN HULL — 


studio odsłuchowe! 


Kościuszki 15, tel. (071) 72-35-11 
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WE PIR. 


AUDIOFILU... ZST 


O (c) 
© Sy Q 
= 

ARCAM, AMC, BOSE, 
DYNAUDIO, CARVER, ELAC, 
DALI, HARMAN: KARDON 
NAKAMICH l, MAS, 
MERIDIAN, SONUS FABER, 
ROGERS, KEF, TANNOY, JBL, 
JAMO, KLIPŚCH, ARES, 
NAD, UNISON RESEARCH, 
MONSTER CABLE, IXOS, o 
VAN DEN HUL, AUDIO GDANSK, UL. PIWNA 1/2 
SELECTION, SOUND STYLE Tel./fax 31-77-32 


Q 


Artis Audio 


Joint venture 


, Counterpoint, Ciney o) 


NRY NNS Polecamy audiofilskie głośniki 


NR MAJTYCINY 


rewelacyjne słuchawki 


| GRADO 


oraz równie rewelacyjną elektronikę 


|  ADCOM 


| Para kolumn NHT 1.3A tylko 2000 zł! | 
| Słuchawki GRADO SR60 tylko 310 zł!! 

j wzmacniacz zintegrowany Adcom GCAS510 tylko 1750 zł! 
| 

| 


Adcom, Audio Research, Audio Alchemy, California Audio Labs 


BANG $% OLLIFSEN 
<> FACHOWE PORADY + 
> MOŻLIWOŚĆ DOKŁADNEGO OD$SŁLICHLI + 
+ SPRZEDAŻ W DOGODNYM SYSTEMIE RATALNYM > 


Rewelacja na rynku brytyjskim 
Nie znajdziesz lepszego 

przewodu głośnikowego 

za te pieniądze 

QUDOS***** What Hi-Fi Maj '95 
cena 7,60 zł/mb 


Wyłączny dystrybutor b l A A 4 d i (032 


03-480 Warszawa, ul. Burdzińskiego 5, tel./fax 619-57-74 


Takich sum nie można wydać lepiej!!! | 


Zapraszamy do sal odsłuchowych: | 
| Artis Audio 2, Łódź, Legionów 13, tel. (042)30-00-82 
| Artis Audio 3, Gdańsk- Oliwa, ul. Sambora 1, tel. (058)52-51- 20; 
i Sprzeda aż wysyłkowa za zaliczeniem pocztowym: | 
Warszawa, tel. (022)669-50-22 


**Wieloletnie gwarancje, profesjonalne instalacje** 


Rewelacyjne Nowe głośniki KEF 
oceny biją rywali na głowę! 


Re kordowa Coda 7 Cena 630 zł/para* 


O moc 70W/6 ohm, skuteczność 91 dB 
sprzedaż wymiary 300x180x245 mm 
Coda 8 Cena 830 zł/para* 
moc 100W/6 ohm, skuteczność 91 dB 
wymiary 325x200x295 mm 
Coda 9 Cena 1350 zł/para* 
moc 125 W/6 ohm, skuteczność 91 dB 
wymiary 835x200x295 
Sprzedaż w sklepach autoryzowanych 


Dystrybucja w Polsce 


Zbl-Audio.. 


03-480 Warszawa, ul. Burdzińskiego 5 
tel./fax 6195774 

Wyłaczny dystrybutor 

NAD, KEF, CELESTION, QED 


* ceny stan na 1.09.95 
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SES*tYoT Brut 


SALON PŁYTOWY 


oferujemy 
największy na wybrzeżu 
wybór płyt firm: 


CHESKY RECORDS 
MOBILE FIDELITY 
TELARC 


w Sprzedaży; 


LASYKĄ 
JAZZ 

ORLD MUSIC 
ZLUES 

WOCK 

"© P 


4 Gdynia-Dąbrówka 
— Nowowiczlińska 35 
EUROMARKET 
48)(58) 29 22 66 wew.319 


Note ANYJ + podstawki. Na WSzystko gwaran- 
cja. Wałcz, woj. Piła, tel. (06758)41 19 


Kolumny Rogers LS 6A/2, 3,5 roku gwarancji 
L Ą -1 ) 


Wzmacniacz Pioneer A-400X, na gwarancji, cena 
950 zł. Tel (042)348398 Zamiana na tuner 

Sprzedam CD NAD 514 (nowy 96 02). Cena 
1460 zł, lub zamienię na używany wzmacniacz 


Arcam Delta 290 (ewentualnie INNy). Toruń, tel 


Magnetofon Akai GX-75 - 1150 zł, wzmacniacz 
Pioneer A-400X - 1000 zł, kolumny Celestion 3, 
Słuchawki Beyer IRS-790 . 450 zł Tel 
(061)235263 


Deck Pioneer CT6308, 3 Gł, 2 siln, Dolby BCS, 


nowy Kolumny Canton Fonum 601, 1200 DM 
Pyskowice (03)1339164 


D 501 (ok 750 
cja) Kraków, tel (012)495146 


WS504 (wszystko na Swarancji) Elbląg tel 
(050)341851 Po 16 

Hi-endowego lampowca firmy AudioNote, model 
Oto. Cena do uzgodnienia, stan idealny. Tej 
(022)7814161 

Odtwarzacz kompaktowy Micromega Stage 3 
Zbigniew Mejer, 64-920 Piła, Świteź 3/2, tel 
(067)134421 


Mało używane zestawy: JMlab PS 5.1, cena ok. 
3400 zł, dedi 


niacz Audiolab 8000 Ą, « i 
Gdańsk tel. w godz. Pracy 526618 lub 414900. 


Cerwin Vega HT10 Sat, 1000 Zł, nowe Tel 
grzecznościowy (032)487691 


kami finansowymi. zakup 20 000 DM 
dania 14.000 DM. (071)249103 


Wzmacniacz Technics SU-VX500 w bardzo do- 


brym nie ; 
« Pi , rka 
Infinity Kappa 90 - k [ 
9000 (DM. w i 
DM ), nowy 


CD Arcam — 
dobry, 1450 zł. BAW DM620, uszkoc O pam 
głośnik niskośredniotonowy, 900 zł 


Dudczak, tel (074)414286 - 
CD player Cambridge Audio GD:4 (mało c — 
ny, stan us iterkonekt Chord Comi 


idealny) pl 
ny Cobra - cena do uzgodnienia. Kontakt: Prz 
Snysz, tel (0478)3446 


Kolumny TDL RTL3 oraz Tannoy 611 Z podstaw- 
kami. Tel (081) 175377 po 15 

Sprzedam kolumny Quad ESL-63. Cena do 
uzgodnienia. Robert Swędzioł, Wiejska 75, 32- 
300 Olkusz 


Jan Chęciński, 60688 Poznań, Sobieskiego 32/ 
20, tel (061)235263 

Kolumny IQ Mini Lady, 700 zł Wzmacniacze 
Kenwood KA7010, Pioneer A-676. CD Pioneer 
PDS802 Żory, 44240, Os. Ks Włady. 7F/21 


Denon PMAS980R, TDL RTL3, Musical Fidelity 
CD2, deck Technics RSBX601. Białystok 
. a 


Pilnie wzmacniacz Technics SU-VX500, odtwa- 
rzacz CD Technics SL-PS900, kolumny Acoustic 
7 


Deck Akai GX-75 MkII, 3 lata, mało używany, 
1200 zł. Tel (076)346626, Artur Zborowski, ul 
Andromedy 32/3, 67-200 Głogów 


zł, zakup 1400 DM, stan bardzo dobry, moc 
2x176/135W, 4/8 omów. Andrzej Signus, ul. Pa- 
derewskiego 2, 46-059 Z, 


Katalogi Denon, Sony, JBL, Infinity, Mirage, 
Technics, Krell, Mark Levinson, T+A, Stax, Sonic 
Frontiers, Thorens, BŚW, Marantz, NAD, Meri- 
dian i inne. Tel (03)1708441, Gliwice, Sieronia 
19/4 


Kolumny Infinity Renaissance 80, odtwarzacz 
Sony CDPX779ES, [e) 
(© 
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Śląska, tel (032)423536, Po 20 


Audiofilski odtwarzacz CD Quad 67, kolumny 


Wzmacniacz mocy LFD PAT. Gdynia, tel (058) 
248379 


KUPIĘ 
Odtwarzacz CD Radmor 5450, najchętniej srebr- 


ny. Adam Bury, os Lotnisko 18/20j, 08-521 Dę- 
blin 3, woj. lubelskie 

Katalogi Marantz, Energy, Arcam oraz brytyjskie 
i francuskie magazyny audio Oferty listownie. 
Andrzej Signus, Paderewskiego 2, 46-059 Za- 


wadzkie 
Odtwarzacz CD Pioneer PD-S901. Józef Bajrak, 


46-200 Kluczbork, ul Ossowskiego 13/9, tel 
(077)184305 


ny na katalogi różnych firm z lat 90/95. Tel 
(058)840257 

Kupię MHF 1/94, może być kopia. Tomasz 
Skowronek, osiedle XX-lecia16/27, 34-100 Wa- 
dowice, Tel (033)33494 

Sprzęt Technicsa Tuner STGT630, STG570. 
Wzmacniacz SUVX620/720 CD SLPS700/900. 


piej po 20, prosić Maćka 
Kolumny Mirage M-890]i Tel (042)348398 


ZAMIENIĘ 
Sprzedam lub zamienię na tańsze Micromega 


cja. Wałcz, WOJ. Piła, tel (06758)4119 


Sprzedam CD NAD 514 (nowy 96 02). Cena 
1460 zł, lub zamienię na używany wzmacniacz 
Arcam Delta 290 (ewentualnie Inny). Toruń, tel 
(056)481422 

Klipsch kg 3.2 gwarancja do 11/99 na AE. Ae- 
gis 1 oraz Arcam Alpha 5+ na Marantz CD63SE 
I deck Marantz 3 głowice lub Philips CD951 i w/ 
w deck. J.T, Mieszka | 3/25, 26-200 Końskie 


Wzmacniacz Metaxas Ikarus hi-end, na gwaran- 
cji. Tel (052)445078 

„Zamienię Yamaha AVX700 Dolby Pro Logic na 
iWamaha AX590 lub każdy inny wyższy model 


——opię dowolnego numeru MHF na kopię MHF 1/ 
1. Sławomir Łazuga, Gilów 42, 26-120 Bliżyn 


WTY 
——rrzedam płytę CD, złote wydanie ELO Eldora- 


__—_ Sebastian Kienitz (22)7229638 po 20 
—iię płyty CD, analogowe lub kasety włoskiego 
——£Alisty italo-disco Freda Ventury. Dobrze za- 
——. MH, skr. 24, 44-102 Gliwice 2 


nm 
saa IKUJĘ głośnika niskośredniotonowego do 


—-— 11m BAW DM620. Symbol głosnika LF unit 


ad 


—_8. Mariusz Dudczak Tel grzeczn. 
114286 
| 


zaasze |NIA DROBNE PRZEZNACZONE SĄ WYŁĄCZ- 
a | OSÓB DOKONUJĄCYCH PRYWATNYCH 
—-— CJI. NIE BĘDĄ DRUKOWANE OGŁOSZENIA 
s (ÓB ZAROBKOWO HANDLUJĄCYCH SPRZĘ- 


zzz WLNOŚCI DO DZIAŁU „SPRZEDAM” PRZYJ- 


zaa WYŁĄCZNIE OGŁOSZENIA, W KTÓRYCH WY- 
z=="=© /Ą KONKRETNE MODELE SPRZĘTU. 
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BYDGOSZCZ 

Salon Muzyczny 

ul. Dworcowa 14, tel. 22-41-43 

Sprzęt firm: Sony, Panasonic, Akai, Grun- 
dig, Goldstar i in. 

Płyty, wydawnictwa, Sprzęt TV i video, na- 
głośnieniowy 


BIELSKO-BIAŁA 
Hi-Fi Studio 
ul. Orkana 6, tel. 24719 


GDAŃSK 
Studio Hi-Fi SIR 
ul. Orłowska 8 


KATOWICE 

Hi-Fi Atelier 

ul. Matejki 4, tel. 537188 

sprzet firm: Aura, B8W, Eagle Cable, I.Q, 
JVC, Klipsch, Marantz 


LUBLIN 

Hi-Fi Studio 

Krakowskie Przedmieście 30 (w bramie) 
Sprzęt firm: Kenwood, Pioneer, Denon, 
NAD, Arcam, TDL, Celestion, KEF, Jamo, 
Sennheiser, Koss i inne 


ŁÓDŹ 

Arspo 

ul. Legionów 18, tel. 300082 
Sprzęt audio, hi-fi, high end 


Best Audio 
ul. Piotrkowska 33, tel. 300184 


Best Audio 
ul. Traugutta 25, tel. 333857 


POZNAŃ 
Laser 66 


ul. Głogowska 66, tel. 665815 


RZESZÓW 
Magellan 

ul. Stefana Batorego 18, tel. 38345 

Sprzet firm: Akai, AKG, Denon, Dual, Eltax, 
Infinity, Jamo, Hafler, Klipsch, Marantz, 
NAD, Nakamichi, Rotel, Teac, Tascam, 
Sennheiser, Neutrik, Monster Cable 


WARSZAWA 

Sklep firmowy Bose 

Pl. Zbawiciela 2, tel. 6843388, fax 6215206 
Sprzęt firm: Bose, Sherwood, Mac Audio, 
Jensen 

Płyty CD, przewody, dodatki 

Profesjonalny sprzęt nagłośnieniowy Bose. 
Dobra muzyka w Pracy i w samochodzie. 


Top-System Hi-Fi 

Pl. Mirowski 14, tel/fax 20-94-26 

Sprzęt firm: Nakamichi, Denon, Hafler, 
Cerwin-Vega, Monster Cable 

Sprzęt nagłośnieniowy 


Specjaliści hi fi, 2 lata gwarancji, bez- 

płatna dostawa i instalacja u klienta, 

'| Pomieszczenie odsłuchowe. To tylko 
niektóre z naszych propozycji. 


ul. Jana Styki 24 
03-928 Warszawa 


i 1 
O OWO Atrakcyjne rabaty ! 
d a d wzmacniacze: 
4 AICam+Cambridge Audio 
AlchemisteRotei *Tessendorf 
enseTaraLabs 


kolumny: 
ysic+Castle+Chario 
Monitor ALUGIO+Sonus Faber 
Rogers 


Poruszyła mnie myśl o utworzeniu klu- 
bów hi-fi. Tak się składa, że chyba trzy 
lata temu wstecz wpadłem na pomysł in- 
tegracji stałych czytelników Magazynu Hi- 
Fi z mojego miasta. Kontaktowałem się 
nawet telefonicznie z redakcją, nosiłem 
się z zamiarem zamieszczenia ogłoszenia 
na ten temat. Teraz chciałbym powrócić 
do tej idei, zwłaszcza że redakcja dekla- 
ruje swą pomoc. Obracam się w środo- 
wisku, któremu obce są raczej zaintere- 
sowania zarówno muzyczne jak i audiofil- 
skie. Dlatego chciałbym skorzystać z ła- 
mów Waszago pisma, by wcielić pomysł 
stworzeniaa klubu w życie. Proszę więc 
audiofili z Włocławka o kontakt telefonicz- 
ny pod numerem (numer do pracy) 
333209, Arkadiusz Ruciński. 

Może uda się nam stworzyć coś na 
miarę naszych możliwości i oczekiwań 
Jeżeli uda mi się zebrać choć kilka osób 
poinformuję redakcję o naszych planach 
i „działalności”. 

Arkadiusz Ruciński, Włocławek 


Trzymam kciuki za powodzenie! 


Tanie i dobre? 


Gorąco zachęcam do zainteresowania 
się produkatami filii Diory - Świdnicy. Se- 
ria zestawów Polaris naprawdę wygląda 
obiecująco. (..) Omawiane zestawy za- 
dziwiają ceną - nie wiem czy jest to seria 
promocyjna, ale za cenę 500 zł (Polaris 
120) nie można kupić nawet najmarniej- 
szych miniaturek produkcji jednej z wielu 
firm zachodnich. Niewygórowana cena 
bieże się stąd, że firma nie sprowadza 
głośnikówz tak przeraźliwie „drogich” kra- 


jów jak Norwegia (głosniki Seas), tak jak 
to czynią niektóre nasze firmy (Qba, Au- 
diowave) importujące również materiał na 
obudowy. Głośniki [w Polaris] nie są ro- 
dzimej produkcji, ale sprowadzane nieja- 
ko zza miedzy, z Republiki Czeskiej. 
Prócz serii Polaris Świdnicka firma produ- 
kuje zestawy o nazwie Vega. Ciekawie 
wygląda model Vega 1, z dodatkowym, 
tzw. wewnętrznym głośnikiem leżącym. 
Podobny system posiada KEF Coda 9, 
rzecz jasna 3-krotnie droższy. W ulotce 
reklamowej firma zachwala ten model 
jako idealny do słuchania muzyki kame- 
ralnej. 

Mój apel o zainteresowanie się niedro- 
gimi zestawami krajowymi ma uzasadnie- 
nie w przekoaniu opartym na wielu ob- 
serwacjach, że dla większości meloma- 
nów, m.in miłośników muzyki klasycznej, 
kupno głośników za 2000 zł to czysty 
surrealizm. Paradoks polega nam tym, że 
ludzie mający duże pieniądze na ogół nie 
mają ani predyspozycji, ani czasu dla 
zajmowania się czymś tak ulotnym i bła- 
chym jak muzyka. Owszem, czasami za- 
kupią coś za duże pieniądze, ale to coś 
służy raczej jako dowód pozycji material- 
nej niż jako sprzęt umożliwiający przeży- 
wanie dobrej muzyki. 

Ale też może się okazać, że importo- 
wany zestaw za owe przykładowe 2000 
może się okazać tylko niewiele atrakcyj- 
niejszy brzmieniowo niż krajowy wyrób 
nawet 3-krotnie tańszy 

Tadeusz Płatek, Kraków 


Jedną z naszych naczelnych zasad jest 
jednakowe traktowanie sprzętu niezależnie 
od pochodzenia producenta czy dystrybu- 
tora. Z całą pewnością zaprezentujemy wy- 
mienione zestawy jeśli producent zechcą je 
wypożyczyć do testów. 

Sprawa relacji cenowych i porównania 


realnej wartości konkurujących modeli 
sprzętu jest niestety bardziej skomplikowa- 
na niż to Pan przedstawił w swoim liście. W 
szczególności trudno mi zgodzić się z opi- 
nią, że zastosowanie importowanych gło- 
śników przedraża sztucznie ceny produko- 
wanych w Polsce zestawów głośnikowych. 


Nie koniec hi-endu 


Ostatni (5/95) numer waszego pisma 
skłonił mnie do napisania krótkiego listu. 
Tematyką hi-fi intersuję się od dłuższego 
czasu bo od prawie 20 lat! Przepraszam, 
źle się wyraziłem - nie interesuję się, lecz 
obcuję z dźwiekiem hi-fi od tego czasu. 
Były to cudowne lata dźwięku analogo- 
wego, którego fanem i „wyznawcą” pozo- 
staję do dzisiaj. Pomimo śledzenia roz- 
woju dźwięku cyfrowego od jego zarania 
to w moim systemie hierarchia jest nie- 
zmienna od lat: źródło nr. 1 - gramofon, 
a dopiero daleko, daleko za nim: źródło 
nr 2 - odtwarzacz CD. Muszę tutaj 
nadmienić, że obydwa urządzenia są nie- 
złej klasy (tzn. klasy +1000 funtów). Nie- 
mniej dotarłem do bardzo trudnego miej- 
sca w rozwoju każdego audiofila kiedy 
hi-fi to już za mało, zaś hi-end - ... za 
drogo! Tak więc hi-endowe brzmienie po- 
zostanie przez długi jeszcze czas w stre- 
fie moich marzeń. Niemniej ta tematyka 
jest mi bliska i stąd też moje zaintereso- 
wanie zagadnieniami poruszonymi w 
ostatnim numerze MHF. 

Czy rzeczywiście nadchodzi zmierzch 
hi-endu wedle punktów van den Hula? 
Uważam, że absolutnie nie. Oczywiście 
niektóre punkty mają większy ciężar ga- 
tunkowy niż pozostałe, jednak genaralnie 
opisują one sytuację na rynku audio w 
ogóle niźli wskazują na jakieś poważne 
zagrożenia mające rzekomo zagrozić hi- 


| ą 40-077 Katowice 
ul. Matejki 4 
Ez |] tel/fax 032/153-71-88 

| FHU. REM uc. a 

| Chcesz wiedzieć więcej ? Chcesz wypoczywać przy muzyce ? - Przyjdź do nas !! Pe CE 

Proponujemy odsłuch sprzętu i fachową poradę w naszym sklepie. 

kolumny: wzmacniacze: odtwarzacze CD: słuchawki: kable i akcesoria: płyty CD: 
IQ,SONAB  FASE, BERENDSEN FASE, JVC AKG, KOSS EAGLE CABLE  ULTRADISC II 
TEAC, NAD SENNHEISER SONAB DENON, DMP 


| JBL, JAMO HARMAN-KARDON 


TANNOY JVC, TEAC, NAD 


HARMAN-KARDON 


CHESKI REC. 


| Jesteśmy wyłącznym przedstawicielem , 
apraszamy do współpracy firmy zajmujące si 
L — 


w Polsce firm: Fase, Berendsen, IQ, Sonab, Eagle Cable. 
ę sprzedażą sprzętu hi-fi. 
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endowi. Bo czy nieuczciwość i przekup- 
stwo jest czymś nowym w prasie w 
ogóle, a w audio w szczegolności? Nie! 
A poza tym nikt zdrowo myślący nie 
opiera się na tekstach jednej tylko gaze- 
tyl Kolejne zagadnienie to wysokie ceny 
sprzętu. Czy widział ktoś taniego Rolls 
Royce'a albo Ferrari? Jest to pigułka, 
którą niestety trzeba przełknąć, gdyż czę- 
sto jakość materiałów, technologia i w 
końcu nazwa firmy nobilitują posiadacza 
takiego produktu. Gorzej jeśli wysoka 
cena nie idzie w parze z jakością. Lecz 
powiedzmy sobie szczerze, żaden osłu- 
chany i zorientowany w „temacie” audiofil 
po prostu nie da sobie wcisnąć kitu. Wy- 
obrażam sobie, że szeroka oferta różne- 
go rodzaju firm oferujących sprzęt bar- 
dzo drogi o nie koniecznie hi-endowym 
brzmieniu jest skierowana do tzw. snobi- 
stycznej klienteli, która bardziej zwraca 
uwagę na cenę (im wyższa tym lepiej) i 
wygląd urządzeń niźli na jego walory 
brzmieniowe. Ale przecież tak było jest I 
będzie Nic na to nie poradzimy. Nadal 
mamy do dyspozycji długą liczbę firm, w 
których dźwiękowi podporządkowane są 
wszystkie inne sprawy. Nie wiem nato- 
miast jak sprawa przedstawia się z serwi- 
sem sprzętu hi-end, ale przykład z na- 
prawą wkładki gramofonowej rozśmieszył 
mnie do łez! Większość wkładek hi-endo- 
wych to wkładki typu MC. Są one deli- 
katne i trzeba umieć się z nimi obcho- 
dzić. Jeśłi ktoś tego nie rozuie, niech 
płaci. Dalej - zazwyczaj wymienia się w 
nich (jeśli już) igłę wraz z cewką - jest to 
operacja niezwykle skomplikowana i cza- 
sochłonna, cena w wysokości 75% nowej 
wkładki jest tu jak najbardziej na miejscu, 
gdyż przypomina zbudowanie nowej 
wkładki! 

Czy istniej zastój w rozwoju analogu? 
Wydaje mi się to zagadnieniem mocno 
problematycznym. Wciąż przecież jest w 
ofercie, choć może mniej widoczna, sze- 
roka oferta wkładek i gramofonów, od 
bardzo tanich do bardzo  „ezoterycz- 
nych”. Poza tym wydaje mi się, że meto- 
dy odtwarzania płyt z LP zostały już bar- 
dzo dokładnie zdefiniowane i jedyny pro- 
blem to nie stworzenie nowej metody od- 
twarzania, a jedynie technologi wykona- 
nia tak precyzyjnego instrumentu jakim 
jest gramofon. Odnoszę wrażenie, że 
więcej tu zrobić się nie da, bo i nie ma 
po co. Źródło to jest po prostu bardzo 
dobre i nie ma co nad nim za dużo me- 
dytować bo można je poprawić na ... 
gorzej (co często obserwuję w przypadku 
odtwarzaczy CD)! Jedyne pytanie to czy 
hi-endowe gramofony mogą być tańsze. 
Otóż chyba nie. Po pierwsze relatywnie 
sprzedaje się ich niedużo, choć ostatnie 
statystyki jak i nowe oferty nowych mo- 
deli sugerują ożywienie i rozwój (minimal- 
ny. ale jednak) tej gałęzi przemysłu au- 
dio. Po drugie materiały i niezwykle 
skomplikowana, bo niezwykle precyzyjna, 
budowa tych najlepszych urządzeń po 
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prostu na to nie pozwalają. Van den 
Hula niepokoi również słaba jakość nie- 
których wydań LP. Problem jakości no- 
śnika jest stary jak Świat. Obok bardzo 
dobrych wytwórni zawsze były słabsze. 
Zresztą problem ten znany jest także 
użytkownikom płyt CD. A więc nie jest to 
jakiś zasadniczy problem w świecie hi- 
endu czy hi-fi w ogóle, choć przyznaję, 
często bywa dokuczliwy. 

Bardzo zaskoczył mnie punkt 42, w 
którym czytamy, że obieg sprzętu „z dru- 
giej ręki" zagraża hi-endowi. Bzdura! 
Uważam to za bardzo zdrowy i naturalny 
bieg spraw. Dla wielu osób, w szczegól- 
ności takich jak ja - niezbyt zamożnych, 
wtórny rynek jest najlepszą metodą zaku- 
pu sprzętu hi-end. Zaś osoby sprzedają- 
ce „stary” sprzęt z reguły kupują sprzęt 
wyższej klasy a więc i droższy. Gdzie 
więc leży problem? 

Najbardziej istotne problemy wskazane 
przez van den Hula to według mnie stan- 
dard CD, system surround i muzyki pop 
jako muzyki testowej. Problemy te doty- 
czą głównie młodych i niedoświadczo- 
nych audiofili, którzy nie znają brzmienia 
płyty analogowej. Istnieją też tacy dla 
których im więcej głośników, tym lepiej. 
Stąd system surround jest dla nich nie- 
biańskim objawieniem. Zostawmy ich po- 
grążonych w tej ekstazie, gdyż jak wia- 
domo dźwięk z takiego systemu ma się 
nijak do dźwięku z tradycyjnego audiofil- 
skiego systemu, że o hi-endowym nie 
wspomnę. Czy zaś można uznać muzykę 
hip-hopową, czy rapową, czy też techno 
lub heavy metalową jako materiał odnie- 
sienia w testach sprzętu audio? Wydaje 
mi się, że prawie w ogóle lub w ograni- 
czonym zakresie. Ale właśnie na tym 
przykładzie widać, że do hi-endu czy na- 
wet do wysokiej klasy sprzetu hi-fi należy 
najzwyczajniej w świecie dorosnąć. Każ- 
dy audiofil po przejściu „burzy i naporu” 
hormonów z czasem sam dochodzi do 
prostej prawdy, że są nagrania (nawet 
popowe, np. akustyczne koncerty, itp.), 
które się nadają do testu, a inne nie. Na 
to trzeba jedynie czasu i osłuchania. Ale 
wróćmy do kwestii formatu CD. Czy lu- 
dzie, którzy wyrośli na dźwięku cyfrowym 
zagrażają hi-endowi? Nie do końca! Otóż 
zazwyczaj tak jest, że w szanujących się 
sklepach, a raczej studiach hi-end, gdzie 
można obejrzeć i posłuchać sprzętu, 
obok urządzeń cyfrowych jest również 
wysokiej klasy gramofon. Personel takie- 
go studia, zazwyczaj w formie zupełnie 
niezobowiązującej i jakby od niechcenia, 
po każdej sesji odsłuchowej włącza gra- 
mofon. W większości przypadków tacy 
„młodociani” audiofile wychodzą ze stu- 
dia ci sami, ale nie tacy sami! Po prostu 
otwierają im się oczy (a raczej uszy) i 
zaczynają dostrzegać oczywiste ograni- 
czenia sprzętu cyfrowego, o których od 
lat wszyscy analogowcy wiedzą. Czy za- 
tem świat hi-endu chyli się ku upadkowi, 
czy jest już mitem? Otóż wediug mnie 


STAŻE 
nie. Pozostanie on nadal Ną W 
rozwoju coraz lepszego odtwarzania mu- 
zyki. Hi-end jest jak Formuła 1 w motory- 
zacji. To właśnie tutaj grupa maniaków i 
zapaleńców tworzy wyrafinowaną techno- 
logię i dopracowuje szczegóły, które 
później znajdą zastosowanie w tańszym 
sprzęcie. Ale hi-end to nie tylko wyrafino- 
wana technika, to także sztuka. I tak jak 
niewielu stać jest na zakup obrazów zna- 
nych malarzy, tak też (niestety) niewielu 
może sobie pozwolić na zakup sprzętu 
hi-end. Czy hi-end jest zatem mitem? 
Nie, jest to fizycznie istniejąca rzeczywi- 
stość tworząca magię wybitnego dźwięku 
(mowa o hi-endzie audiofilskim, nie tym 
czysto snobistycznym) i nie demonizował- 
bym problemów jego istnienia bo to po 
prostu nie służy całemu rynkowi audio. 
Słów parę o polskim rynku audio. Nie- 
stety jest raczej marnie. Bo oto jaką 
mamy sytuację. Przez mroczny okres ko- 
muny, a więc gospodarki centralistycznej, 
mieliśmy monopol dwóch czy trzech firm 
zajmujących się produkcją audio. O ile 
sobie przypominam było u nas nawet 
sporo gramofonów. Nie weim jaka była 
ich jakość, ale jeśli taka jak wkładek gra- 
mofonowych, które kiedyś dla hecy prze- 
testowałem, to było gorzej niż źle. 
Podobnie z jakością polskich płyt LP i 
całą resztą. Kiedy pojawiła się technika 
CD cała polska jak długa i szeroka osza- 
lała z radości. No bo rzeczywiście w po- 
równaniu z polskimi gramofonami nawet 
najprosztsze odtwarzacze CD Philipsa 
czy Sony'ego grały niebiańsko. A zatem 
wniosek wyciągnięto od razu - płyta gra- 
mofonowa i gramofon jest be; technika 
CD jest cacy! Oczywiście twierdzili tak 
wszyscy, którzy mieli dobre (niekoniecz- 
nie drogie) gramofony od specjalistycz- 
nych producentów o dostęp do zacho- 
dnich płyt. Po krótkim okresie euforii 
związanej z nowym formatem, który ja 
również przeżyłem, zaczęły się pojawiać 
obiektywne wątpliwości. Stąd też bardzo 
szybko pojawił się bardzo głęboki rozłam 
między „analogowcami” i „resztą świata”, 
który w Polsce przybrał wręcz absurdalne 
rozmiary. Proszę zwrócić uwagę, że za- 
przestano nie tylko produkcji gramofonów 
ale i tłoczenia płyt - nawet licencyjnych. 
Najlepszym tego przykładem jest list 
pana Piotra Kudełki z Siemianowic (str. 
12, 5/95). Ten pan i jemu podobni nawet 
nie wyobraża sobie jak łatwo jest nim 
manipulować i wmawiać co jest dobre a 
co złe. Tym razem wystarczy żeby mię- 
dzynarodowe konsorcja _ wprowadziły 
nowy standard CD i jestem przekonany, 
że 3/4 naszych rodzimych „audiofilów” 
oszaleje z radości ogłaszając dokonanie 
żywota przez stary format CD. Oczywi- 
ście maszyna handlowa ruszy z kopyta 
nabijając kasę - wiadomo komu, gdyż 
nie wypada mieć w domu urządzenia, 
które jest przecież ... passe! Rynek audio 
w Polsce wykazuje cechy rynku czysto 
koniunkturalnego. Czy jest to zatem sytu- 
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i patowa dla polskiego rynku audio? 
wiście nie. Przede wszystkim, we- 


-__ dług mnie, należy „stworzyć” warunki do 


powstania rodzimych audiofili z prawdzi- 
wego zdarzenia. Takich, którzy nie tylko 
będą czytać i oglądać obrazki ale i także 
dużo słuchać i eksperymentować z po- 
siadanym zestawem hi-fi. Oczywiście 
żeby się rozwijać trzeba mieć kontakt z 


lepszym sprzętem i możliwością dokony- 


wania bezpośrednich porównań. W tym 
właśnie celu powstały na świecie studia 
hi-fi i hi-end. O ile wiem w Polsce jest 
takich miejsc chyba nie więcej niż 10-15, 
z czego 3 w Trójmieście. Jest to zdecy- 
dowanie za mało. Myślę, że na terenie 
Gdańska, Gdyni i Sopotu powinno być 
co najmniej 5-6 takich miejsc. Oczywiście 
kluczową rolę odegra tutaj prasa specjali- 
styczna i niestety będzie to praca długa, 
żmudna i niewdzięczna. Nie obejdzie się 
też bez tego czego obawia się Pan Grze- 
gorz Swiniarski, a więc bez pewnego ro- 
dzaju odgórnego sterowania - ale w po- 
zytywnym tego słowa znaczeniu. Cóż 
więc należałoby zrobić? Otóż: 

1. Wprowadzić model tzw audiofila 
ewoluującego. Zaczynać od prosztszego 
tańszego sprzętu, a następnie stopniowo 
wymieniać poszczególne elementy toru 
na lepsze. Powinno to występować w cy- 
klu 2-3 letnim. Dobrze by było by maga- 
zyn zasugerował początkującym 2-3 ba- 
zowe wieże wraz z kolumnami i koniecz- 
nie okablowaniem (jedna wieża dla roc- 
ka, jedna dla klasyki i jedna uniwersal- 
na). Stworzyłoby to też mocne podwaliny 
pod funkcjonowanie rynku z drugiej ręki 
z wartościowym sprzętem - a to z myślą 
o mniej zamożnych 

2. Nie zaniedbywać akcesoriów hi-fi, a 
więc kabli (interkonekty, głośnikowe, sie- 
ciowe), stożków (pod sprzęt, kolumny), 
gniazdka, wtyczki, podstawki głośnikowe, 
szafki pod sprzęt audio, green-pen'y do 
płyt CD i inne. Nie dezawuować żadnej z 
tych rzeczy pod żadnym pozorem! Za- 
chęcać ludzi by sami poeksperymento- 
wali. Mocno ich do tego zachęcać. Jest 
to najlepsza metoda do nauczenia się 
wychwytywania drobnych zmian w dźwię- 
ku. Zachęcać czytelników do dzielenia 
się spostrzeżeniami. 

3. Skupić się wyłącznie na rynku au- 
diofilskim. Zostawić w spokoju rynek sur- 
round (a więc AV) - niech inni się w tym 
babrają. 

4. Traktować o wszystkich przejawach 
na rynku audiofilskim: wzmacniacze (lam- 
powe i tranzystorowe), odtwarzacze CD, 
gramofony (!), kolumny oraz dodatkowo 
tunery i magnetofony. Nowości z rynku 
hi-fi i hi-end. Szczególnie mocno promo- 
wać postawę poszanowania wszystkich 

źródeł (CD i LP) by jako ocenę sprzętu 
traktować jego brzmienie a nie koniunktu- 
ralne ruchy na rynku. Jest to szczególnie 
ważne w obliczu wprowadzenia za kilka 
lat nowego formatu CD. 

5. Ogłaszać wszelkiego typu masowe 
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akcje mające na celu pobudzić audiofili 
do eksperymentowania. Na przykład „Rok 
1996 - rokiem wzmacniacza liniowego". 
Brzmi to jak żart, lecz sprawa jest po- 
ważna. W jednym z pierwszych numerów 
MHF ten temat był poruszony, ale zbyt 
nieśmiało. Sprawę nieużywania regulato- 
rów bass/treble uważam za kluczową w 
podnoszeniu kultury audiofilskiej w Pol- 
sce. Należy wałkować ten temat „ciągle i 
bez przerwy”! Rezultaty przyjdą bardzo 
szybko (znam to ze swoich własnych do- 
świadczeń i swoich znajomych). 

6. Stworzyć kącik  „Audio-magia”, 
gdzie czytelnicy pisaliby o rezultatach 
swoich eksperymentów np. kierunkowości 
kabli, włączenia wszystkich elementów 
wieży zgodnie z fazą w sieci zasilającej 
itd. Kreowałoby to swoistą powszechną 
świadomość polskich audiofili oraz do- 
datkowo pobudzało do eksperymentowa- 
nia 

7. Promować zakup sprzętu w miej- 
scach gdzie można go godziwie posłu- 
chać (pokój/pokoje odsłuchowe). Można 
w tym celu otworzyć listę „Rekomendo- 
wany audio salon" - bez jak na razie 
przyznawania jakichkolwiek znaków jako- 
ści (przyjdzie na to czas za parę lat). 

8. Robić wszystko by przez istnieją 
cych czytelników i rosnącą u nich audio- 
świadomość docierać do nowych ludzi. A 
więc tworzyć wrażenie ekspansywności a 
nie klanowości. 

Oczywiście można wymienić jeszcze 
kilka „pomysłów” ale i tak zamiast „krót- 
kiego” listu wyszedł mi elaborat Mam 
nadzieję podzielić się jeszcze kiedyś z 
Państwem moimi spostrzeżeniami odno- 
śnie rozwoju i jutra źródeł cyfrowych i 
problemów zbyt wysokich (wręcz drakoń- 
skich) cen sprzętu audio u niektórych im- 
porterów w Polsce. W imieniu moich zna- 
jomych i swoim życzę dalszego rozwoju 
Magazynowi Hi-Fi, kontynuacji ciekawej 
koncepcji testów i utrzynywania wiodącej 
roli wśród specjalistycznych pism audio 
w Polsce. Mam też nadzieję i prośbę 
jednocześnie byście tak jak do tej pory 
nie zapominali o ciągle ... żywych użyt- 
kownikach gramofonów. 

Bogdan Kłossowski 


Rola podstawek 


List ten napisałem powodowany cieka- 
wością związaną z faktem jak ważną rolę 
w systemie audiofilskim spełniają pod- 
stawki pod kolumny? Jak i z ajkich mate- 
riałó powinny być zbudowane? Wiodące 
firmy w tym zakresie? W dostępnych mi 
źródłach nie znalazłem konkretnej odpo- 
wiedzi na dręczące mnie pytania. Byłbym 
wielce zobowiązany, gdyby ktoś z was 
udzielił mi kilku wskazówek gdzie takich 
materiałów mogę szukać bądź też udzie- 
lił mi odpowiedzi na dręczące mnie pyta- 
nia. 

Sławomir Żmuda, Iwierzyce 


Niebawem przeprowadzimy kilka testów 
podstawek, mam nadzieję, że ich publika- 
cja będzie dla Pana pomocna. 


Oceniać mniej suro- 
wo 


„Zbyt wysoka poprzeczka” moim zda- 
niem dotyczy recenzji sprzętu do 2500 zł. 
Wydaje mi się, że w formułowaniu recen- 
zji, zbuy mocno opieracie się Państwo na 
ostatnich swych doświadczeniach ze 
sprzętem z wyższych przedziałów ceno- 
wych. Dlaczego tak sądzę? 

Jest kilka recenzji z poprzednicj ma- 
gazynów, które w moim przekonaniu się 
zdezaktualizowały, recenzja Delty 290 
kończyła się słowami „prawdziwy omni- 
bus”. Obecnie pan Grzegorz stwierdził, iż 
jest to poprostu wzmacniacz klasy śre- 
dniej. Znając wyważenie opinii GS obniża 
to znacznie ocenę tego modelu. Wnioski 
z poprzedniej recenzji wysnute przeze 
mnie sugerowały, że jest to lider klasy 
średniej. W ubiegłym roku KEF Q-50 były 
w ocenie redakcji dość przyzwoitymi ze- 
stawami (owszem, podkreślono uwypu- 
klenie basu), obecna recenzja wyższego 
modelu tej firmy dyskredytuje go. Nie 
chcę nakłaniać recenzentów do wysta- 
wiania pochlebnych laurek testowanym 
elementom, wydaje mi się jednak, że kry- 
teria ocen w stosunku do zestawów tań- 
szych aniżeli Monitor Audio powinny być 
obniżone. 

Janusz Siemiński, Szkokholm 


Zapraszam do przeczytania felietonu na 
ostatnich stronach MHF. Jednocześnie 
chciałbym podziękować panu Januszowi 
za liczne komentarze dotyczące naszej pra- 
cy, zarówno w tym, jak też i w poprzednich 
listach. 
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iskoomowe i 

wysokoobcią- 
żalne: cewki z 
rdzeniem 
grzybkowym 
HQP 44/35 oraz 
HQP 56/35. 


G ewki na korpu- 
sach LU 32/26 i 


HQS 32/26 są do- 
stępne jako cewki 
powietrzne i cewki z 
wysokogatunkowym 
rdzeniem prętowym. 
Maksymalna induk- 
cyjnodć 2,0mH 
przy zachowaniu 
kompaktowych 
wymiarów. 

ewki powie- 

trzne do bez- 
kompromisowych 
zastosowań. Na 
siedmiu karkasach 
dostępne są war- 
tości od 0,10 mH do 
10 mH. Drut o 
średnicy do 2,0 mm. 
Na życzenie płaski 
drut o przekroju 
4 mm. 


o zastosowań 
High-End 
godne polecenia: 

cewki Corobar 
C055/36, CO 
62/41 i CO 92/39 
o najmniejszych 
zniekształceniach 
w całym paśmie 
mocy. 


ewki Ferrobar 

DR 44/38 1 
DR 56/35 ze 
wszystkich cewek 
z rdzeniami 
wykazują najniższe 
zniekształcenia 
nieliniowe. 


otowe 
zwrotnice 
głośnikowe na 
indywidualne 
zlecenia seryjne. 
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Wyłączny 


dystrybutor w Polsce: 


ba Czamy Dwór 2a 


szpulowym 
40/30 i HQ 56/38 
zapewniają bardzo 
niską rezystancję 
przy niskich 
zniekształceniach. 


iskoomowe 
cewki 
transformatorowe 
FE 96iFE 130. 


p 


ondensatory 
foliowe MKT 
o tolerancji 5% na 
napięcia do 100 
1250 VDC. 


ondensatory 
polipropy- 
lenowe High-End. 
MKP-QS od 0,10 do 
100,0 pF, tolerancja 
5%, 400 VDC. 
KP-SN od 0,22 do 
2,2 LF, tolerancja 
2%, 250 VDC. 


K ondensatory 
elektrolityczne 
od 2,2 do 800 HF, 
tolerancja 5%, od 
63 do 130 VDC. 
Kąt strat tan J max. 
ox 0,032. 


80-365 Gdańsk 


Zespoty głośnikowe tel./fax (058) 53-12-71 w. 310 
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RECENZJE 


Ancient Audio 
Solid 


Po hybrydowym debiucie, drugi 
wzmacniacz Ancient Audio oparty jest 
całkowicie na elementach półprzewodni- 
kowych. 

Choć technologia uległa zmianie, to 
wzornictwo zachowało ten sam firmowy 
styl. Tym razem zrezygnowano z drewna 
jako materiału na obudowę. Pomimo kil- 
ku niedociągnieć, ogólna jakość wyko- 
nawstwa zewnętrznego prezentuje już 
całkiem profesjonalny poziom. Wzmac- 
niacz jest wąski i długi, a co większe 
elementy widać na zewnątrz. Osobna 
obudowa z transformatorem, radiator 
tranzystorów stopnia końcowego i duże 
kondensatory zasilacza to trzy elementy 
dominujące swym wyglądem nad cało- 
ścią. Niska, płaska obudowa w rzeczywi- 
stości pełni tylko rolę chassis montażo- 
wego. Wbrew temu co można by oczeki- 
wać, nie ma w niej płytki z układami 
elektronicznymi wzmacniacza. Pomijając 
kilka elementów takich jak mostek zasila- 


cza, bezpiecznik i przełączniki, w zasa- 
dzie cały układ elektroniczny znajduje się 
w niewielkiej puszce umieszczonej w za- 
głębieniu w tylnej części radiatora! Do- 
prawdy zaskakująca miniaturyzacja. Gdy- 
by nie fakt, że widziałem już wcześniej 
kilka drogich, nawet high-endowych 
wzmacniaczy o zaskakująco małej liczbie 
elementów, pewnie przy oględzinach An- 
cient Audio przeżyłbym szok. Miniaturyza- 
cja była możliwa nie tylko dzięki prosto- 
cie układu, ale głównie dzięki zastosowa- 
nia techniki montażu powierzchniowego. 
Pan Jaromir Waszczyszyn, konstruktor 
wzmacniacza, jest zwolennikiem tej tech- 
nologii, podkreśla jej liczne zalety takie 
jak niezawodność, pewność połączeń. 

Nominalnie jest to wzmacniacz zinte- 
growany, ale tak naprawdę jest połącze- 
niem końcówki mocy z przedwzmacnia- 
czem pasywnym, nie ma tu typowego 
aktywnego przedwzmacniacza. Podane w 
instrukcji obsługi parametry elektryczne 
wejść są jednak zupełnie typowe. Czu- 
łość wynosi 300 mV, a impedancja wej. 
ściowa 47 komów. Inna cecha charakte- 
rystyczna to duża pojemność kondensa- 
torów zasilacza - 54.000 uF. Solid ma 
zabezpieczenia przeciwzwarciowe i ter- 
miczne. 

Możliwości użytkowe są stosunkowo 
skromne wystarczające tylko dla zaspo- 
kojenia podstawowych potrzeb. Solid ma 
dwa wejścia liniowe oraz gniazda do 
podłączenia magnetofonu. Na przedniej 
ściance umieszczono dwa przełączniki 
patyczkowe, jeden do wyboru źródło/ta- 
śma i drugi do przełączania pomiędzy 
dwoma liniowymi źródłami. Oprócz tego 
jest też oczywiście włącznik sieciowy i 
pokrętło regulatora głośności. Wszystkie 
gniazda wejściowe jak i solidne zaciski 
kolumnowe są złocone. Na samym 
wzmacniaczu brak jest opisu przełączni- 
ków i gniazd, stosowne informacje znaj- 
dują się w tylko w instrukcji obsługi 


OPINIA 1 

Wzmacniacz Ancient Audio zdobył u 
mnie i Michała wysokie noty. Brzmienie 
tego urządzenia mi osobiście trochę 
przypomina możliwości Audiolaba 8000A 
i Arcama Delta 290. Mam na myśli dobre 
osiągi techniczne w dźwięku, za to mniej- 
szą muzykalność. Ostatecznie odebrałem 
Ancient Audio jako bardzo poprawnie 
brzmiący wzmacniacz, ale dający przeka- 
zowi zbyt mało czynników emocjonal- 
nych. Dwa nagrania z płyty „Flashback 
On M-Base” pokazały, że pomimo pory- 
wającego dźwięku, Ancient Audio nie wy- 
chodzi poza pewne schematy. Po kilku 
minutach „Gyrhythmitoid”, stwierdziłem, 
że Lonnie Plaxico na basie elektrycznym 
zaczyna już być męczący i nudny. 

Ancient Audio charakteryzuje się bar- 
dzo dobrze wybudowaną głębią. Jest 
ona wyraźnie wielowarstwowa, z porzą- 
dnie rozbudowanymi planami. Niestety 
tak jak innym wzmacniaczom z tego 


przedziału cenowego, zabrakło Ancient 
Audio atmosfery i powietrza wokół instru- 
mentów. W nagraniu Milesa Davisa z 
koncertu w Montreux wszystko było 
świetne, oprócz dźwięków za zestawami 
głośnikowymi, które były zawieszone po 
prostu w próżni. W opinii Michała, An- 
cient Audio gra z dużą skalą dźwięku, 
scena jest szeroka i głęboka. Jak szero- 
ka i głęboka? Nie wiem. Dźwięki zostały 
z dobrymi manierami rozłożone na sce- 
nie, bez natarczywości lub przesadnego 
wycofania 

Jakość reprodukcji detali, mikrodyna- 
miki była charakterystyczna dla wzmac- 
niaczy tranzystorowych Subiektywnie 
analityczność odebrałem jako dobrą. Po 
wzmacniaczu Silver Sound, Ancient Audio 
pokazał, że z nagrania można jeszcze 
coś wydobyć. Przekaz jest wolny od 
chropowatości, metaliczności w wyższych 
rejestrach. Ale i też zbyt laboratoryjny, 
czysty i tym samym: techniczny 

Rekonstrukcję barw także uważamy za 
bardzo dobrą. Ancient Audio cechuje się 
żywymi barwami, może odrobinę zbyt su- 
chymi. Srednica i góra nie brzmią oczy- 
wiście tak miękko i pastelowo jak we 
wzmacniaczu BAS. Ancient Audio brzmi 
świeżo i dźwięcznie. Wysokie tony to 
oznaka sporej przezroczystości tego 
wzmacniacza. Nie da się łatwo ich okre- 
ślić. Zmieniały się wraz z nagraniem, ale 
nigdy nie były przesadnie słodkie i je- 
dwabne (ponownie porównanie do B45S) 
lub metaliczne i ziarniste. 

Najważniejszy w naszych recenzjach 
jest bas | tu także Ancient Audio otrzy- 
muje pochwały. Bas był bardzo skoczny 
(w szerokim zakresie dynamiki), kontrolo- 
wany. Gitara basowa Jaco Pastoriusa za- 
jęła dużo miejsca w przestrzeni, brzmie- 
nie było bardziej mięsiste niż zazwyczaj 
Ancient Audio wyraźnie utrzymywał bas w 
zwarciu, brakowało tego zjawiska w ArtLi- 
ne. Cały zakres pasma można także 
określić jako brzmiący szybko, bardzo wi- 
talnie. Z drugiej strony słychać, że 
dźwięk jest rzadki i ma wyraźniejsze kon- 
tury niż konkurencja. Dodało to oczywi- 
ście przejrzystości. 

Ancient Audio to wzmacniacz, w 
którym postawiono przede wszystkim na 
transparentność. Sukces został osiągnię- 
ty. Owszem, brakuje tu magii średnicy 
wzmacniacza BAS, ciepła Alto. Jedno- 
cześnie sprawdza się zasada „mniej zna- 
czy więcej”. Osobiście nie odważyłbym 
się na rekomendację, ale korzystając z 


Ancient Audio Hybrid 
Cena: 1199 zł 

Wymiary: 145x370x172 
Moc: 40W/8 omów 
Gwarancja: - 

Dystrybutor: Ancient Audio 
tel: (012) 118771 
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poparcia Michała, obaj uznajemy Ancient 
Audio za bardzo udany krajowy produkt. 

Co mnie trzyma w niepewności? Otóż 
Ancient Audio jest w moim odczuciu 
okraszony zbyt mocno „marketingową 
stylistyką”. Radiatory jak we wzmacnia- 
czach Gryphon i ogromne kondensatory 
o pojemności 27.000 uF na kanał, trącą 
podstępem. Cała elektronika mieści się 
na miniaturowych płytkach umieszczo- 
nych we wgłębieniu radiatora. Bardzo 
pragnąłbym się mylić, ale w Ancient Au- 
dio wykorzystano prawdopodobnie układ 
scalony z dwoma tranzystorami mocy na 
wyjściu. Takie rozwiązanie sugeruje tech- 
nika montażu SMD. Na przykład amery- 
kańska firma National Semiconductors 
posiada bardzo bogatą ofertę takich sca- 
laków do aplikacji w wysokiej klasy ukła- 
dach mocy. Oczywiście firmy audiofilskie 
brzydzą się takimi rozwiązaniami i same 
projektują układy na elementach dyskret- 
nych. Zatem kupując Ancient Audio, chy- 
ba nie stajemy się właścicielami cudu 
techniki. Byłbym w tym miejscu wdzięcz- 
ny konstruktorowi za zdradzenie słodkich 
tajemnic. Jeżeli jest to konstrukcja oparta 
tylko o elementy dyskretne, będę zmu- 
szony zweryfikować ostatnie pięć lat w 
moim życiu, gdy miałem okazję rozkręcić 
kilka wzmacniaczy hi-fi i przejrzeć parę 
schematów. (MS) 


OPINIA 2 

W trakcie testów odsłuchowych nabra- 
łem podejrzeń, że celem pana Waszczy- 
szyna było zrobienie wzmacniacza 
podobnego klasowo do Hybrida, ale in- 
nego pod względem charakteru Kiedy 
po zakończeniu pracy ze wzmacniaczami 
telefonicznie uzgadnialiśmy odesłanie So- 
lida, spytałem wprost czy takie było za- 
mierzenie i moje przypuszczenia zostały 
potwierdzone u źródła. 

Tym razem nie było już takiego ciepłe- 
go i przestrzennego zabarwienia dźwięku 
jak w Hybridzie. Solid brzmiał bardziej 
sucho i oszczędnie. Usatysfakcjonowani 
powinni być miłośnicy wyrazistego I krót- 
kiego basu. Solid nie daje poczucia peł- 
nego rozciągnięcia w najniższe rejestry 
ani obfitości dołu. Bas jest za to kontro- 
lowany, równy, oddane są zróżnicowania 
barwy różnych instrumentów. KK podkre- 
Śliłł że nie wystąpiło sztuczne zbasowa- 
nia niektórych dźwięków, co zdarzało się 
nieraz z innymi wzmacniaczami. Przy 
przesuwaniu smyczka po strunach kon- 
trabasu zachowana została sucha barwa 
instrumentu, nie było specyficznej aury 
ocieplającej dźwięk. 

W dolnej części średnicy Solid nie 
wprowadził istotnych modyfikacji barwy, 
wokale wypadły dobrze, były zrównowa- 
żone. Z kolei w wyższej średnicy brzmie- 
nie było minimalnie wyostrzone. Objawia- 
ło się to na przykład ofensywnością w 
brzmieniu trąbek. Charakterystyczna 
„chrypka” saksofonu były wyraziście wy- 
eksponowana, trochę zimne było też 
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brzmienie fortepianu. Wysokie tony miały 
pełne brzmienie, nie były stłumione, a 
nawet może nieznacznie rozjaśnione. Ich 
jakość ogólnie była przyzwoita, tylko tro- 
chę brakło czystości barwy. Z tego po- 
wodu nie udało się stworzyć poczucia 
pełnej krystaliczności, ale w tej klasie ce- 
nowej trudno z tego powodu czynić za- 
rzuty 

Ogólnie brzmienie jest całkiem żywe, 
świeże. W szczególności warto podkreślić 
dobre oddanie tempa i rytmiki. W tych 
aspektach Solid jest urządzeniem zdecy- 
dowanie wybijającym się, niewątpliwie 
zdolnym konkurować ze wzmacniaczami 
znacznie droższymi. Przy faktycznie du- 
żych poziomach, kiedy szczytowe warto- 
ści sygnału przekraczały nominalną moc 
wzmacniacza, słychać było lekką kom- 
presję, ale nawet wtedy nie występowały 
żadne przykre efekty towarzyszące. Szyb- 
kie solówki na basie grane przez Marcu- 
sa Millera są zawsze trudnym testem dla 
sprzętu i Solid poradził sobie naprawdę 
dobrze, lepiej od wielu droższych konku- 
rentów. Nuty nie zlewały się, pozostały 
oddzielone. Analityczność jest w ogóle 
mocną stroną tego wzmacniacza. Dokła- 
dnie słychać wszelkie odgłosy artykula- 
cyjne, jak choćby klapki instrumentów 
dętych, przesuw smyczka po strunach. 

Również dokładne jest umiejscowienie 
źródeł na scenie. Dźwięk nie jest pozba- 
wiony przyzwoitej dozy przejrzystości i 
wyraźnie słyszalna jest akustyka pomie- 
szczeń. Mimo to brzmienie cechuje się 
pewną suchością, przez co chcę powie- 
dzieć, że nie ma tu otulania instrumentów 
w szczególnie sugestywną (czy też wręcz 
sztucznie dodaną) aurę. 

Jest to już druga udana propozycja z 
Ancient Audio. Razem z KK zgodnie 
uznaliśmy ten wzmacniacz za konstrukcję 
godną uwagi. Myślę, że brzmienie jest 
bardziej uniwersalne i po prostu bardziej 
neutralne niż w przypadku Hybrida. 

Otrzymaliśmy też zdjęcia innych proto- 
typowych urządzeń - nie tylko wzmacnia- 
czy - będziemy więc z niecierpliwością 
czekać na kolejne produkty z Krakowa. 
Doświadczenia z Hybridem i Solidem są 
bardzo zachęcające. Wypada tylko żało- 
wać, że tak słaba jest osiągalność tego 
wzmacniacza. Niestety dealerzy są dość 
zachowawczy i niechętnie odnoszą się 
do sprzedaży nowych marek, nie wylan- 
sowanych wcześniej na rynkach zacho- 
dnioeuropejskich. (GS) 


Maiko 
Maiko to w języku japońskim dziew- 


czynka przyjęta na naukę by zostać gej- 
szą i taki też ma być charakter brzmienia 


najnowszego _ArtLine'a. Te inspiracje 
pewnie nie będą czytelne dla szerszej 
publiczności, ale w końcu czy drogi lam- 
powiec jest produktem masowym? Tak 
czy inaczej świadczy to o tym, że kon- 
struktor, pan Andrzej Marków, jest nie tyl- 
ko inżynierem, ale ma również bardziej 
humanistyczne zainteresowania. 

Wzmacniacz został przywieziony do 
redakcji osobiście przez konstruktora, 
dzięki czemu miałem okazję by dowie- 
dzieć się kilku bliższych szczegółów na 
temat powstania i konstrukcji Maiko, a 
także inspiracji projektowych. Jak być 
może Państwo pamiętają, poprzednie 
wzmacniacze ArtLine zyskały w naszych 
testach sporo uznania, choć zauważyli- 
śmy pewne ograniczenia. Najnowszy Ar- 
tLine ma za zadanie osiągnięcie nowego 
poziomu jakościowego. Jego konstrukcja 
jest ambitniejsza, zdecydowanie bardziej 
bezkompromisowa. Widać to właściwie w 
każdym fragmencie układu. 

Pierwszy element, który może zwrócić 
uwagę to transformator sieciowy - 1200W 
mocy, ręcznie nawijany, izolowany teflo- 
nem i ekranowany miedzią. Pobór mocy 
wzmacniacza podany jest jako 480W, a 
w impulsie może dochodzić do 1200W. 
Są to bardzo duże wartości, świadczące 
pośrednio o ambitnych zamierzeniach 
projektanta. Mimo wszystko transformator 
grzeje się bardzo mocno, co wskazywa- 
łoby, że jeszcze potężniejsze zasilanie, z 
lepszymi możliwościami odprowadzania 
ciepła, byłoby całkiem na miejscu. Aby 
zapobiec ewentualnemu przegrzaniu za- 
stosowano dość niekonwencjonalne roz- 
wiązanie. Wzmacniacz ma zamocowany 
wiatraczek wymuszający obieg powietrza 
i poprawiający chłodzenie. Działanie wia- 
traczka jest jednak dość głośne i nie jest 
jego zadaniem ciągłe chłodzenie wzmac- 
niacza w trakcie pracy, to przeszkadzało- 
by w samym słuchaniu muzyki. Wiatra- 
czek jest włączany całkowicie niezależnie 
od reszty układu, w tym również niezależ- 
nie od włącznika sieciowego. Powinno 
się go po prostu okresowo włączać w 
trakcie dłuższego użytkowania Maiko, na 
przykład przy zmianie płyty. Właściwe 
chłodzenie pozostawiono więc trosce 
użytkownika. Gdyby ktoś był zapominal- 
ski lub roztargniony, to jednak ArtLine 
powinien wytrzymać wysokie temperatury 
dzięki jakości samych komponentów. 

Lampy pochodzą od różnych produ- 
centów. W stopniu końcowym pracują 
EL156 produkcji Telefunkena, są one 
bardzo poważnym składnikiem kosztu ca- 
łego wzmacniacza. Pozostałe lampy 
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(12AX7WA, 12BH7A, E84L) to mieszanka 
produkcji rosyjskiej i angielskiej (Brimar). 
Maiko daje 35 W mocy w czystej klasie 
A, stopień końcowy pracuje w układzie 
przeciwsobnym. Zastosowano — płytkie 
sprzężenia zwrotne, jedno obejmujące 
trzy stopnie oraz dwa dla każdej lampy 
końcowej. Parametry techniczne podawa- 
ne przez producenta są ogólnie bardzo 
dobre. W szczególności zwraca uwagę 
szerokie pasmo - 6 Hz do 330 kHz. 

Na przedniej ściance jest małe gnia- 
zdko na kluczyk. Można przy jego pomo- 
cy zablokować zasilanie części układów i 
w ten sposób zwiększyć bezpieczeństwo 
w trakcie niewłaściwego użytkowania, na 
przykład przez dzieci. Oczywiście nie za- 
bezpiecza to przed stłuczeniem lamp, ale 
to już zupełnie inna sprawa. Na tylnej 
ściance znajduje się zaś dodatkowe 
gniazdo typu DIN. Przy pomocy firmowe- 
go testera, mieszczącego się w niewiel- 
kim pudełku, można sprawdzić czy lam- 
py wyjściowe pracują prawidłowo. Jest 
też licznik czasu, który pokazuje jak dłu- 
go były użytkowane lampy. Wszystkie 
gniazda wejściowe i wyjściowe są złoco- 
ne i generalnie solidne. Wejściowe Cin- 
che umieszczono z boku po prawej stro- 
nie. W tych kilku detalach widoczna jest 
dbałość o szczegóły i poważne traktowa- 
nie klienta. 

Istnieje też możliwość wyeliminowania 
z toru przedwzmacniacza. Skraca się 
droga sygnału, ale czułość wejścia jest 
wówczas niewielka i w takim trybie moż- 
na pracować tylko z odtwarzaczami CD o 
wysokim poziomie wyjściowym. 

Ponieważ produkcja wzmacniaczy Ar- 
tLine ma charakter jednostkowy, pewne 
parametry są sprawą płynną, można je 
zmienić indywidualnie w każdym przy- 
padku. Najbardziej istotna jest tu możli- 
wość zmiany ceny w zależności od za- 
stosowanych lamp wyjściowych, przy im- 
porcie specjalnie wybranych typów cena 
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może ulec podwyższeniu nawet powyżej 
4000 zł. Możliwe jest też dopasowanie 
transformatorów wyjściowych do kolumn 
innych niż ośmioomowe (w zakresie od 3 
do 12 omów) i przystosowanie transfor- 
matora sieciowego do napięcia innego 
niż 230V. 

Bezkompromisowa konstrukcja trochę 
się odbiła na praktycznych walorach Mai- 
ko. Konsumpcja mocy jest bardzo po- 
ważna, wydzielanie ciepła również, trzeba 
się liczyć ze zwiększeniem rachunków za 
prąd i pamiętać o wentylowaniu wzmac- 
niacza. 


OPINIA 1 

Prezentowane tu najnowsze osiągnię- 
cie firmy ArtLine z Warszawy jest dla 
mnie wielką niespodzianką. Na łamach 
MHF pojawiły się w przeszłości dwukrot- 
nie recenzje lampowych wzmacniaczy Ar- 
tLine. Te pisane przeze mnie były bardzo 
entuzjastyczne i przychylne. W dawnym 
brzmieniu ArtLine podobał mi się duży, 
otwarty dźwięk, z energetycznym basem 
Na zestawach głośnikowych AudioNote J 
dźwięk wyraźnie przewyższał konkurencję 
muzykalnością, namacalnością, natural- 
nym ciepłem. Od osób mających kontakt 
ze wzmacniaczami ArtLine pochodziły 
plotki, iż urządzenia ArtLine nie mają ta- 
kiej skali dźwięku i uderzenia jak produk- 
ty AudioNote. Wzmacniacze estradowe 
Marshall mają zapewne jeszcze więcej 
uderzenia niż AN i są w dodatku lampo- 
we. Wiem, że konstruktor firmy ArtLine, 
cały czas pracował nad czymś nowym 
Po dwóch poprzednich wzmacniaczach 
ArtLine, pozytywnie odebranych w redak- 
cji, spodziewałem się naprawdę cudu 

Obecna propozycja ArtLine to dla 
mnie nieoczekiwany zawód. Poprzednio 
mieliśmy cenę 1000 zł, a teraz 3000 zł 
za urządzenie. Po odsłuchu zapytałem 
Michała co sądzi o wzmacniaczu nr.2 
(był to ArtLine w ślepym teście). Otrzy- 
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małem odpowiedź: „wzmacniacz bez wy- 
razu”. Zapoznałem się też szczegółowo Z 
obszernymi notatkami mego partnera. 
Spostrzeżenia, choć ubrane w inne sło- 
wa, dotyczyły tych samych zjawisk nega- 
tywnie przez nas odebranych. Michał pi- 
sze: „słabo kreślone kontury niskich 
dźwięków... jest głośno, ale bez drive"... 
zachwiane poczucie płynności, melodyj- 
ności." Dokładnie to samo i ja mam do 
powiedzenia. Dźwięk jest rozkojarzony, 
czy to Bobby MoFerrin, czy jazz elek- 
tryczny z „Flashback On M-Base”" - wszę- 
dzie brakowało tempa, zwartości, napię- 
cia. Płyta z roku 1976 „Bright Size Life" 
pokazała brak melodyjności. Trzej muzy- 
cy (Pat, Jaco, Bob Moses) generowali 
puste dźwięki, chmarę brzmienia hi-fi. 
Współczynnik przytupywania stopami był 
prawdopodobnie ujemny (w najlepszym 
przypadku zespolony) 

Barwy sugerowały w trakcie trwania 
testu, iż mam cały czas do czynienia z 
brzmieniem lampowym. Po kilku nagra- 
niach wygłosiłem nie mający żadnego 
pożytku komentarz: „brzmi jak na lam- 
pach EL34, bez pętli sprzężenia zwrotne- 
go” Dotyczy to raczej walorów rytmicz- 
nych, niż barw. Michał określa barwy 
jako gładkie, ale i zbyt mało dźwięczne, 
ze zbyt ubogą strukturą harmoniczną 
Barwy instrumentów akustycznych określi- 
llbyśmy też jako wyblakłe, przygaszone, 
trochę suche, niezbyt jaskrawe. Po 
wzmacniaczu B8S, odnotowałem także w 
brzmieniu ArtLine cień chropowatości i 
metalicznych _ granulacji (szczególnie 
skrzypce). Wydaje się nieprawdopodob- 
nym, iż tak brzmią lampy. Gdzie jest ma- 
giczna, naturalna średnica? 

ArtLine nie radzi sobie też z separacją 
dźwięków. Odsłuch Bobby McFerrina po- 
kazał czego nie potrafi ten wzmacniacz 
BAS był tu bardziej swobodny, otwarty, 
namacalny. ArtLine ukazał już w nagra- 
niach wokalnych oznaki braku płynności, 
muzykalności, emocji i segregacji dźwię- 
ków 

Scena dźwiękowa jest szeroka, ale też 
i płytka. Nie była ona tak otwarta i wielo- 
warstwowa jak w BaS. ArtLine cechuje 
się natarczywą średnicą. Zagęszczenie 
dźwięku na środku sceny w połączeniu z 
ofensywnością wygenerowało w notat- 
kach reakcję na dźwięk saksofonu: „sofę 
należy ustawić 4 metry przed zestawami 
głośnikowymi”. Za zestawami wydarzenia 
skupiały się na płytkim obszarze. 

ArtLine nie radzi sobie z rytmem. Nie 
chodzi mi tylko o linię basu. Wokale, gi- 
tara Pata Metheny, koncert Cure pokaza- 
ły brak zwartości, poluzowanie, słabą sty- 
mulację napięcia. Rytm był cały czas 
wolny i mechaniczny, sztuczny. Ogólnie 
brzmienie bez witalności, prężności. Ta- 
kie spostrzeżenia pojawiały się pod ko- 
niec odsłuchu, gdy wzmacniacz powinien 
już być rozgrzany. 

Po B8S, ArtLine zwraca uwagę także 
słabą prezentacją szczegółów, mierną at- 
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mosferą nagrania. Walory te z opisywanej 
lampowej konstrukcji wyraźnie ustępują 
tranzystorowcom w klasie 1500 zł. Bar- 
dzo niepokojące. 

ArtLine to wzmacniacz, który szybko 
wprowadza w stan uśpienia, znudzenia. 
Słaby rytm i kontrola basu, ofensywny 
środek i niedostatki w atmosferyczności - 
tak podsumowałbym ten wzmacniacz 
Ostatecznie „wielki przegrany tego testu”. 
Przedstawione w innym miejscu tego wy- 
dania MHF zestawy głośnikowe ESA, 
podobnie jak wzmacniacz ArtLine poka- 
zują, że kopiowanie „dźwięku AudioNote i 
ProAc” za małe pieniądze nie zawsze się 
udaje. (MS) 


OPINIA 2 

Opis walorów brzmieniowych tego 
wzmacniacza nie będzie jednoznaczny. 
Okazał się on urządzeniem dość kontro- 
wersyjnym i trudnym do oceny. Moje 
pierwsze wrażenie z nieformalnego odsłu- 
chu przed właściwymi testami były za- 
chęcające. Kiedy jednak doszło do zasa- 
dniczych przesłuchań - z precyzyjnie 
ustawionym poziomem oraz w towarzy- 
stwie konkurencyjnych wzmacniaczy - po- 
jawiły się pewne wątpliwości. 

Najlepsze doświadczenia mieliśmy z 
odtwarzaniem lżejszej muzyki akustycz- 
nej. Kameralne składy jazzowe i klasycz- 
ne (z mojego programu) czy też proste 
nagrania oparte na wokalu (z płyt KK) 
wypadły interesująco. Sugestywne, żywe 
brzmienie, silnie namacalne i bliskie mo- 
gło się podobać i faktycznie nie było tu- 
zinkowe. Ale przy zmianie materiału mu- 
zycznego te same cechy zaczęły powo- 
dować problemy, zwłaszcza w przypadku 
nagrań KK. W akustycznym koncercie 
10.000 Maniacs Krzysztof odebrał wokal 
jako nienaturalnie przybliżony Do tego 
doszedł silny bas i całość była zbyt na- 
tarczywa. Trzeba podkreślić, że nie odno- 
towaliśmy problemów z  szorstkością 
brzmienia (jest to zresztą ostatnia rzecz, 
której spodziewałbym się po droższym 
lampowcu), ale mimo to dźwięk nieraz 
przytłaczał. Jasność w wyższych reje- 
strach opiera się raczej na niższej części 
wysokich tonów, a także na górnej części 
średnicy. O tym, że jasność nie była two- 
rzona na najwyższych częstotliwościach 
może świadczyć fakt, że niektóre instru- 
menty perkusyjne o widmie sięgającym 
górnych skrajów pasma brzmiały dość 
spokojnie i ciepło. Mimo problemów z 
natarczywością, które wystąpiły głównie w 
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programie KK, przy odtwarzaniu licznych 
instrumentów w małych składach (wibra- 
fon, fortepian, dęciaki) pozytywnie ode- 
brałem żywą i błyszczącą barwę Maiko. 

Bas z lampowców to zwykle ich słaba 
strona. W tym przypadku na pewno nie 
można mówić o braku dołu. Raczej kło- 
potliwy mógł być nadmiar, zwłaszcza KK 
narzekał na tego typu efekty. Osobiście 
odniosłem wrażenie, że pogrubienie basu 
nie było zbyt duże i w tym punkcie wy- 
stąpiła między nami różnica w ocenie 
skali zjawiska. Barwa basu pozostała 
„lampowa”, czyli dość miękka, dla mnie 
jednak całkiem akceptowalna nawet w 
tych nagraniach, gdzie bas jest obfity i 
tłusty Tranzystorowe wzmacniacze są 
jednak bezspornie lepsze w tym wzglę- 
dzie 

Dynamika ma różne oblicza, zależne 
od nagrania. Prosta  kameralistyka 
brzmiała ofesywnie i świeżo. Jednak 
mimo licznych zabiegów konstrukcyjnych, 
mimo potężnego transformatora, dużej 
pojemności kondensatorów w zasilaczu 
nie udało się osiągnąć pełnej swobody. 
Znowu KK był w swych ocenach bardziej 
krytyczny ode mnie. Przy odtwarzaniu ty- 
powo rockowych fragmentów, wzmac- 
niacz jakby docierał do limitu swej dyna- 
miki, brzmienie ogólnie się pogarszało. W 
przypadku symfoniki też brakowało mi 
trochę swobody, ale nie odczułem tego 
jako dużego problemu. Choć bas był cie- 
pły i obfity, to w trudnych nagranich (Fo- 
urth World „Lua”, Dire Straits „Heavy 
Fuel") jego szybkość była na przyzwoi- 
tym, średnim poziomie, znacznych spo- 
wolnień nie odnotowałem. 

Analityczność bywa spektakularna gdy 
zechcemy na przykład wyłapywać odgło- 
sy klapek przy odtwarzaniu instrumentów 
dętych. Ale problemy pojawiały się w sy- 
tuacj, gdy muzyka była gęsta i dyna- 
miczna. Tam brak było pełnego panowa- 
nia nad gąszczem dźwięków, znowu roc- 
kowe nagrania z programu KK wypadły 
pod tym względem gorzej niż wybrane 
przeze mnie akustyczne. 

Stereofonia miała dość ofensywny 
charakter, wystąpiło tu spotykane stosun- 
kowo często zazębienie z barwą. W natu- 
ralistycznie zrealizowanych nagraniach 
(na przykład z wytwórni Opus 3) byłem 
ustatysfakcjonowany przejrzystością i su- 
gestywnością przestrzeni. Mimo wysunię- 
cia do przodu nie odniosłem wrażenia 
przesadnej natarczywości. Zaniepokoiło 
mnie natomiast lekkie przesunięcie sceny 
na lewo. Po zakończeniu przesłuchań 
sprawdziłem woltomierzem poziom na za- 
ciskach wyjściowych, faktycznie wystąpiły 
różnice między kanałami. Co ciekawe 
równowaga kanałów nie polepszała się 
ze wzrostem poziomu, a więc prawdopo- 
dobne jest, że to wcale nie potencjometr 
głośności był odpowiedzialny za to zjawi- 
sko. Najprawdopodobniej wynikało ono 
ze zróżnicowania wieku lamp. 

Przyznaję, że nie byliśmy w stanie 


uzgodnić wspólnego zdania o Maiko. 
Mimo podobieństwa obserwacji, różnili- 
śmy się w ocenie skali zaobserwowanych 
niedociągnięć. Głównym problemem wy- 
daje się być panowanie nad bardziej po- 
tężnymi nagraniami, zwłaszcza rockowy- 
mi. Maiko stara się stworzyć brzmienie 
spektakularne i swobodne, co niestety 
nie do końca się udaje. Dwa następne 
zarzuty, co do przesady w odtwarzaniu 
basu i nadmiernej ofensywności średnicy 
pozostają kwestią sporną. Konstruktor 
zwraca uwagę, że przy bliskich ustawie- 
niach mikrofonu instrumenty są bardzo 
wysunięte, a wzmacniacz tylko pokazuje 
cechy, lub wręcz niedociągnięcia, techni- 
ki mikrofonowej. 

W przeciwieństwie Krzysztofa, który 
odniósł się do Maiko krytycznie, widział- 
bym jednak w tej konstrukcji spory po- 
tencjał. Po pierwsze kilka aspektów 
brzmienia może się podobać. Jeśli bę- 
dziemy oceniać poszczególne elementy 
w izolacji to znajdziemy oznaki klasy. 

Zaskoczyła mnie mocno krytyczna 
ocena MS i MK. Być może wpływ miała 
tu niższa impedancja wykorzystanych 
przez nich kolumn. Czyżby ArtLine aż tak 
źle znosił 4-0omowe obciążenie? Przydał- 
by się komentarz producenta. (GS) 


Audio 
Innovations 
Alto 


Przez dłuższy czas Audio Innovalions 
kojarzono wyłącznie ze wzmacniaczami 
lampowymi, bo tylko takie były przez tą 
firmę produkowane. W szczególności 
dużą estymą na wyspach brytyjskich cie- 
szyły się kosztowne, lampowe końcówki 
mocy Audio Innovations takie jak The 
First Audio czy The Second Audio. Nie- 
zależnie od dobrej opinii, tego typu pro- 
dukty nie mogą zapewnić producentowi 
szerszej popularności. Lampowe kon- 
strukcje Audio Innovations są z reguły 
drogie, a ze względu na skromne moce, 
większość tych wzmacniaczy wymaga 
odpowiedniego doboru kolumn. 

Debiut produktów tranzystorowych był 
sporym wydarzeniem. Jestem przekona- 
ny, że w tym przypadku do popularyzacji 
urządzenia znakomicie przyczynił się jego 
wygląd. Audio Innovations już dzięki sa- 
mej bryle odróżnia się od konkurencji, 
nie jest to kolejny z tysiąca wzmacniaczy. 
To jest coś całkowicie indywidualnego. 

Alto jest osiągalny w dwóch warian- 
tach wykończenia. Do testów otrzymali- 
śmy wersję zwyczajną, ale jest też je- 
szcze droższa wersja z chromowaną bły- 
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szczącą obudową, kosztuje ona 1775 zł. 

Pod względem użytkowym Alto nie 
wyróżnia się specjalnie, ma mniej więcej 
to co jest naprawdę potrzebne. Z bar- 
dziej audiofilskich opcji brakuje tylko wej- 
ścia gramofonowego. Za to są aż cztery 
wejścia liniowe, a do tego dochodzą dwa 
komplety gniazd do połączenia magneto- 
fonów. Wszystkie gniazda są złocone. 
Można dokonywać kopiowania pomiędzy 
magnetofonami w obie strony. Selektor 
źródeł do nagrywania ma też pozycję 
„off”, w której źródło jest odłączone od 
magnetofonu, co pomaga w optymalizacji 
brzmienia. Do podłączenia kolumn służy 
pojedynczy komplet złoconych, uniwersal- 
nych gniazd. 

Centralnie umieszczono duże, wygod- 
ne w użyciu pokrętło głośności. Nie ma 
możliwości regulacji balansu. 

Wzmacniacz nagrzewa się wyraźnie, 
ale nie jest gorący, można bez problemu 
trzymać na nim rękę. 


OPINIA 1 

Nie budzi u mnie zaufania udziwniona 
stylistyka urządzeń hi-fi. Lubię przedmioty 
wyglądające niebanalnie, ale nie trącące 
wręcz filozofią „agresywnego marketin- 
gu”. Pierwszy prototyp Alto prawdopo- 
dobnie pomalowano na kolor „Ferrari 
Red". Umieszczenie takiego urządzenia 
na oknie wystawowym sklepu, z pewno- 
ścią zatrzyma na kilka sekund każdą 
przechodzącą obok osobę, nie tylko au- 
diofila. 

Oprócz wyglądu kojarzącego się mi z 
UFO i bumerangiem, Audio Innovations 
daje też dobrą jakość dźwięku. Alto jest 
jednym z trzech wzmacniaczy tego testu, 
który nie budzi u mnie wątpliwości co do 
korzystnego stosunku dźwięk/cena. 

Alto podobał mi się z uwagi na dwie 
cechy. Dźwięk jest świeży, otwarty, a z 
drugiej strony także ładnie zabarwiony 
ciepłem. Słuchając Alto nie kojarzyłem go 
z typowym, tranzystorowym wzmacnia- 
czem. Alto jest dość szybki, bas ma dri- 
ve, górne rejestry środka i góry nie są 
ostre, zimne, sterylne. 

Walory rytmiczne Alto są na dobrym 
poziomie. Bas jest zwarty, z wyraźnymi 
konturami, dynamiczny. Bas Jaco Pasto- 
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riusa z płyty „Bright Size Life" miał dużo 
witalności i wagi, Alto nadzwyczaj dobrze 
przekazuje elektryczną gitarę basową. 
Brzmienie basu jest soczyste, wibrujące. 
Aczkolwiek ograniczenia Alto w reproduk- 
cji basu były już słyszalne na zestawach 
głośnikowych Point Source 5.1. (brak re- 
produkcji dźwięków poniżej 40 Hz). W 
„The Walk” Cure odczuwalny był brak 
mięska. Alto nie ma także tej precyzyjnej 
kontroli jak liderzy klasy do 2500 zł tzn 
Audiolab 8000 A, Onix 31. Bas z Alto 
jest odrobinę zmiękczony i ma przyjemne 
dla ucha tonalne zabarwienie lekkie 
ocieplenie. (Prawdopodobnie jest to zwią- 
zane ze sprzężeniem pojemnościowym, a 
nie stałoprądowym) 

Wysokie tony są higieniczne i podob- 
nie jak bas są relaksujące w odbiorze. 
Nie były przesadnie przesłodzone, czy 
też zmiękczone. Brzmienie perkusji było 
metaliczne, gdy wymagało tego nagranie. 
Michał także odnotował dobrą równowa- 
gę w brzmieniu góry. Podkreśla wyraźne 
zmiany barw i dobrą rozdzielczość. 

Alto nie zaniedbuje barw. Odebraliśmy 
je jako dobrze nasycone, ale też bez 
przerysowań. Brzmienie z całą pewnością 
nie jest matowe, suche. Skrzypce solowe 
w klasyce, trąbka Davisa zostały dobrze 
wydzielone z nagrania, instrumenty były 
namacalne, masywne. Także nagranie 
Bobby McFerrina pokazuje, że Alto rzetel- 
nie separuje dźwięki. Głosy były nasyco- 
ne emocjonalnie, czyste, melodyjne. O 
wokalu Cassandry Wilson zapisałem so- 
bie: „wokal bliski, pełny, prawdziwy” We 
wszystkich nagraniach zwraca uwagę fakt 
nieobecności chropowatości, szorstkości. 
Sprawia to, iż Alto nie męczy przy długim 
odsłuchu. 

Alto kreuje także dużą i otwartą scenę 
dźwiękową. Szczególnie pierwszy plan 
jest bardzo autentyczny. Ewentualne 
ograniczenia wynikają tutaj po prostu z 
ceny urządzenia. Alto nie radzi sobie z 
reprodukcją akustyki sali koncertowej. 
Nagrania klasyczne z płyty Denona poka- 
zały, że głębia jest zaznaczona, ale brak 
jest pewnej aury i atmosfery. „The Walk” 
Cure również było zbyt trudnym nagra- 
niem dla Alto. Głębia została skrócona, 
przestrzeń z oklaskami była zbyt dwuwy- 


miarowa. Za to wokal Roberta Smitha - 
spektakularny. 

Ograniczenia w reprodukcji akustyki 
niektórych nagrań nie będą słyszalne na 
zestawach głośnikowych w klasie Alto. To 
samo dotyczy basu. Pomimo, że Alto 
brzmi żywo i rytmicznie, nie dościga on 
w kontrolowaniu detali linii basu, klasycz- 
nych wzmacniaczy tranzystorowych wy- 
mienionych wyżej. Alto przypomina raczej 
tani wzmacniacz lampowy. Stanowi cieka- 
wą alternatywę dla wzmacniaczy z 
przedziału 1000-1700 zł często noszą- 
cych cień sterylności, suchości, męczącej 
i zimnej prezentacji. A co najważniejsze, 
Alto jest też bardziej angażujące i muzy- 
kalne niż testowany obok - Marantz PM 
80 pracujący w klasie AB. (MS) 


OPINIA 2 

Alto nie powinien sprawić swoim wła- 
ścicielom żadnych przykrych niespodzia- 
nek Ogólnie brzmienie jest w miarę 
zrównoważone, wolne od silnie zaznaczo- 
nych cech indywidualnych, co nie zna- 
czy, że jest absolutnie równomierne i po- 
zbawione odrobiny własnych podkoloro- 
wań. Każdy sprzęt audio - nawet znacz- 
nie droższy niż Alto - ma jakieś niedo- 
statki, ale w tym przypadku niedociągnię- 
cia wzmacniacza nie szkodzą przyjemne- 
mu odbiorowi muzyki. 

Wysokie częstotliwości są łatwe w 
odbiorze, odtwarzane bez przesady, a 
nawet z lekkim ociepleniem. Nie ma po- 
ważniejszych przybrudzeń w rodzaju pia- 
szczysłości czy szorstkości, jedynie cza- 
sami barwa jest lekko szumiąca. Biorąc 
pod uwagę, że góra nie jest przesadnie 
uwypuklana takie drugorzędne anomalie 
nie obniżają komfortu słuchania. Brako- 
wało trochę blasku metalowych instru- 
mentów perkusyjnych, ale nie przeszka- 
dzało mi to zbyt mocno. Średnica też nie 
sprawia większych kłopotów. Brzmienie 
jest w tym zakresie nieznacznie ocieplo- 
ne. Dęciaki, skrzypce czy twardo grane 
akordy fortepianowe trochę straciły ze 
swego ofensywnego charakteru, ale ogól- 
nie nie zabrakło niezbędnej dozy wigoru i 
życia. Myślę, że można mówić o zaokrą- 
gleniu dźwięku, ale nie o jego zmatowie- 
niu. Mam nadzieję, że te określenia są 
wystarczająco jasne by dokładnie opisać 
moje obserwacje. Bas, choć też trochę 
ocieplony, zachował przyzwoitą kontrolę. 
Alto nie jest liderem jak chodzi o szyb- 
kość czy wyrazistość dołu, ale sprawuje 
się na tyle dobrze, że muzyka zachowuje 
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swe ogólne tempo. KK generalnie był za- 
dowolony z barwy w utworach rocko- 
wych. 

MS i MK używali do przesłuchań ko- 
lumn JM Lab Point Source 5.1, a są to 
zestawy bardziej efektywne od Monitor 
Audio Studio 20SE. Z tego powodu na- 
pięcia wyjściowe w ich sesjach odsłucho- 
wych były ustawiane na poziomie około 
dwukrotnie niższym niż w moich. Z kolei 
KK, w przeciwieństwie do mnie, korzysta 
w dużym stopniu z muzyki rockowej, 
gdzie mniejsza jest rozpiętość między 
poziomem szczytowym a średnim. Z tego 
powodu Krzysztof też korzystał z niż- 
szych poziomów wyjściowych niż ja. W 
przeciwieństwie do kolegów, sprawdziłem 
każdy egzemplarz również przy pracy z 
dużym poziomem. W takiej sytuacji Alto 
już zaczął spłaszczać muzykę, ale z mo- 
ich obserwacji wynika, że praca w lekkim 
przesterowaniu nie ma rujnującego wpły- 
wu na dźwięk. Natomiast w bardziej nor- 
malnych  okolicznościacn wzmacniacz 
sprawuje się przyzwoicie, w szczególno- 
ści ciepły bas dodaje trochę potęgi. KK 
był nawet zadowolony z szybkości 
brzmienia, choć tradycyjnie moje wyma- 
gania w tej materii są większe i uważam 
że Alto powinien być trochę szybszy 

Przejrzystość brzmienia współgra z 
barwą. Nie odniosłem wrażenia powsta- 
nia kurtyny zmniejszającej przejrzystość, 
ale nie było też tej sugestywnej „klarow- 
ności powietrza” jaką potrafi stworzyć 
bardziej ekskluzywny sprzęt. Sama scena 
dźwiękowa była całkiem normalna 

Ogólnie wzmacniacz się nam podobał. 
Jego dźwięk jest łatwo akceptowalny i 
miły dla ucha, nawet jeśli nie jest to 
ostatnie słowo pod względem wyrazisto- 
ści i szybkości. Co najważniejsze, pewne 
złagodzenie nie doprowadziło do rozmy- 
cia i nadmiernego spłaszczenia brzmie- 
nia. Jeśli akceptujecie niezwykłe wzornic- 
two Alto, możecie go umieścić na liście 
potencjalnych kandydatów do zakupu. 
(GS) 


Burdjak © 
Sikora 


Stereo 
Amplifier 


Stereo Amplifier firmy Burdjak 8. Siko- 
ra to jednocześnie nowość i zarazem 
produkt dość stary. Jest to wzmacniacz 
stary w tym sensie, że jest on już produ- 
kowany od kilku lat. Nie był jednak 
sprzedawany w Polsce i na naszym ryn- 
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ku stanowi nowość. Ostatnio dokonano 
w nim też pewnych poprawek konstruk- 
cyjnych, można więc mówić o nowej we- 
rsji w sensie technicznym. 

W firmie Burdjak i Sikora podział ról 
jest klarowny. Pan Oleg Burdjak jest od- 
powiedzialny za wnętrze wzmacniaczy, a 
pan Janusz Sikora za ich wygląd zewnę- 
trzny. Już w pierwszej chwili widać, że 
druga połowa spółki ze swojego zadania 
wywiązała się znakomicie, wykończenie 
jest high-endowe. Połączenie naturalnego 
drewna, czerni i srebrzystych, lustrzanych 
powierzchni daje imponujący efekt. Prze- 
łączniki to zwykłe patyczki, ale w zesta- 
wieniu z resztą wcale nie wyglądają tan- 
detnie, tylko raczej retro i stylowo. Kilku- 
milimetrowa płyta od spodu wzmacniacza 
też jest przyzwoicie obrobiona. Wiele 
było osób, które przewijały się przez re- 
dakcję w trakcie trwania testów i wszyscy 
z takim samym podziwem i zaskocze- 
niem oglądali ten potężny wzmacniacz 
Pod względem jakości wykonania obudo- 
wy jest to moim zdaniem samotny lider 
na naszym rynku. Zresztą jak poinformo- 
wał nas pan Sikora, dostarczony wzmac- 
niacz to wcale nie koniec możliwości w 
tym względzie. Nie ma żadnych prze- 
szkód technologicznych aby wykończenie 
było jeszcze lepsze, barierą są tylko ko- 
szty. Tak dobre wyniki są możliwe dlate- 
go, że pan Janusz Sikora prowadzi za- 
kład obróbki metali kolorowych i obudo- 
wy do wzmacniaczy są tylko produkcją 
uboczną. 

Własne zaplecze produkcyjne w dzie- 
dzinie obróbki metali daje też jeden do- 
datkowy atut przy konstruowaniu części 
elektronicznej, konkretnie w odniesieniu 
do produkcji transformatorów. Firma jest 
w stanie samodzielnie wykonać odpowie- 
dnie kształtki z blachy transformatorowej, 
a następnie złożyć z nich rdzenie do 
transformatorów według własnych projek- 
tów i potrzeb. Generalnie używane są 
transformatory klasyczne, płytkowe, a nie 
toroidalne. 

Konstrukcja elektroniczna będąca 
dziełem Olega Burdjaka też jest nietuzin- 
kowa. Wzmacniacz działa bez sprzężeń 
zwrotnych. Jest oparty całkowicie na trio- 
dach. Pracuje w klasie A1. Napis na 
obudowie mówi o 100W mocy. Należy 
jednak dodać, że jest to moc muzyczna. 
Wzmacniacz dostarcza 40W mocy (na 
ośmiu omach) ciągłej z sygnałem sinuso- 
idalnym. Pentody są przez firmę general- 
nie uważane za gorsze i stosowane wy- 
łącznie w tańszym modelu bazowym. 
Lampy wyjściowe to 6C033C-B z roku 
1989. Litera B na końcu oznacza wersję 
wojskową o przedłużonej trwałości. Lam- 
py te są zresztą w ogóle znane z zasto- 
sowań militarnych w myśliwcach Mig. 
Ciekawostką jest też to, że 6C33C nie 
ma odpowiednika wśród lamp zacho- 
dnich, jest to lampa rosyjska. Mimo 
wszystko nie powinno to pogorszyć jej 
osiągalności. Firma Burdjak 8 Sikora po- 


siada spory zapas części na wymianę. 
Poza tym ten model lamp zyskuje rosną- 
cą popularność w USA i w Japonii, a 
więc produkcja zapewne będzie kontynu- 
owana. Wspomniałem wcześniej o roczni- 
ku, ponieważ znaczenie tej sprawy pod- 
kreślił sam Oleg Burdjak. Jakość produk- 
cji na terenie byłego ZSRR uległa ponoć 
w ostatnich latach poważnemu obniżeniu. 

Do regulacji głośności służą dwa po- 
tencjometry, osobne dla lewego i prawe- 
go kanału. Niewątpliwie jest to rozwiąza- 
nie trochę niewygodne w użyciu, ale jak 
wiadomo niektóre firmy decydują się na 
nie ze względu na korzyści jakościowe. 
Parametry wejścia są typowe, czułość 
400 mV, impedancja 50k omów. 

Wiele osób rezygnuje z zakupu 
wzmacniaczy lampowych z obawy o ni- 
ską trwałość lamp, duże koszty ich wy- 
miany i kłopoty z parowaniem. Firma 
Burdjak 6. Sikora daje potencjalnym na- 
bywcom spory komfort pod tym wzglę- 
dem. Pięć lat gwarancji na sam wzmac- 
niacz, rok gwarancji na lampy, komplet 
zapasowych lamp wyjściowych wliczony 
w cenę. Gwarancja jest przechodnia. Na 
takie warunki trudno narzekać i jak dotąd 
nie spotkałem jeszcze by producent 
sprzętu lampowego zapewniał lepszy ser- 
wis. Pierwsze egzemplarze Stereo Ampli- 
fier były produkowane około pięciu lat 
temu i według informacji od producenta 
są użytkownicy, którzy nadal korzystają z 
pierwszego kompletu lamp. Wygląda 
więc na to, że można liczyć na wiele lat 
spokojnego użytkowania wzmacniacza 
BAaS. Po zakupie wiaściciel wzmacniacza 
otrzymuje też tabliczkę z własnym nazwi- 
skiem, którą można przymocować do 
obudowy 

Wzmacniacz nagrzewa się wyraźnie, 
ale nie staje się gorący. Pod względem 
użytkowym jest to produkt całkowicie mi- 
nimalistyczny. Można podłączyć tylko jed- 
no urządzenie o poziomie liniowym, aby 
korzystać z większej ilości źródeł trzeba 
zastosować przedwzmacniacz. 

Włączanie do sieci odbywa się dwue- 
tapowo, najpierw przełącznikiem power, a 
dopiero potem podłącza się napięcie 
anodowe. 


OPINIA 1 

BAS to bardzo specjalne urządzenie. 
Nie jest to typowy, przezroczysty wzmac- 
niacz, nie ingerujący w sygnał. BaS 
dźwięk tłumaczy na swój własny język, 
przyprawia muzykalnością, zmienia pro- 


Burdjak 8. Sikora Stereo Amplifier 
Cena: 3000 zł 

Wymiary: - 

Moc: 40W/8 omów 

Gwarancja: 5 lat (lampy - 1 rok) 
Dystrybutor: Burdjak 8. Sikora 
tel: (090)237267 
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porcje, dodaje ekspresji, emocji. BAS za- 
chowywał się także bardzo specyficznie 
w trakcie trwania odsłuchu. Otóż rozgrze- 
wał się, przez pierwsze 15 minut słucha- 
nia czyniłem dość negatywne zapisy w 
notatniku. Po 30 minutach opinia o 
wzmacniaczu była już całkowicie przepo- 
laryzowana. Nikomu nie radzę słuchania 
B8S zaraz po włączeniu i wydawania 
opinii na tej podstawie. B8S potrzebuje 
minimalnie 30 minut na osiągnięcie opty- 
malnego dźwięku. Po rozgrzaniu, znacz- 
nie wzrasta poczucie atmosfery nagrania, 
przestrzeń pozbywa się sterylności, wyso- 
kie tony całkowicie odrywają się od ze- 
stawów. 

B8S nie jest tzw. „kawałkiem drutu ze 
wzmocnieniem”. Jest to czarna skrzynka, 
której zapach można poczuć (gorące 
lampy mają cudowny swąd). Z BAS ze- 
stawy głośnikowe JMlab PS5.1 całkowicie 
znikają, scena jest bliska, namacalna, 
bogata. BAS nie posiada precyzyjnie 
kontrolowanego basu jak wzmacniacze 
tranzystorowe, ale dolne rejestry są 
szybkie i ekscytujące 

Dźwięk B8S ma z całą pewnością jed- 
ną cechę wyróżniającą się - duży i obfity 
zakres średnicy. We wszystkich nagra- 
niach środka jest sporo, pełni on naczel- 
ną rolę w przekazie. Nagrania Bobby Mc- 
Ferrina cechowały się kapitalną atmosfe- 
rą, głosy były nasycone emocjonalnie, 
pełne życia, a z drugiej strony solidnie 
rozseparowane. Nagranie _ „Discipline” 
było gęste, homogeniczne, gorące 

Struktura harmoniczna B4S jest z całą 
pewnością interesująca. Wzmacniacz jest 
pozbawiony ostrości, granulacj, do 


brzmienia pasują określenia użyte przy 
opisie kabla Supra Ply (ostatnie wydanie 
MHF). Barwy są pastelowe, soczyste, ale 
pozbawione dźwięczności i jaskrawości 
Brzmienia skrzypiec, trąbki są wygładzo- 


ne, odfiltrowane z przenikliwości, meta- 
licznego blasku. Trąbka Milesa Davisa 
była wręcz kremowa - bez charaktery- 
stycznych, bolesnych odcieni w górnych 
rejestrach. B8S pokazał jak może za- 
brzmieć głośnik wysokotonowy Focala. 
Górne zakresy pasma były wręcz przesa- 
dnie suche i jedwabne. Jasne i ostre od- 
cienie, metaliczne dzwonienia zostały 
usunięte. Przy nagraniach z płyty „Bright 
Size Life" przestrzenność talerzy perku- 
syjnych była fenomenalna, dźwięki dobie- 
gały z głębi sceny, wszystko było owinię- 
te w specyficzną aurę. Nie jestem zwo- 
lennikiem, aż takiej ingerencji w przekaz, 
ale to co B8S robił z kopułką Focala 
było fantastycznym zjawiskiem. Metalowa 
kopułka bez metaliczności! W gruncie 
rzeczy BAS tak wygładzał i polerował 
górę, że w jazzie tracona była prawdopo- 
dobnie rola perkusji 

B8S nie ma laboratoryjnie ciętych i 
precyzyjnych konturów instrumentów 
Dźwięki są bardzo duże i się zazębiają 
Przy nagraniach jazzowych brakowało mi 
szczególnie analizy przestrzeni, ułożenia 
instrumentarium. Lokalizacja była z pew- 
nością bardzo dobra, ale krawędzie in- 
strumentów, wokali cechowały się rozmy- 
ciem. Prawdę powiedziawszy tak brzmią 
właśnie wzmacniacze lampowe. | wielu 
audiofili to kocha 

Wzmacniacz ten ingeruje też w rekon- 
strukcję sceny. Jest ona lekko zbliżana, 
głębia zaznaczona, ale niezbyt wybudo- 
wana. Wielowarstwowość została upro- 
szczona przez wzmacniacz BAS - w 
utworach kameralnych w opinii Michała, 
plany tylne były wyraźnie zbliżone. BaS 
nie kreuje także otwartej akustyki pomie- 
szczenia, poczucie obecności przed nami 
pomieszczenia z muzykami było zubożo- 
ne. BAS wkłada wręcz dźwięk do nasze- 
go pokoju. Wzmacniacze «solid state» 
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(LFD, YBA) inaczej tworzą scenę, dźwięki 
są bardziej swobodne, za zestawami gło- 
śnikowymi czuć luz, a nie zagęszczenie. 

B8S nie jest też liderem analityczno- 
Ści. Detale są podawane delikatnie, ustę- 
pują one miejsca głośnym i dużym 
dźwiękom. Przekaz pozbawiony jest 
przez to ostrości, wyraźnych krawędzi in- 
strumentów. Szum sali koncertowej także 
BAS podaje na swój własny, odmienny 
sposób. Pod względem analityczności 
B8S przypomina prezentowany rok temu 
wzmacniacz DPA Renaissance. Z całą 
pewnością B4S nie jest ze szkoły repro- 
dukcji detali - Audiolab, Onix 

Bas jest jedynym składnikiem dźwięku, 
który wymaga krytycznego komentarza z 
mojej strony. Dolny zakres jest miękki, 
ciepły, przygniatany średnicą. Pomimo, 
że B8S brzmi dość szybko, rytm, podzia- 
ły czasowe są niezbyt precyzyjnie kontro- 
lowane. Super-impulsy z basów wytwa- 
rzane techniką slapowania nie brzmią na 
B8S zbyt dobrze. Brakuje uderzenia, 
konturów, dźwięczności. Bas jest zaokrą- 
glany cały czas. Bas Jaco Pastoriusa i 
gitara Pata Metheny miały zbliżone bar- 
wy. Linia basu w nagraniach z płyty „Bri- 
ght Size Life" była wątła i słabo namacal- 
na. Także bas elektryczny Lonnie Plaxico 
nie był wydzielony z nagrania. Gdzieś 
obok mnie i Roberta Smitha przeszła gi- 
tara basowa w „The Walk" Cure 

B8.S zasługuje na miano najbardziej 
audiofilskiego wzmacniacza powstałego 
w Polsce. Zaliczyłbym go do szerokiej 
grupy specjalistycznych urządzeń hi-fi, 
które oferują mało transparentności, za to 
dużo muzykalności. Zupełnie nie trawię 
zestawów tubowych, a są one uwielbiane 
przez wielu audiofili w Japonii. B8S jest 
na mój gust zbyt pastelowy w barwie, 
zbyt delikatny na górze, zbyt miękki na 
basie, zbyt mało precyzyjny w konturach. 
A pomimo to słuchałem BAS z ogromną 
przyjemnością, będąc totalnie przygnie- 
ciony skalą dźwięku, aurą, zniknięciem 
zestawów głośnikowych i niebanalną mu- 
zykalnością. BAS usuwa z dźwięku tzw. 
„tranzystorowe i elektroniczne” naleciało- 
ści. Sądzę, że triodowy B4S, dzięki wy- 
mienionym cechom powinien szybko za- 
jąć solidną pozycję na rynku. (MS) 


OPINIA 2 

Przesiadka z kompletu LFD LSO/PA1, 
czyli wzmacniaczy znajdujących się w 
stałym użytku w redakcji, na potężnego 
lampowca z Lublina ogólnie nie zmieniła 
klasy dźwięku, natomiast zmieniła jego 
charakter. 

Bas wzmacniacza B8S jest w katego- 
riach absolutnych lekko ograniczony, mi- 
nimalnie rozmiękczony i trochę pozbawio- 
ny pełnego bogactwa barw. Miękkość i 
ocieplenie były elementami słyszalnymi 
w większości nagrań, choć w rzeczywi- 
stości nie znajdowały się one na wszyst- 
kich płytach. Nie było żadnych poważ- 
nych problemów w rodzaju wyraźnego 
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zbasowania czy nierównomierności. KK 
podkreślił, że nagranie 10.000 Maniacs 
tym razem (w przeciwieństwie do Maiko) 
miało już normalnie zrównoważony bas, 
wolny od sztucznego przerysowania. Fak- 
tem jest, że z dobrych wzmacniaczy tran- 
zystorowych można uzyskać lepsze wyni- 
ki. Nie uważam jednak by był to poważ- 
ny problem, bo skala różnic między B8.S 
a tranzystorowcami nie jest aż tak duża. 
Kompromis jaki osiągnięto w zakresie 
odtwarzania basu jest bardzo sensowny. 

B8S$ ma to, co chyba stanowi najwięk- 
szy magnes dla nabywców lampowców - 
żywą, plastyczną średnicę. Wystąpiło 
charakterystyczne bogactwo i ożywienie 
barwy połączone z brakiem szorstkości. 
Można zauważyć czyste, lekko przenikli- 
we brzmienie fletów, dobitną barwę 
skrzypiec, ofensywne brzmienie saksofo- 
nu. W niższej średnicy wokale były jed- 
nak wyważone, miały naturalną barwę 
Błyszczące i czyste było też brzmienie 
tamburynu czy trójkąta Ogólnie dźwięk 
miał perlisty charakter. W najwyższych re- 
jestrach wysokich tonów brzmienie jest 
wyważone i dość spokojne, jednak ży- 
wość opisana powyżej zapewnia, że BAS 
nigdy nie jest ospały ani przygaszony 
KK stwierdził, że być może do rocka 
brzmienie jest trochę zbyt „ładne”, ale w 
niczym nie zmienia to naszej pozytywnej 
oceny. Patrząc na to bardziej całościowo: 
sugestywność, plastyczność i namacal- 
ność były na wysokim poziomie. 

Choć nominalna moc jest bardzo po- 
kaźna, to przy eksperymentach z dużymi 
mocami doszedłem do wyraźnego limitu. 
Przy bardzo dynamicznych akordach for- 
tepianowych (25V RMS na zaciskach ko- 
lumny przy poziomie 0 dB z płyty kom- 
paktowej) wystąpiło wyraźne przybrudze- 
nie dźwięku. Pytałem o to zjawisko pro- 
ducenta - według uzyskanych informacji 
bardziej prawdopodobne jest przestero- 
wanie stopnia wejściowego niż wystąpie- 
nie podobnego zjawiska w stopniu koń- 
cowym. Tak czy inaczej należy się liczyć 
z tym, że przy współpracy z mało efek- 
tywnymi kolumnami w dużych pomie- 
szczeniach wystąpią ograniczenia. Nie 
należy traktować tego wzmacniacza jako 
źródła nieograniczonych mocy. Mimo to 
żywość brzmienia i dynamika w konwen- 
cjonalnych sytuacjach wypadają dobrze. 
Nawet tempo basu jest całkiem satysfak- 
cjonujące. 

Ładnie wypadły też zdolności anali- 
tyczne. Wspominałem o ograniczeniach 
dotyczących basu, który nie był w pełni 
w stanie oddać wszystkich subtelności 
barw. Poza tym poszczególne dźwięki 
były dobrze separowane, również w tru- 
dniejszych partiach o rozbudowanym 
składzie i dużej dynamice, nie występo- 
wały istotne ograniczenia. 

BAS potrafi też stworzyć sugestywne 
efekty stereofoniczne i przestrzenne. Nie 
brak pogłosu sali wokół instrumentów w 
tylnicn planach, stabilnie ustawione 
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źródła można znaleźć w dalekich obsza- 
rach sceny. Nieraz wydawało mi się, że 
instrumenty z wyższego zakresu średnicy 
były trochę przybliżone, ale być może 
zwiodła mnie ich żywa barwa. 

Jest to bardzo udany wzmacniacz, za- 
równo KK jak i ja polubiliśmy go. Ogólnie 
charakter brzmienia BAS jest lampowy i z 
tego względu dla zwolenników konstrukcji 
tranzystorowych może on być sprzętem 
kontrowersyjnym. Jednak w konfrontacji z 
innymi lampowcami Burdjak 8. Sikora 
Stereo Amplifier będzie stanowił nadzwy- 
czaj mocną konkurencję. O jakości tego 
wzmacniacza może świadczyć fakt, że 
jako zwolennik konstrukcji tranzystoro- 
wych, mimo wszystko słuchałem B84S z 
dużą przyjemnością. Jest to sprzęt po- 
ważnego kalibru, za relatywnie umiarko- 
waną cenę. Określenie „umiarkowana 
cena” w odniesieniu do wzmacniacza za 
3000 zł pewnie wyda się wielu osobom 
nie na miejscu. Sądzę, że przeliczenie 
ceny złotówkowej na obcą walutę lepiej 
przemówi do wyobraźni. Za 750 funtów 
nie kupi się w Wielkiej Brytanii żadnego 
porównywalnego lampowca - myślę tu 
zarówno o wartości materiałowej jak też i 
o dźwięku. (GS) 


Marantz 
PM-80 II 


Produkty Marantza widuje się w skle- 
pach dość rzadko, jednak marka ta ma 
w Polsce cały czas oficjalną dystrybucję. 

PM-80 II jest pod wieloma względami 
typowym przedstawicielem japońskich 
wzmacniaczy wyższej klasy średniej. 
Duża obudowa, konwencjonalne wzornic- 
two, spora moc wyjściowa, dość kom- 
pletne wyposażenie. Ten pomysł na ro- 
bienie sprzętu znamy już doskonale. 
Podobnie jak większość firm japońskich 
Marantz lubuje się w stosowaniu firmo- 
wego żargonu. PM-80Il ma więc takie 
rozwiązania jak LDPS, CCNE i HDAM. 
Przystępuję do tłumaczenia skrótów. Li- 
near Drive Power Supply (LDPS) to zasi- 
lacz o niskiej impedancji wyjściowej. 
CCNE to Current Conversion Noise Elimi- 
nator. Opis w firmowych prospektach 
mówi tylko o tym, że ten układ służy do 
eliminacji szumów powstających w most- 
kach prostowniczych. Czym właściwie 
jest Hyper Dynamic Amplifier Module nie 
udało mi się nigdzie doczytać. Wiadomo 
tylko, że jest to układ na elementach 
dyskretnych i ma on pomagać w czystym 
odtwarzaniu dźwięków  transjentowych. 
Regulacja głośności wykonywana jest 
przy pomocy aktywnego układu z pętlą 
sprzężenia zwrotnego. 

Natomiast wyróżnikiem PM-80 Il jest 


możliwość pracy w dwóch trybach, albo 
w klasie AB, albo w klasie A. Moc w dru- 
gim wariancie spada aż czterokrotnie, ze 
100 do 25 W. Ma to jednak dawać czy- 
stszy dźwięk. 

Na przedniej ściance dominują dwie 
duże gałki. Większa z nich to bardzo 
przyjemnie i precyzyjnie działające pokrę- 
tło regulacji głośności. Druga to obrotowy 
selektor źródeł do odsłuchu. Resztę kla- 
wiszy i pokręteł zgrupowano przy dolnej 
krawędzi ścianki. Wzmacniacz ma dwa 
komplety gniazd głośnikowych, które 
można odłączać przyciskami na przedniej 
ściance. Jest też niewielkie pokrętło do 
regulacji balansu, przycisk mono, filtr 
subsonic i niewielki selektor źródeł do 
nagrywania. Regulatory barwy można po- 
minąć wciskając przycisk „source direct". 
Wyposażenie uzupełnia gniazdo słuchaw- 
kowe i przycisk mute do ściszania sy- 
gnału. No i oczywiście jest też przełącz- 
nik klasy A/AB. O pracy w klasie A infor- 
muje świecąca dioda umieszczona obok 
przycisku. 


OPINIA 1 

Obaj z Michałem preferujemy brzmie- 
nie wzmacniacza Marantz pracującego w 
klasie A, niż w AB. Marantz (w klasie A) 
miał zaszczyt wystąpić w teście po lam- 
powcach: B8S i ArtLine. W trójce tej naj- 
bardziej do gustu przypadł mi właśnie 
Marantz - oferował transparentny, homo- 
geniczny dźwięk, bez euforycznych do- 
datków lamp. Powodem braku wskrze- 
szenia mej miłości do lampowego 
brzmienia w tym teście jest używanie pry- 
watnie przez ostatnich kilka miesięcy 
wzmacniacza YBA lIntegre. Jeżeli kiedy- 
kolwiek będę miał okazje napisać recen- 
zję Integry, będzie ona zawierała tylko 
jedno zdanie: „bliska idealnej nieobec- 
ność urządzenia w torze audio". Tak jak 
B8S, Marantz potrzebował około 15 mi- 
nut na osiągnięcie optymalnego brzmie- 
nia. Na początku dźwięk odbierałem jako 
twardy i rzadki. 

Marantz (A) tworzy bardzo kulturalną 
scenę dźwiękową. Instrumenty, wokaliści 
okupują przestrzeń za zestawami. Plany 
są wielowarstwowe, przejrzyste. Do tego 
dochodzi znakomita lokalizacja. Krawę- 
dzie źródeł pozornych nie są zbyt wyo- 
strzone. Marantz ładnie też odtwarzał 
akustykę nagrań. Po BAS i ArtLine, na- 
grania Cure w końcu zabrzmiały jak z 
koncertu. Podobne spostrzeżenia dotyczą 
koncertu Milesa Davisa z Montreux - 


Marantz PM-80 Il 
Cena: 1721 NLG 
Wymiary: 420x165x334 
Moc: 100W/25W 
Gwarancja: b.d. 
Dystrybutor: Audio Arts 
tel: (022)486600 
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oklaski publiczności, instrumentarium zaj- 
mowały konkretne miejsca na scenie i 
sensownie oddawały akustykę. W stosun- 
ku do lampowców wymienionych wyżej, 
Marantz gra z mniejszą skalą dźwięku, 
prezentacja nie jest ofensywna, pierwszy 
plan nie dominuje całości przekazu. In- 
strumenty prezentowane przez Marantza 
nie były tak duże i obecne jak z BAS, ale 
z drugiej strony, łączyła je pewna atmo- 
sfera, nie odczuwałem sterylności. Rów- 
nież Michał wskazuje, że Marantz ma 
bardzo schludnie wybudowaną scenę. 

Bas z Marantza odebraliśmy jako nie- 
zbyt obszerny. Jest on szczupły, za to 
bardzo zwinny, rytmiczny. Przewaga nad 
lampowcami polega także na lepszej se- 
paracji instrumentów basowych. Linia 
basu miała więcej szczegółów, wibracji, 
subtelnych wybrzmień. Michał podkreśla, 
iż rytm był tu lepiej naznaczony, ale osta- 
tecznie brakowało w grze Marcusa Mille- 
ra dźwięczności i precyzyjnych konturów 
w wyższym basie. 

Barwy były bogate w treści, czyste i 
mocno nasycone. Instrumenty dęte z 
koncertu w Montreux były jednak już tu 
bardziej przenikliwe niż we wzmacnia- 
czach lampowych. Dźwięki cechowały się 
kapitalną płynnością, plastycznością, ale 
nigdy nie traciły konturów. Wokal Cas- 
sandry Wilson był nasycony emocjonal- 
nie, pełny, chociaż jak już wspomniałem 
trochę wycofany i mały w stosunku do 
wzmacniacza B4S. Wysokie tony nie były 
poddane zabiegom zmiękczenia, dosło- 
dzenia. Talerze perkusji brzmiały bardzo 
naturalnie, czysto, a jednocześnie z me- 
talicznymi rozbłyskami. W żadnym nagra- 
niu nie odnotowałem, aby zakres góry i 
wyższego środka był w jakimś stopniu 
irytujący. 

Marantz pracujący w klasie A oferuje 
bardzo higieniczny i muzykalny dźwięk. 
Po wzmacniaczach BaS i ArtLine to wła- 
śnie Marantz uzyskał wysokie noty za od- 
tworzenie nagrań z płyty „Bright Size 
Life". Dźwięk był kapitalnie kontrolowany, 


szybki, sowicie okraszony aurą studia. 
Jaco Pastorius i Pat Metheny nareszcie 
zagrali razem. 

W stosunku do wzmacniaczy lampo- 
wych, Marantz gra trochę małym, wycofa- 
nym dźwiękiem. Za to przejrzystym i 
transparentnym. Ostatecznie Marantz był 
bliżej prawdy płynącej z odtwarzacza CD, 
niż BAS i ArtLine. 

Marantz pracujący w klasie AB nie 
oferuje nic specjalnego. W trakcie testu 
nie sądziłem, iż słucham urządzenia 
droższego niż 1000 zł. Dźwięk stracił 
uporządkowanie, przejrzystość. Przede 
wszystkim brakowało nam porządnego 
rytmu na basie. Bębny z koncertu Milesa 
Davisa w Montreux straciły siłę, gitara 
basowa Jaco Pastoriusa była zbyt mięk- 
ka i lekka. Barwom także umknęła odro- 
bina ciepła i gładkości. W klasyce dźwięk 
nie był zbyt otwarty, holograficzny. Po 
dokładnym zapoznaniu się ze swoimi i 
Michała notatkami, okazuje się, że Ma- 
rantz z klasą AB właściwe pod każdym 
względem ustępuje trybowi pracy w kla- 
sie A. 100 watów mocy na kanał wypa- 
dło też blado w stosunku do małego 
wzmacniacza Alto. Podsumowując, Ma- 
rantz w klasie AB to bardzo przeciętny 
poziom brzmienia, nie wychodzący poza 
możliwości budżetowych konstrukcji bry- 
tyjskich. (MS) 


OPINIA 2 

Odsłuchy wzmacniacza w klasie AB 
nie były większym sukcesem. Mimo ogól- 
nej poprawności, mimo zachowania neu- 
tralności rozumianej jako całościowa rów- 
nowaga w paśmie, przejście przez Ma- 
rantza odbijało się niekorzystnie na bar- 
wach instrumentów. KK był szczególnie 
zawiedziony nagraniami akustycznych in- 
strumentów w klasyce i takie było też 
moje odczucie. W górnych rejestrach in- 
strumenty nie miały zbyt wiele krystalicz- 
nego blasku. Skrzypce były trochę zbyt 
szare, wibrafon - normalnie tak dźwięcz- 
ny i krystaliczny - tutaj był trochę zbyt 


matowy, obaj zwróciliśmy też uwagę na 
mało konkretne, jakby niedokładnie wyar- 
tykułowane, brzmienie fortepianu. Myślę, 
że nałożyły się tu dwa zjawiska - oprócz 
uszczuplonej barwy nie dość dobrze były 
też artykułowane dynamiczne wybuchowe 
transjenty. Dobre odtworzenie fortepianu 
wymaga zaś wysokich osiągów w obu 
tych _ dziedzinach Szerokopasmowy 
dźwięk tego instrumentu, o bogatej bar- 
wie i ostrych dynamicznych transjentach, 
łatwo staje się nieprzyjemny gdy sprzęt 
ma jakieś niedostatki 

Jak zauważył KK lepiej wypadła muzy- 
ka rockowa Można to zinterpretować w 
ten sposób, że zubożenie barwy nie było 
tu tak odczuwalne, natomiast dość przy- 
zwoity bas i sensowna dynamika dawały 
niezłe efekty. Bas to zakres gdzie osią- 
gnięto udany kompromis. W miarę roz- 
ciągnięty, ale nie super potężny i nie 
przytłaczający. Barwowo nie idealny, jed- 
nak z grubsza oddający informacje o 
różnych instrumentach. Stosunkowo naj- 
mniejsze były też zmiany w charakterze 
niskich tonów przy przejściu do pracy w 
klasie A 

PM-80 II (AB) nie wyróżniał się lepszą 
od przeciętnej analitycznością. Przejrzy- 
stość też nie była zbyt dobra. Te ele- 
menty uległy jednak zmianie przy pracy 
w klasie A. Pierwsze wrażenie po przełą- 
czeniu było takie, że barwa uległa wyo- 
strzeniu, co w tym przypadku oznaczało 
poprawę. Wzmacniacz zyskał kilka atu- 
tów, których mu przedtem brakowało 
Barwa średnicy i wysokich tonów była 
lepsza, dźwięk był mniej szary, zyskał 
trochę więcej blasku. Oceniając barwę 
ogólnie, a nie tylko w porównaniu do wa- 
riantu AB, można powiedzieć, że Marantz 
osiągnął już dobrą jakość i połączył kilka 
pozytywnych cech takich jak ogólne 
zrównoważenie, minimalizacja zniekształ- 
ceń barwy i nie najgorsza sugestywność 

Lepsza była też klasie A analityczność 
i przejrzystość. Czytelniejsze były odgłosy 
artykulacyjne, czytelniejszy był pogłos 
wokół instrumentów. Dobrej jakości była 
też lokalizacja i scena stereofoniczna w 
ogóle. 

Jakie są różnice dynamiczne przy 
zmianie trybu pracy? Mimo zmniejszenia 
mocy, brzmienie jest żywsze w klasie A, 
jak sądzę wynika to głównie z lepszej 
barwy. Przy przesterowaniu w klasie A 
dźwięk został poddany zauważalnej kom- 
presji, lecz odbyło się to w łagodny spo- 
sób. Natomiast pracując w klasie AB 
można się zbliżyć do 100W bez obawy, 
że spowoduje to jakąś zmianę w charak- 
terze dźwięku. Mimo wszystko ocena obu 
trybów pracy pozostaje taka jak pisałem 
wcześniej. Lekko przesterowane 25W kla- 
sy A brzmiało tak samo dobrze jak czy- 
ste 100W klasy AB. Wykorzystując mało 
efektywne kolumny w większych pomie- 
szczeniach, przy pracy z dużymi sygnała- 
mi być może będziecie Państwo prefero- 
wać tryb AB. Nie sądzę by taka sytuacja 
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mogła zaistnieć zbyt często. 

O ile w klasie AB Marantz jest urzą- 
dzenim przeciętnym, zbyt drogim jak na 
swoją jakość dźwięku, to pracując w kla- 
sie A zasługuje już na dobrą ocenę. (GS) 


Silver Sound 


Nieraz przy różnych okazjach wspomi- 
naliśmy o ostrym podziale między ryn- 
kiem profesjonalnym a amatorskim, zwła- 
szcza w przypadku sprzętu czysto elek- 
tronicznego. Trochę inaczej wygląda to 
wśród producentów kolumn, tu przenika- 
nie obu segmentów jest całkiem spore. 
Jednak są również wyjątki wśród wzmac- 
niaczy. Dla przykładu przypomnę, że 
sprzedaż na rynkach nieprofesjonalnych 
podjął Focusrite, niedawno w „Hi-Fi 
News” pojawiła się recenzja wzmacnia- 
cza Chameleon (nawiasem mówiąc dość 
chłodna w tonie). Przykładem wartym 
szczególnej uwagi jest Chord, jego 
wzmacniacze zyskały dobre notowania na 
rynku audiofilskim, a w podobnych we- 
rsjach sprzedaje się je również do zasto- 
sowań zawodowych. Wygląda na to, że 
na obu rynkach wzmacniacze te cieszą 
się równie dobrą opinią 

W postaci wzmacniacza Silver Sound 
mamy pierwszy tego typu przykład na ro- 
dzimym rynku. W gruncie rzeczy jest to 
konstrukcja stricte profesjonalna 

Pod względem wykonania Silver So- 
und zdecydowanie zawodzi Jakość wy- 
kończenia metalowej obudowy, lakier i 
pasowanie elementów pozostawiają spo- 
ro do życzenia. Wzmacniacz jest wykona- 
ny w typowych dla sprzętu profesjonalne- 
go wymiarach, szerokość wynosi 48 cm, 
z przodu są uchwyty, a przy brzegach 
przedniej ścianki są otwory pozwalające 
zamontować urządzenie do typowego 
stelażu. Do sprzedaży na rynek amator- 
ski przewidziano normalną wersję ścianki 
o szerokości 44 cm. 

Wzmacniacz jest oparty na podzespo- 
łach Analog Devices, na wyjściu pracują 
tranzystory MOSFET. Zastosowano trans- 
formator toroidalny, wzmacniacz posiada 
też tyrystorowy układ zabezpieczenia ze- 
stawów głośnikowych. W razie potrzeby 
przyspiesza on przepalenie bezpieczni- 
ków. Jest też wentylator do poprawy 
chłodzenia. Biorąc pod uwagę fakt, że 


Silver Sound 

Cena: 1050 zł 

Wymiary: - 

Moc: 200W/8 omów 
Gwarancja: b.d. 

Dystrybutor: Silver Sound 
Siedlecka 7a/18, 21-400 Łuków 
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nie planowaliśmy dłuższej pracy z dużymi 
mocami, ustaliliśmy z producentem, że w 
egzemplarzu testowym wentylator został 
odłączony. Zresztą w wersji amatorskiej 
montaż wentylatora nie jest w ogóle 
przewidziany. 

Producent podaje imponujące para- 
metry techniczne. Wzmacniacz określony 
jako 200-watowy na obciążeniu 8 omów, 
niemal podwaja moc na 4 omach (350 
W) i może pracować z obciążeniami do 
2 omów. Inne parametry też są nie gor- 
sze, pasmo rozciągające się od 10Hz do 
300kHz, THD mniejsze od 0,01%, TIM 
mniejsze od 0,005% i współczynnik tłu- 
mienia powyżej 2000 na 4 omach. Wszy- 
stko to robi wrażenie. 

Profesjonalne przeznaczenie wzmac- 
niacza może przysporzyć przeciętnemu 
użytkownikowi sporo kłopotów z wykona- 
niem połączeń z resztą sprzętu Gniazda 
Speakon, opracowane przez firmę Neu- 
trik, ani nie są spotykane na rynku ama- 
torskim, ani nie zdobędą uznania audiofi- 
li za jakość styków. Ich zaleta jest tylko 
taka, że kiedy już w końcu zrobią lub ku- 
pią Państwo stosowną przejściówkę, 
podłączanie kolumn będzie uproszczone. 
Na szczęście komplet wtyków jest wliczo- 
ny w cenę wzmacniacza 

Podobnie jest też w przypadku gniazd 
wejściowych - nie są to cinche lecz 
ćwierócalowe (tzw. duże) jacki. Osobiście 
uważam, nawet przy założeniu, że jest to 
konstrukcja Ściśle profesjonalna (aczkol- 
wiek sam fakt wypożyczenia egzemplarza 
do testów świadczy o tym, że producent 
widzi też możliwość wykorzystania do za- 
stosowań domowych) zdublowanie 
gniazd byłoby optymalnym wariantem. 
Zwłaszcza na pograniczu rynku profesjo- 
nalnego i amatorskiego przypadki kiedy 
stosuje się różne standardy gniazd nie 
należą do rzadkości i warto by ułatwić 
życie nabywcom. Natomiast producent 
przewidział, że w wersji domowej na wej- 
ściu mają być gniazda Cinch, a na wyj- 
ściu zaciski do kabli kolumnowych. 

Inny problem praktyczny to włączanie 
wzmacniacza. W chwili podłączenia na- 
pięcia z sieci w kolumnach słychać po- 
tężny strzał, jest to chyba najgłośniejszy 
efekt tego typu jaki dotychczas słyszałem 


w którymkolwiek ze znanych mi wzmac- 
niaczy. Można nawet mieć obawy, czy 
nie spowoduje to uszkodzenia zestawów 
głośnikowych o mniejszej mocy. Przy 
podłączaniu do bardziej odpornych ko- 
lumn nagłośnieniowych można to uznać 
za efekt możliwy do przyjęcia. Na rynku 
sprzętu domowego jest to oczywiste nie- 
dociągnięcie. 

Uważam, że przy próbie poważniejsze- 
go wejścia na rynek sprzętu domowego 
poprawa wykonawstwa i walorów użytko- 
wych jest absolutnie niezbędna. W swej 
obecnej postaci produkt nie ma szans by 
zaskarbić sobie zaufanie przeciętnego 
klienta odwiedzającego sklepy ze sprzę- 
tem audio. 


OPINIA 1 

Poprawnie brzmiący wzmacniacz tran- 
zystorowy - tak najkrócej określiłoym 
brzmienie urządzenia Silver Sound. w 
przeciwieństwie do Michała poczyniłem 
skromne notatki, a to oznacza, iż wzmac- 
niacz niczym specjalnym się nie zazna- 
czył Podobnie jak Ancient _ Audio, 
wzmacniacz Silver Sound starał się być 
przezroczystym łącznikiem w torze. 

Wzmacniacze tranzystorowe w tym te- 
ście ukazały wyraźną przewagę nad lam- 
powcami w reprodukcji basu. Podobnie 
jest i w tym przypadku. Bas z Silver So- 
und jest szybki, rytmiczny. Bas obaj z 
Michałem odebraliśmy jako suchy, po- 
zbawiony mięsistości, czy też soczysto- 
ści. Michał dodaje nawet, iż rytm, ude- 
rzenia, kreślone były wyższym basem. 
Fundamentów basowych brzmieniu nie 
brakowało, wyczuwalny był natomiast 
zbyt skromny przekaz wybrzmień instru- 
mentów basowych, przestrzenności. Dzię- 
ki takiej prezentacji na Silver Sound lepiej 
były wyczuwalne kontury basu, szczegól- 
nie szybka sekcja bębnów z koncertu Mi- 
lesa Davisa w Montreux. 

W barwach słyszalne było podkreśla- 
nie wyższych składowych. Skrzypce w 
klasyce jak i trąbka Davisa nie były z 
tego powodu zbyt gładkie. Lekkiego me- 
talicznego zabarwienia nie dało się unik- 
nąć. Wysokie tony są już przeciętne. Tro- 
chę suche, zbyt mało przestrzenne, nie- 
zbyt higieniczne. 
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Silver Sound nie wypycha instrumen- 
tów do przodu, dźwięk jest łagodnie wy- 
cołany. Michał także odczuł, że dźwięk 
nie był do końca otwarty i bezpośredni, 
ale ogólnie nie traktujemy tego zjawiska 
jako poważny problem. Rozmiary sceny 
dźwiękowej określilibyśmy jako typowe. 
Dominował raczej dźwięk w głębi, niż w 
pobliżu zestawów głośnikowych. Jak 
przystało na wzmacniacz tranzystorowy, 
instrumenty były poprawnie rozseparowa- 
ne, łatwo była wyczuwalna pomiędzy nimi 
odległość. Jest to bardzo charaktery- 
styczne zjawisko dla wzmacniaczy tranzy- 
storowych, zatem i Silver Sound we 
wszystkich nagraniach przekazywał aku- 
stykę bardzo sterylnie. Dźwięki były dość 
rzadkie, nie połączone żadnym „spoi- 
wem”, które z kolei w nadmiarze produ- 
kują wzmacniacze lampowe (moim zda- 
niem). 

Silver Sound w sumie oferuje solidne, 
nie zawahałbym się użyć określenia: roc- 
kowe brzmienie. Nie ma tu wielu walorów 
emocjonalnych, brakuje też ciepła, soczy- 
stości. Zalety to: przejrzysta scena, solid- 
na lokalizacja i sprawny, chociaż niezbyt 
obszerny bas. Trochę się różnią nasze 
oceny dynamiki. Michał określa ją jako 
oszczędną, ja natomiast bardzo wysoko 
oceniłbym zmiany poziomów w tzw. mi- 
kroskali. Podsumowując: Silver Sound nie 
ujawnia zbyt mocno swego charakteru, 
aczkolwiek łatwo daje się zauważyć pew- 
ne cechy brzmienia typowe dla konstruk- 
cji tranzystorowych. Przy tak „humanitar- 
nej” cenie zasługuje na rekomendację 
(MS) 


OPINIA 2 

Ogólnie brzmienie było dość zrówno- 
ważone w sensie zachowania normalnych 
proporcji pomiędzy poszczególnymi za- 
kresami pasma. Choć duża moc budzi 
oczywiste skojarzenie z potężnym dźwię- 
kiem, to stosunkowo lekki bas stwarzał 
wręcz przeciwne wrażenie. Nienaruszone 
było poczucie ogólnej neutralności. W 
szczególności brak było uwypukleń, fa- 
woryzowania jakichś zakresów częstotli- 
wości. Przy szczegółowej ocenie barwy 
instrumentów pewne niedostatki jednak 
występują. Głównie chodzi tu o brak lep- 
szego kolorytu, lepszego zróżnicowania i 
ożywienia barw. Instrumenty dęte w wy- 
ższych rejestrach brzmiały dość spokoj- 
nie, trochę zmniejszona była ilość natu- 
ralnego blasku, spokojne było brzmienie 
wibrafonu. Skrzypce nie były zupełnie 
matowe czy szare, ale w ostrzej granych 
partiach nie porywały swym brzmieniem. 

Nieraz już w naszych testach ujawnił 
się brak prostej zależności między dyna- 
miką a nominalną mocą wzmacniacza. 
Tym razem było podobnie. Mimo 200-wa- 
towej mocy wyjściowej Silver Sound 
brzmi dość spokojnie, wcale nie sprawia 
wrażenie urządzenia super dynamiczne- 
go. Trzeba jednak przyznać, że przy 
wiekszych mocach, które u pozostałych 
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wzmacniaczy niniejszego testu powodo- 
wały słyszalne problemy, ta końcówka 
działała nadal na swoim normalnym po- 
ziomie i nic się w jej brzmieniu nie zmie- 
niało. Zapas mocy w końcu się ujawnił. 
Jednak dobra dynamika w w skali makro 
nie pokrywała się z subiektywnie odbiera- 
ną żywością brzmienia. 

Na tle ogólnie poprawnych rezultatów 
pewnym minusem jest dość przeciętna 
analityczność. Silver Sound nie był w sta- 
nie przekazać bogactwa drobnych szcze- 
gółów, które normalnie odnajdujemy na 
naszych płytach. Podobnie przestrzen- 
ność była mało zaznaczona, wrażenia 
pogłosu sali koncertowej zostało przytłu- 
mione. Wiązała się z tym przeciętna 
przejrzystość 

Myślę, że podsumowanie będzie tu 
dość proste. Zasadniczo pozostaje to 
wzmacniacz profesjonalny i moim zda- 
niem głównie jako sprzęt nagłośnieniowy 
powinien się sprzedawać. Może się też 
znakomicie sprawdzić jako urządzenie 
dwufunkcyjne: domowo-profesjonalne. W 
zastosowaniach audiofilskich ma mniej 
do zaoferowania, jego główną zaletą jest 
minimalizacja agresywnych składników w 
brzmieniu. Silver Sound prezentuje przy- 
zwoity poziom dobrego urządzenia klasy 
podstawowej i oczywiście może być z 
powodzeniem wykorzystany w średniej 
klasie systemach audio, na pewno nie 
spowoduje poważnych uszczerbków w 
brzmieniu Taką samą jakość dźwięku 
można jednak nabyć za mniejsze pienią- 
dze, ewentualnie znaleźć trochę ciekawiej 
brzmiące urządzenie w tej samej cenie 
Pomijając użytkowników profesjonalnych, 
byłbym gotów zarekomendować ten 
wzmacniacz głównie tym osobom, które 
poszukują dużych mocy i spokojnego 
brzmienia za niewielkie pieniądze. (GS) 


Celestion 
Impact 50 


Trochę wbrew panującym obecnie ten- 
dencjom Impact jest kolumną trójdrożną. 
Częstotliwości podziału przypadają na 
700 i 3000 Hz. Bas i niższą część zakre- 
su średnich tonów odtwarza głośnik o 
średnicy 15,5 cm z papierową membraną 
i gumowym zawieszeniem. Resztę tonów 
średnich odtwarza 7,5 centymetrowy gło- 
śnik z nasączaną membraną, a wysokie 
tony _25-milimetrowa tekstylna kopułka 
pokryta grubą powłoką. 

Zaskakująco duży jest otwór bass-re- 
flexu u dołu przedniej ścianki, ma aż 7 
cm średnicy i 9 cm głębokości. Ma on 
łagodnie wyprofilowane ujście, co zapo- 
biega powstawaniu słyszalnych szumów 
turbulencyjnych powstających na ostrych 


krawędziach tuneli BR. Niestety, tunel 
jest zamocowany w Impactach mało soli- 
dnie. Normą jest, że w kolumnach BR 
można wykorzystać tunel jako uchwyt 
przy przenoszeniu. Jednak w tym przy- 
padku tunel można bez trudu i bez uży- 
cia większej siły po prostu wyjąć. 

Wszystkie głośniki mają wokół siebie 
plastikowe obwódki. Efekt wzorniczy po- 
zostawiam Państwa ocenie. Efekt aku- 
styczny tego typu zabiegów może być 
dwojaki - zmiana charakterystyk kierunko- 
wych i efektów dyfrakcyjnych. Co do dy- 
frakcji, to nie sądzę by zastosowane wy- 
tłoczki miały istotny wpływ, krawędzie 
ścianek są tak czy inaczej wykonane 
konwencjonalnie. Natomiast w zakresie 
wyższych częstotliwości korekta kierunko- 
wości na pewno występuje. 

Wzornictwo, dość typowe w obecnych 
czasach, nie wzbudziło u nas zbyt pozy- 
tywnych wrażeń. Plastikowe wytłoczki i 
kolorowe elementy zdobnicze jakoś nie 
sprawiają wrażenia elementów zbyt solid- 
nych, ani (naszym zdaniem) gustownych. 
Natomiast trzeba przyznać, że wkręcane 
w dolną ściankę kolce są wyjątkowo gru- 
be i solidne, podobnie jak i kontrujące 
nakrętki. Zastosowano pojedynczą parę 
uniwersalnych złoconych gniazd. 

Kolumny mają ekranowanie magne- 
tyczne. Sama skrzynka wykonana została 
z płyty wiórowej i ma w środku pionowo 
umieszczone wzmocnienie 

Na skrzynkach i kartonie widnieje 
skrót CE, co oznacza, że Imapcty mają 
nowy certyfikat obowiązujący w Unii Eu- 
ropejskiej. Dostosowanie do nowych 
przepisów objawia się na przykład tym, 
że gniazda bananów są zaślepione pla- 
stikowymi korkami. O tej kompromitującej 
sprawie pisano dość obszernie. Banany 
są „zabronione” ponieważ ktoś wpadł na 
„genialny” pomysł, że wtyki te można po- 
mylić z wtyczkami sieciowymi i przewód 
od kolumn włączyć bezpośrednio do 
gniazdka, doznając w ten sposób pora- 
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żenia prądem. Nigdy nie słyszałem by 
gdzieś znalazł się człowiek, który zrobił 
coś takiego. Natomiast wiadomo ponad 
wszelką wątpliwość, że wiele osób bę- 
dzie używać banany niezależnie od obo- 
wiązujących przepisów, ponieważ są to 
lepsze połączenia od proponowanych za- 
mienników. Dopiero teraz powstaną pro- 
blemy. Zapewne niejeden użytkownik się 
skaleczy usuwając z gniazd plastikowe 
zatyczki (polecam zaopatrzyć się w kom- 
binerki), Byś może w nowej sytuacji jakiś 
techniczny analfabeta mający kable z 
wtykami bananowymi faktycznie podłączy 
je do gniazdka sieciowego, bo w kolum- 
nach zamiast odpowiednich otworów 
znajdzie zaślepki. Jest w takim zachowa- 
niu pewna logika. Może uznacie Pań- 
stwo, że się czepiam, że rozwodzę się 
nad trzeciorzędnymi szczegółami. Trudno 
jednak nie być rozdrażnionym. Najpierw 
wydaje się masę pieniędzy na opłacanie 
biurokracjj w Brukseli, a potem płodzi 
ona różne dziwaczne bzdury egzekwowa- 
ne pod groźbą kar finansowych. Najbar- 
dziej zaś drażni mnie fakt, że w miarę 
postępującej integracji z UE też będzie- 
my musieli zapłacić swoją część za tą 
całą biurokrację | też będziemy musieli 
się stosować do jej idiotycznych zaleceń 
Mogę żyć z zaślepianymi gniazdami ba- 
nanowymi, ale obawiam się, że ten me- 
chanizm ma dużo szerszy zakres działa- 
nia. Przepraszam firmę Celestion, że ta 
dygresja pojawiła się akurat przy okazji 
testu jej kolumn. Zapewniam, że nie mia- 
łem zamiaru nikogo wprowadzać w zły 
nastrój przed częścią opisującą wyniki te- 
stów odsłuchowych. 

Jak widać na charakterystyce impe- 
dancji, bas refleks zestrojono na często- 
tliwość ok. 45 Hz. Impedancja spada tyl- 
ko minimalnie poniżej czterech omów w 
zakresie wyższego basu, kolumna została 
słusznie określona przez producenta jako 
czteroomowa. Można ją sklasyfikować 
jako średnio trudne obciążenie, więk- 
szość współczesnych wzmacniaczy nie 
powinna mieć poważniejszych trudności z 
jej wysterowaniem. 


OPINIA 1 

Celestion Impact są znakiem czasu - 
sygnalizują, iż do lamusa odeszła epoka 
brytyjskich miniaturek. Na początku lat 90 
wszyscy pragnęli mieć miniaturki. W pa- 
mięci pozostały wspomnienia o takich 
klasykach jak Ruark Swordsman, Mission 
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780, 760i, Wharfedale Diamond, Monitor 
Audio 9, itd. Łączyło je bardzo dobre 
brzmienie w stosunku do ceny. 

Teraz konieczny jest obfity bas. Na 
Zachodzie nastała moda na kino domo- 
we. Celestion proponuje nam w tej klasie 
cenowej (w UK niskiej, w Polsce powyżej 
średniej) zestaw trójdrożny. Podczas, gdy 
wszyscy wiedzą, iż w takim przedziale 
cenowym najlepiej się sprawdzają zesta- 
wy dwudrożne. Celestion Impact są dość 
duże. Zawsze, gdy na nie spojrzymy, 
przypomnimy sobie na co wydaliśmy pra- 
wie 2000 zł. Są tak duże, iż uznamy nasz 
zakup za bardzo rozsądny. 

W trakcie przenoszenia z miejsca na 
miejsce Celestion Impact stałem się ofia- 
rą - nieudacznikiem. Lewą ręką chwyci- 
łem za górny narożnik, prawą wsunąłem 
do obszernego portu bass-reflex. Gdy już 
zamierzałem ustawić Impact na podło- 
dze, w prawym ręku została mi krótka 
plastykowa rura, zaś zestaw powędrował 
w dół'w sposób niekontrolowany. Na 
spodniach w okolicy kolana pozostała mi 
czarna smuga (ślad po czarnej okleinie 
zestawu, zestaw usiłowałem przytrzymać 
kolanem), zaś jedna sztuka Impact ma 
wgnieciony dolny narożnik. Okazuje się, 
że rurę portu w zestawach Celestion Im- 
pact 30 można z łatwością wyjąć, wymie- 
nić ją na inną, dłuższą, krótszą. Można 
wręcz samemu stroić bas. Co mnie mar- 
twi, dystrybutor po tym wydarzeniu z Im- 
pact nie przekaże do testowania w MHF 
Celestion Kingston. Zaprzepaściłem szan- 
sę posłuchania Kingstonów! 

Papierowe membrany w głośniku ni- 
sko- i średniotonowym wraz z tekstylną 
kopułką teoretycznie mogą dać naturalny, 
niepodbarwiony dźwięk. Te same mate- 
riały były wykorzystane w zestawach Au- 
dioNote J. 

Celestion Impact 30 grają mniej ży- 
wym dźwiękiem niż Kef Coda 9. Z dru- 
giej strony odniosłem wrażenie lepszego 
wygładzenia. Instrumenty ogólnie brzmiały 
zbyt sucho, zbyt mało otwarcie. Szcze- 
gólnie dęciaki i wibrafon Mike'a Mainieri 
mogłyby być bardziej soczyste i otwarte 
w górnych rejestrach. Michał zwraca 
uwagę na brak różnicowania brzmienia 
między nagraniami. Obaj też nie mamy 
powodów do radości po usłyszeniu wo- 
kali żeńskich. Swobody i emocji Impact 
nie są w stanie wykreować. Wysokie tony 
przypominają brzmienie z modelu Coda 
9. Trochę zdziwił mnie fakt, iż tekstylna 
kopułka nie generuje obficie wyższych 
harmonicznych. Wysokie tony nie były też 
zbyt przestrzenne. 

Na brzmieniu Impact 30 swe piętno 
najmocniej odciska bas. Jest go dość 
dużo, jest suchy w swej naturze, wyższe 
jego zakresy dość szybkie. Ma także coś 
ekstra. Jest to zabarwienie, łatwo słyszal- 
ne jako twarde „thum, thum”. Bas we 
wszystkich nagraniach jest wypychany do 
przodu. W klasyce zbyt blisko słyszalne 
było dudnienie kotłów, w jazzie linia basu 
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była zbyt natarczywa i pogrubiona. 

Najbardziej w Celestion podobała mi 
się przestrzenność. Scena jest szeroka, 
wysoka, ale ze skromną głębią. Źródła 
dźwięku odebraliśmy jako duże, Ogólnie 
Celestion Impact grają większym dźwię- 
kiem niż Coda 9. 

O brzmieniu tylko tyle. Jeżeli, ktoś jest 
zainteresowany zakupem serii Impact, 
powinien jej posłuchać osobiście. Aby 
sprzedać taki produkt jak Impact 30 za- 
pewne należy się skoncentrować na psy- 
chologii marketingu. (MS) 


OPINIA 2 

Wśród różnych możliwych tłumaczeń 
angielskiego słowa „impact” jest między 
innymi wpływ i uderzenie. Na opakowa- 
niach znajduje się też slogan „101% so- 
und”, a w reklamach powtarza się motyw 
stłuczonych szkieł okularów. W tym przy- 
padku nazwa i reklama nie kłamie. Nie- 
wątpliwie celem było stworzenie efektow- 
nego brzmienia, które uderzy słuchacza. 

Celestion grają dźwiękiem ofensyw- 
nym, dosadnym i dynamicznym. Przysłu- 
chując się uważnie średnicy i wysokim 
tonom nie odnotowałem silnych podbar- 
wień, tylko szereg drobniejszych. Wszyst- 
kie one mają to do siebie, że wspoma- 
gają się nawzajem w tworzeniu ofensyw- 
nego brzmienia. W górnych partiach śre- 
dnicy słychać lekką przenikliwość, na wy- 
sokich tonach cień metaliczności. Takie 
instrumenty jak trąbki są ofensywnie po- 
dane, skrzypce też są dosadne, a instru- 
menty perkusyjne w wysokich partiach 
mają zdecydowane wybrzmienie. Przy 
wybuchowych transjentach instrumentów 
perkusyjnych zauważyłem pierwsze ozna- 
ki przesadnej ostrości. Takie brzmienie 
wzbudziło duże obiekcje KK, który uznał 
że natarczywość dźwięku jest po prostu 
męcząca. 

Być może nie będzie to od razu łatwo 
zauważalne, ale kolumny mają dość wy- 
raźne podbarwienie na wyższym basie, 
co w sumie jest najbardziej wyraźnie za- 
akcentowanym zabarwieniem w całym 
paśmie. Bas Impactów jest zresztą dość 
nietypowy. Według informacji producenta 
kolumny można ustawić w pobliżu tylnej 
ściany ponieważ obniżono poziom basu 
tak by wyrównał się po dodaniu odbicia. 
Przesłuchując Impacty w większej odle- 
głości od Ściany uzyskaliśmy wyraźnie 
suchy bas, ale za to wyrazisty i szybki, a 
przy tym całkiem silny. Powszechnym 
problemem, zwłaszcza w kolumnach 


Celestion Impact 30 
Cena: 2070 zł 
Wymiary: 820x261x290 
Efektywność: 90 dB 
Impedancja: 4 omy 
Zwrotnica: 700/3k Hz 
Gwarancja: b.d. 
Dystrybutor: Pol-Audio 
tel: (022)6195774 
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bass-reflex, są tłuste  rezonansowe 
podbarwienia w niższych rejestrach. Tego 
typu problemy akurat nie wystąpiły, pew- 
ne nierównomierności jakie miały Imapcty 
w niższym basie były w stosunku do 
większości konkurentów niewielkie. Nato- 
miast wystąpiło zniekształcenie w wy- 
ższych rejestrach gitary basowej. Daje 
ono nie tylko deformację przy odtwarza- 
niu instrumentów strunowych, ale również 
zabarwienie dźwięków perkusyjnych. KK 
znowu był niezadowolony z przesadności 
basu w niektórych nagraniach. 

Dynamika jest faktycznie duża - stara- 
no się o te 101% dźwięku. Impacty cały 
czas brzmią bardzo żywo i ofensywnie, 
dobrze radzą sobie z szybkimi, a nawet 
z bardzo szybkim rytmami, bas niczego 
nie spowalnia. Gwałtowne, dynamiczne 
dźwięki faktycznie brzmią głośno, po- 
wstaje wrażenie dużego kontrastu dyna- 
micznego. Przy odstawieniu kolumn dalej 
od ściany brakuje obfitości w niskim ba- 
sie, ale to jeszcze nie ta klasa cenowa 
by narzekać na tego typu niedostatki 

Pozytywne wrażenie robi selektywność 
w bardziej skomplikowanych nagraniach 
orkiestrowych. Przy odtwarzaniu co lep- 
szych nagrań akustycznych słychać było 
pewną przejrzystość. Przestrzeń wypałniał 
już pogłos, tylne plany nie ginęły w aku- 
stycznej próżni, a wokół nich rysowała 
się jakaś sala. Nie było też kłopotów z 
lokalizacją. Zresztą w niektórych nagra- 
nich czysto elektrycznych też słychać 
było dodaną w czasie produkcji aurę. 

Jest to nowoczesna kolumna podąża- 
jącą za rynkowym trendem - kluczowym 
słowem w opisie jej charakteru jet efek- 
towność. W moich notatkach z przesłu- 
chań znajduje się szereg pozytywnych 
uwag, ale mimo to ogólne wrażenia były 
gorsze niż by to wynikało z cząstkowych 
ocen. Biorąc jeszcze pod uwagę zdecy- 
dowaną krytykę ze strony Krzysztofa mu- 
szę stwierdzić, że w brzmieniu Impactów 
jest zbyt dużo przesady. (GS) 


Energy 
Pro 4.5 


W ofercie Energy, na którą składają 
się trzy grupy kolumn, seria Pro to zesta- 
wy najtańsze, a model 4.5 jest z kolei 
najdroższym z tej grupy. Jest to podło- 
gowa, dwudrożna kolumna bass-reflex. 

Wrażenia organoleptyczne z oględzin 
zewnętrznych są generalnie pozytywne. 
Winylowa okleina całkiem dobrze imituje 
drewno. Podstawowym kolorem wykoń- 
czenia dla całej serii jest czerń, ale w 
przypadku trzech wyższych modeli z tej 
grupy, czyli Pro 2.5, Pro 3.5 i Pro 4.5, 
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osiągalne są też okleiny imitujące pali- 
sander i taka para była właśnie dostar- 
czona do testów. Przednia Ścianka, na 
której montowane są głośniki, jest wyko- 
nana z MDF i wykończona w szarym ko- 
lorze. Ogólnie kolumny wyglądają zgrab- 
nie i elegancko. W spodnią ściankę moż- 
na wkręcić kolce. 

Dwa głośniki niskośredniotonowe o 
średnicy 14 cm mają membrany produ- 
kowane metodą wtryskową. Skład mate- 
riału nie jest wyszczególniony w opisie, 
wiadomo tylko, że jest to kompozyt i na 
podstawie zewnętrznych oględzin można 
się domyślać, że jednym ze składników 
jest polipropylen. Zawieszenia wykonane 
są z gumy (według terminologii z pro- 
spektu - hybrid rubber). 

Głośnik wysokotonowy też opisano 
ogólnie jako wielowarstwowy - firmowa 
nazwa Multi-Lam. Jest on chroniony sia- 
teczką, z czego należy wyciągnąć wnio- 
sek, że podstawowym materiałem mem- 
brany jest metal - w przypadku plastiku 
lub materiału tekstylnego specjalne za- 
bezpieczenie nie było by potrzebne. Wo- 
kół głośnika wyprofilowano ujście o stoż- 
kowym kształcie, co zwykle stosuje się 
dla korekty charakterystyki kierunkowej 

Częstotliwość podziału przypada na 
2000 Hz. Dość niskie częstotliwości 
podziału są charakterystyczne dla całej 
gamy kolumn Energy. 

Dla usztywnienia obudowy zastosowa- 
no wzmacniające wręgi, co w firmowej 
terminologii nazywa się Inter-Lock Bra- 
cing. Wręgi usztywniają wszystkie sześć 
ścianek. Tunel bass-refeksu o średnicy 5 
cm jest łagodnie wyprofilowany nie tylko 
od strony zewnętrznej, ale również od 
strony wewnętrznej. Łagodne wyprofilo- 
wanie redukuje szumy powstające przy 
opływie powietrza wokół krawędzi. 

Złocone uniwersalne gniazda wielo- 
funkcyjne pozwalają na wykonanie połą- 
czenia dwukablowego. Maskownica roz- 
pięta jest na ramce drewnianej. 

Instrukcja obsługi zawiera szereg zale- 
ceń dotyczących pokoju odsłuchowego. 
Generalnie są to znane prawidła dotyczą- 
ce ustawiania kolumn w ogóle, a jedy- 
nym konkretnym zaleceniem dotyczącym 
samych kolumn Energy jest zachowanie 
miniumum 30 cm odległości od ściany 
tylnej. 

Specjalnie dodana kartka informuje, 
że wbrew temu co napisano w instrukcji 


Energy Pro 4.5 

Cena: 1698 zł 

Wymiary: 813x191x276 
Efektywność: 89 dB 
Impedancja: 8 omów 
Zwrotnica: 2000 Hz 

Zalecana moc wzm.: 15-140 W 
Gwarancja: b.d. 

Dystrybutor: DSV 

tel: (058)410025 


obsługi, kolumny nie są sześcioomowe, 
lecz ośmioomowe. Wyniki pomiarów 
wskazują jednak, że pierwotna informacja 
była ściślejsza, i że są to kolumny sze- 
ścioomowe. Ogólnie charakterystyka im- 
pedancji jest stosunkowo gładka. Często- 
tliwość zestrojenia bass-reflexu przypada 
na ok. 40 Hz. Na charakterystyce wi- 
doczne jest dość silne uwypuklenie około 
13 kHz, a w obszarze 2-4 kHz lekkie 
stłumienie 


OPINIA 1 

Przesłanie testowanych w ostatnim nu- 
merze MHF zestawów Energy C-6 było 
dla mnie jasne. Cechowały się one sen- 
sowną uniwersalnością, bas był jedynie 
dedykowany do aplikacji w kinie domo- 
wym. Prezentowany tu model Energy Pro 
4.5 jest dla mnie słabym przedstawicie- 
lem nurtu głównego. Nie polecałbym tych 
zestawów ani fanom obfitego basu, ani 
miłośnikom kina domowego, nie wspomi- 
nając o ortodoksyjnych audiofilach. Firma 
Energy w modelu Pro 4.5 zniekształciła 
swą filozofię projektowania zestawów gło- 
śnikowych. Nie mamy tu dobrych gór- 
nych rejestrów, barwy nie są zbyt żywe, 
bas? - zdeformowany 

Pomijając takie aspekty muzykalnego 
brzmienia jak homogeniczność, słodycz i 
gładkość barw, bardzo ważna też jest 
rytmiczność na basie. Niestety jakość 
basu w Pro 4.5 jest dla mnie | MK roz- 
czarowaniem. Bas ma wyraźnie rezonan- 
sowe zabarwienie, obecne w większości 
nagrań. Impulsy na basie wybrzmiewają 
dość długo, spowalniając rytm. Do 
brzmienia basu w nagraniu, dużo podko- 
lorowań dodają zestawy. Przy odsłuchu 
płyty „Bright Size Life" Pata Metheny, wy- 
stąpiły ewidentne problemy z różnicowa- 
niem barw gitary basowej i bębnów. Oba 
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te instrumenty się zlewały. Okazuje się, 
zatem, że Pro 4.5 nie radziły sobie z se- 
paracją instrumentów okupujących dolny 
zakres widma, w nagraniu niezbyt szyb- 
kim i tylko z trzema muzykami. Dźwięki 
basów Stanley'a Clarka i Charlie Hayde- 
na były bez kontroli, według słów Micha- 
ła były to bezładne ruchy mas powietrza. 
W połączeniu ze słabą rytmicznością i 
ogólnym spowolnieniem - Pro 4.5 na dol- 
nych zakresach prezentują się niezbyt za- 
chęcająco 

Bas odciska także swoje piętno na 
wokalach (Bobbie McFerrin) i fortepianie. 
Wokale były zbasowane. fortepian zaś 
mglisty i rozmyty. Kotły w klasyce nie ra- 
dziły sobie z oddaniem rewerberacji po- 
mieszczenia, impulsy były oderwane od 
ogólnego przekazu muzycznego. 

Klasyka (nagrania orkiestrowe) brzmi 
niehomogenicznie. Słaba przejrzystość, 
separacja instrumentów utrudniały odbiór 
nagrań. Wystąpiły też problemy przy wy- 
sokich poziomach dynamiki - tu dźwięk 
już wyraźnie się zlewał. Definicja akustyki 
i powietrza między instrumentami była 
poza możliwościami Pro 4.5 

Barwy w całym paśmie nie są zbyt 
transparentne. Pro 4.5 wyraźnie ingerują 
w strukturę harmoniczną instrumentów 
Brzmienie instrumentów akustycznych 
było okraszone chropowatością, matowe 
Dźwięk był zbyt twardy, skupianie uwagi 
na poszczególnych instrumentach smycz- 
kowych w Kronos Quartet - utrudnione 

Wysokie rejestry to także przeciętna 
jakość na klasyce. Są one wycofane w 
stosunku do średnicy i przygaszone. Wi- 
brafon syntetyczny (Mike Mainieri) w na- 
graniu Steps Ahead był suchy i miał stę- 
pione transjenty. Z drugiej strony talerze 
na „Flash Back on M-Base” odebrałem 
jako jasne 

W trakcie dwukrotnego odsłuchu Pro 
4.5 poczyniłem sporo spostrzeżeń na te- 
mat brzmienia tych zestawów. Przed no- 
sem leżą także notatki Michała. Jest w 
sumie o czym pisać. Ale nie przytoczę 
dalszych opinii. Kilka tygodni temu obej- 
rzałem w TV w sobotnią noc film „The 
Fly". Pokazano w nim urządzenie doko- 
nujące teleportacji. W początkowej fazie 
eksperymentów nie działało ono popraw- 
nie. W trakcie jednej z teleportacji szym- 
pans został wywrócony na lewą stronę 
W podobny sposób odbieram dźwięk ze- 
stawów Pro 4.5. Owszem grają one. Nie- 
stety deformują przekaz muzyczny w 
sposób zbyt wyrafinowany, aby móc 
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szybko to opisać słowami. Pro 4.5 są 
być może OK pod względem technicz- 
nym, ale muzykalnie? Zestawy Pro 4.5 są 
przeznaczone w moim odczuciu dla mło- 
dej generacji, pijącej dużo Coca Coli, ja- 
dającej w Mc Donalds, słuchającej Ace 
of Base przez słuchawki dołączone do 
walkmana. (MS) 


OPINIA 2 

Dość szybko w brzmieniu wyższych 
rejestrów zauważalna stała się klinicz- 
ność. Sopran miał czystą, ale sterylną 
barwę. Podobnie też wyglądała sytuacja 
z wieloma instrumentami, brzmienie nie 
miało w sobie chropowatości, było wy- 
gładzone, ale jednak nie naturalne. Na 
wysokich tonach dzwoneczki były wyjąt- 
kowo dźwięczne, metaliczne. Dźwięki 
transjentowe też były ostre i przenikliwe. 
Po pewnym czasie jednostronność barwy 
stała się dla mnie trochę nużąca, zaczą- 
łem więc eksperymentować z doginaniem 
kolumn w celu uzyskania łagodniejszej 
barwy, co przyniosło nawet niezłe rezulta- 
ty 

W nagraniach klasycznych gdzie nie 
było obfitego dołu, bas ujawniał się nie- 
znacznie. Natomiast solówki na gitarze 
basowej ujawniły występowanie nierówno- 
mierności niskich tonów, rezonansowe 
wybrzmienie zauważył też KK (Bjork) 
Podstawowy problem niskich tonów doty- 
czył właśnie barwy. KK użył tu określenia 
kartonowe brzmienie. Całościowo bas 
sprawia wrażenie dość krótkiego, twarde- 
go, a zarazem dynamicznego. 

Myślę, że barwę można podsumować 
w sposób ogólny. Całościowo brak jej 
naturalizmu, jest efektowna, nieraz żywa, 
prawie zawsze czysta, ale mimo to 
sztuczna. 

Bardziej pozytywnie można się od- 
nieść do dynamiki - w końcu nazwa 
Energy zobowiązuje. Na przykład wybu- 
chowe „strzały” na La Folii były faktycz- 
nie swobodne, ich amplituda była jakby 
większa niż w innych zestawach. Nie 
brak też było tempa w szybszych ryt- 
micznych utworach. Co ciekawe, przebar- 
wienia basu wcale nie miały tak szkodli- 
wego wpływu na rytmikę jak by się moż- 
na spodziewać. 

Dobra była analityczność rozumiana 
jako separacja poszczególnych dźwię- 
ków. Nawet w trudnych utworach z sil- 
nym basem kolejne uderzenia w struny 
były dobrze oddzielane. Poszczególne in- 
strumenty były czytelne nawet w bogato 
zinstrumentowanych utworach. Nato- 
miast do prawidłowego odtworznie niuan- 
sów i zróżnicowań brzmienia zabrakło 
naturalności barwy. 

Elegancka, zwarta i niezbyt wysoka 
skrzynka ma swoje zalety estetyczne. W 
pierwszej chwili zaskoczeniem jest jednak 
obniżenie obrazu stereofonicznego, 
źródła umieszczone były bliżej podłogi. 
Na szczęście dość szybko można się 
oswoić z tego typu efektem. Co ciekawe, 


wyostrzenia w wyższych rejestrach nie 
pomogły ożywić pogłosu sali. Brakowało 
przejrzystości i przestrzenności dźwięku. 
Było dość sucho, przestrzeń wokół in- 
strumentów nie ujawniała się zbyt mocno. 

Ogólnie dźwięk odebrałem jako zbyt 
mechaniczny, czysty, ale zarazem sztucz- 
ny. Budził on skojarzenia z czymś nowo- 
czesnym, ale jednak nienaturalnym. 

Najbardziej dręczy mnie spory rozrzut 
w opiniach na temat charakteru brzmie- 
nia Pro 4.5 Porównując obserwacje całej 
naszej czwórki łatwo zauważyć kilka za- 
skakujących rozbieżności. Może zadziałał 
jakiś czynnik będący poza naszą kontrolą 
i zniekształcił niektóre oceny. Bardziej 
prawdopodobne wydaje mi się, że 
podbarwienie dźwięku powodowane 
przez te kolumny może być różnie odbie- 
rane w zależności od gustu słuchacza i 
materiału muzycznego. (GS) 


ESA 
Trillo 


Poznańska ESA należy do pionierów 
w gronie prywatnych firm krajowych, 
które powstały w latach dziewięćdziesią- 
tych. Równolegle z Audiowave dostarczy- 
ła do naszych testów pierwsze rodzime, 
niepaństwowe konstrukcje. Dwa z trzech 
przesłuchanych wówczas przez nas mo- 
deli uzyskały przychylne oceny. Wszystko 
wskazywało na to, że z niedrogimi, uda- 
nymi zestawami dopasowanymi do 
skromnych możliwości naszych portfeli 
ESA rozwinie sprzedaż na większą skalę. 
Jednak zdobywanie rynku okazało się 
trudniejsze niż samo opracowanie uda- 
nych konstrukcji. 

Nadszedł cichszy okres, kiedy nie 
mieliśmy żadnych nowych informacji o 
działalności firmy. W tym czasie ESA 
przeszła duże zmiany. Częściowo zmienił 
się skład osobowy firmy, zmodyfikowano 
też koncepcję działania. Obecnie inny 
jest zarówno charakter oferty produkcyj- 
nej jak i sposób dystrybucji. Podstawo- 
wym założeniem jest zapewnienie wyso- 
kiej kultury sprzedaży. Wrowadzone wła- 
śnie na rynek kolumny są dostępne tylko 
w sklepach zapewniających warunki do 
demonstracji. Nowe modele są też sporo 
ambitniejsze niż poprzednicy i należą do 
wyższych klas cenowych, nastąpiło wyra- 
źne przestawienie na bardziej zaawanso- 
waną klientelę. 

Dwie sprawy świadczą 9% znaczącej 
zmianie w koncepcji dział:nia: sposób 
opracowywania konstrukcji i zastosowane 
głośniki. 

Według informacji od pana Michała 
Gogulskiego, prace nad konstrukcją 


27 


RECENZJE 


dwóch nowych kolumn (równolegle z Tril- 
lo wprowadzono też model Basso conti- 
nuo, informacja w Audio Sygnałach) trwa- 
ły około roku. Przy projekcie posłużono 
się konsultacją z konstruktorem pracują- 
cym w jednej z firm amerykańskich. 

Jeśli zaś chodzi o głośniki, to wcze- 
śniej ESA opierała się głównie na pro- 
duktach Tonsilu. Tym razem zastosowa- 
no wyroby ścisłej światowej czołówki. Ta- 
kie głośniki jak w Trillo można spotkać w 
zestawach wielu czołowych producentów 
amerykańskich, niemieckich czy brytyj- 
skich. Niskośredniotonowy 14-centymetro- 
wy Seas MT14 ma membranę z XP (sto- 
suję tu nazwę materiału używaną w nie- 
mieckich katalogach głośników Seasa, w 
materiale informacyjnym firmy ESA i w 
niektórych _ czasopismach niemieckich 
spotkałem też nazwę TPX). Jest to two- 
rzywo sztuczne zewnętrznie przypomina- 
jące nieco polipropylen. Membrany z XP 
są jednak bardziej przezroczyste i mają 
według Seasa lepsze właściwości mecha- 
niczne, czyli większą sztywność przy jed- 
noczesnym zachowaniu dobrego tłumie- 
nia wewnętrznego materiału. Głośnik 
MT14 zastosowany w Trillo to model bli- 
źniaczy w stosunku do WT171, który pra- 
cował w bardzo udanych kolumnach Qba 
Sobieski. MT14 ma w centralnej części 
stożek fazowy zamiast typowej kopułki 
ochronnej. Cewka ma średnicę 26 mm, a 
magnes 93 mm. 

Wysokotonowy głośnik produkcji duń- 
skiego Scanspeaka to znana 19-milime- 
trowa tekstylna kopułka D2010 Ma ona 
niską częstotliwość rezonansową wyno- 
szącą 800 Hz i spory zakres liniowych 
wychyleń. Przy zewnętrznym brzegu ko- 
pułki ukształtowane jest łagodne lejkowa- 
te ujście, a przednia płytka pokryta jest 
miękką gąbką. Jest to głośnik z powo- 
dzeniem wykorzystywany przez kilku zna- 
nych producentów brytyjskich i ogólnie 
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ma już status klasyka. Porównywanie gło- 
śników na podstawie samej tylko znajo- 
mości typu jest jednak trochę niebez- 
pieczne. Często spotyka się wersje mo- 
dyfikowane, na zewnątrz nie różniące się 
niczym od standardowych. Z drugiej zaś 
strony nie uważam, by modyfikowane we- 
rsje głośników różniły się klasowo od we- 
rsji podstawowych. Korekty wprowadzane 
do głośników nie tyle służą zmianie klasy 
komponentów, co zwiększeniu swobody 
działania projektanta mogącego dzięki 
modyfikacjom dopasować parametry do 
konstrukcji całego zestawu 

Zwrotnica działa na częstotliwości 
3200 Hz. Podane przez producenta pa- 
smo przenoszenia wynosi 46-24000 Hz 
(+/-3dB). O warunkach pomiaru nic nie 
wspomniano. Zwykle pasmo kolumn po- 
daje się dla pomiaru bezechowego na 
osi, a z tego co mi wiadomo o zastoso- 
wanym głośniku  niskośredniotonowym 
taki wynik jest niemożliwy do uzyskania 
ESA nie jest jedynym producentem sto- 
sującym praktykę upiększania parame- 
trów pomiarowych. Powstała na rynku 
dość paradoksalna sytuacja. Otóż na- 
gminne naciąganie parametrów drukowa- 
nych w katalogach firmowych powoduje, 
że producenci podający rzetelne dane 
przy ewentualnych porównaniach para- 
metrów mierzalnych wypadają bardzo 
słabo. Powstaje też presja by podawać 
przesadnie optymistyczne parametry w 
celu „dorównania” konkurencji. Ogólnie 
radzę by zawsze zachować sporą ostroż- 
ność w odniesieniu do efektywności i 
dolnej granicy pasma przenoszenia 

Symbolicznym podkreśleniem zmian, 
które zaszły w działalności ESA jest na- 
zewnictwo modeli. Nie ma już oznaczeń 
cyfrowych, nazwy zaczerpnięto ze zbioru 
terminów muzycznych, zwłaszcza tych 
charakterystycznych dla okresu baroku 

Trillo jest kolumną przeznaczoną do 


niewielkich pomieszczeń i do umieszcze- 
nia na podstawkach. Producent zaleca 
niezbyt szerokie rozstawienie zestawów i 
skierowanie ich w stronę słuchacza. Gło- 
śnik wysokotonowy jest trochę przesunię- 
ty względem środka ścianki i zestawy 
wykonane są jako lustrzana para. W in- 
strukcji nie podano czy zaleca się umie- 
szczenie głośników do wewnątrz czy też 
na zewnątrz najwidoczniej optymalny 
wariant użytkownik ma ustalić ekspery- 
mentalnie 

Przednia ścianka pokryta jest korkiem. 
Korek nie jest szczególnie efektywnym 
materiałem pochłaniającym, sądzę więc, 
że jego zastosowanie służy głównie pod- 
niesieniu walorów estetycznych. Ścianki 
są okleinowane naturalnym fornirem i la- 
kierowane. Maskownica rozpięta jest na 
ramce z MDF 

Umieszczony na tylnej ściance tunel 
bass-reflex ma wymiary 5x9 cm. Skrzyn- 
ka ma wytłumienie na ściankach 

Patrząc na najnowsze kolumny ESA, 
czy na wcześniej recenzowane Qba, nie 
sposób sie oprzeć wrażeniu, że najnow- 
sze konstrukcje krajowe pod względem 
zastosowanych komponentów przypomi- 
nają zestawy takich firm jak ProAc czy 
Spendor 

Obudowa jest zestrojona na około 65 
Hz. Impedancja ma minimum w wyższym 
basie i tylko nieznacznie spada w tym 
miejscu poniżej 8 omów. Trillo nie będzie 
więc pobierać ze wzmacniacza szczegól- 
nie dużych prądów. Minusem jest jednak 
duży wzrost impedancji na średnich to- 
nach. Charakterystyka częstotliwościowa 
ma jedną swoistą cechę - szeroką i płyt- 
ką dolinę pokrywającą znaczną część 
górnego zakresu średnicy i niższej części 
wysokich tonów od ok 1 kHz do 6 kHz. 
Poza tym krzywa jest stosunkowo gładka. 


OPINIA 1 

Gdy kilka tygodni temu do MHF do- 
tarły materiały reklamowe o nowych ze- 
stawach ESA, ich treść bardzo mnie oży- 
wiła. Zestaw głośnikowy Trillo projektowa- 
no bardzo długo, wykorzystano znakomi- 
tej klasy głośniki. Pomyślałem sobie: „na- 
reszcie mamy na rynku polskie zestawy 
do wokali, dla wymagających audiofili o 
małych pomieszczeniach odsłuchowych”. 
Będę szczery, Trillo odebrałem jako 
próbę powielenia takich klasyków z rynku 
brytyjskiego jak ProAc Response One S$, 
Tablette. Oczekiwałem, iż Trillo będą zna- 
komitymi zestawami, z jednym ogranicze- 
niem - uszczuplony bas. 

Pewnego dnia wieczorem w redakcji 
pojawili się dwaj panowie. Wyrazili zainte- 
resowanie zestawami Trillo, podłączyliśmy 
je do wzmacniacza na króciutki odsłuch. 
Reakcja była następująca: przyjemnie 
brzmiący głośnik. 

Jest to jedyny pozytywny komentarz o 
zestawach Trillo w niniejszej recenzji!!! 
Trillo brzmią tak nietypowo, iż niezwykle 
obfite notatki wygenerował Michał. A dłu- 
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gie i szczegółowe notatki to zły znak. W 
trakcie pierwszego odsłuchu od razu 
okazało się, że średnica jest mglista, wy- 
cofana, nieuchwytna. I to w takim stop- 
niu, iż wyraziłem obawę iż dwa głośniki 
(niskośredniotonowy i wysokotonowy) są 
połączone „nie w fazie” i na częstotliwo- 
Ści podziału filtru następuje wykasowywa- 
nie emitowanych dźwięków. Na drugim 
odsłuchu wyjąłem zwory z gniazda gło- 
śnikowego i „tweeter” podłączyłem izolo- 
wanymi kablami w przeciwfazie. W takiej 
konfiguracji Trillo brzmiały jeszcze gorzej 
Średnica była wyraźnie z anomaliami. W 
trakcie tego eksperymentu okazało się, 
że głośnikowi wysokotonowemu odpowia- 
dają dolne pary gniazdek (chyba powin- 
na być górna para). Jak więc brzmią Tril- 
lo? 

Bardzo mgliście, a jednocześnie spo- 
kojnie, łagodnie. Prawdopodobnie usiło- 
wano w Trillo zasymulować ultra czyste i 
gładkie - bez żadnych granulacji i chro- 
powatości - brzmienie znanych mi ProAc 
Response Two. Zamierzony cel nie został 
osiągnięty w pełni. Słuchanie Trillo chciał- 
bym porównać do próby ujrzenia muzy- 
ków grających w klubie na żywo (najle- 
piej jazzowym), przez gęste kłęby dymu 
papierosowego. Wyższ bas, a głównie 
średnica w Trillo są po prostu wycofane i 
nienamacalne. Dwa wymienione zakresy 
brzmią za miękko. Michał twierdzi: „żad- 
nego instrumentu akustycznego nie moż- 
na dotknąć, treści harmonicznej także 
brak”. 

Ja odebrałem strukturę harmoniczną 
jako przytłumioną w całym widmie, bra- 
kowało ciepła jak i jasności - żywości. 
Skrzypce były bardzo wątłe, zamknięte, 
ubogie barwowo. Trąbka Davisa była naj- 
bardziej zaskakującym zjawiskiem dźwię- 
kowym jakie udało mi złowić w produkcie 
audio, który bardzo pragnąłem traktować 
z szacunkiem i powagą. Niestety tak jak 
na Trillo trąbka nie brzmi. Przez dwa lata 
mieszkałem w akademiku z muzykiem, 
który ćwiczył grę na klarnecie w pokoju o 
powierzchni 12 m kw. Pokój na czas 
prób opuszczałem, aby oszczędzić sobie 
bolesnych cierpień dźwiękowych. Wibra- 
fon Mike'a Mainieri ze Steps Ahead, trąb- 
ka Milesa - instrumenty o bardzo bogatej 
strukturze harmonicznej, na Trillo były wy- 
gaszone. Nie było to brzmienie papiero- 
we i suche, ale przetłumione. Gitara Billa 
Frisella (z Ginger Baker Trio) to kolejny 
przykład deformacji barw. Dla potwier- 
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brzmienia na Monitor Audio Studio 20 i 
JMlab PS5.1. - po Trillo mogłem je ode- 
brać tylko jako fenomenalne. Szczególnie 
gitara Frisella na PS5.1 brzmi spektaku- 
larnie. Podsumowując temat barw, zesta- 
wy ESA usiłują zagrać szlachetnym, pa- 
stelowym, relaksującym dźwiękiem. Ja i 
Michał odebraliśmy to tak jak nakreśliłem 
wyżej. 

Wysokie tony, to także ciekawy temat. 
Górne rejestry pokrywa kopułka Scan- 
Speak, nie wiem czy jest to model 
D2010 - na rynku istnieje wiele wersji 
modyfikowanych, wykonywanych na za- 
mówienie firm. ProAc pobiera głośniki od 
ScanSpeak, ale nie są to te same głośni- 
ki co w katalogu. GS sprawdził to u 
źródła. Chyba takie stwierdzenie zabrzmi 
poprawnie: „tweeter” wyglądający z ze- 
wnątrz jak D2010 jest stosowany z 
ogromnymi sukcesami w zestawach na- 
wet za 15.000 zł. Prywatnie uważam, że 
kopułka ta jest tak chętnie stosowana z 
uwagi na soczyste i łagodne brzmienie. 
W Trillo ponownie wyeksploatowano zbyt 
mocno efekt „łagodnego brzmienia”. Mi- 
chał uważa, że góra brzmi zbyt słodko 
(nareszcie), miękko. Ja dodałbym, iż nie 
brak tam jednakże zawartości harmonicz- 
nych. Niestety w aplikacji ESA, góra w 
Trillo nie skłania się ku transparentności 
Zmiana barw przy różnych nagraniach 
jest niewielka, brakuje mikrodetali (szcze- 
gólnie odpowiadających za szum sal 
koncertowych). Najbardziej jednak odczu- 
walny jest brak transjentów. Uderzenia w 
talerze perkusyjne na Trillo są bardzo wy- 
gładzane i wytłumiane. Dużo informacji o 
sekcji perkusyjnej w jazzie po prostu jest 
maskowanych przez zestawy ESA. 

Basu subiektywnie jest sporo, nie 
spodziewałem się, aż takiej ilości z małej 
obudowy i 14 cm głośnika niskośrednio- 
tonowego. Trillo są przykładem, iż odpo- 
wiednie operowanie wyższym basem (80 
- 200 Hz) może łatwo wywrzeć wrażenia 
obfitości. Jakość jest przeciętna. Ponow- 
nie chodzi o barwę. Struny basu elek- 
trycznego Stanleya Clarka zabrzmiały 
bardzo miękko, zbyt łagodnie, bez 
dźwięczności w wyższych zakresach. Tril- 
lo nie nadają się zupełnie do słuchania 
elektrycznych gitar basowych, obsługiwa- 
nych techniką slapowania. Nie ten drive, 
emocje, uderzenie, zacięcie. Fani Marcu- 
sa Millera, Stanleya Clarka wiedzą o co 
chodzi. Przy „Bright Size Life" pojawiły 
się także problemy z separacją barwową 
bębnów, gitary basowej Jaco i gitary 
Pata. Przez nagranie z 1976 roku Trillo 
nie przebrnęły. Tak jak wzmacniacz ArtLi- 
ne odfiltrowano „feeling”. 

Walory rytmiczne Trillo są poprawne. 
Sekcja bębnów na koncercie Milesa Da- 
visa z Montreux brnęła do przodu nad- 
zwyczaj szybko, w innych nagraniach 
również nie odnotowałem spowolnień. 
Dynamika w mega skali nie jest zbyt ob- 
szerna, ograniczenia wynikające z wielko- 
ści głośników basowych są ewidentne. 


Brak dynamiki na średnicy (bardzo szero- 
ki jej zakres) wynikał po prostu z wycofa- 
nia tego zakresu. 

Scena dźwiękowa jest szeroka, ale ma 
skromny wymiar pionowy. Dźwięki były 
porozkładane na płaszczyźnie przebiega- 
jącej poziomo. Lokalizacja była przecięt- 
na. Trudno jest mi się tu wypowiedzieć, 
gdyż wiele instrumentów było wycofanych 
i bardzo zamglonych. Wokal Any Caram 
był rozpostarty szeroko pomiędzy zesta- 
wami. Radmor LS-30 pokazał lokalizację 
punktową w przypadku tego samego na- 
grania. 

Czy Trillo nas rozczarowały. Nie wiem. 
Być może nie chodziło projektantom o 
skonstruowanie zestawów do wiernej re- 
produkcji muzyki. Może przyjęliśmy nie 
ten punkt widzenia. Słuchając Trillo na- 
tychmiast przy każdym utworze odnoto- 
wywaliśmy: gładki, pluszowy, dźwięk - 
wycofany środek, brak transjentów. Trillo 
teoretycznie powinny być kapitalnymi ze- 
stawami. Wykorzystane głośniki to prze- 
cież pierwsza liga przemysłu - nawet to 
słychać w ich brzmieniu! (MS) 


OPINIA 2 

Już od pierwszych taktów z czwartej 
symfoni Mahlera słychać było to, co oka- 
zało się w przypadku Trillo głównym wy- 
różnikiem brzmienia - łagodność. Wokale 
był bardzo czyste, nawet dość słodkie, 
ale jednak zbyt ciepłe i za mało ekspre- 
syjne. To samo dotyczyło też większości 
instrumentów dętych i smyczkowych. Nie 
było w brzmieniu żadnych drażniących 
składników, nie było przerysowań ani 
szorstkości, ale cały czas brzmienie było 
zbyt miękkie i zbyt spokojne. Miało to też 
swój wpływ na brzmienie instrumentów 
basowych. Elektryczny bas był zbyt cie- 
pły, a wyższe składowe jego brzmienia, 
zwłaszcze te powstające przy energicz- 
nym uderzeniu struny, były przytłumione. 
Posuwając się od środka pasma w górę 
brzmienie trochę nabierało kolorytu, ale w 
żadnym wypadku nie było zbyt jasne. 
Pełniejsze i mniej stłumione brzmienie 
miał na przykład flet piccolo. Instrumenty 
perkusyjne też nie były zbyt ofensywne, 
choć przy bardziej nasyconych dźwię- 
kach jak silnie uderzony tamburyn czy ta- 
lerz pojawiało się trochę naturalnej meta- 
liczności. KK stwierdził, że Trillo „lubi 
ostrzejsze pobudznia” - wówczas się 
ożywia. 


ESA Trillo 

Cena: 1680 zł 

Wymiary: - 

Efektywność: 86 dB 

Impedancja: 8 omów (min. 5,6 oma) 
Zwrotnica: 3200 Hz 

Gwarancja: 5 lat 

Dystrybutor: Artis Audio, Fripp. ra 
tei: (042)300082 (061)520857 i 


Jak na miniaturkę Trillo zaskakująco 
śmiało poczyna sobie z basem. W ogóle 
nie odczuwałem, że brzmienie jest szcze- 
gólnie lekkie lub ma mocno ograniczone 
pasmo częstotliwości. Oczywiście ESA 
nie zmienia praw fizyki. Na basie są wy- 
raźne ograniczenia, ale w tym przypadku 
są one mniejsze niż by się można 
spodziewać. Jeszcze przy średnich po- 
ziomach odsłuchu Trillo całkiem dobrze 
radzi sobie z nagraniami o naprawdę ob- 
fitym basie. Wszędzie tam, gdzie potrze- 
ba, Trillo zapewnia odtworzenie baso- 
wych akcentów. Przy odtwarzaniu kontra- 
basu czy kotłów obcinanie najniższych 
składowych nie jest aż tak drastyczne jak 
by można oczekiwać, zachowano nawet 
namiastkę mięsistości brzmienia tych in- 
strumentów! Poza tym bas jest też cał- 
kiem równomierny. 

Piętą achillesową miniaturek jest pra- 
wie zawsze dynamika, a im niższe czę- 
stotliwości, tym większe pojawiają się 
problemy. Zwykle konstruktorzy braki 
możliwości przetłoczenia większych ilości 
powietrza rekompensują żywą średnicą, 
dobrym tempem, a czasami wręcz wyo- 
strzeniem brzmienia. Tu było zupełnie od- 
wrotnie. Właśnie brak tempa i przygaszo- 
na średnica jest tym co spłaszcza Ssu- 
biektywnie odbierane wrażenie ogólnej 
dynamiki. Natomiast z przetłaczaniem po- 
wietrza jest całkiem nieźle. Obfite basowe 
impulsy odtwarzane na dużych pozio- 
mach (Marcus Miller - Funny, 10.000 Ma- 
niacs) oczywiście doprowadzały do znie- 
kształcenia dźwięku, jednak bez żadnych 
drastycznych efektów. Zaś w bardziej 
normalnych nagraniach (Peter Gabriel - 
Sledge Hammer) dynamika sprawiała cał- 
kiem dobre wrażenie. Opisane wyżej 
brzmienie wydawało mi się zbyt wolne i 
przygaszone dla rocka KK był jednak 
całkiem zadowolony z odtwarzania takiej 
muzyki, co było dla mnie pewnym zasko- 
czeniem. 

Imponująco dużej ilości basu niestety 
nie udało się połączyć z jego wyrazisto- 
ścią. Szybkie sekwencje grane na gitarze 
basowej zaczynały się zlewać, a w ogól- 
nej masie miękkiego dźwięku ginęły 
szczegóły. Mimo wszystko nawet przy 
dość obfitym basie, kiedy występowała 
słyszalna kompresja dynamiki, nie po- 
wstawał bałagan na wyższych częstotli- 
wościach. ESA daje dźwięk uporządko- 
wany, instrumenty pozostają ładnie odse- 
parowane. Złagodzenie średnicy w łatwy 
do przewidzenie sposób ogranicza Su- 
biektywnie  odczuwaną analityczność, 
wszystkie dźwięki transjentowe są po 
prostu trochę zbyt zgaszone. 

Stereofonia była ogólnie poprawna i 
ładnie uporządkowana. Znowu muszę 
wrócić do kwesti złagodzenia barwy. 
Odbiło się to również na pogłosie, który 
jest zbyt delikatnie zaznaczony. Z tego 
samego powodu zabrakło też przejrzysto- 
ści. 

Trillo postrzegam jako kolumny dla 
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wąskiej klienteli. Jeśli ktoś z Państwa 
przesłuchał kilka różnych par kolumn i 
uważa, że prawie wszystkie brzmią zbyt 
ostro, zbyt agresywnie, jeśli złagodzenie 
postrzegacie jako zaletę, Trillo mają spo- 
re szanse by zdobyć Wasze uznanie. Je- 
śli lubicie usłyszeć od czasu do czasu 
ostrą, skrzeczącą trąbkę lub przybrudzo- 
ne zniekształceniami solówki rockowych 
gitarzystów, to ESA nie ma u Was więk- 
szych szans. 

Z ciekawości sprawdziłem też jeszcze 
jedną opcję - wykorzystanie Trillo w kon- 
figuracjj NFM (monitor bliskiego pola) 
Oczywiście nie chodzi mi o potencjalne 
wykorzystanie w studiach, zawodowcy 
potrzebują lepszej analityczności. Miałem 
na myśli użytkowników słuchających mu- 
zyki w skrajnie małych pomieszczeniach 
Łagodne brzmienie Trillo nieźle sprawdza 
się przy odsłuchu z bardzo bliskich odle- 
głości. Z jednej strony nic nie razi ucha, 
a z drugiej, przy bardzo małej odległości 
słuchacza od kolumny, dźwięk zyskuje 
się na bezpośredniości, której normalnie 
brakuje. Nie oczekujecie jednak cudów, 
nawet w tej sytuacji są to nadal zbyt ła- 
godnie brzmiące kolumny. (GS) 


KEF 
Coda 9 


KEF odnotował w ostatnim okresie 
duży sukces komercyjny ze swoją serią 
Coda. Od bardzo dawna producent ten 
nie miał naprawdę udanych, niedrogich 
kolumn. Z górą 10 lat wcześniej przebo- 
jem były kolumny serii C (czyli między in- 
nymi stara Coda w kilku kolejnych we- 
rsjach). Produkowane w międzyczasie ze- 
stawy serii C (tej z numerycznymi sym- 
bolami) czy też K nie należały do czołów- 
ki w swych klasach cenowych. 

Coda 7, pierwszy, najtańszy i naj- 
mniejszy zestaw z tej serii stał się jed- 
nym z naszych faworytów w klasie pod- 
stawowej. Sukces Cody 7 ma zresztą 
charakter międzynarodowy. 

Po siódemce wkrótce pojawiły się 
Coda 8 i Coda 9. Budowa droższej ko- 
lumny na bazie tańszej nie jest jednak 


KEF Coda 9 

Cena: 1365 zł 
Wymiary: 835x200x295 
Efektywność: 91 dB 
Impedancja: 6 omów 
Zwrotnica: 85Hz/3kHz 
Gwarancja: - 
Dystrybutor: Pol-Audio 
tel: (022)6195774 


gwarancją sukcesu. Każda kolumna to 
osobny system charakteryzujący się 
ogromną ilością parametrów i kombinacja 
ich wszystkich daje finalny efekt. Proste 
zabiegi w rodzaju dodania głośnika czy 
zwiększenia skrzynki mogą mieć zarówno 
efekty pozytywne jak też i negatywne. 
Nowy głośnik zmieni projekt zwrotnicy i 
impedancję kolumn, nowa obudowa bę- 
dzie inaczej drgała, itd itp. Listę skompli- 
kowanych zależności przyczynowo-skut- 
kowych można ciągnąć bardzo długo. 
Jak zawsze należy stosować tą samą za- 
sadę - ostrożność w ocenach 

Podstawowa różnica polega na tym, 
że Coda 9 jest zestawem trójdrożnym, 
podłogowym i do odtwarzania niskiego 
basu wykorzystuje obudowę Coupled Ca- 
vity. Nie jest to jednak typowy system 
trójdrożny. Precyzyjniejsze byłoby stwier- 
dzenie, że Coda 9 to Coda 8, do której 
dodano zintegrowany w jednej skrzynce z 
resztą subwoofer. 

Wygląda na to, że głośnik wysokoto- 
nowy jest ten sam w całej serii. Górna 
częstotliwość podziału przypada na 3 
kHz. Głośnik niskośredniotonowy jest 
większy niż w modelu Coda 7, ma śre- 
dnicę 16,5 cm. Ma on papierową mem- 
branę powleczoną materiałem tłumiącym 
Wnętrze skrzynki jest przedzielone. We- 
wnątrz znajduje się głośnik o takiej samej 
średnicy, zamocowany na przegrodzie, a 
wytwarzany przezeń dźwięk wydobywa 
się przez otwór na tylnej ściance. Pierw- 
sza częstotliwość podziału przypada na 
85 Hz i właśnie dlatego pisałem, że przy- 
pomina to dwudrożną kolumnę z wła- 
snym subwooferem 

Ww materiałach reklamowych KEF po- 
daje, że zwrotnice zaprojektowano z po- 
mocą komputera. Jak sądzę w obecnych 
czasach jest już bardzo mało kolumn, 
które zostały zaprojektowane bez pomocy 
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programów symulacyjnych. 

Mimo sporych gabarytów widać, że 
jest to produkt klasy popularnej. Kolumny 
są bardzo lekkie. Cienkie ścianki i plasti- 
kowe elementy obudowy tworzą konstruk- 
cję o małej sztywności. Zewnętrzne wy- 
kończenie jest standardowe, winylowa 
okleina na ściankach ma lekkie przetło- 
czenia imitujące drewniane słoje. Podob- 
nie jak w modelu Coda 7, uniwersalne 
zaciski do podłączenia kolumn są umie- 
szczone w zagłębieniu plastikowej tylnej 
ścianki. 

Charakterystyka impedancji w zakresie 
basu różni się trochę od typowego 
kształtu znanego z kolumn bass-reflex, a 
to dlatego, że swój wpływ ma też niewi- 
doczny na zewnątrz głośnik obciążony fil- 
trem akustycznym. Producent podaje że 
Coda jest kolumną sześcioomową, jed- 
nak spadek impedancji do 4 omów w 
wyższym basie jest trochę głębszy niż 
pozwala norma, dane fabryczne są więc 
trochę zbyt optymistyczne. 


OPINIA 1 

Przed przystąpieniem do pisania tej 
recenzji pozwoliłem sobie przypomnieć 
co też napisałem o zestawach Coda 7 w 
wydaniu MHF 3/95. Będę szczery, recen- 
zję mógłbym przepisać bez szerszych 
modyfikacji. Coda 9 posiada dodatkowy 
głośnik basowy wewnątrz obudowy. Wy- 
daje mi się, że ilość basu niewiele się 
zmieniła w stosunku do mniejszego mo- 
delu. 

Podobnie jak Coda 7, testowany tu 
model cechuje się bardzo sprawnym ba- 
sem. Jest on czysty, suchy i dość szyb- 
ki. W większości nagrań odnotowałem 
też bardzo dobre kreślenie rytmu. 
Brzmienie basu jest nieźle różnicowane, z 
pewnością Coda 9 lepiej tu sobie radzi 
niż Celestion Impact. Bas jest pozbawio- 
ny dziwnych zabarwień, które mają na 
celu chyba tylko wywrzeć wrażenie obfi- 
tości. Coda 9 należy do niewielkiej grupy 
importowanych zestawów o tak higienicz- 
nym basie. Pomimo dodatkowego głośni- 
ka basowego, fundamenty są raczej sła- 
bo zarysowane. Michał twierdzi, iż w za- 
sadzie w przekazie dominuje wyższy bas. 
W basie jest też trochę za mało ciepła 
Zakres 100-300 Hz jest zimny i sterylny. 
Nie mogę pominąć pozytywnego komen- 
tarza na temat bardzo czystego odtwo- 
rzenia basów akustycznych z nagrań Gin- 
ger Baker Trio i Killer Bees. Kontrabas 
był szybki, wibrujący, z konturami. 

Równowaga brzmienia jest trochę 
przesunięta na średnicę i wysokie reje- 
stry. Jest to oczywiście związane z usta- 
wieniem zestawów w naszym pokoju od- 
słuchowym - 1.5 m od tylnej ściany. Naj- 
prawdopodobniej drastyczne zmniejsze- 
nie tego dystansu doda oddechu niskim 
częstotliwościom. Barwy są bardzo żywe. 
Coda 9 brzmi bardzo świeżo, rześko, na 
mój gust zbyt surowo. Tak jak w Coda 7, 
dźwięki były zbyt cienkie. Ponownie od- 
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czułem niedostatek w ociepleniu i wygła- 
dzeniu barwy. Instrumenty dęte zabrzmia- 
ły dość naturalnie, z wyraźnym zaznacze- 
niem wyższych harmonicznych. W sumie 
Coda 9 przekazują więcej prawdy o bar- 
wach niż ESA Trillo. 

Wysokie tony w Coda 9 są przeciętne, 
kojarzą mi się z „cykadami na cykla- 
dach”. Miękka kopułka jest pozbawiona 
ostrości, ale brakuje też obfitości harmo- 
nicznych. Górne zakresy w Coda 9 naj- 
krócej mówiąc są higieniczne, ale zbyt 
monochromatyczne. Słuchając elektrycz- 
nej gitary Billa Frisella nie odczuwałem 
jednak zbyt mocno uszczuplenia barw in- 
strumentu. 

Coda 9 kreują mniejszą scenę dźwię- 
kową niż konkurencja. Dźwięki są dobrze 
lokalizowane, ale są zbyt małe, szczegól- 
nie dotyczy to wokali. Tak jaś w Coda 7 
dźwięk jest zapakowany w poziomo leżą- 
cy prostopadłościan. Wymiar pionowy 
sceny i jej głębokość nie są zbyt impo- 
nujące. 

Coda 9 są bardzo dobrze zaprojekto- 
wanymi zestawami. Nie chodzi mi o oce- 
nę inżynierów firmy KEF, tylko o porów- 
nanie do zestawów Energy Pro 4.5, ESA 
Trillo. W Codach wykorzystano chyba 
maksimum możliwości użytych głośników 
Aby posunąć się dalej potrzebne są lep- 
sze głośniki. Jak się okazuje krok do 
przodu nie musi być w Polsce okupiony 
trudnymi do przełknięcia nakładami finan- 
sowymi. Cody 9 chciałbym z całego ser- 
ca polecić wszystkim audiofilom żyjącym 
w  Uwielbieniu budżetowych zestawów 
brytyjskich. (MS) 


OPINIA 2 

Przesłuchania Cody 9 upływały bez 
większych stresów czy niespodzianek. 
Pasmo przenoszenia jest trochę ograni- 
czone z obu krańców, ani nie ma niskie- 
go basu, ani nie ma zbyt wiele najwyż- 
szych tonów. W całości daje to jednak 
przyzwoitą równowagę. 

Mimo dodania trzeciego głośnika bas 
nie ma większej potęgi, można w tym 
przedziale cenowym znaleźć kolumny, 
które mają niżej rozciągnięte pasmo. Bas 
jest za to całkiem sprawny, dość szybki i 
równomierny. Jedynie z rzadka, w przy- 
padku nagrań z wyeksponowanymi bęb- 
nami na dole pojawia się trochę mięsi- 
stości brzmienia. Wiodącą rolę ma śre- 
dnica. Właśnie ona nadaje brzmieniu pla- 
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styczności. W średnicy oraz w niższej 
części wysokich tonów tworzona jest nie- 
zbędna jasność trąbek, żeńskich wokali 
czy klarnetu. Ważną cechą jest minimali- 
zacja przykrych dla ucha podbarwień, 
dzięki temu można było oprzeć się na 
średnicy jako fundamencie dla całego 
brzmienia. Wysokie tony odbiera się dość 
łatwo, bez znurzenia. Brak im przede 
wszytkim lepszej krystaliczności i po pro- 
stu jaśniejszej barwy. 

Przetwarzanie impulsów to inteligentny 
kompromis. Zauważalne jest zaokrągle- 
nie, brak było błyskawicznego, natych- 
miastowego narastania. Z jednej strony 
Coda unika wyostrzeń i przykrych dla 
ucha przerysowań, z drugiej zaś nie 
brzmi mdło. Żywość brzmienia powstaje 
w większym stopniu dzięki odpowiedniej 
barwie instrumentów o dłuższym wy- 
brzmieniu niż dzięki szybkiemu przetwa- 
rzaniu impulsów. Podobnie jak to było w 
przypadku Cody 7 ogólne wrażenie ży- 
wości jest lepsze niż rzeczywista dynami- 
ka. Kiedy dotrzemy do kresu możliwości 
kolumn, kompresja jest wprowadzana ła- 
godnie. Ale właściwie przy normalnym 
odsłuchu nie zwraca się uwagi na takie 
szczegóły. Łatwo jest się poddać żwawe- 
mu potokowi muzyki i zapomnieć o roz- 
biorze brzmienia na czynniki pierwsze. 
Bas, choć ograniczony, jest jednak cał- 
kiem sprawny | szybki. 

Selektywność brzmienia jest zróżnico- 
wana w zależności od zakresu. Na górze 
nie ma zbyt wielu szczegółów. Średnica 
jest nawet całkiem wyrazista, ładna była 
na przykład selektywność partii z większą 
ilością wokalistów. Bas również jest cał- 
kiem wyrazisty, brak tylko informacji o 
wydarzeniach w ekstremalnie niskich reje- 
strach - cóż ograniczenie pasma ma 
swoje konsekwencje. 

Ujawniła się też mniej typowa wada. 
Oprócz dźwięku płynącego z głośników 
sporadycznie można usłyszeć drgania 
elementów obudowy, co zauważył KK 
przy odtwarzaniu nagrań fortepianowych 
z dużym poziomem. Jest to kwestia dość 
kłopotliwa - jak uwzględnić to zjawisko w 
końcowej ocenie? Osobiście nie zetkną- 
łem się z tym problemem przy odsłuchu 
mojego materiału muzycznego. Problemu 
nie dostrzegł też MS. Natomiast MK za- 
obserwował go podobnie jak KK. Czy 
była to jednostkowa wada montażu, czy 
też cecha konstrukcyjna kolumn? Nie 
wiem. Postanowiłem nie uwzględniać 
tego zjawiska w ocenie brzmienia, ale ra- 
dzę by przeprowadzili Państwa krótki test 
przed ewentualnym zakupem. 

Odebrałem KEF'y jako inteligentnie 
zrobione, niedrogie kolumny. Koncepcja 
brzmienia wydaje mi się podobna jak w 
modelu Coda 7. Nie starano się robić 
cudów i chyba świadomie zaakceptowa- 
no szereg ograniczeń dbając przede 
wszystkim o to by dźwięk w całości da- 
wał dość przyjemny efekt. | udało się. 
Od czasu do czasu spotykamy sytuację, 
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kiedy efekt końcowy jest lepszy niż suma 
składników i tak właśnie było tym razem. 
Jednak biorąc pod uwagę osiągi Cody 7 
i konkurentów (zwłaszcza Audiowave 171 
i nowego Radmora LS-20) uważam, że 
relacja jakości do ceny nie jest tu aż tak 
bardzo atrakcyjna jak w przypadku sióde- 
mek. Tak czy inaczej są to kolumny war- 
te uwagi nabywców. (GS) 


Mirage 
M-290i1s 


Mirage kojarzy się jednoznacznie z ko- 
lumnami bipolarnymi. Chciaż bipolarność 
jest czymś w rodzaju firmowej filozofii, to 
jednak nie udało się jej zastosować we 
wszystkich modelach. Po prostu trudno 
jest zrobić naprawdę tanią kolumnę bipo- 
larną. Do takiej konstrukcji - oprócz gło- 
śników promieniujących do przodu - trze- 
ba również dodać dodatkowe, promieniu- 
jące do tyłu. Rosną też koszty montażu i 
większa jest  komplikacja produkcji 
skrzynki. Z tego względu najtańsze mo- 
dele tej marki były zawsze zestawami 
konwencjonalnymi, tak jak to jest w przy- 
padku M-390is 

M-390is należą do bardzo popularnej 
kategorii dwudrożnych zestawów podło- 
gowych o umiarkowanych gabarytach. 
16,5-centymetrowy głośnik niskośrednio- 
tonowy ma membranę wykonaną metodą 
wtryskową z polipropylenu. Zawieszenie 
zewnętrzne wykonano z butylu. Jednoca- 
lowy głośnik wysokotonowy to kombina- 
cja materiałów twardych i miękkich. Na 
podkład z tkaniny naparowana jest war- 
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stwa tytanu co daje membranie srebrzy- 
sty kolor, ale faktura materiału jest nadal 
widoczna. Głośnik ma w szczelinie ma- 
gnetycznej ferrofluid. Podobnie jak w 
przypadku recenzowanych wcześniej ko- 
lumn bliźniaczej marki Energy, M-390is 
też mają niską częstotliwość zwrotnicy - 
1800 Hz. Wokół głośnika wysokotonowe- 
go wyprofilowane jest stożkowe ujście. 

Pokaźny otwór bass-reflexu ma głębo- 
kość 13 cm i średnicę 7,5 cm - istotne 
jest tu zwłaszcza to, że ten drugi wymiar 
jest tak duży. Przy projektowaniu obudów 
bass-reflex, kiedy ustalona jest już obję- 
tość skrzynki i częstotliwość strojenia, 
można dobrać różne wielkości tunelu, a 
częstotliwość strojenia pozostanie nie- 
zmieniona. Im większa jest średnica tune- 
lu, tym większa musi też być jego dłu- 
gość. Zwiększając średnicę dojdziemy w 
końcu do momentu kiedy wymagana dłu- 
gość tunelu będzie tak duża, że nie da 
się zmieścić w skrzynce. Problem polega 
na tym, że przy zbyt małej średnicy nie 
daje się przetłoczyć odpowiedniej ilości 
powietrza przez tunel i w związku z tym 
dla wysokich poziomów dźwięku tunel 
przestaje prawidłowo spełniać swoją rolę 

Trochę zaskakujący jest kształt przed- 
niej ścianki. Oba głośniki są zamontowa- 
ne na specjalnej przegrodzie o zróżnico- 
wanej grubości. Głośnik wysokotonowy 
przymocowano w miejscu gdzie płyta jest 
grubsza i przez to wystaje on do przodu 
przed płaszczyznę kosza głośnika nisko- 
tonowego. Jest to o tyle nietypowe, że 
zwykle głośnik wysokotonowy jest cofany 
wgłąb, w celu wyrównania czasowego sy- 
gnałów z obu źródeł. W tym przypadku 
postąpiono odwrotnie, co niewątpliwie 
wiąże się z projektem zwrotnicy. Zróżni- 
cowanie grubości przedniej ścianki spo- 
wodowało, że wokół głośnika niskośre- 
dniotonowego powstały dodatkowe kra- 
wędzie. Niestety powoduje to powstawa- 
nie efektów dyfrakcyjnych. 

Obudowa została zestrojona na ok. 41 
Hz. Wbrew danym fabrycznym nie jest to 
kolumna ośmiomoomowa, miniumum wy- 
noszące 4,3 oma przypada nieco poniżej 
200 Hz, impedancja ma też duży pik 
przed częstotliwością zwrotnicy i w sumie 
kolumna nie jest zbyt łatwym obciąże- 
niem dla wzmacniacza. Charakterystyka 
częstotliwościowa jest ogólnie bardzo 
gładka, a tylko na wyższych tonach wi- 
dać lekki równomierny wzrost. 


OPINIA 1 

Mirage 390is bardzo przypominają 
barwą zestawy siostrzane „890”, testowa- 
ne w ostatnim wydaniu MHF. Oczywiście 
brak jest tym razem imponującej prze- 
strzenności z konstrukcji bipolarnej M- 
890. 

Średnica brzmi swobodnie, skrzypce 
mają w miarę szlachetny dźwięk. Zmiana 
barwy z płyty na płytę jest satysfakcjonu- 
jąca. Dźwięk jest soczysty, żywy ale i też 
wygładzony - pozbawiony chropowatości. 


Przy odsłuchu instrumentów smyczkc 
wych uwagę zwraca podkreślenie wy 
ższych harmonicznych. Skrzypce osta 
tecznie nie były zbyt pełne - czuć było 
faworyzowanie górnych krawędzi w 
dźwięku. Obaj z MK odbieramy brzmienie 
na klasyce jako spokojne, delikatne, fili- 
granowe - z drugiej strony brakuje jed- 
nak pewnej solidności, zwartości pozor- 
nych źródeł stereofonicznych. Tę samą 
cechę miały także zestawy M-890. Po 
materiale klasycznym odczuwalny jest 
brak w brzmieniu pewnego fundamentu, 
osobiście preferuje odrobinę więcej ni- 
skich harmonicznych w barwie i więcej 
ciepła przy klasyce. Po pewnym czasie 
barwę można także odebrać jako zbyt 
przenikliwą. Pewnych informacji o brzmie- 
niu średnicy dostarcza nagranie Bobby 
McFerrina Separacja głosów była prze- 
ciętna. Ponownie okazało się, że podkre- 
ślone są górne rejestry, zaś główny wo- 
kal został lekko stłumiony. Jest to kolejny 
przykład zbyt słabej namacalności źródeł 
dźwięku 

Scena dźwiękowa jest obszerna. Jed- 
nak instrumenty nie są tak gęste i nama- 
calne jak w droższych konstrukcjach. 
Przejrzystość jest dobra, przy zmianach 
poziomów dynamiki nie jest ona zaciera- 
na. Obraz stereofoniczny tworzony przez 
390 jest ogólnie poprawny, ale jak już 
wspomniałem zbyt delikatny i zwiewny 
Najbardziej namacalne są dźwięki gene- 
rowane przed zestawami głośnikowymi, 
głębia nie jest już tak wyraźna. 

Głośnik wysokotonowy jest prawdopo- 
dobnie identyczny z tym występującym w 
modelu M-890. Nie mamy tu zatem przy- 
krych niespodzianek. Brzmi on po prostu 
jak klasyczna tekstylna kopułka - miękko, 
słodko, perliście. Najwyższe rejestry (har- 
moniczne talerzy perkusyjnych) są lekko 
stłumione. Więcej informacji przekazywał 
w tym przypadku głośnik wysokotonowy 
z zestawów Mordaunt-Short MS-50i i 
Radmor LS-20. 

Dynamika i szybkość M-390is jest na 
średnim poziomie. Szczególnie dolne re- 
jestry są niezbyt ożywione. Zestawy 
brzmią przyjemnie i witalnie, ale brak tu 
możliwości w przekazywaniu tempa na 
basie występujących w zestawach MS-50i 
i Radmor. Dolny bas (niechaj to będzie 
w tym przypadku poniżej 100 Hz) jest 
wyraźnie spowalniany i ma słabo różnico- 
waną barwę. Ma on także wyraźne rezo- 
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nansowe zabarwienie - zapewne pozosta- 
łość z modelu M-890. Ogólna równowa- 
ga brzmienia jest lekko przesunięta na 
bas - słyszalne to jest jako pewna tłu- 
stość i obfitość tego zakresu. Przy repro- 
dukcji szybkich solówek Stanleya Clarka i 
Charlie Haydena, M-390is gubiły pewne 
subtelności z płyty, wstawiając w to miej- 
sce swój własny jednolity, twardy dźwięk. 
Wyższy bas ma raczej przeciętną roz- 
dzielczość, informacje o konturach i ude- 
rzeniach w struny były zacierane. Przy 
prostych nagraniach tempo jest satysfak- 
cjonujące. Jednak przy trudnych, z szyb- 
kim i skomplikowanym pochodem kontra- 
basu zawierającym też trochę mięsa, M- 
390is nie radzą sobie. Dźwięk staje się 
ociężały i mało rytmiczny. 

M-390is są satysfakcjonującymi zesta- 
wami klasy średniej. Pomimo przyjemne- 
go i gładkiego brzmienia, pozostaje wra- 
żenie, iż transparentność tych zestawów 
mogłaby być lepsza. W modelu M-890 
mieliśmy dużo przestrzeni i bardzo ocię- 
żały bas. W M-390is pozostaje sporo z 
barw modelu wyższego, jest mniej efek- 
tów przestrzennych, ale z drugiej strony 
otrzymujemy bardziej czysty bas. W kate- 
goriach absolutnych pozostawia on pe- 
wien niedosyt. Tak jak poprzednio, w 
przypadku recenzji modelu M-890, kon- 
kluzja jest zbliżona: zestawy dla osób lu- 
biących relaksujący, nie narzucający się 
dźwięk, stawiających mniejsze wymaga- 
nia na stronę czysto audiofilską i bas. 
(MS) 


OPINIA 2 

Historia się powtórzyła, już trzeci raz 
kolumny Mirage zaprezentowały brzmie- 
nie o tej samej koncepcji - łagodne na 
średnicy i wysokich tonach, obfite i cie- 
płe na basie. Całościowa równowaga pa- 
sma jest według mnie lekko i równomier- 
nie przechylona na korzyść niskich czę- 
stotliwości. Nie zauważyłem znaczących 
dziur czy uwypukleń. Barwie średnicy 
brak naturalizmu, jednak na plus trzeba 
policzyć eliminacje przykrych podbarwień 
czy szorstkości. Nie było zjawisk, które 
by mogły drażnić lub męczyć przy dłuż- 
szym słuchaniu. Podobnie jak w przypad- 
ku instrumentów o ciągłym wybrzmieniu, 
przy dźwiękach impulsowych też odnoto- 
wałem złagodzenie. Transjenty nie były 
ostre i natychmiastowe, lecz trochę wy- 
gładzone. Wysokie tony zwykle spokojnie 


Mirage M-390is 

Cena: 1598 zł 
Wymiary: 854x216x267 
Efektywność: 86 dB 
Impedancja: 8 omów 
Zwrotnica: 1800 Hz 
Zalecana moc wzm.: 
Gwarancja: - 
Dystrybutor: DSV 

tel: (058)410025 
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uzupełniały resztę pasma, tylko w przy 
bardzo silnych pobudzeniach nabierały 
trochę nadmiernie syczącej barwy. KK 
zauważył podobny efekt w przypadku 
niektórych sybilantów. Nawet w takich 
przypadkach wysokie tony nie były jed- 
nak szczególnie natarczywe. 

Kłopoty z nadmiarem basu, które od- 
notowaliśmy wcześniej przy przesłucha- 
niach M-890i miały również miejsce tym 
razem, ale jednak w trochę mniejszym 
stopniu. Tam gdzie bas był nagrany deli- 
katnie, kolumny eksponowały go tylko 
trochę silniej niż większość konkurentów. 
Przy nagranich Marcusa Millera, Fourth 
World czy też Garbage bas przejął już 
rolę wiodącą. Basowe bębny zostały 
uwypuklone w stosunku do reszty instru- 
mentów, gitara basowa miała ciepłą bar- 
wę i była obfita. Taka prezentacja basu 
stworzyła wrażenie dużego, potężnego 
dźwięku. 

Rozdzielczość szczegółów nie jest 
mocną stroną M-390si. Najwięcej zarzu- 
tów można sformułować w odniesieniu 
do basu. Poszczególne dźwięki grane na 
gitarze basowej nie są zbyt dokładnie 
wyartykułowane, z reguły są zmiękczone, 
a przy szybkich sekwencjach następują- 
cych po sobie nut występuje tendencja 
do zlewania kolejnych. W wyższych reje- 
strach też nie ma szczególnie ostrego 
oddzielenia subtelnych detali. W wykorzy- 
stanych przeze mnie nagraniach zacho- 
wany był ogólny porządek, nawet w bo- 
gato zinstrumentowanych fragmentach 
symfonicznych. Jednak w gęstych utwo- 
rach rockowych KK zauważył zlewanie 
się dźwięku, co chyba można powiązać z 
dominacją basu. 

Przestrzenność dźwięku z M-390si 
była dość słabo zaznaczona. Doprawdy 
trudno jest zrobić kolumny zarazem ła- 
godne i kreujące sugestywne wrażenie 
akustyki pomieszczeń. W modelach bipo- 
larnych ta sztuczka się w znacznym stop- 
niu powiodła, ale tym razem już nie. 
Zwykle brakowało mi większego podkre- 
ślenia pogłosu. 

Czy warto kupić M-390si? Odpowiedź 
jest prosta. Jeśli ktoś lubi ciepły obfity 
bas, łagodną średnicę, kulturalne wysokie 
i nie jest poszukiwaczem drobnych 
szczegółów, to tak. Kolumny te mają wy- 
razisty charakter brzmienia. Potencjalny 
nabywca powinien bez większego trudu 
określić swój stosunek do szkoły brzmie- 
nia Mirage. Dla osób lubiących taką bar- 
wę będzie to niewątpliwie atrakcyjna ofer- 
ta, choć szczerze przyznaję, że nie jest 
to dźwięk pokrywający się z moim gu- 
stem. (GS) 


Mordaumić: 
Short 
MS-50i 


Mordaunt-Short ma swoje stabilne 
miejsce na rynku. Nie jest to gigant, nie 
należy też do grona high-endowych pro- 
ducentów robiących _ekstrawaganckie 
produkty pobudzające wyobraźnię. O 
produktach MS nie mówi się tak często 
jak o niektórych konkurentach. Producent 
trzyma się raczej środka stawki. Wbrew 
temu uładzonemu obrazowi od czasu do 
czasu Mordaunt-Short wprowadza na ry- 
nek oryginalne konstrukcje. jak choćby w 
ubiegłym roku serię Performance czy w 
latach osiemdziesiątych model 442. 

Music Series, do której należy MS-50i, 
nie ma tak zaawansowanych rozwiązań 
jak wspomniane dwa modele flagowe, 
ale też może się poszczycić wykorzysta- 
niem nowoczesnych technologii. Membra- 
ny głośników niskośredniotonowych okre- 
ślono mianem MCS (Moulded Cone and 
Surround). Za tym skrótem kryje się tech- 
nologia produkcji membrany i przedniego 
zawieszenia metodą wtryskową. Oba te 
elementy są  molekularnie połączone. 
Różnicę widać gołym okiem, zamiast 
schodka w miejscu gdzie na membranę 
naklejona jest guma zawieszenia, mamy 
na granicy pomiędzy obydwoma materia- 
łami jednolitą gładką powierzchnię. Tech- 
nologia ta pozwala też na optymalne do- 
branie przekroju membrany. Głośniki ni- 
skotonowe MS-50i nie są jednak takie 
same. Górny ma w centralnej części sto- 
żek fazowy, a dolny normalną kopułkę 
osłaniającą. 

Głośnik wysokotonowy to 25-milimetro- 
wa kopułka z aluminium. Miękkie zawie- 
szenie wykonano z gumy. W szczelinie 
magnetycznej znajduje się płyn magne- 
tyczny poprawiający chłodzenie i wprowa- 
dzający dodatkowe tłumienie. 

W zwrotnicach preferowane są filtry 
pierwszego rzędu. To eleganckie i pod 
wieloma względami korzystne rozwiązanie 
układowe mocno komplikuje kwestię do- 
boru głośników. Niewątpliwie możliwość 
samodzielnego opracowania głośników 
ułatwia zastosowanie tego typu zwrotnic. 
Mordaunt-Short ma własne linie produk- 
cyjne dla głośników niskotonowych i dla 
głośników wysokotonowych. 

Kolumny mają normalne atrapy z tka- 
niny rozpiętej na cienkiej plastikowej ram- 
ce. Dodatkowo głośnik wysokotonowy 
osłaniany jest perforowaną metalową ko- 
pułką. Osłona głośnika wysokotonowego 
trzyma się tylko magnetycznie i można ją 
łatwo usunąć. Według zalecenia z in- 
strukcji obsługi optymalny efekt uzyskuje 
się przy zdjętej osłonie głośnika wysoko- 
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tonowego i założonej osłonie tekstylnej. 


Wokół głośników niskotonowych przykle- 
jono plastikowe pierścienie maskujące 
mocowanie kosza do przedniej ścianki. 

Na tylnej ściance znajdują się dwa 
otwory BR, każdy o średnicy 4,5 cm. 
Wewnątrz objętość jest podzielona na 
dwie części, każdy głośnik pracuje z 
osobną komorą. Co ciekawe, przy jed- 
nym z tuneli wewnętrzne ujście jest za- 
tkane gąbką. Rozwiązanie takie jest rzad- 
ko stosowane, ponieważ obniża znacznie 
efektywność działania BR. Najwidoczniej 
uznano, że potrzebne jest wprowadzenie 
dodatkowego tłumienia 

Zewnętrzne wykończenie obudowy jest 
konwencjonalne, zastosowano zwykłą wi- 
nylową okleinę z przetłoczeniami imitują- 
cymi fakturę drewna. Od spodu można 
wkręcić kolce. Uniwersalne pozłacane za- 
ciski pozwalają na wykonanie połączenia 
dwukablowego. Przednia ścianka jest 
specjalnie wzmocniona, wykonano ją z 
płyty wiórowej i MDF. 

Impedancja jest ogólnie dość wyrów- 
nana i dla niższych częstotliwości cały 
czas utrzymuje się powyżej 8 omów, 
spada tylko dla wysokich tonów. Charak- 
terystyka częstotliwościowa była w miarę 
wyrównana za wyjątkiem lekkiego podbi- 
cia na 4 kHz i spadku w okolicach 6,5 
kHz. 


OPINIA 1 

Nareszcie natrafiłem na zestawy z bry- 
tyjskiego nurtu głównego, które mają zro- 
zumiały stosunek brzmienia do ceny, jak 
i sam dźwięk nie wymaga rozbudowane- 
go komentarza. MS-50i brzmią bardzo 
neutralnie, jednocześnie chłodno i szyb- 
ko. Dobry sprzęt audio dzielimy często 
na dwie grupy, na sprzęt bardzo muzy- 
kalny - słodki, ciepły, wygładzony i na 
transparentny. Zazwyczaj transparentność 
nie idzie w parze z muzykalnością rozu- 
mianą jako odsłuch relaksujący. | tak jest 
w przypadku MS-50i. Uważam, że zesta- 
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wy Mordaunt Short w małym stopniu in- 
gerują w podstawową strukturę muzycz- 
ną, nie mają swego charakteru. Michał 
uważa zaś, że MS-50i są zbyt technicz- 
ne, brakuje w nich czynników emocjonal- 
nych. Dźwięk jest jakby zawarty w pew- 
nych sztywnych ramach 

Osobiście, biorąc pod uwagę cenę 
MS-50i, uważam że te zestawy miałyby 
szansę wypaść bardzo korzystnie w 
ostatnim teście, gdzie wzięły udział takie 
modele jak KEF Reference One i Epos 
ES14. MS-50i niezbyt wiele łączy z Kefa- 
mi, które to były zbyt kremowo-pluszowe 
Natomiast dostrzegam pewne punkty 
wspólne z ES 14 - szybkość, raczej zim- 
ny i surowy balans tonalny. MS mają tak- 
że coś ekstra, wysokie rejestry są dobrej 
jakości, środek nie tak ofensywny, jedy- 
nie scena dźwiękowa ustępuje rozmiarom 
tej tworzonej przez Eposy 

Rzadko się zdarza, aby zestawy gło- 
śnikowe w klasie cenowej MS-50i miały 
dobrej jakości głośnik wysokotonowy z 
metalową kopułką. Doświadczenia prze- 
szłości pokazały, że akt górnych reje- 
strów z JMlab PS5.1 i Monitor Audio Stu- 
dio 20SE jest trudny do naśladowania 
Oczywiście „tweeter” z MS-50i nie jest w 
klasie wymienionych zestawów, ale ustę- 
puje w stopniu wybaczalnym. .Brzmienie 
góry w MS-50i jest bardzo przestrzenne, 
urozmaicone, ale też i chłodne. Ilość de- 
tali jest także tu większa niż u konkuren- 
cji z importu ze zbliżonego przedziału ce- 
nowego. Otwartość góry jest ogólnie im- 
ponująca i za każdym razem w trakcie 
trzech sesji z MS-50i fakt ten generował 
w notatniku pozytywne opinie. Od razu 
jednak ostrzeżenie, górne rejestry w MS- 
50i są dość wyraziste i mocno nasycone 
Mają prawo nie spodobać się one audio- 
filom lubiącym takie cechy brzmienia jak 
słodkie i lukrowe wysokie tony. Być może 
Mordaunt Short dedykuje swe zestawy 
starszym panom po czterdziestce, którzy 
mają o kilka, a nawet kilkanaście dB, 
stępioną czułość słuchu w górnych reje- 
strach. MS-50i nie miały żadnych proble- 
mów z odtworzeniem w sposób reali- 
styczny talerzy perkusji. Jedyny słaby 
punkt to pewna twardość zakresu niż- 
szych obszarów góry. Jest tu także tro- 
chę natarczywości. Pomimo, że górne re- 
jestry w MS-50i są wyraźnie podkreślone, 
nie zakłóca to równowagi brzmienia, do- 
daje to wręcz otwartości. 

Bas z MS-50i ma nadzwyczaj dobre 


maniery (wielka niespodzianka!!!... po 
ostatniej sesji). W sumie są to pierwsze 
znane mi zestawy, które nie są sprzeda- 
wane równolegle obok ProAc, czy też 
Monitor Audio i mają tak higieniczny i 
wyważony bas. Jest on raczej twardy i 
suchy, ale chociaż ilość jest audiofilska 
(tzn. umiarkowana). Pewne zdziwienie wy- 
wołał fakt, że najniższego basu nie ma 
zbyt wiele. MS-50i grają szybkim, zwar- 
tym średnim i wyższym basem. Nie 
oznacza to, że MS-50i mają w jakiś spo- 
sób zaburzoną równowagę, tylko tzw. 
mięsa nie jest tu za dużo. Bas - tak 
samo jak i pozostałe zakresy - jest bar- 
dzo dynamiczny. Nadaje to żywości i 
wartkości dźwiękom. Wyższy bas (np 
solo Lonnie Plaxico) jest dokładnie kon- 
trolowany, kontury są bardzo wyraźne. Z 
kolei bas Pastoriusa odebrałem jako zbyt 
mało plastyczny, jak już wcześniej wspo- 
mniałem zbyt mechaniczny i twardy. Do- 
brze wybrnęły zestawy MS-50i z repro- 
dukcji basów Charlie Haydena i Stanleya 
Clarka. Solówki były czyste, zwarte - ze 
stosunkowo małą ilością rezonansowych 
podbarwień. 

Trochę nietypowo MS-50i zachowują 
się na materiale rockowym. Przy szybkich 
dźwiękach z płyty MTV Fresh, linia basu 
pozostawała w cieniu wyższych rejestrów. 
Subiektywnie więcej przy tej muzyce 
basu generowały zestawy Radmor LS-20. 
Przy muzyce rockowej MS-50i brzmią tro- 
chę sterylnie, powód - wycofanie basu i 
obfita ilość dźwięków perkusyjnych. Zdzi- 
wił mnie także brak wyraźnego wzrostu 
poziomu basu, przy ustawieniu tych ze- 
stawów blisko tylnej ściany (około 40 - 
50 cm) 

Scena dźwiękowa przy materiale roz- 
rywkowym jest bardzo obszerna. Nato- 
miast przy klasycznym raczej umiarkowa- 
na. Głębia jest poprawnie rekonstruowa- 
na, jednak czuć lekkie faworyzowanie 
planów bliskich. MS-50i dużo zyskują w 
dziedzinie walorów  stereofonicznych, 
dzięki wspaniałej przestrzenności górnych 
zakresów. Instrumenty są precyzyjnie 
ogniskowane, chociaż. ich śledzenie nie 
jest ułatwione, to z kolei wynika ze spo- 
sobu reprodukcji barw. 

Barwy w klasyce są klarowne, ale też i 
surowe i ciemne. Także nie najlepiej róż- 
nicowane. Nagrania klasyczne z płyty De- 
nona i Kronos Quartet pokazały, że przej- 
rzystość MS-50i jest dobra, ale nie cu- 
downa. 


Mordaund Short MS-50i 
Cena: 2500 zł 

Wymiary: 865x250x328 
Efektywność: 90 dB 
Impedancja: 8 omów 
Zwrotnica: - 

Gwarancja: - 

Dystrybutor: Horn Distribution 
tel: (022) 6493071 
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W ostatnim numerze MHF napisałem 
bardzo entuzjastyczną recenzję zestawów 
Qba Sobieski. Okazuje się, ze model 
Qba nie był hitem tygodnia. Pomimo, że 
MS-50i zasługują na szacunek, okazuje 
się, że nie prześcignęły one polskiego 
zestawu w reprodukcji basu, góry. Po- 
równanie z testowanym tu modelem Rad- 
mor LS-20 pokazuje, że nie ma też tu 
przepastnej różnicy w reprodukcji wokali. 
MS-50i górują jedynie dzięki bardziej 
swobodnym zakresom dynamiki i możli- 
wościami nagłaśniania dużych pokoi. Do 
zestawów z firmy Mordaunt Short trafnie 
pasuje moim zdaniem określenie „praw- 
dziwy rocker". (MS) 


OPINIA 2 

Od pierwszych minut MS-50i mogły 
się spodobać dzięki ogólnemu zrówno- 
ważeniu i normalności wydobywającego 
się z nich dźwięku. Czysty wokal soprani- 
stki, czyste, a przy tym całkiem dźwięcz- 
ne trójkąty, normalnie brzmiące skrzypce. 
W pewnym momencie stwierdziłem, że 
nie mam za bardzo czego notować, sły- 
szałem po prostu normalny dźwięk, który 
co prawda nie zachwyca, ale jest też 
wolny od poważniejszych wad. KK stwier- 
dził nawet, że MS-50i są trochę nudne. 
Ale nie należy zbyt szybko wyciągać po- 
chopnych wniosków. To nie był przyga- 
szony, leniwy dźwięk bez wyrazu. W za- 
leżności od nagrania słyszalne były zmia- 
ny charakteru, kolumny oddawały różnice 
w barwie. 

Strojenie przy pomocy dwóch otworów 
i dodanie tłumienia najwyraźniej spełniło 
dobrze swe zadanie, bo bas był całkiem 
równomierny, z lekkimi tylko uwypuklenia- 
mi i bez przykrych rezonansów. KK na- 
wet miał drobne zastrzeżenia, że w nie- 
których nagraniach MS-50i poczynają so- 
bie w niskich rejestrach zbyt skromnie, 
jednak podsumowując wyniki bardziej ca- 
łościowo należy pochwalić Mordaunt- 
Shorty. Występowało zróżnicowanie ade- 
kwatne do zmian wynikających z samych 
nagrań. Kiedy było to potrzebne (Marcus 
Miller, Garbage) dół dał znać o sobie i 
zabrzmiał całkiem potężnie. 

Wysokie tony prezentowały się całkiem 
korzystnie. Brzmienie miało niezłą klarow- 
ność i czystość, było całkiem metaliczne 
gdy zachodziła taka potrzeba. Średnica 
też była podana w dobrej proporcji do 
reszty i sama w sobie była całkiem rów- 
na. Kilka drobnych niedoskonałości nie 
popsuło ogólnego efektu. Trochę zabra- 
kło mi wyższych harmonicznych w przy- 
padku tych instrumentów, które mają 
częstotliwości podstawowe w zakresie 
górnego basu. Korzystne byłoby też lek- 
kie wyostrzenie trąbki. 

Dynamika była ogólnie przyzwoita. 
Pewne drobne niedostatki osłabiały jed- 
nak ekspresję brzmienia. W szczególno- 
ści transjentom brakowało większej swo- 
body. KK był w pełni zadowolony z szyb- 
kości basu, choć jak na moje wymagania 
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trochę lepsze tempo by się jednak przy- 
dało. 

Stereofonia prezentuje ogólnie przy- 
zwoity poziom. Nie było istotnego rozmy- 
cia, była lekko zaznaczona przejrzystość. 
Przy tej cenie można też już trochę po- 
narzekać na brak subtelności takich jak 
niezbyt dokładne różnicowanie planów 
wgłąb. 

Moje wrażenia z przesłuchania MS-50i 
są całościowo pozytywne. Jest tylko jed- 
na rzecz, która powstrzymuje mnie od 
ich rekomendacji: pojawienie się nowych 
kolumn Qba, które były recenzowane w 
poprzednim numerze. W tej chwili każde 
kolumny klasy 2000-3000 zł będę w nieu- 
chronny sposób porównywać z Sobie- 
skim i już widać, że będzie to konkurent 
trudny do pobicia. Niewątpliwie jakość 
brzmienia MS-50i plasuje je wyraźnie po- 
wyżej średniej dla kolumn tej klasy ceno- 
wej. (GS) 


Radmor 
LS-20 


To jest jedno z ciekawszych wydarzeń 
jakie miały ostatnio miejsce na naszym 
rynku. Radmor podjął się produkcji ze- 
stawów głośnikowych. Choć w pierwszej 
chwili wydaje się to zaskakujące, w grun- 
cie rzeczy sam pomysł jest na tyle prosty 
i logiczny, że właściwie należałoby się 
spytać czemu został wcielony w życie tak 
późno. Mając znaną na rynku markę, 
mając kanały dystrybucji i własną ofertę 
sprzętu elektronicznego Radmor ma 
znacznie lepszą od jakiejkolwiek nowej 
firmy pozycję startową. Kolumny Radmo- 
ra w naturalny sposób uzupełniają jego 
elektronikę. 

Jakkolwiek słaba byłaby ocena pol- 
skiej elektroniki produkowanej w czasach 
komunistycznych, to jednak każdy nieco 
starszy czytelnik zapewne pamięta, że 
amplitunery Radmora miały dobrą markę. 
Jak na polskie warunki były one drogie i 
były poszukiwane nie tylko dlatego, że 
brakowało wówczas w sklepach wszyst- 
kiego, ale dlatego, że wielu klientów fak- 
tycznie chciało je mieć. 

Wejście Radmora na rynek elektroniki 
konsumpcyjnej odbyło się dość nietypo- 
wo. Pierwotnie zakład ten zajmował się 
wyłącznie produkcją sprzętu łączności do 
zastosowań profesjonalnych. Pomysł pro- 
dukcji rynkowej przyszedł odgórnie - ta- 
kie były to czasy. Radmor tym różnił się 
od innych producentów sprzętu hi-fi, że 
był przyzwyczajony do ostrzejszych reżi- 
mów projektowych i technologicznych niż 
pozostałe firmy krajowe, co zapewne po- 
mogło w wyrobieniu dobrej opinii o jego 
produktach. Znam zresztą kilkunastoletnie 


egzemplarze amplitunera 5100, które 
nadal sprawnie pracują. 

Przejdźmy do rzeczy, czyli do nowych 
kolumn. Ponieważ Radmor specjalizował 
się dotychczas w elektronice, to LS-20 
zaprojektowane zostały poza firmowym 
zespołem konstrukcyjnym. 

Są to dwudrożne, podłogowe zestawy 
bass-reflex na głośnikach Seasa. Na 
marginesie drobna uwaga a propos firmy 
Seas. Powszechnie spotyka się zangiel- 
szczoną wymowę jej nazwy czyli „sis”, 
często jeszcze z przedłużonym „i”. Pyta- 
łem o wymowę rodowitych Skandynawów 
zajmujących się profesjonalnie głośnikami 
i na tej podstawie chciałbym skorygować 
powszechnie występujący błąd. Nie „sis” 
tylko zwyczajnie „seas”, tak jak jest napi- 
sane. Wracam do głośników. Wysokoto- 
nowy ma 19-milimetrową kopułkę z alu- 
minium. Z zewnątrz chroniona jest ona 
przez metalowe poprzeczki pełniące jed- 
nocześnie funkcję korektora fazowego. 
Głośnik niskośredniotonowy ma membra- 
nę polipropylenową i stożek fazowy w 
centralnej części. Zawieszenie zewnętrzne 
wykonano z gumy. Srednica tego prze- 
twornika wynosi 17 cm. 

Charakterystka częstotliwościowa jest 
ogólnie dość gładka i wyrównana w cał- 
mym paśmie nie widać na niej istotnych 
zniekształceń, które mogłyby owocować 
konkretną zmianą barwy brzmienia. Cha- 
rakterystyka impedancji ma duży szczyt 
w okolicach częstotliwości podziału, poza 
tym jest jednak dość wyrównana i nie 
spada zbyt nisko. 


OPINIA 1 

Zacznę od wrażeń na temat stosunku 
cena-jakość brzmienia Przy cenie za 
parę zestawów 1200 zł, z modelem LS- 
20 jest wszystko w porządku. Dźwięk ma 
wyłącznie same dobre maniery. Czuć w 
LS-20 dużą uniwersalność, ale nie jestem 
przekonany czy przypadnie ona do gu- 
stu, wszystkim poszukującym zestawów 
podłogowych za kwotę niewiele wyższą 
niż 1000 zł. 

Nie wiem czy to zjawisko ma jakiś 
sens, ale dostrzegam, iż zestawy wypo- 
sażone w głośnik niskośredniotonowy z 
przezroczystego polipropylenu lub z ma- 
teriału o nazwie XP w przypadku produ- 
centa Seas (np. testowane w MHF: Ro- 
gers LS6, ProAc Response 2, Sobieski), 
mają barwy suche, pozbawione soczysto- 
ści, lekko zmatowione. Tak też jest w 
przypadku modelu LS-20. Przyznaje się, 
że przeżywam „niebezpieczną miłość” do 
brzmienia membran z polikevlaru firmy 
Focal (np. zestawy PS 5.1). Uczucie to 
sprawia, że mam czasami problem ze 
zdobyciem się na pełen obiektywizm. 
Brzmienie polikeviaru jest soczyste, roz- 
wibrowane, harmonicznie bardzo obfite. 
Brzmienie to zatem może być określone 
jako przebarwione. Nawet sam Focal w 
swych materiałach podaje, że polikevlar 
jest niesłusznie obwiniany o podkoloro- 
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wania dźwięku, a w rzeczywistości jest to 
ponoć brzmienie prawdziwe. 

LS-20 mają bardzo czystą i higienicz- 
na średnicę - sprawiają wrażenie transpa- 
rentności. Bardzo korzystnie wypadają 
nagrania żeńskich wokali z Chesky Re- 
cords. Bezpośrednio porównałem w tej 
dziedzinie LS-20 z Mordaunt Short MS- 
50i. Różnica na korzyść drugiego wymie- 
nionego modelu (dwukrotnie droższego) 
była znikoma. Wokale na MS-50i miały 
więcej masy i były pełniejsze, z kolei na 
LS-20 miałem poczucie lepszej analitycz- 
ności, detali. Byłem do głębi poruszony 
lokalizacją wokalu Any Caram. Wokal był 
punktowy - wycięty w przestrzeni narzę- 
dziami chirurgicznymi. Proszę zwrócić 
uwagę, że nagranie to zawiera tylko wo- 
kal i gitarę akustyczną Przy bardziej 
skomplikowanych nagraniach lokalizacja 
także jest na wysokim poziomie, ale nie 
ma wówczas pełnej separacji, wielowar- 
stwowości. O precyzyjnym dobraniu cha- 
rakterystyk głośników świadczy także solo 
na bębnach w nagraniu Milesa Davisa 
(koncert z Montreux). Dźwięki były lokali- 
zowane precyzyjnie na środku sceny, nie 
było przelewania się między zestawami. 
Po wielu odsłuchach tego nagrania na 
różnych testowanych tu zestawach, oka- 
zuje się, że LS-20 (i LS-30) były najlep- 
sze. 

Bas z LS-20 ma dwa oblicza. W na- 
graniach rockowych (np. płyta MTV 
Fresh) jakość rytmu, drive jest fantastycz- 
ny. Nagrania Therapy?, Oasis i Bates 
(„Billie Jean”) zabrzmiały najlepiej w tym 
teście. Linia basu była energetyczna, na- 
macalna i szybka. Głębokie rify w „Down 
by the Water" PJ Harvey były niewiarygo- 
dnie silne i estradowe. Dla porównania, 
większe MS-50i zabrzmiały tu zbyt steryl- 
nie i sucho. Słabiej natomiast wypadają 
LS-20 na nagraniach używanych przeze 
mnie do katowania głośników niskotono- 


wych. 
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Wyższy bas jest bardzo dobrze kon- 
trolowany, ma soczyste barwy i ładnie się 
łączy ze średnicą. Najniższe dźwięki ba- 
sowe (te z nagrań z Charlie Haydenem, 
Stanley Clarkiem) są zbyt poluzowane i 
płynne. Niskie impulsy są trochę „gumo- 
we”. Słychać pewne wspomaganie przez 
port bass-reflexu. Wolałbym, aby zestawy 
nie starały się generować tyle mięsa. 
Wolę mniejszą ilość - zabrakło mi w naj- 
niższych zakresach (około 50 - 100 Hz) 
konturów. Może szczuplejszy, bardziej 
suchy bas lepiej by się spisał. Posuwając 
się wyżej, LS-20 mają bardzo dobrą 
strukturę basu, kontury są precyzyjne, 
walory rytmiczne - dobrej jakości 

Dynamikę LS-20 uznałbym za bardzo 
dobrą, tylko MS-50i i LS-30 prześcigają 
wymieniony model. LS-20 są bardzo 
płynne w prezentacji zmian głośności, 
równomierny nacisk jest kładziony na dy- 
namikę w mikro i mega skali. Michał 
twierdzi, iż LS-20 sprawiają wrażenie roz- 
wagi w operowaniu dynamiką 

Średniej klasy głośniki wysokotonowe 
z metalową kopułką mają specyficzny 
dźwięk. Słychać to jako pewną metalicz- 
ność w niskich zakresach góry. Ogólnie 
brzmienie wysokich tonów w LS-20 jest 
czyste, przestrzenne, ale i też chłodne i 
nie tak soczyste i jasne jak w MS-50i. 
Gdzieś wyczytałem, że metalowe kopułki 
Seas najnowszej generacji brzmią świet- 
nie. Nie ma w LS-20 tak jak w przypadku 
MS-50i aksamitnych i detalicznych 
brzmień w najwyższych zakresach. Od- 
niosłem wrażenie, że dobra projekcja 
szczegółów odbywa się raczej dzięki 
otwartości średnicy. Proporcje bas-śro- 
dek-góra są bardzo dobrze dobrane i na 
żadnym materiale muzycznym nie odczu- 
wałem, aby równowaga była zachwiana. 
Uwagę zwraca bardzo dobra przestrzen- 
ność - tak jak w MS-50i, ale i odrobinę 
słabsza analityczność. 

Scena dźwiękowa jest otwarta z kapi- 
talnie zaznaczoną głębią. W tej klasie ce- 
nowej walory przestrzenne generowane 
przez LS-20 są godne podziwu. W klasy- 
ce Denona zestawy wręcz „znikają”, z 
kolei przy nagraniach Steps Ahead, kon- 
cercie the Cure, tworzą dużą przestrzeń i 
aurę wokół instrumentów 

Zestawy LS-20 (podobnie jak Sobieski, 
z ostatniego MHF) nie wymagają skręce- 
nia do środka. Zdziwiło mnie pozytywnie, 
że bas jest czysty przy ustawieniu zesta- 
wów 40 cm od ściany tylnej (zazwyczaj 
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w teście mamy 1.5 m). Pewne zastrzeże- 
nia chciałbym wysunąć pod adresem 
obudowy. Jest ona zbyt lekka, brak kol- 
ców utrudniał stabilne ustawienie. 

Jak podsumowałbym brzmienie LS-20. 
Najwyżej oceniam otwartą scenę dźwię- 
kową, mnóstwo detali na średnicy, lokali- 
zację instrumentów, walory rytmiczne, ka- 
pitalną muzykalność na rocku. LS-20 
mają inny balans tonalny niż konkurent z 
tej samej klasy cenowej: Audiowave. LS- 
20 są raczej suche, mniej kremowe, ale 
też bardziej „nieobecne”. Pomimo ceny 
sugerującej przynależność do niskiej kla- 
sy, LS-20 są zestawami, które z łatwo- 
ścią mógłbym zaakceptować do prywat- 
nego odsłuchu w domu. Stosunek ceny 
do dźwięku, obaj z MK uważamy za nie- 
zmiernie korzystny w tej grupie testowej. 

Tak się złożyło, że LS-20 w przeci- 
wieństwie do innych modeli, miałem oka- 
zję posłuchać ponownie, po zakończeniu 
wszystkich testów odsłuchowych do ni- 
niejszego wydania MHF. Ustawiłem LS-20 
na te kilka utworów. Jaka jest ostateczna 
konkluzja. LS-20 ponownie pokazały zna- 
komitą otwartość sceny, oswobodzenie 
dźwięków od głośników. Kilkanaście wier- 
szy wyżej napisałem, że LS-20 mają zbyt 
mało soczyste barwy. W porównaniu z 
innymi modelami w tej klasie cenowej, 
polskie zestawy cechują się ogromną 
dojrzałością w prezentacji barw. W po- 
równaniu z podbarwieniami w innych ze- 
stawach, LS-20 odebrałem po prostu 
jako bardzo neutralny przetwornik, a jed- 
nocześnie przekazujące sporo prawdy o 
brzmieniu instrumentów w klasyce. Loka- 
lizacja, przestrzenność to także objaw 
sporej przewagi. LS-20 nie należą nieste- 
ty do zestawów mających super szybki 
bas (szczególnie najniższe zakresy). 
Jego jakość jest dobra, ale szybkość nie 
odbiega od możliwości KEF Coda 9. LS- 
20 to zestaw bez wysiłku wypełniający 
pokój bardzo kulturalnym dźwiękiem. LS- 
20 to również mały „prztyczek w nos” dla 
konkurencji. (MS) 


OPINIA 2 

Przesłuchania szeregu nagrań klasyki 
ze zróżnicowanym instrumentarium dość 
szybko wykazały, że LS-20 cechuje się 
przyzwoitą równowagą ogólną i niewyso- 
kim jak na swoją klasę cenową pozio- 
mem podbarwień. Kilka małych usterek 
na średnich tonach daje się całkiem ła- 
two tolerować. Odstępstwa od neutralno- 
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ści to głównie drobne stłumienia. Trochę 
zabarwiony był na przykład flet. Dość 
mało były uwypuklone wyższe harmonicz- 
ne w brzmieniu gitary basowej, trochę 
zbyt matowo zabrzmiała trąbka, dolny za- 
kres gitary akustycznej wydał mi się lek- 
ko wycofany. Natomiast damskie wokale 
wypadły zupełnie nieźle. Jakiegoś silnego 
wycofania średnicy w całości nie było. 
Góra jest dość kulturalna w swym 
brzmieniu. Choć wysokie tony są raczej 
jednolite w barwie, nie powodują żad- 
nych przykrych dla ucha efektów i nie są 
też tak stłumione by pozbawić brzmienie 
życia 

Bas też dobrze komponuje się z re- 
sztą zapewniając poczucie równowagi w 
paśmie. Jest go akurat tyle by ogólne 
proporcje były właściwe. Jego barwa jest 
trochę ocieplona, przy odtwarzaniu solo- 
wej gitary basowej słyszalne są nierów- 
nomierności i uwypuklenia niektórych nut, 
jest to zachowanie dość typowe dla wie- 
lu kolumn. 

Sprawa barwy jest zresztą trochę płyn- 
na, lekkie odchylenie kolumn pomogło 
trochę ożywić brzmienie, podobny efekt 
można też uzyskać podnosząc LS-20 o 
około 10 cm. Osoby gotowe do ekspery- 
mentów będą miały jeszcze pole do uzy- 
skania drobnej poprawy brzmienia po- 
przez optymalizację ustawienia 

Szybkość basu była w pełni satysfak- 
cjonująca dla KK. Jak na moje wymogi w 
trudniejszych nagraniach LS-20 już miały 
kłopoty z nadążaniem za rytmem. Ogól- 
nie muzyka toczy się w niezłym, choć nie 
wybitnym tempie. Dynamika w postaci 
odtwarzania głośnych partii utworów czy 
też silnych pojedynczych transjentów nie 
jest może spektakularna ale i tu poziom 
jest zupełnie przyzwoity, kompresja nie 
przeszkadza w słuchaniu muzyki. Inaczej 
mówiąc i w tej dziedzinie mamy zacho- 
wany przyzwoity średni poziom, a cena 
przecież nie jest wysoka! 

Analityczność jest umiarkowana, zwła- 
szcza na wysokich tonach. Ogólnego 
uporządkowania dźwięku jednak nie bra- 
kuje. Nie ma też poważniejszych kłopo- 
tów ze zlewaniem kolejnych dźwięków 
czy zasnuwaniem sceny mgiełką 

O stereofonii zapisaliśmy z KK niewie- 
le. Ogólnie wydało się nam, że w tej 
dziedzinie jest wszystko normalnie i nie 
wymaga obszerniejszego komentarza. 

W dźwięku brak co prawda czegoś 
szczególnego, czegoś co szybko przycią- 
ga uwagę i co może zaimponować klien- 
tom w krótkich demonstracjach. W tej 
klasie cenowej trudno oczekiwać oznak 
wyrafinowania. Natomiast wysoki poziom 
poprawności jest już poważną zaletą. 
Drugi plus to fakt, że LS-20 słucha się 
po prostu dość przyjemnie. Najlepsze by- 
łoby w tym miejscu bezpośrednie porów- 
nanie z Audiowave 171, cena prawie ta 
sama. Dość długi okres czasu, który 
upłynął od przesłuchania mojego dotych- 
czasowego faworyta już trochę utrudnia 
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ocenę. Przejrzałem notatki z przesłuchań 
171 (przechowywanie notatek z przesłu- 
chań jednak bardzo się przydaje!) i my- 
ślę, że Audiowave nadal pozostaną dla 
mnie punktem odniesienia w klasie 1000- 
1500 zł. Jednak LS-20 z pewnością loku- 
ją się w ścisłej czołówce swej klasy ce- 
nowej. (GS) 


Radmor 
LS-30 


Oprócz opisanego powyżej modelu 
LS-20 głośnikową ofertę Radmora two- 
rzyć mają jeszcze dwie kolumny, tańsza 
LS-10 (ta jeszcze powstaje, nie mamy in- 
formacji kiedy zakończony zostanie jej 
projekt) i droższa LS-30. O ile LS-20 nie 
ma żadnych szczególnych cech konstruk- 
cyjnych i w tym sensie jest jeszcze pro- 
duktem masowym, to LS-30 może się 
poszczycić wykorzystaniem _interesują- 
cych głośników i przez to wyróżnia się 
wśród kolumn klasy średniej. 

Chociaż jest to całkowicie inna kon- 
strukcja niż LS-20, to jednak istnieją 
duże podobieństwa w samej bryle obu- 
dowy. Wynika to z dążenia do unifikacji 
elementów dla różnych modeli kolumn, 
czyli jest to kwestia zwiększenia długości 
serii produkcyjnych. Mimo takich samych 
gabarytów zewnętrznych objętość LS-30 
jest w rzeczywistości mniejsza niż LS-20 
Wynika to z zastosowania innego głośni- 
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ka niskośredniotonowego. W środku znaj- 
dzie się przegroda zmniejszająca obję- 
tość obciążającą głośnik. Poniżej prze- 
grody ma być komora do wypełnienia 
piaskiem lub innym materiałem balasto- 
wym. Piszę „ma być”, ponieważ produk- 
cja seryjna nie została jeszcze urucho- 
miona i w testowanym egzemplarzu dol- 
ną część skrzynki wypełniono mieszanką 
cementowo-styropianową. Według wstęp- 
nych zapowiedzi, od ukazania się niniej- 
szej recenzji do rozpoczęcia normalnej 
sprzedaży minie co najmniej kilka tygo- 
dni. Szczegółowych informacji proszę 
szukać bezpośrednio w Radmorze. 

Głośnik wysokotonowy to norweski 
Seas, podobnie jak w LS-20. Tym razem 
jest to jednak droższy model KT25F. 
Głośniki wysokotonowe tej klasy można 
spotkać w niejednych zagranicznych ko- 
lumnach kosztujących po 3000 zł i wię- 
cej. 

Szczególnie interesującym punktem 
jest zastosowanie niskośredniotonowega 
głośnika francuskiej firmy Davis. Ten sto- 
sunkowo niewielki producent ma opinię 
marki dość eksluzywnej i jego głośniki 
nie należą do tanich. Przeglądając ofertę 
głośników Davisa nietrudno zauważyć, że 
firma ta preferuje twarde membrany, 
podstawowe materiały to kevlar, włókno 
węglowe i włókno szklane. W tym przy- 
padku jest to membrana kevlarowa. Po- 
szczególne włókna są rozpłaszczone i 
bardzo szerokie, co daje optycznie bar- 
dzo grubą plecionkę. Przy dotknięciu 
membrana lekko klei się do palców. Cie- 
kawie rozwiązano centralną część głośni- 
ka. Zamiast typowej kopułki osłaniającej 
zastosowano stożek fazowy. Nie ma on 
jednak zaokrąglonego profilu, lecz kształt 
zwykłego prostego stożka nasadzonego 
na walec. W części walcowej dodatkowo 
jest jeszcze podcięcie. Natomiast do 
centralnej części membrany przylepiony 
jest pierścień z materiału tekstylnego. 

Chatakterystyka częstotliwościowa LS- 
30 jest mniej wyrównana niż LS-20, głów- 
nie dotyczy to wysokich tonów, w okoli- 
cach 5 kHz widoczny był spadek a po- 
między 8-9 kHz podbicie. Natomiast cha- 
rakterystyka impedancji przedstawia się 
korzystnie, jest dość równomierna i mie- 
ści się w normie dla zestwów 8-omo- 
wych. 


OPINIA 1 

W marcowym wydaniu francuskiego 
miesięcznika „Haute Fidelite" znajduje się 
recenzja zestawu głośnikowego Apertura 
Tanagra za 17.000 franków, czyli 8.500 
zł. Co łączy Tanagrę z polskim zestawem 
Radmor LS-30? Jest to głośnik niskośre- 
dniotonowy z żółtą membraną z kevlaru. 
Głośniki w obu zestawach różnią się za- 
równo zewnętrznie jak i technicznie. Ta- 
nagra ma lepszy system magnesu, ale w 
sumie technologia ta sama i poziom ja- 
kościowy też. Radmor LS-30 najbardziej 
odróżnia się ceną. Gdy powiedziałem 
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znajomemu audiofilowi, że zestaw głośni- 
kowy gdyńskiej firmy Radmor oparto o 
„woofer” francuskiej firmy Davis - wydo- 
był on z siebie soczystą wiązankę fiku- 
śnych słów. Państwu pozostawiam ocenę 
poziomu technologicznego głośników w 
zestawach importowanych w klasie do 
3000 zł. 

Prywatnie nie nazywam testowanego 
tu zestawu: Radmor LS-30, używam po 
prostu słowa: „dawi”. W LS-30 jest coś 
niecodziennego. BAS. Ultra szybki, krótki, 
kontrolowany, okraszony mnóstwem deta- 
li. Bas z LS-30 jest jednym z najlepszych 
w klasie do 3000 zł. Jest to oczywiście 
bas audiolfilski, bez ciepłych zabarwień, 
bez puszystości, ale też i bez mięsa. Na- 
grania Ginger Baker Trio i Killer Bees 
(mój ostateczny test na bas) pokazały, 
że mam do czynienia z czymś naprawdę 
wyjątkowym. Nie wiem, czy ktoś kto kupi 
zestawy Radmor LS-30, będzie sobie 
zdawał sprawę jakie narzędzie nabył do 
reprodukcji kontrabasu Charlie Haydena, 
Gary Peacocka, gitar basowych Jaco Pa- 
storiusa, Marcusa Millera. Dynamika, kon- 
tury, zwartość, barwa, wyznaczają w kla- 
sie 1500-2000 zł poziom bardzo trudny 
do pokonania. Nagrania Steps Ahead 
dały też posmak kapitalnych walorów ryt- 
micznych. Gra techniką slapu na basowej 
gitarze elektrycznej brzmi na LS-30 roz- 
kosznie. 

Mieliśmy okazję rozmawiać z konstruk- 
torem zestawów LS-30. Prosił, aby nie 


ujawniać jego danych osobowych. Za- 
tem, „Pan Spaceman" powiedział nam, 
że nie mógł do tego basu doprojektować 
na równie wysokim poziomie średnicy i 
góry z uwagi na pewne ograniczenia 
ekonomiczne. Prywatnie chciałbym posłu- 
chać głośnika „dawi” na przykład w połą- 
czeniu z kopułką ScanSpeak (oczywiście 
z dedykowaną zwrotnicą). 

Głośniki: niskośredniotonowy i wysoko- 
tonowy w LS-30 w sumie generują 
dźwięk o bardzo nasyconej strukturze 
harmonicznej. Na mój gust dźwięk jest 
zbyt soczysty, szczególnie w górnych za- 
kresach. LS-30 przypominają mi barwowo 
zestawy JMlab PointSource 5.1, ostatnie 
wymienione są nasycone równomiernie w 
całym paśmie i są cieplejsze. Barwy na 
LS-30 są zawsze bogate, kolorowe, ale z 
drugiej strony nie do końca spontaniczne 
i transparentne 

Głośnik wysokotonowy przypomina ze- 
wnętrznie ten wykorzystany w zestawach 
RLS Octagon (i ProAc Studio 100). W re- 
cenzji zestawów RLS napisałem, że ko- 
pułka ta brzmi bardzo dobrze. Innego 
zdania był Michał. Miał częściowo rację 
Kopułka wysokotonowa w LS-30 jest 
mniej przejrzysta i czysta niż głośnik 
ScanSpeak w Trillo. Nie powinno to bu- 
dzić zdziwienia, gdyż jest też tańsza. 
Brzmienie LS-30 na górnych rejestrach 
(od około 3 kHz) jest trochę zbyt wyo- 
strzone. Preferowałbym więcej gładkości. 
Talerze, dęciaki brzmią zbyt żywo, soczy- 
ście. Droższe kopułki tekstylne (ScanSpe- 
ak D2010, Dynaudio D28) brzmią bar- 
dziej klarownie i wysmukle 

Zestawy LS-30 cechują się bardzo do- 
brą dynamiką. Siarczyste impulsy na 
bębnach jak i transjenty z fortepianu, 
perkusji są bardzo wyraźne i obecne w 
przekazie. Prawdę powiedziawszy, w tej 
materii LS-30 są dokładnym zaprzecze- 
niem brzmienia Trillo. W klasyce, LS-30 
przy głośnych fragmentach nie są zbyt 
przejrzyste, segregacja dźwięków na 
pierwszym planie nie była zbyt wykwint- 
na. 

Przestrzenność LS-30 jest imponująca. 
Dźwięki są swobodne, duże, bardzo 
otwarte. Przy jazzie, rocku - lokalizacja, 
separacja jest na dobrym poziomie, jedy- 
nie jak wspomniałem przy kompleksowej 
klasyce wgląd w scenę nie odbywa się 
przez czyste okno. Na takich nagraniach 
jak Steps Ahead „Nite Owl”, Ginger Ba- 
ker Trio „Ramblin”, LS-30 generują dużą, 


otwartą i namacalną scenę. Nagranie Any 
Caram z Chesky (wokal i gitara) ukazało 
prawie perfekcyjną lokalizację wokalu i 
bogate brzmienie gitary. Na tym samym 
nagraniu Trillo wypadło bardzo blado. 

Jakże po LS-30 nie mógłbym posłu- 
chać LS-20. Jak zatem wypadło porów- 
nanie. Tańsze LS-20 z całą pewnością 
mają mniej dystyngowany bas, ale ogól- 
nie zastałem te zestawy jako posiadające 
mniej własnego charakteru. Kopułka me- 
talowa w LS-20 ma uboższe barwy niż w 
LS-30, ale jest mniej natarczywa, bardziej 
„nieobecna” 

LS-30 są wspaniałymi zestawami dla 
miłośników żywego, dynamicznego 
brzmienia. Jakość basu bez względu na 
cenę jest znakomita, zapewne pomogło 
tu wypełnienie części obudowy cemen- 
tem zmieszanym ze styropianem. Dobrze, 
że w trakcie przenoszenia LS-30 nic mi 
nie wypadło z rąk, mógłbym się skale- 
czyć. LS-30 brzmią odrobinę zbyt „rocko- 
wo i jazzowo”. Zapewne zestaw idealny 
powinien się nazywać LS25 i mieć barwy 
powstałe ze zmieszania brzmienia LS-30 i 
LS-20. Z niecierpliwością będę oczekiwał 
dalszych konstrukcji opartych o głośnik 
„dawi” - na rynku rodzimych zestawów 
głośnikowych doprawdy dużo się dzieje 
LS-30 podobnie jak LS-20, zmuszają 
konkurencję do podrapania się w głowę. 
(MS) 


OPINIA 2 

Stali czytelnicy niewątpliwie zdążyli się 
już zorientować, że nie lubię egzaltowa- 
nych wypowiedzi. Nie mam jednak wąt- 
pliwości, że bas nowych kolumn Radmo- 
ra zasługuje na coś więcej niż zdawkowa 
pochwała. W tej dziedzinie LS-30 po pro- 
stu deklasuje konkurencję. Ktoś może 
powie po przesłuchaniu LS-30, że nie 
mam racji, że bas jest za suchy, że po- 
winien być cieplejszy, że się zachwycam, 
bo kolumny trafiły w mój gust, a w rze- 
czywistości nie są aż tak dobre. Oczywi- 
ście bas LS-30 nie jest idealny, ma limity 
w swym rozciągnięciu i nie gwarantuje 
idealnie wiernego przekazu barwy. Oczy- 
wiście ten bas nie wszystkim się będzie 
podobał. Jeśli lubicie bas ciepły, wolny, 
gruby to Radmor LS-30 wcale was nie 
zachwyci. Ale ocena pewnych zjawisk nie 
jest kwestią gustu, a polega na stwier- 
dzeniu faktów. Dół w tych kolumnach ma 
dużą dynamikę, znakomitą rozdzielczość 
i bardzo dobre tempo. Nie mówię o ja- 
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kimś sztucznym przyspieszeniu spotyka- 
nym niekiedy w małych kolumnach zupeł- 
nie pozbawionych niskiego czy nawet 
części średniego basu. Ilość informacji o 
pracy Marcusa Millera jest zdecydowanie 
większa niż u któregokolwiek z konkuren- 
tów o zbliżonej cenie. Bas prezentuje też 
dobrą równomierność i jest wolny od tak 
powszechnie spotykanych tłustych rezo- 
nansowych przebarwień. Gdyby dolne 
oktawy z tych Radmorów można w jakiś 
magiczny sposób przenieść do innych 
zestawów, dla większości kolumn z 
przedziału cenowego 2000-3000 zł byłaby 
to bardzo istotna poprawa 

Jakość wyższych rejestrów nie jest aż 
tak nadzwyczajna, ale też niezła. Barwa 
jest dość wyostrzona i trochę jasna 
Brzmienie jest przez to raczej sterylne, a 
jego świeżość na dłuższą metę trochę 
przesadna, choć imponująca w pierwszej 
chwili. Podobne komentarze można od- 
nieść do wielu instrumentów. Tamburyn 
brzmiał metalicznie i perliście, trąbka była 
jasna, flet dość przenikliwy i lekko zabar- 
wiony, wokale też dość przejmujące. Nie 
sądzę jednak by te odstępstwa od ideału 
były większe niż u konkurentów. O ile pa- 
miętam, brzmienie kolumn Tannoy 611 
wcale nie było mniej ostre. Ważne jest 
też to, że przy dynamicznych dźwiękach 
impulsowych transjenty pozostawały ja- 
sne i krótkie, ale nie były sztucznie prze- 
rysowane Przy silnym  wyostrzeniu 
brzmienia ostre impulsy kojarzą się nie- 
raz ze szpilką ostro wbijającą się ucho 
Tego efektu w przypadku kolumn Rad- 
mora nie zauważyłem Złagodzenie 
brzmienia można zresztą zrealizować 
dość prostymi środkami. Trochę zapewne 
pomoże wybór łagodniej brzmiącej elek- 
troniki, można też dogiąć do środka osie 
promieniowania, tak by krzyżowały się 
przed słuchaczem, zmniejsza się wów- 
czas ostrość wyższych rejestrów, a inne 
cechy brzmienia się nie pogarszają. Z 
uwagi na wyostrzoną barwę spodziewa- 
łem się ze strony KK krytycznych uwag 
na temat odtwarzania muzyki rockowej 
Jednak Krzysztof stwierdził, że dzięki do- 
brej czystości brzmienia rozjaśnienie nie 
było dokuczliwe nawet w ostrych nume- 
rach Garbage 

Walory dynamiczne są dobre i to w 
wielu aspektach. Można tylko narzekać 
na brak obfitości w niskim basie. Poza 
tym jest w zasadzie wszystko co trzeba. 
Brzmienie jest żywe, ma bardzo dobre 
tempo - przypominam o basie. No i jeśli 
trzeba, kolumny potrafią zagrać głośno. 
Gwałtowne transjenty też były pozbawio- 
ne kompresji. 

Rozjaśnienie w naturalny sposób po- 
mogło w polepszeniu analityczności i 
przejrzystości. Przestrzeń jest całkiem na- 
macalna i dobrze uchwytna. W szczegól- 
ności sugestywne jest oddanie instru- 
mentów perkusyjnych w dalszych pla- 
nach. Lokalizacja jest całkiem dobra. 

Debiut Radmora w nowym wcieleniu 
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producenta kolumn jest bardzo udany. 
LS-30 mają trochę więcej własnego cha- 
rakteru niż tańsze LS-20. Można chyba 
nawet powiedzieć, że są mniej neutralne. 
Mimo to ich ogólny poziom jakościowy 
pozwala na rekomendację dla wszystkich 
klientów. Natomiast dla osób, którym od- 
powida zaprezentowana tu szkoła 
brzmienia, jest to wyjątkowa okazja. (GS) 


Triada Audio 
Omniton 
MCL-4 


Gdyby powiedzieć o tych kolumnach, 
że są to trójdrożne zestawy oparte o gło- 
śniki Tonsilu, z obudową typu linia trans- 
misyjna, to chyba nikt by nie zwrócił na 
nie uwagi. No może rodzaj obudowy i 
dość oryginalny kształt, z obrotową 
„główką"” zawierającą głośniki wysoko i 
średniotonowy, mógłby ewentualnie sta- 
nowić jakiś magnes dla oka. Tak czy ina- 
czej, trudno by było domyślić się rzeczy- 
wistej oryginalności zestawów firmy Tria- 
da Audio 

Omniton MCL-4 to kolumna rozwijana 
przez wiele lat, cechuje się ona wyjątko- 
wo zindywidaulizowanym charakterem 
odzwierciedla osobiste poglądy, obserwa- 
cje i pomysły konstruktora, pana Michała 
Czabajskiego. Być może niektórzy z czy- 
telników mieli okazję się zetknąć z tym 
konstruktorem i jego kolumnami na Sym- 
pozjum Inżynierii Dźwięku, które odbyło 
się w 1991 roku w Gdańsku. Większe ko- 
lumny Triada Audio o konstrukcji zbliżo- 
nej do MCL-4 są też używane do celów 
nagłośnieniowych w gdańskim klubie Ar- 
net. 

Głównym wyróżnikiem Omnitona jest 
zwrotnica. W typowo spotykanych rozwią- 
zaniach każdy z głośników ma swoją ga- 
łąż w zwrotnicy, każda z tych gałęzi łą- 
czy się ze wzmacniaczem. W Omnitonie 
mamy zwrotnicę typu szeregowego. W 
praktyce oznacza to, że tylko gałęzie 
zwrotnicy głośników nisko i wysokotono- 
wego są połączone ze wzmacniaczem 
Gałąź głośnika średniotonowego jest włą- 
czona pomiędzy gałęzie głośników nisko 
i wysokotonowego, nie ma bezpośrednie- 
go połączenia ze wzmacniaczem. 

Nietypowe jest podejście konstruktora 
do kwestii doboru głośników. Zwykle 
wszyscy starają się wykorzystywać jak 
najlepsze przetworniki, ale muszą poskra- 
miać swe apetyty z uwagi na ceny. Nato- 
miast według pana Czabajskiego nawet 
niedrogie głośniki prezentują akceptowal- 
ny poziom, natomiast sam sposób ich 


RECENZJE 


aplikacjj w zestawie powoduje znacznie 
poważniejsze ujemne konsekwencje. 
Chodzi tu zarówno o zwrotnicę, jak też o 
zależności typowo akustyczne. Przykłado- 
wo można tu wymienić odbicia od poło- 
żonych w pobliżu głośników ścianek, róż- 
nice fazowe. 

Innym „filozoficznym” założeniem jest 
krytyczna ocena bass-reflexu. W tym 
punkcie pan Czabajski nie jest wyjątkiem, 
grono przeciwników tej najpopularniejszej 
obudowy jest całkiem spore. Konsekwen- 
cją takiego podejścia jest zastosowanie 
linii transmisyjnej. Ujście tunelu jest wi- 
doczne w dolnej części obudowy w po- 
staci szczeliny na całym obwodzie 
skrzynki. Główna część długości tunelu 
jest utworzona przez biegnącą w środku 
rurę. Taka konstrukcja obudowy dopro- 
wadziła do wydłużenia skrzynki, która jest 
bardzo wysoka. 

Rzadko spotykanym elementem jest 
obrotowa główka z głośnikami wysokoto- 
nowym i średniotonowym. Od czasu do 
czasu spotyka się takie rozwiązanie. Na 
przykład w BAW 801 zastosowano je by 
umożliwić skierowanie osi promieniowania 
wyższych częstotliwości bez konieczności 
obracania potężnej skrzyni głośnika ba- 
sowego, w zestawach firmy Bose chodzi 
zaś o dopasowanie ilości dźwięku odbite- 
go. W Omnitonie chodzi o obie te możli- 
wości. Zasadniczo kolumnę należy usta- 
wiać konwencjonalnie, ale pan Czabajski 
poleca eksperymenty z silnym przekręce- 
niem główki, tak by odbijać dźwięk od 
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bocznych ścian. W niektórych pomie- 
szczeniach daje to ponoć dobre wyniki. 

Następne istotne założenie konstruk- 
cyjne dotyczy sposobu pomiaru zesta- 
wów. Pomiary Omnitona były generalnie 
wykonywane w normalnym pomieszcze- 
niu, bez eliminacji odbić. A więc mierzo- 
ne są charakterystyki energetyczne całe- 
go dźwięku, zarówno bezpośredniego jak 
też i odbitego docierającego do mikrofo- 
nu. Optymalizację takich charakterystyk 
przeprowadzono w ramach projektowa- 
nia. Metoda polega na tym, że na wej- 
ście podawany jest szum, a jego widmo 
porównywane jest z widmem szumu do- 
cierającego do mikrofonu, gdzie oprócz 
dźwięku bezpośredniego docierają rów- 
nież odbicia. Do analizy zbieranych sy- 
gnałów i porównań wykorzystane jest 
oprogrogramowanie komputerowe. Meto- 
da ta budzi u mnie szereg wątpliwości 
teoretycznych. 

Sama konstrukcja skrzynki MCL-4 jest 
nawet dość solidna. Mniej korzystne wra- 
żenie sprawia obrotowa główka. Nato- 
miast wykończenie zewnętrzne jest bar- 
dzo przeciętnej jakości. Dokładność pa- 
sowania elementów, dokładność wkręce- 
nia śrub, wykonanie ramek maskownicy, 
poziom lakierowania powierzchni pozo- 
stawiają wiele do życzenia. Wysokiej ja- 
kości jest tylko para złoconych uniwersal- 
nych gniazd połączeniowych. Oryginalny 
jest sposób mocowania atrapy na przed- 
niej ściance sekcji basowej. Po bokach 
przymocowane są dwie listwy ze sko- 
śnym ścięciem ścianki od strony głośni- 
ka. Atrapa jest wsuwana od góry, i dzięki 
skośnym ścięciom listew trzymana przy 
obudowie. Atrapa górnej części jest mo- 
cowana konwencjonalnie, na kołki. Do 
poważnego odsłuchu zalecane jest zdję- 
cie atrapy. 

Impedancja nie jest płaska, ma maksi- 
mum o dużej wartości blisko 50 omów. 
Charakterystka  częstotliwościowa była 
najbardziej nierówna ze wszyskich testo- 
wanych zestawów. Stałym elementem 
było silne uwypuklenie w okolicach 15 
kHz. W niższej części wysokich tonów i 
na średnicy też były dość gwałtowne za- 
falowania, które zmieniały się silnie w 
zależności od osi pomiaru (przeprowadzi- 
lismy dwa pomiary na osi głośnika wyso- 
kotonowego i średniotonowego). 


OPINIA 1 

Magazyn Hi-Fi ma w mej opinii cechę 
szczególną. Oprócz recenzji produktów 
uznanych i bardzo popularnych wśród 
europejskiej społeczności audio, na ła- 
mach niniejszej publikacji goszczą także 
urządzenia polskie. Zaprojektowane przez 
polskich konstruktorów, stawiających czo- 
ła wielkim wytwórniom. Przeszłość poka- 
zała, że mamy w naszym kraju interesu- 
jące wzmacniacze lampowe (ArtLine) | 
przedniej jakości zestawy głośnikowe 
(ostatnie produkty AudioWave i Qba). 
Czasami trafiają jednak do pokoju odsłu- 
chowego MHF konstrukcje wręcz szoku- 
jące i jednocześnie zasmucające. Część 
wytwórców sprzętu audio w Polsce nie 
chce przyjąć do wiadomości, że jest rok 
1996, technologia już jest nie ta - sprzed 
roku 1989. Czasy gdy się jeździło do 
Wrześni na nocne czuwania po wymarzo- 
ne zestawy głośnikowe odeszły (mam 
taką nadzieję) 

Każdy, kto choć kilka chwil w życiu 
poświęcił na poznanie świata audio (tego 
prawdziwego z UK, USA, Francji) byłby 
zdziwiony, że zestawy Omniton powstały 
w roku 1995 w Europie Środkowej. MCL- 
4 przypomina raczej produkt wykonany w 
poprzedniej epoce ekonomicznej. Firma 
Tonsil produkuje szeroką gamę głośni- 
ków, część oferty znajduje zastosowanie 
w zestawach głośnikowych zachodnich. 
Głośniki wykorzystane w modelu Omniton 
w moim odczuciu trącą archaizmem na- 
wet swym wyglądem zewnętrznym. Po 
doświadczeniach sonicznych z różnymi 
głośnikami Seas, Dynaudio itp, wykorzy- 
stanych w innych polskich konstrukcjach, 
Omniton nie budzi zaufania. 

Nie podejmę próby opisu podkoloro- 
wań dźwięku na muzyce klasycznej. 
Dźwięki z płyty Denona i Kronos Quartet 
spłodziły w moich notatkach zapis „total- 
na nietransparentność”. Skrzypce były 
poza granicami tolerancji, głośnik wyso- 
kotonowy nadawał chropowatości bar- 
wom. Odsłuch nagrania Kronos Quartet 
był szokujący, aczkolwiek poziom ostro- 
ści i agresji nie był zbyt wysoki (niespo- 
dzianka?). Odtworzenie wiolonczeli uka- 
zało też zabarwienia tego instrumentu w 
niskich rejestrach rezonansami w linii 
transmisyjnej. Dzięki temu efektowi wio- 
lonczela przyjęła ogromny wymiar, więk- 
szy niż w rzeczywistości. 

Głośnik wysokotonowy jest słabiutki. 
Oferuje jedno z najgorszych brzmień ja- 
kie słyszałem w redakcji MHF. „Tweetery” 
wykorzystane w zbliżonych koncepcyjne 
konstrukcjach Einbacher i Audio Art były 
bardziej gładkie i mniej się narzucały. W 
brzmieniu dominował głównie ten sam 
składnik - wysokotonowe cykanie (na 
materiale rockowym i jazzowym z perku- 
sją). Odtworzenie wyższej struktury har- 
monicznej było poza zasięgiem możliwo- 
ści tego głośnika. 

Środek pasma jak już wspomniałem 
był obficie „zabarwiony i odbarwiony”, in- 


strumenty brzmiały sucho i papierowo. 
Wszystko było sowicie okraszone chropo- 
watością i granulacjami. Jeżeli mam wy” 
powiedzieć jakieś pozytywne opinie © 
tych zestawach głośnikowych, to oprę Się 
na muzyce Bobby MoFerrina (przepra- 
szam Bobby). Tu zestawy zabrzmiały w 
sposób, jaki mogę określić jako przyjem- 
ny. Wokal główny był zlokalizowany na 
środku, chórki po bokach, ogólnie barwa 
dźwięku zawarta na płycie Medicine Mu- 
sic pasowała do papierowego charakteru 
brzmienia zestawów 

Bas jest najciekawszym składnikiem 
pasma. Schodzi on rzeczywiście dość ni- 
sko i ma dużą masę. Akcje na niskich 
częstotliwościach można tu odbierać nie 
tylko narządami słuchu, ale i też ciałem. 
Przy Steps Ahead i „Bright Size Life" ła- 
dnie był Ścielony dywan basu, dźwięki 
miały solidne oparcie w fundamentach ni- 
skoczęstotliwościowych. Najniższe pocią- 
gnięcia na basie wykonywane przez 
Stanleya Clarka były bardzo dosadne, 
dla mnie wręcz bolesne. Ilość mięsa na 
dole była imponująca 

Niestety bas z zestawów Omniton ma 
też drugie oblicze, zdecydowanie nega- 
tywne. Krawędzie, kontury, barwy - nie są 
to cechy dźwięku, którymi można opisać 
w pozytywny sposób bas z linii transmi- 
syjnej Omniton. Struktura harmoniczna in- 
strumentów basowych była bardzo ubo- 
ga. Tony podstawowe basu akustyczne- 
go sięgają do 300 Hz, wyższe harmo- 
niczne nawet 10 kHz. Niestety, „genero- 
wanie mięsa” jest wszystkim co potrafią 
te zestawy. Barwa gitary basowej Pasto- 
riusa nie była możliwa do uchwycenia. 
Wyższe harmoniczne były wycięte. Wy- 
ższe rejestry basu odebrałem jako bar- 
dzo suche i wątłe. Po zakończeniu moje- 
go odsłuchu Omniton, GS był lekko za- 
wiedziony brakiem pozytywnego komen- 
tarza o basie z linii transmisyjnej zesta- 
wów. Gdy popatrzymy na nie jako na 
maszynę do wytwarzania mięsa poniżej 
100 Hz, to rzeczywiście, Omniton mają 
prawo na zdobycie uznania. Jednak ja 
nigdy nie rozpatruję brzmienia w aspek- 
cie czysto technicznym, w sprzęcie audio 
poszukuję muzykalności - tu Omniton nie 
trafia do mnie. Przekazał bardzo fałszywy 
obraz znanych mi instrumentów akustycz- 
nych i elektrycznych (których słuchałem 
wiele razy na innych zestawach głośniko- 
wych). 

Rozdzielczość basu także mnie roz- 
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czarowała. Wziąłem bardzo ładne nagra- 
nie Living Colour „Ignorance is Bliss”. Gi- 
tara basowa była nienamacalna, kilka 
sztuczek basisty w 3 minucie utworu tak- 
że umknęło mej uwadze. Za to ogólny 
poziom „czadu i jazgotu” był fenomenal- 
ny. Brakowało mi tylko jointa, aby znale- 
ziono mnie nieprzytomnego po odsłuchu. 
Miałem też nadzieję, że przepalą się przy 
muzyce Living Colour kopułki głośnika 
wysokotonowego. Nie wiem dlaczego się 
tak nie stało 

Skręcenie na boki wieżyczek zawiera- 
jących sekcję średniowysokotonową przy- 
niosło taki sam efekt jak przykrycie ich 
grubą tkaniną. Dźwięk był bardzo ciemny 
i stłumiony. Ściany boczne w pokoju od- 
słuchowym pokrywają zasłony, zatem 
efekt odbicia od nich dźwięku był w 
pewnym stopniu niwelowany. Dźwięki nie 
odbijały się od Ścian i nie trafiały na pole 
odsłuchu 

Scena dźwiękowa jest obszerna, a za- 
razem wypchnięta przed zestawy Dźwię- 
ki wślizgują się wręcz na pole odsłuchu 
MK podsumowuje to zjawisko: „siedzia- 
łem na środku sceny, nie miałem jej 
przed sobą”. 

Nie wyobrażam sobie, abym mógł 
uznać zestawy Omniton za produkt hi-fi 
Jedyną aplikacją dla zestawu Omniton 
jest prawdopodobnie rola subwoofera do 
klubów techno. Świetnie, że wieżyczki 
można odkręcić do tyłu. (MS) 


OPINIA 2 

Klasyczny repertuar odtwarzany na 
Omnitonach dostarcza wielu przykładów 
na to, że kolumny te silnie podbarwiają 
dźwięk na średnicy i na wysokich tonach 
Zmieniając instrumenty i przesuwając się 
po ich skali można znaleźć zarówno wy- 
raźne wyostrzenia jak też i stłumienia 
Skrzypce w większości przypadków są 
dość głuche, choć niektóre nuty są pod- 
kreślone, a piccolo brzmi przenikliwie i 
świdruje w uszach. Dźwięki takich instru- 
mentów jak tamburyn miały znacznie 
uwypuklone wyższe składowe i też były 
stanowczo zbyt natarczywe, w szczegól- 
ności dźwięki impulsowe były bardzo wy- 
ostrzone. Syczące były też talerze. W 
przypadku wokali często występowało 
połączenie dość głuchego brzmienia z 
dodatkiem ostrego syku sybilantów 

Lepiej było z basem choć i tu wystę- 
powały pewne problemy. W obiegowej 
opinii, z linią transmisyjną kojarzy się 
brzmienie suche, a według zwolenników 
bass-reflexów przesadnie suche. Ogólnie 
Omniton mieści się w  stereotypie. 
Brzmienie dołu faktycznie było suche, 
barwowo trochę inne niż z konkurencyj- 
nych kolumn (warto dodać, że przy tej 
cenie zastosowanie linii transmisyjnej jest 
zjawiskiem bardzo rzadkim). Trzeba też 
przyznać, że niskie tony były równomier- 
ne, wolne od rezonansowych wzbudzeń. 
Szczególnie dobrze wypadała symfonika, 
bas się nie narzucał nadmiernie, ale był 
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obecny i dawał solidny fundament dla 
całości. W przypadku nagrań rockowych 
bas pozostawał kontrolowany, ale jednak 
bywał przytłaczający swą ogólną siłą. 

Siła dźwięku była zresztą w ogóle 
spora. Omnitony potrafią zagrać głośno, 
z dużą dynamiką. 

Przestrzenność była też niekonwencjo- 
nalna. W mniejszym stopniu chodzi mi tu 
o typowe kłopoty takie jak przesunięcie 
sceny w przód czy w tył, albo rozmycie 
lokalizacji. Po prostu było w ogóle ina- 
czej niż zwykle. 

Kiedy skończyłem zasadniczą część 
przesłuchań z moich notatek wyłonił się 
już zarys negatywnej oceny Omnitona 
Sam fakt istnienia krytycznych uwag nie 
jest niezwykły, bo tak jest zawsze w przy- 
padku niedrogich kolumn. Niestety zesta- 
wy Triada Audio dały dużo powodów do 
krytyki. Dręczyło mnie jednak inne zaga- 
dnienie. Otóż nie mogłem zrozumieć kon- 
cepcji brzmienia, odpowiedzieć na pyta- 
nie co właściwie ma dać słuchaczowi ra- 
dość słuchania muzyki. Do odtwarzacza 
powędrowała więc płyta, którą wypoży- 
czono nam wraz z zestawami, koncert 
Pink Floyd „Pulse”. Było to doświadcze- 
nie o tyle interesujące, że choć nie zmie- 
niłem swego zdania, to dostrzegłem coś, 
co faktycznie mogło być magnesem dla 
niektórych słuchaczy. Podbarwienia nie 
miały przy tej muzyce takiego znaczenie 
jak zwykle, można było ulec złudzeniu, 
że jest to zniekształcenie powstające po 
prostu w sali koncertowej, namiastka 
dźwięku rockowego koncertu na żywo 
Gitary w początkowej części Run Like 
Hell były przenikliwe i mogły pobudzić 
chodzenie ciarek po plecach, wejście 
perkusji odbyło się z rozmachem, specy- 
ficzna przestrzenność mogła uchodzić za 
aurę stadionu, odmienność dźwięku wy- 
dawała się usprawiedliwiona koncertowy- 
mi okolicznościami. Być może przy odpo- 
wiednio dobranej muzyce elektronicznej 
też da się uzyskać jakieś interesujące 
efekty. Tak mi się przynajmniej wydaje 

Oceniając Omnitona MCL-4 według 
klasycznych kryteriów trzeba go prostu 
skrytykować, co uczynił już obok MS. Nie 
będę powtarzał tego samego podsumo- 
wania, choć ogólnie się z Markiem zga- 
dzam. 

Pan Czabajski przyznaje, że porównu- 
jąc swoje kolumny z typową ofertą do- 
stępną na rynku zawsze słyszy, że jego 
kolumny grają inaczej. Podkreślam to, 
aby wiedzieli Państwo, że takie właśnie 
brzmienie nie wzięło się z przypadku, z 
nieprzewidzianego błędu, ale ze świado- 
mego działania. Nie zgadzam się z teo- 
retyczną podbudową stojącą za tą kon- 
strukcją i nie akceptuję powstałego tu 
brzmienia. Jednak skoro ten dźwięk jest 
owocem celowych zabiegów, być może 
znajdą się jego zwolennicy. Będąc w 
Trójmieście możecie się osobiście zapo- 
znać z tą zaskakującą propozycją. (GS) 


Valker 
W-171 


Valker to kolejny debiutant na naszym 
rynku, tym razem z Łodzi. Ogólnie kon- 
strukcja W-171 jest dość konwencjonal- 
na, tylko pewne drobne szczegóły odróż- 
niają Valkery od średniej. Jest to dwu- 
drożna kolumna typu bass-reflex. Jak na 
tak tanie kolumny W-171 wyróżniają się 
dużą objętością. Mają też nisko nastrojo- 
ną obudowę. 

Wykonawstwo zewnętrzne jest raczej 
przeciętne. Skrzynka wykonana została w 
miarę solidnie i wykończona naturalną 
okleiną. Jakość lakierowania jest jednak 
niezadowalająca. 

Zastosowano niskośredniotonowy gło- 
śnik Visatona. Wysokie tony odtwarza ko- 
pułka Gradient. 

Warto zwrócić uwagę na wysoką czę- 
stotliwość podziału - 4200 Hz. Oznacza 
to, że głośnik niskośrednitonowy odtwa- 
rza również sporą część zakresu tonów 
wysokich o czym warto pamiętać przy 
opisie testów odsłuchowych. 

Na charakterystyce impedancji widać 
dość niską częstotliwość strojenia bass- 
reflexu wynoszącą około 35 Hz. Patrząc 
na wielkość obudowy nie powinniśmy 
być tym zaskoczeni, ale biorąc pod uwa- 
gę przedział cenowy do jakiego należą te 
zestawy i zastosowany głośnik niskotono- 
wy jest to jednak całkiem nisko. Wbrew 
panującym tendencjom specyfikacja im- 
pedancji znamionowej jest bardzo ostroż- 
na. Kolumny określone jako czteroomowe 
w rzeczywistość mają minimum o warto- 
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ści około 4,6 oma. Wielu producentów 
podałoby w tej sytuacji impedancję jako 
8 omów, ewentaulnie 6 omów. 

Charakterystyka częstotliwościowa na 
osi głośnika wysokotonowego jest ogól- 
nie dość zrównoważona, ale nierówna, 
występuje na niej sporo różnych zafalo- 
wań. 


OPINIA 1 

Ponad dwa i pół roku współpracy z 
MHF nauczyło mnie, że często produkt 
brzmi inaczej niż bym się tego spodzie- 
wał. Zestawy Valker nie wyglądają zbyt 
wykwintnie, ani obudowa nie jest zbyt 
elegancka, ani głośniki nie są w klasie 
oferty Qba. Oczekiwałem, iż po raz kolej- 
ny będą to szare, nudne zestawy o przy- 
krym dźwięku, po słuchaniu których 
przez 30 minut będę marzył, aby we 
wzmacniaczu dotknąć przycisku „off”. 

Valker mają bardzo wygładzony i przy- 
ciemniony dźwięk. Natychmiast zwróciłem 
uwagę na dobrą homogeniczność, brak 
wyraźnych ostrości lub poszarpania. Na 
prostym materiale dźwiękowym Valker 
brzmią miękko i relaksująco. Im dłużej 
trwał odsłuch, dźwięk zacząłem także 
odbierać jako zbyt grzeczny, mało dyna- 
miczny. Po drugiej sesji i zapoznaniu się 
ze spostrzeżeniami Michała,  Valkery 
odbieram jako zestawy „do pokoju uko- 
chanej babuni”. Zestawy brzmią zbyt cie- 
pło, wolno, gładko, miękko, nierytmicznie, 
abym mógł je gorąco zarekomendować 
Usunięcie ostrości i agresji brzmienia to 
nie jest chyba recepia na uniwersalne 
zestawy głośnikowe. 

Opis brzmienia zacznę od basu. Ma 
on ciepłe zabarwienie, kontury są stępio- 
ne, transjenty stłumione. We wszystkich 
uwagach dotyczących basu z materiałem 
rockowym i jazzowym przewijała się uwa- 
ga - bas zbyt okrągły. Subiektywnie basu 
w brzmieniu jest najwięcej. Najniższe 
jego zakresy (te generowane przez zesta- 
wy) mają jakieś dziwne rezonansowe 
podbarwienie - sprawia to, iż w pierw- 
szych chwilach odsłuchu można stwier- 
dzić, iż basu jest sporo. Rozciągnięcie 
basu w dół urywa się bardzo szybko. Ła- 
twiej niż w innych zestawach można 
wskazać punkt w widmie, poniżej którego 
żaden dźwięk nie jest generowany. 

Najwięcej naszych zastrzeżeń dotyczy 
barwy basu. Poprzez wszystkie nagrania 
jazzowe i rozrywkowe bas jest miękki i 
wygładzony, MK określa go wręcz jako 


marze wmazdmii - ziize mari 
I ror ai 4 


bas o brzmieniu jednej nuty. Gitara baso- 
wa Jaco Pastoriusa zabrzmiała syntetycz- 
nie, wolno, bez ekspresji - kojarzyłem 
dźwięk raczej ze ścieleniem tła na ni- 
skich częstotliwościach, niż z grą solową 
Dynamika także jest tu słaba, nagranie z 
płyty Steps Ahead pokazało jak kompre- 
sowane są impulsy. 

Jak Państwo wiedzą z opisu wstępne- 
go zestawów Valker, głośnik wysokotono- 
wy jest zasilany przez rezystor 5-omowy 
znajdujący się na zewnątrz obudowy, 
przy gniazdkach kablowych. Efekt tego 
zabiegu jest słyszalny wyraźnie. Zestawy 
są ciemne i zamknięte w całym pasmie 
Prezentacja jest spokojna i wycofana 
Barwy są soczyste, ale brak im wyższych 
harmonicznych. Z całą pewnością, przy 
projektowaniu zestawów Valker nie słu- 
chano np. Monitor Audio Studio 20SE 
Dźwięk głośnika wysokotonowego tworzy 
dyskretny i nienarzucający się akompa- 
niament, ale gubi on też mnóstwo detali i 
barw zawartych w nagraniach. 

Valkery mają oczywiście pewne cechy 
audiofilskie. Grają one gęstym i homoge- 
nicznym dźwiękiem. Przy nagraniu np 
klasyki z płyty Denona, zestawy głośniko- 
we sensownie „znikają” - dźwięk jest cał- 
kiem dobrze oderwany od zestawów. 
Skala dźwięku jest także dość duża. 

Zestawy Valker z uwagi na swe 
brzmienie mogą wygenerować u słucha- 
cza dwie reakcje: pozytywną na miękki i 
gładki dźwięk oraz negatywną na zbyt 
grzeczny i niedynamiczny, gubiący deta- 
le. Ostatecznie zestawy te nie podekscy- 
towały nas zbyt mocno. Konstrukcje Qba 
i AudioWave pokazują jak powinien 
brzmieć zestaw głośnikowy - teleskop do 
studia nagraniowego za 1200 zł. (MS) 


OPINIA 2 

Kolumna ta ma całkiem wyrazisty cha- 
rakter, ma kilka całkiem wyraźnych zalet i 
kilka dużych niedociągnięć 

Podstawowym problemem była barwa. 
W każdym zakresie występowały całkiem 
wyraźne odstępstwa od neutralności. 
Ostatnia poprawka konstrukcyjna wykona- 
na tuż przez przekazaniem kolumn do te- 
stu, polegała na stłumieniu głośnika wy- 
sokotonowego dodatkowym rezystorem w 
zwrotnicy. Nie jest to łatwe '-do jedno- 
znacznej oceny, ale chyba dobrze, że jej 
dokonano. Wystąpiło co prawda nadmier- 
ne przetłumienie i bardzo często barwy 
były zbyt szare, wyblakłe. Od czasu do 


Valker W-171 
Cena: 1180 zł 
Wymiary: 1040x230x290 
Efektywność: 86 dB 
Impedancja: 4 omy 
Zwrotnica: 4200 Hz, 12dB/okt 
Moc: 60 w 
Gwarancja: - 

utor: Valker 
tel: (042) 878094 


czasu słyszalne były jednak pewne zako- 
lorowania na wysokich tonach i chyba 
dobrze się stało, że ich silniej nie wyeks- 
ponowano. 

Wokale były blade, choć począwszy 
od górnych rejestrów sopranu czasami 
pojawiały się wyostrzenia niektórych nut 
Podobne nierówności były też dostrzegal- 
ne w brzmieniu trąbki. 

Wysokie tony całościowo były lekko 
stłumione, na przykład tamburyn był zbyt 
szary, pozbawiony metaliczności. Barwa 
wysokich tonów była generalnie do przy- 
jęcia w prostszych, łagodniejszych utwo- 
rach. Przy bardziej zdecydowanych pobu- 
dzeniach ujawniały się skłonności do 
szumiącego zabarwienia 

Na podstawie gabarytów obudowy 
spodziewałem się, że kolumny te dadzą 
dużo basu - i faktycznie dały. Problemem 
może być tu co najwyżej nadmiar, a na 
pewno nie brak. KK był już dość poważ- 
nie zaniepokojony zbyt dużą potęgą 
basu. W niższych rejestrach wystąpiło re- 
zonansowe uwypuklenie, które w wielu 
przypadkach dawało przeciąganie dźwię- 
ków. Poza tym bas był jednak całkiem 
równy i problem ten ujawniał się tylko 
przy dokładnym wstrzeleniu w odpowie- 
dnią wysokość dźwięku. Jeśli chodzi o 
faktyczne rozciągnięcie pasma, to zupeł- 
nie najniższych częstotliwości oczywiście 
nie było. Dodaję tą uwagę by nie było 
nieporozumień, a nie jako krytykę. Po 
prostu przy takiej cenie nie sposób za- 
stosować głośniki, które są w stanie 
zejść w rejony autentycznie niskiego 
basu. 

Niepodważalną zaletą W-171 jest roz- 
mach. Myślę, że chodziło konstruktorom 
o zdolność rockowego grania i to się 
udało. Wbrew wrażeniu  tworzonemu 
przez przytłumioną barwę, przy głośniej- 
szym odtwarzaniu muzyki rockowej z ko- 
lumn wylewała się spora masa dźwięku. 
Tempo nie zawsze było jednak popraw- 
nie odtworzone. W miarę dobrze wypada- 
ły rytmy grane na bębnach, ale w przy- 
padku instrumentów strunowych wcze- 
śniej czy później występowały wzbudze- 
nia i przeciąganie wybrzmień. 

Analityczność jest dość przeciętna. W 
szczególności brak było dokładnego od- 
tworzenia transjentowych części dźwię- 
ków. Na basie wyniki w znacznym stop- 
niu zależały od pobudzenia rezonansów, 
kiedy następowało to zjawisko wyrazi- 
stość znacznie spadała. 

Podobnie jak większość niedrogich 
zestawów, te również nie zapewniają wra- 
żenia przejrzystości dźwięku. Nie było też 
głębszego wybudowania planów. Poza 
tym lokalizacja nie odbiegała zbytnio od 
normy. 

Valker to kolejna kolumna z charakte- 
rem i jak to bywa w takich przypadkach 
polecam Państwu osobisty odsłuch. 
Przyjmując za główne kryterium oceny 
równowagę dźwięku, widzę w zbliżonych 
cenach atrakcyjniejsze modele. (GS) 
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Podsumowanie 


Prezentujemy drugą serię testów prze- 
prowadzonych w nowej formule organi- 
zacyjnej. Począwszy od poprzedniego 
numeru kolumny pojawiają się w każdym 
wydaniu MHF, a obok nich znajdą się 
jedna lub dwie dodatkowe grupy sprzętu. 
Kolumny są też dzielone na grupy ceno- 
we. Tym razem jest to przedział od 1000 
do 2500 zł, a w następnym wydaniu bę- 
dzie to klasa podstawowa do 1000 zł. 
Jak dotąd nie mieliśmy żadnych komen- 
tarzy co do przyjętych przez nas granic 
cenowych. Na podstawie naszego wła- 
snego rozeznania i wstępnych rozmów z 
dystrybutorami przyjęliśmy jako punkty 
graniczne 1000 i 2500 zł. Brak uwag z 
Państwa strony zdaje się potwierdzać 
prawidłowość naszego wyboru 

Ten numer Magazynu Hi-Fi jest na 
swój sposób wyjątkowy. Jeszcze nigdy 
nie notowaliśmy takiego zalewu produkcji 
rodzimej. Oczywiście jest to przede wszy- 
stkim dzieło przypadku. Żadnej rewolucji 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy nie było 
Ale aby taki przypadek mógł zaistnieć, 
musiała powstać odpowiednio duża gru- 
pa producentów, co zabrało kilka lat 

Kondycja prywatnych firm krajowych 
jest różna mimo kilku podobieństw łączą- 
cych je wszystkie. Generalnie są to nadal 
niewielkie przedsięwzięcia. Najczęściej o 
obliczu firmy decyduje jedna lub dwie 
osoby. Jeszcze nikt nie wykonuje produk- 
cji metodami przemysłowymi i zapewne 
w najbliższym czasie nikt nie ma szans 
osiągnięcia takich wielkości produkcji 
Jednak jak chodzi o zaplecze produkcyj- 
ne, to już widać różnice. W sensie han- 
dlowym też jest już pewien podział. Nie- 
którzy mogą mówić o pierwszych, skrom- 
nych sukcesach. Inni jeszcze są w zawie- 
szeniu, ciągle próbują przebić się ze 
swymi produktami do szerszego grona 
klientów i jeszcze w ogóle nie mają sta- 
łej, rytmicznej sprzedaży 

Wydaje mi się, że pod względem po- 
tencjału konstrukcyjnego też widoczne są 
już pewne zróżnicowania. Co powoduje, 
że ktoś jest w stanie stać się dobrym 
konstruktorem? Nie dam tu wyczerpującej 
odpowiedzi, ale na pewno ważne są ta- 
kie elementy jak ogólna kreatywność, 
gruntowna wiedza teoretyczna i praktycz- 
ne doświadczenie wyniesione z projekto- 
wania. Jeśli przyjrzymy się tym trzem kry- 
teriom, to niewątpliwie wyłoni się czołów- 
ka. 

Inna ciekawostka dotycząca kolumn z 
niniejszej grupy to ich gabaryty. Na 10 
par kolumn aż 9 to modele podłogowe. 
Odbieram to jako zjawisko rynkowe - 
producenci bardzo usilnie starają się za- 
imponować klientom. Czyżby nabywcy 
faktycznie tak bardzo kierowali się ze- 
wnętrznymi pozorami? 
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Przygotowanie 
recenzji 


Sposób przygotowywania recenzji ma 
zasadnicze znaczenie dla ich jakości i 
nie może być przypadkowy. Większość 
elementów procedury stosowanej w Ma- 
gazynie Hi-Fi została wprowadzona celo- 
wo. Kierowaliśmy się zarówno cztero i 
pół letnim doświadczeniem z pracy re- 
dakcyjnej, ogólną wiedzą z dziedziny 
elektroakustyki i psychoakustyki a także 
obserwacjami z praktyki amatorskiej. W 
stosunkowo niewielkim stopniu nasza 
procedura testowa jest określona przez 
ograniczenia natury praktycznej. Dokłada- 
my starań by kontrolować jak najwięcej 
czynników wpływających na dźwięk do- 
cierający do słuchaczy uczestniczących 
w testach 

Porównując nasze recenzje z tekstami 
w innych tytułach zapewne zauważą Pań- 
stwo kilka cech specyficznych dla Maga- 
zynu Hi-Fi. Można tu wymienić dużą pra- 
cochłonność sposobu w jaki przygotowu- 
jemy recenzje, znaczną ilość konsekwent- 
nie stosowanych reguł organizacji prze- 
słuchań. Staramy się też zaprezentować 
sposób przygotowania recenzji, tak by 
okoliczności testów i podejście poszcze- 
gólnych recenzentów były znane czytelni- 
kom 
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WARUNKI LOKALOWE I SPRZĘTOWE 

Warunki lokalowe i sprzętowe pozosta- 
ły w większości takie same jak to opisy- 
waliśmy w poprzednich wydaniach. Ko- 
rzystamy z pokoju o powierzchni ok. 25 
m kwadratowych o pewnej nieregularno- 
ści kształtu pomagającej zwłaszcza w 
uzyskaniu małych podbarwień basu. Bu- 
dynek znajduje się w dzielnicy o zabudo- 
wie jednorodzinnej i w otoczeniu jest sto- 
sunkowo niski poziom hałasu. 

Jako źródło sygnału we wszystkich te- 
stach wykorzystany był odtwarzacz CD 
Meridian 500/563. Do większości przesłu- 
chań wykorzystaliśmy przedwzmacniacz 
LFD LSO i wzmacniacz mocy LFD PA1, 
częściowo tylko posiłkując się opisywany- 
mi w niniejszym numerze lampowcami. 
MS i MK przygotowali recenzje wzmac- 
niaczy przesłuchując je na zestawach JM 
Lab Point Source 5.1 (przedstawione 
obok na górnym zdjęciu w wersji wykoń- 
czonej w naturalnym drewnie), natomiast 
KK i ja wykorzystaliśmy Monitor Audio 
Studio 20SE (na zdjęciu dolnym). Wyko- 
rzystany był też kabel głośnikowy XLO 
Type 0.6, interkonekty LFD, Link Monitor 
i jeden własnego wyrobu z wtyków Del- 
tran i kabla Gotham. 


ORGANIZACJA TESTÓW 
ODSŁUCHOWYCH 

Przesłuchania  przeprowadziliśmy w 
dwóch zespołach. Fragmenty recenzji, 
które napisał Marek Sawicki, są opatrzo- 
ne podtytułem „OPINIA 1”. Pisząc teksty 
Marek korzystał również z notatek poczy- 
nionych przez Michała Kamińskiego. 

Tekst napisany przeze mnie opatrzony 
jest podtytułem „OPINIA 2". Przy opisie 
brzmienia korzystałem również z obser- 
wacji Krzysztofa Kubicy. 

Nawet w najmniejszym zakresie nie 
stosowaliśmy pracy w grupach. Każdy 
słuchał egzemplarzy testowych samo- 
dzielnie, mógł więc zasiąść w najlepszym 
miejscu do odsłuchu i pracować bez pre- 
sji osób towarzyszących. Przy przesłu- 
chaniach kolumn każdy ustawiał zestawy 
samodzielnie, natomiast wzmacniacze 
przesłuchiwaliśmy w większości na ślepo, 
to znaczy słuchacz nie wiedział jaki 
wzmacniacz jest podłączony, a wszystkie 
czynności obsługowe wykonywał operator 
w sąsiednim pokoju. 


INNE OKOLICZNOŚCI 

W organizacji odsłuchów uwzględnia- 
my też wiele innych czynników. W szcze- 
gólności dotyczy to rozgrzewania sprzętu, 
doboru egzemplarzy przesłuchiwanych w 
ramach pojedynczej sesji, ograniczania 
długości pojedynczych sesji odsłucho- 
wych tak by uniknąć negatywnych skut- 
ków zmęczenia czy braku koncentracji. 


POMIARY 

Korzystając z systemu pomiarowego 
LAud firmy Liberty Audiosuite przeprowa- 
dziliśmy serię pomiarów kolumn. Publiku- 
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jemy charakterystyki impedancji, w opiso- 
wych częściach recenzji znajdują się też 
krótkie komentarze do uzyskamych wyni- 
ków. W szczególności chciałbym zwrócić 
uwagę, że skala pionowa na poszczegól- 
nych wykresach nie jest jednakowa dla 
wszystkich kolumn. W zależności od za- 
kresu zmienności impedancji skala na osi 
pionowej jest odpowiednio dopasowana. 
Oprócz tego zdjęte zostały też charak- 
terystyki pseudo-bezechowe w zakresie 
częstotliwości powyżej 300 Hz. Z uwagi 
na to, że system nie był skalibrowany, a 
dokładność wyników pomiarów charakte- 
rystyk nie jest sprawdzona, zdecydowali- 
śmy się ich nie publikować. W tekstach 
opisujących kolumny umieściliśmy jedynie 
krótkie komentarze co do ważniejszych 
trendów, które ujawniły się w pomiarach 

charakterystyk częstotliwościowych. 
Grzegorz Swiniarski 


PŁYTY WYKORZYSTANE W TESTACH 


Michał Kamiński słuchał: 

1. HFN8RR sampler [wzmacniacze] 

2. Super Bit Mapping Demonstration Disc 
[wzmacniacze] 

3. Kronos Quartet (L'Oiseau-Lyre 443 267- 
2 OX2) [wzmacniacze] 

4. Pat Metheny - „Bright Size Life", ECM 
1976 [wzmacniacze] 


NASTĘPUJĄCA: 


3-95==2-96 


SIĘ NA NUMERZE 2/96). 


NASTĘPUJĄCO: 


*NOWAK TOMASZ 


KOŃCA PRENUMERATY. 


UWAGA PRENUMERATORZY 
POCZYNAJĄC OD POPRZEDNIEGO NUMERU MAGAZYNU Hi-Fl WPROWADZILIŚMY 
UZUPEŁNIAJĄCY SYSTEM INFORMACJI O TERMINIE ZAKOŃCZENIA PRENUMERATY. NA 
NALEPCE ADRESOWEJ ZNAJDUJE SIĘ TERAZ DODATKOWA LINIJKA ZAWIERAJĄCA 
NUMER PIERWSZEGO | OSTATNIEGO NUMERU OBEJMOWANEGO PRZEZ PAŃSTWA 
AKTUALNĄ PRENUMERATĘ. POSTAĆ TEJ INFORMACJI MOŻE PRZYKŁADOWO BYĆ 


5. Marcus Miller - The Sun don't Lie (Pra 
Records) (kolumny, wzmacniacze] 
dodatkowo niektóre płyty wykorzystane 
przez MS 


Marek Sawicki słuchał: 

1. Denon - „Treffpunkt Klassik”, 1993 

2. Bobby McFerrin - „Medicine Music”, 
EMI 1990 

3. Steps Ahead - „Yin - Yang”, NYC Re- 
cords 1992 

4. Pat Metheny - „Bright Size Life", ECM 
1976 

5. Ginger Baker Trio - „Going Back 
Home”, Atlantic 1994 

6. Airto Moreira 8. Gods of Jazz - „Killer 
Bees", BAW Music 1993 

7. Milesś.Quincy - „Live at Montreux", War- 
ner 1993 

8. Steve Coleman, Robin Eubanks, Greg 
Osby, Cassandra Wilson - „Flasback on 
M-Base", JMT 1993 

9. Living Colour - „Stain”, Epic 1993 

10. Kronos Quartet - „Short Stories", Elek- 
tra 1993 

11. Cure - „Show”, Fiction Records 1993 
12. Robin Eubanks - „Karma”, JMT 1991 
Z niektórymi urządzeniami: MTV Fresh 
oraz Sampler Chesky vol. 2 


Krzysztof Kubica słuchał: 

1. Classic CD (sampler) - vol. 56 [wzmac- 
niacze] 

2. Orquesta Nova - Orquesta Nova (Che- 


(CD OZNACZA PRENUMERATĘ ROZPOCZYNAJĄCĄ SIĘ OD NUMERU 3/95 I KOŃCZĄCĄ 


BRAK TAKIEJ INFORMACJI OZNACZA, ŻE WYSOKOŚĆ WPŁACONEJ KWOTY NIE BYŁA 
PRAWIDŁOWA. W TAKICH PRZYPADKACH WYSYŁKA NIE OBEJMUJE 6 KOLEJNYCH 
NUMERÓW, ALE JEST PRZERYWANA W CHWILI WYCZERPANIA WPŁACONEJ KWOTY. 


JEŚLI PRZED NAZWISKIEM UMIESZCZONA JEST GWIAZDKA, OZNACZA TO, ŻE 


PRENUMERATA ZOSTAŁA JUŻ PRZEDŁUŻONA I PO ZAKOŃCZENIU BIEŻĄCEJ 
ROZPOCZĘTA ZOSTANIE WYSYŁKA NASTEPNEJ. OZNACZENIE TO WYGLĄDA 


MAMY NADZIEJĘ, ŻE TE INFORMACJE ZABEZPIECZĄ PAŃSTWA PRZED PRZEOCZENIEM 


sky) [wzmacniacze] 

3. Bjork - The Post [wzmacniacze] 

4. E. Górniak - Dotyk [wzmacniacze] 

5. Tom Waits [wzmacniacze] 

6. Underground (muzyka do filmu) 
[wzmacniacze] 

7. 10.000 Maniacs - Unplugged [wzmac- 
niacze] 

8. MTV Fresh [wzmacniacze] 

9. Garbage [wzmacniacze] 


Grzegorz Swiniarski słuchał: 

1. The best of Opus 3 selcted for Quad 
[kolumny, wzmacniacze] 

2. G. Mahler - Symphony No. 4 - (Denon) 
[kolumny] 

3. British Music on Lyrita (Lyrita) [kolumny] 
4. Fourth World - Fourth World (BAW Mu- 
sic) [kolumny, wzmacniacze] 

5. South Africa '95 - sampler (BAW Music) 
[kolumny, wzmacniacze] 

6. Marcus Miller - The Sun don't Lie (Pra 
Records) [kolumny, wzmacniacze] 

7. Peter Gabriel - So (Geffen) [kolumny] 
8. Gregorio Paniagua - La Folia (Harmonia 
Mundi) [kolumny, wzmacniacze] 

9. C. Debussy - Etudes - M. Uchida (Phi- 
lips) [wzmacniacze] 
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ZAMIESZCZANIE OGŁOSZEŃ 


Do zamieszczania ogłoszeń drobnych uprawnieni 
są prenumeratorzy. Aby zamieścić ogłoszenie w 
Magazynie Hi-Fi należy wypełnić oraz przesłać na 
adres redakcji kupon zamieszczony obok. Nazwi- 
sko i imię służą jedynie do porównania ze spisem 
prenumeratorów. 


W kratki prosimy wpisać wszystkie dane, które mają 
być zamieszczone w ogłoszeniu, w tym także adres, 
telefon i dane osobiste - jeśli mają zostać wydruko- 
wane w ogłoszeniu. 


ZASADY PRENUMERATY 


Aby zaprenumerować Magazyn Hi-Fi należy 
wpłacić na nasze konto bankowe następujące kwoty: 
- do 30 kwietnia 1996: 22 zł 

- od I maja 1996 do 30 czerwca 1996: 23 zł 

Cena zawiera również koszty przesyłki. 


PRENUMERATA OBEJMUJE SZEŚĆ KOLEJ- 
NYCH NUMERÓW MHF, NIEZALEŻNIE OD 
ZMIAN CENY DETALICZNEJ. 


PRENUMERATORZY UPRAWNIENI SĄ DO 
ZAMIESZCZANIA DROBNYCH OGŁOSZEŃ O 
KUPNIE, SPRZEDAZY LUB ZAMIANIE SPRZĘ- 
TU ORAZ BIORĄ UDZIAŁ W LOSOWANIU 
PŁYT KOMPAKTOWYCH. 


Wraz z ostatnim numerem dostarczone zostanie za- 
wiadomienie o zakończniu prenumeraty, tak by zain- 
teresowani mogli ją w odpowiednim terminie 
przedłużyć. 


W dowolnym momencie można przerwać prenu- 
meratę. W tym celu należy listownie poinformować 
redakcję. Wydawca zwróci niewykorzystaną część 
kwoty pomniejszoną o koszty przekazu. 


ZASADY ZAKUPU NUMERÓW ARCHI- 
WALNYCH 


Osoby, które chcą nabyć numery archiwalne, pro- 
simy o przesłanie na nasze konto kwoty równej 
łącznej wartości zamawianych numerów. Na odwro- 
cie przekazu wyszczególnione są numery, które po- 
siadamy w redakcji, a przy każdym z nich podana 
jest też jego cena. 


Nie wymienione na przekazie numery Magazynu 
Hi-Fi (1/91, 1/92, 2/92, 5-6/92, 7-8/92, 1/93, 2/93, 
3/93, 4/93, 1/94, 2/94, 3/94, 6/95) nie są dostępne, 
gdyż ich nakład został wyczerpany. Prosimy nie 
przesyłać pieniędzy za te numery. 


Numery archiwalne można zamawiać wraz z 
zamówieniem prenumeraty lub niezależnie od niej. 
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Płyty 
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|" KUPON OGŁOSZENIOWY 


KUPON OGŁOSZENIOWY ' ,  —ó 


Imię i nazwisko prenumeratora 


Sprzedam 


Kompletną treść ogłoszenia + adres lub telefon 
prosimy wpisać na odwrocie niniejszego kuponu 


Ro 


Zamienię 


Inne 


czop posiada u góry swego rodzaju na- 
krywkę. Do niej przymocowane jest 12 
gumowych pierścieni. Od dołu łączą się 
one z subchassis i przykryte są kolejną 
nakrywką, otaczającą środkową część 
całej kolumny. Ich częstotliwość rezonan- 
sowa wynosi ok. 3 Hz. Śruby umieszczo- 
ne wewnątrz czopów służą do unoszenia 
płyty nośnej w stosunku do podstawy. 
Zwiększa to jej izolację i zmniejsza 
sprzęganie. Na czas transportu subchas- 
sis może być unieruchomione przy po- 
mocy wkrętów znajdujących się w jego 
bocznej powierzchni. Łączą się one we- 
wnątrz kolumny z walcem otaczającym 
jej część centralną. W środku całej kon- 
strukcji znajduje się jeszcze coś w rodza- 
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Michał Kamiński słuchał: 12. Robin Eubanks - „Karma' 
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JĄK KUPIĆ MAGAZYN HI-FI? 


Od dłuższego czasu systematycznie otrzymujemy Z 
różnych miejsc informacje 0 trudnościach 
związanych z nabyciem Magazynu Hi-Fi. Ten 
problem jest typowy dla specjalistycznej prasy, 
trudno dla tego typu wydawnictwa zorganizować 
odpowiednio sprawny kolportaż. A więc jak kupować 
Magazyn Hi-Fi? 


1. PRENUMERATA 

Najprościej, najpewniej i najtaniej można zakupić 
nasze czasopismo w prenumeracie. 
Prenumeratorzy mogą dodatkowo zamieszczać 
bezpłatnie drobne ogłoszenia o kupnie, sprzedaży 
lub zamianie sprzętu. Biorą też udział w losowaniu 
płyt kompaktowych. 


2. SKLEPY 

W znacznej części nasz kolportaż opiera się na sieci 
sklepów związanych ze sprzętem audio, są to przede 
wszystkim sklepy płytowe i sklepy ze sprzętem hi- 
fi. Sklepy te znajdują się niestety wyłącznie w 
większych miastach, ale każdy z nich sprzedaje 
większą ilość egzemplarzy, numery są sprzedawane 
przez dłuższy czas, a sieć punktów zaopatrywanych 
przez wydawnictwo jest całkiem stabilna. 


3. KIOSKI 

Nie zrezygnowaliśmy ze sprzedaży w kioskach. 
Jednak do Ruchu kierowana jest niewielka ilość 
egzemplarzy i nie gwarantuje ona zadowalającej 
dostępności Magazynu Hi-Fi. Jeśli chcą Państwo 
kupować MHE w kiosku, polecamy założenie teczki. 
W przeciwnym razie będziecie Państwo skazani na 
niełatwe poszukiwania pisma w jednym z tych 
kiosków, które je otrzymują. 


Płyty kompaktowe wylosowali: 
Kopania Adam, Ełk 
Nowak Tomasz, Zduńska Wola 


l. WYDAWCA NIE PONOSI ODPOWIEDZIAL- 
NOŚCI ZA POMYŁKI WYNIKŁE Z BŁĘDNEGO 
WYPEŁNIENIA PRZEKAZU LUB NIEWŁAŚCI- 
WEGO OBLICZENIA KWOTY WPŁATY. 


2. RÓWNIEŻ W PRZYPADKU PRZEKROCZE- 
NIA TERMINU OBOWIĄZYWANIA ZASAD 
ZAKUPU PRENUMERATY I NUMERÓW AR- 
CHIWALNYCH WYDAWCA NIE PONOSI OD- 
POWIEDZIALNOŚCI ZA WYNIKŁE Z TEGO 
KONSEKWENCJE. 


3. Osoby, które będą chciały zakupić numery 
archiwalne po 30.06.1996 prosimy o skontaktowanie 
się z redakcją w celu sprawdzenia osiągalności 
numerów archiwalnych. 


4. Od 1.05.96 do 30.06.96 prenumerata będzie 
kosztować 23 zł (230.000 starych zł). 
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SME Model 30 
SME Series V 


Nie tak dawno Grzegorz Swiniarski re- 
lacjonował Państwu wizytę w Steyning, w 
fabryce SME. Uzupełnieniem jego wrażeń 
niech będzie przedstawiony przeze mnie 
poniżej opis konstrukcji gramofonu SME 
Model 30 i ramienia SME Model V. Są to 
chyba, obok Linna, najbardziej znane 
analogowe produkty z Wielkiej Brytanii 

O tym jak w krótkim czasie narodził 
się ów gramofon wiedzą już Państwo z 
artykułu Grzegorza. Ciekawostką jest na- 
tomiast fakt. że pomysłodawcą całego 
przedsięwzięcia była żona Alaistara Aika- 
man. 9 lutego 1989 roku robiła ona zaku- 
py w Worthing. W trakcie rozmowy w 
sklepie BAW padło pytanie na temat 
ewentualnej produkcji gramofonu SME 
Nie wiedząc co odpowiedzieć pani Aik- 
man postanowiła zapytać męża. Alastair 
Aikaman jeszcze tego samego dnia zde- 
cydował o rozpoczęciu prac nad mode- 
lem 30. A reszta to już historia. 

Przy projektowaniu Modelu 30 istotne 
były dwa założenia. Po pierwsze im cięż- 
szy i bardziej sztywny uczyni się korpus 
gramofonu tym bardziej będzie on od- 
porny na zgięcia i wibracje. Po drugie - 
czas trwania tych wibracji, które mimo 
wszystko powstaną w takim korpusie, 
można skrócić za pomocą odpowiednie- 
go tłumienia. Tak też uczyniono. Obie 
płyty, z jakich zbudowano Model 30 po- 
siadają sporą masę. Obie też wykonano 
z pojedynczych plastrów aluminiowych 
Subchassis, o grubości 19 mm, waży 17 
kg. Płyta podstawna, gruba na 16 mm, 
wraz z kolumnami, na których się opiera 


dodaje następne 16 kg. Ponadto wytłu- 
miono je poprzez umieszczenie na ich 
spodzie warstwy materiału pochłaniające- 
go wibracje. Pomiędzy obiema poziomy- 
mi płytami znajduje się jeszcze odcinek 
pionowy, dzielący podstawę na część 
przeznaczoną do akomodacji silnika i re- 
gulatora prędkości oraz tę, przez którą 
biec ma okablowanie ramienia Elementy 
regulatora prędkości umieszczono w alu- 
miniowej obudowie o wymiarach 38 mm 
wysokości i 98 nm szerokości. Silnik tak- 
że zabudowano w aluminium. Ma on 
swoją własną okrągłą podstawkę, którą 
przymocowano do płyty podstawnej trze- 
ma śrubami. Sam motor znajduje się na 
sprężystych stożkowych podkładkach z 
poliuretanu. Zastosowano trójfazowy ser- 
womotor na prąd zmienny. Całość waży 
2,5 kg. Na wykonanym ze stali maszyno- 
wej kole pasowym zawieszony jest gu- 
mowy pas napędowy. Nie obejmuje on 
bezpośrednio talerza, ale położone poni- 
żej koło zamachowe. Ma ono średnicę 
209 mm i waży 2,3 kg. Podobnie jak 
siedmiokilogramowy talerz, o grubości 38 
mm, wykonano je z aluminium. Jest wy- 
tłumione od spodu i posiada cztery uwię- 
zione śruby. Są one używane podczas 
transportu do odciążenia łożyska talerza 
Gramofon wyposażono w matę i dwuczę- 
ściowy docisk - dokręcany na dole i do- 
ciskany w dolnej części. Wrzeciono tale- 
rza ma długość 170,5 mm i średnicę 19 
mm. Wytoczono je ze stali maszynowej i 
pochromowano. Porusza się wewnątrz 
wypełnionego olejem łożyska z pierście- 
niem uszczelniającym. Samo łożysko to 
spiek brązu Na subchassis znajduje się 
także płytka ramienia. Jest to krążek z 
aluminium. Posiada ona dyble ustalające 
jej położenie, dzięki czemu wymiana ra- 
mienia jest niezwykle prosta. Niestety 


gramofon był projektowany z myślą o za- 
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stosowaniu ramion SME, tak więc możli- 
we jest wyposażenie go tylko w ramiona 
typu uni-pivot. 

Subchassis połączono z płytą pod- 
stawną za pomocą czterech kolumn. Sta- 
nowią one zarazem podparcie całej kon- 
strukcji. Jest to dość nietypowe jak na 
produkt brytyjski. Niezwykłe jest także to, 
że płyta nośna jest tutaj rzeczywiście za- 
wieszona, a nie podparta. 

Budowa owej kolumny jest dość 
skomplikowana. Przedstawiam ją na 
schemacie obok. Wewnątrz znajduje się 
walec będący osią całej konstrukcji. Od 
góry wchodzi w niego czop, wewnątrz 
którego z kolei znajduje się śruba. Ów 
czop posiada u góry swego rodzaju na- 
krywkę. Do niej przymocowane jest 12 
gurnowych pierścieni. Od dołu łączą się 
one z subchassis i przykryte są kolejną 
nakrywką, otaczającą środkową część 
całej kolumny. Ich częstotliwość rezonan- 
sowa wynosi ok. 3 Hz. Śruby umieszczo- 
ne wewnątrz czopów służą do unoszenia 
płyty nośnej w stosunku do podstawy. 
Zwiększa to jej izolację i zmniejsza 
sprzęganie. Na czas transportu subchas- 
sis może być unieruchomione przy po- 
mocy wkrętów znajdujących się w jego 
bocznej powierzchni. Łączą się one we- 
wnątrz kolumny z walcem otaczającym 
jej część centralną. W środku całej kon- 
strukcji znajduje się jeszcze coś w rodza- 
ju łożyska. Jest to system dwóch kołnie- 
rzy. Do części centralnej są one przymo- 
cowane od dołu wkrętami. Jeden z tych 
kołnierzy obejmuje środkowy trzpień, dru- 
gi stanowi zewnętrzną osłonę oraz otacza 
znajdujący się pomiędzy nimi płyn tłumią- 
cy. W płynie tym pływa z kolei trzeci koł- 
nierz, będący przedłużeniem subchassis. 
Umieszczenie go w płynie ma zapobie- 
gać pionowym i bocznym drganiom płyty 
nośnej oraz pociąganiu jej przez pas na- 
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pędowy. W dolnej części kolumny znaj- 
duje się jeszcze jeden pierścień, tym ra- 
zem łączący ją z płyta podstawną. Na 
spodzie wreszcie umieszczono wkręcaną 
stopę, za pomocą której poziomuje się 
cały gramofon. Wszystko to jest nieco 
skomplikowane. Mam nadzieję, że sche- 
mat ułatwił Państwu nieco zrozumienie 
powyższego tekstu. 

Mode! 30 wyposażono w zewnętrzny 
zasilacz. Jest to aluminiowa skrzynka z 
włącznikiem sieciowym, przełącznikiem 
start/stop i włącznikami prędkości wraz z 
diodami sygnalizacyjnymi. Gramofon pra- 
cuje z trzema prędkościami: 33,3, 45 i 
78 obr./min. Każdą z nich można bardzo 
dokładnie dosterować za pomocą poten- 
cjometru. W przypadku tej ostatniej ist- 
nieje ponadto możliwość płynnej regulacji 
w zakresie 69-114 obrotów dla płyt nie- 
standardowych. Pokrywę przewidziano 
jako wyposażenie dodatkowe. Ostatnim 
smaczkiem całości jest wtopiona w pod- 
stawę, z przodu urządzenia, mała pozio- 
mnica. Trzydziestka ma następujące wy- 
miary: 450 mm szerokości, 350 mm głę- 
bokości i 220 mm wysokości. Do klienta 
dostarczana jest w specjalnie wykonanej 
drewnianej skrzyni. 


nakrywka 


Od swej pierwszej prezentacji w roku 
1984 (jeszcze jako prototyp) Series V 
zdołało wyrobić sobie pozycję jednego z 
najlepszych ramion na świecie. Nie bez 
powodu. Podobnie jak Model 30 jest to 
dzieło ze wszech miar godne uwagi. Z 
pozoru wygląda na bardzo delikatne, jed- 
nak jest to złudne wrażenie. Każdemu, 
kto odwiedza fabrykę Alastair Aikaman 
proponuje za darmo nowe ramię SME 
Series V pod warunkiem, że najpierw je 
złamie. Niestety jak dotąd nikomu się to 
nie udało (mnie również nie - GS). Odpo- 
wiedzialny jest za to materiał z jakiego je 
wykonano - a mianowicie stop magnezu 
Jest on około 36% lżejszy od aluminium, 
z którego zwykle odlewa się ramiona, ale 
tylko o 25% mniej sztywny. W rezultacie 
konstrukcja z magnezu może być około 
25% bardziej sztywna niż analogiczna z 
aluminium. A to powoduje oczywiście 
mniej wygięć i wibracji ramienia. Istotny 
wpływ na to ma także zredukowanie ilo- 
ści połączeń na drodze od wkładki do 
subchassis. Rurkę ramienia, o długości 
ok. 293 mm wraz z miejscem na wkład- 
kę, wytłacza się jako jedną całość. We- 
wnątrz pokryto ją materiałem tłumiącym. 
Na końcu przymocowana jest do płytki 


gumowe. 
pierścienie 


walec otaczający centralną 


część kolumny 


część |ca od subchassis 
zanurzona w płynie tłumiącym 


wkręt łączący system kołnierzy 
z częścią centralną kolumny 


ramienia przy pomocy trzpienia z całym 
szeregiem regulatorów. Opis zacznę od 
góry. Najwyżej położoną częścią SME 
Series V jest stalowy półpierścień, zamy- 
kający rurkę od góry. Przymocowano go 
dwoma śrubami do obejmującego rurkę 
stalowego jarzma. Wewnątrz niego umie- 
szczono wałek, wyposażony w dziesięcio- 
milimetrowe łożyska kulkowe. Wałek ów 
znajduje się na poziomie płyty, co ma 
przeciwdziałać jego wypaczaniu, a w 
konsekwencji zabezpieczać przed kołysa- 
niem dźwięku. Umożliwia on podnoszenie 
i opuszczanie ramienia. Z nim połączona 
jest także sprężyna służąca do regulacji 
siły nacisku igły na płytę. Odbywa się to 
za pomocą położonego bocznie pokrętła. 
Można ją regulować płynnie w zakresie 
0-3 gramy. Do jarzma, za pomocą koł- 
nierza o średnicy 16 mm przymocowany 
jest od dołu także pionowy wałek. Poru- 
sza się on wewnątrz stalowego trzpienia, 
wyposażonego w dwa siedemnastomili- 
metrowej średnicy łożyska kulkowe. Sam 
trzpień o średnicy 23 mm jest częścią 
mocującą ramię do gramofonu wraz ze 
specjalną podstawą, o czym dalej. Oba 
łożyska rozstawiono jak najszerzej by 
zmniejszyć pochylenie pionowego wałka. 


śruba unosząca płytę nośną 
w stosunku do podstawy 


czop 


walec stanowiący 
oś konstrukcyjną 


nakrywka 


wkręt unieruchamiający 
subchassis na czas transportu 


subchassis 


system kołnierzy 
z płynem tłumiącym 


Płyn tłumiący 


pierścień łączący 
z płytą podstawną 
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Do trzpienia doczepiono także mecha- 
nizm anti-skatingu, system opuszczania/ 
unoszenia ramienia oraz zbiornik na płyn 
ttumiący. Kontrola anti-skatingu odbywa 
się za pomocą sprężyny i nici. Tarcza re- 
gulatora odpowiada tej sterującej siłą na- 
cisku i znajduje się w wymuszonej pozy- 
cji wyłączenia. Wysokość unoszenia ra- 
mienia można regulować za pomocą śru- 
bokręta. Series V może pracować z pły- 
nem tłumiącym lub bez niego 
Przeciwwagę wykonano ze stopu wol- 
framu. Obciążnik wytłumiono i podwie- 


szono w dwóch punktach za pomocą 
śrub. Oryginalny kształt całej przeciwwagi 


pozwala na umieszczenie jej blisko punk- 
tu podwieszenia. Redukuje to bezwład- 
ność. a tym samym zapobiega znie- 
kształceniom wywołanym uszkodzeniami 
płyty i jej niecentrycznością. Przesuwanie 
przeciwwagi odbywa się po szynach, o 
bokach pochylonych pod kątem 450. Po- 
zwalają na to koło radełkowane i śruba 
pociągowa, ułożone na podwójnej bieżni 
łożyska kulkowego. Sama szyna ma dłu- 
gość 19 mm i wystarczy do wyważenia 
wkładek o ciężarze od 4,2 do 18 g. Mo- 
cowanie ramienia do gramofonu odbywa 
się przy pomocy specjalnej podstawy. 
Umożliwia ona ruch w pionie pomiędzy 
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dwoma szczękami oraz w poziomie 
wzdłuż prowadnic. Położenie w poziomie 
ustalane jest za pomocą czterech po- 
przecznych śrub, umieszczonych w pro- 
wadnicach. Następnie całość przymoco- 
wuje się do płytki ramienia, również czte- 
rema, śrubami nasadowymi. W podstawie 
znajduje się ta<że wkręt do regulacji po- 
ziomego kąta odczytu (HTA). Regulacja 
pionowego kąta odczytu (VTA), a tym sa- 
mym wysokości ramienia ponad płytą 
odbywa się przy pomocy wkręta, umie- 
szczonego obok zbiornika na płyn tłumią- 
cy. Wewnętrzne okablowanie to srebrny 
Litz. Kończy się ono wtykiem typu DIN u 
podstawy ramienia. Dalej prowadzi prze- 
wód z miedzi beztlenowej wyposażony w 
pozłacane wtyki cinch. Jego długość wy- 
nosi 1,2 metra. Ramię wykończone jest w 
czerni, z elementami z polerowanej stali 
oraz pokrytymi czarnym bądź srebrnym 
chromowaniem. Waży 720 gramow. Jego 
wysokość można regulować od 56,4 do 
87,9 mm ponad powierzchnią montażu. 
Głebokość poniżej powierzchni montażu 
wynosi 56,75 mm. Do klienta trafia wraz 
z akcesoriami do jego montażu i regula- 
cji. 

Ceny urządzeń to 10.200 funtów za 
gramofon oraz 1250 funtów za ramię. Je- 
żeli kupujemy oba elementy w razem 
możliwa jest zniżka i wtedy ich cena wy- 
nosi około 11.200 funtów. 


Gramofonu i ramienia słuchałem w sy- 
stemie, na który składały się jeszcze: 
wkładka van den Hul Grasshopper, pho- 
no stage Expresive Technology SU-1, 
przedwzmacniacz Conrad Johnson Pre- 
mier 7B, końcówki mocy Conrad John- 
son 8A oraz kolumny Sound Lab A3. 
Okablowanie pochodziło z firm van den 
Hul i XLO. Korzystałem tradycyjnie z płyt 
z muzyką klasyczną jazzem i rockiem. 

Opis moich wrażeń odsłuchowych do- 
tyczących powyższego systemu będzie 
krótki. Model 30 i Series V to jedne z 
nielicznycn analogowych produktów warte 
swojej ceny. Jedyne co mogę zarzucić 
Modelowi 30 to pewien niedosyt emocji 
w przekazie. Jest on nieco zbyt „chłod- 
ny” i analityczny. Zależy to jednak wy- 
łącznie od osobistych upodobań. Jeśli 
chodzi o inne aspekty brzmienia, znam 
jak dotąd tylko jeden gramofon, który 
może się z nim równać - En Vogue Qua- 
sar. Ale jest to konstrukcja zupełnie inne- 
go rodzaju. 

Dariusz Słoboda 
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Scanspeak 


Naprawdę trudno mi stwierdzić czy 
nazwa Scanspeak jest znana wśród 
klientów kupujących sprzęt audio. Nie- 
wątpliwie produktów tej fabryki słuchają 
całe rzesze audiofili. Czy robią to Świa- 
domie? Nie wiem. Scanspeak jest jed- 
nym z kilku najważniejszych dostawców 
dla przemysłu produkującego zestawy 
głośnikowe. Na początku mojej wizyty w 
tej duńskiej firmie miałem okazję poro- 
zmawiać z jej dyrektorem - Torbenem 
Sondergardem. Moje pierwsze pytanie 
dotyczyło przybliżenia historii Scanspea- 
ka. 


TS: Początek miał miejsce w 1970 roku. 
Scanspeak był założony przez trzech inży- 
nierów. Wkrótce pojawiły się pierwsze gło- 
śniki, 10-calowy niskotonowy, potem 6,5- 
calowy niskotonowy i wysokotonowy 19-mi- 
limetrowy głośnik z miękką kopułką 

GS: Czy założyciele byli Duńczykami? 

TS: Nie. Byli to Duńczyk, Norweg i 
Szwed. Na początku podstawą był 10-calo- 
wy głośnik niskotonowy, pod nazwą 825 
Był wykorzystywany w kolumnach Dynaco, 
które należą do najlepiej sprzedawanych na 
świecie. To był prawdziwy start firmy. Roz- 
winęły się inne rynki i Scanspeak powięk- 
szył się w latach siedemdziesiątych dość 
poważnie. W szczytowym punkcie było 
około 200 pracowników. Głównie produko- 
wano głośniki. Potem Scanspeak przeszedł 
przez dość burzliwy okres. Najpierw Scan- 
speaka kupił właściciel Dynaco, potem 
Ortofon. Później, w początku lat osiemdzie- 
siątych, właścicielem był Dantax (firma ta 
robi niedrogie zestawy). W 1989 Scanspe- 
ak wszedł w korporację z Vifą i w 1991 po- 
wstał holding, który jest właścicielem Scan- 
speaka i Vify. Vifa i Scanspeak są całkowi- 
cie oddzielone, mają osobne działy sprze- 
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daży, swoją produkcję, swoje działy rozwo- 
ju. Do tej fabryki wprowadziliśmy się w paź- 
dzierniku 1991, od kiedy notujemy stały 
wzrost. Od tego czasu poprawiliśmy też to- 
lerancje w produkcji, lak aby każdy głośnik 
zchodzący z linii był taki sam. Mamy w pro- 
dukcji bardzo mały zakres tolerancji. Pod 
koniec 1991 w produkcji pracowało ok. 10 
osób, teraz jest 18 w produkcji, 2 osoby w 
administracji, 2 projektantów. 

GS: Czy Pan też zajmuje się projekto- 
waniem? 

TS: Nie, zajmuję się stroną handlową 
Staram się aby nasze produkty odpowiada- 
ły zapotrzebowaniu rynku. To jest bardzo 
ścisła współpraca. Nasi inżynierowie mają 
swoje pomysły i chcą zrealizować różne 
projekty, a ja znam zapotrzebowanie rynku 
Nie jestem specjalistą od zagadnień tech- 
nicznych. 

Nasza produkcja rośnie. W 1991 roku 
było to około 30 tysięcy głośników, na ko- 
niec tego roku (rozmowa odbyła się na po- 
czątku grudnia 1995 roku) powinno być 
około 120-130 tysięcy. Jesteśmy firmą ści- 
śle hi-endową. Biorąc pod uwagę współ- 
pracę z Vilą, pokrywamy rynek od średnie- 
go poziomu do hi-endu. My nie wchodzimy 
na rynek Vify, a Vifa nie wchodzi na nasz 
rynek. Próbujemy nowe techniki, nowe rze- 
czy, mamy więcej swobody by odkrywać 
nowe rzeczy. Vila to produkcja bardziej 
przemysłowa, a nasza bardziej specjall- 
styczna. Staramy się tworzyć nowe trendy 
w konstrukcji. 

Rynek można sobie wyobrazić jako pira- 
midę. Nie wiem czy liczby będą dokładne. 
Powiedzmy, że szczycie jest hi-end stano- 
wiący 2% całości, jest średni sektor 40%, 
niższa średnia 50%. Ta piramida stanowi 2- 
3 procent całego rynku. Oprócz tego są 
głośniki do mini wież, komputerów, itd. Ry- 
nek hi-end to ok. 2% z około 2%, jest bar- 
dzo ograniczony. Nasi klienci na całym 
świecie to szanowane i znane firmy. W UK 


to ProAc, Spendor, Ruark, Royd w Niem- 
czech ALR, IQ, Symphonic Line, we Wło- 
szech Chario, we Francji Elipson, w USA 
Thiel, Vandersteen, Wilson Audio. Jest je- 
szcze więcej firm. Lista naszych stałych 
klientów obejmuje około 75 firm. Około 
85% naszej produkcji to eksport. Najwięk- 
szym naszym rynkiem jest Wielka Brytania. 
Na drugim miejscu są Stany, a jeśli Daleki 
Wschód weźmie się jako całość to jest to 
nasz trzeci rynek, szybko rosnący. 

Nasza oferta obejmuje około trzydziestu 
standardowych głośników, poczynając od 
19-milimetrowej kopułki poprzez jednocałlo- 
wą i półtoracalową kopułkę, mamy 13- i 18- 
centymetrowe głośniki średnio I niskośre- 
dniotonowe, 21- i 25-centymetrowe głośni- 
ki niskotonowe. Pokrywamy cały zakres dla 
wszystkich zastosowań w ramach naszej 
standardowej oferty. 

GS: Wykonujecie zarówno gamę mo- 
deli standardowych, głośniki, które są 
zmodyfikowanymi wersjami  standardo- 
wych lub takie, które zaprojektowane zo- 
stały na zewnątrz. Chciałbym spytać jak 
wyglądają proporcje romiędzy tymi czę- 
ściami produkcji. 

TS: Oprócz 30 stanciardowych modeli 
jest około setki specjalnych. Są one zmie- 
nione mniej lub więcej. Niektóre są zmie- 
nione tylko kosmetycznie, w niektórych 
zmieniona jest impedancja. Niektóre to jed- 
nak wykonane od podstaw projekty, łącznie 
z takimi elementami jak specjalnie zapro- 
jektowane kosze, materiały membrany, sy- 
stemy magnetyczne. Wykonujemy zarówno 
drobne zmiany jak i całe projekty. 

GS: Jakie są proporcje? 

TS: Około 60% to wersje specjalne a 
40% to głośniki standair, we 

GS. A więc wersje specjalne stanowią 
duży odsetek. 

TS: Tak, to się rozwija. Jest zapotrzebo- 
wanie ze strony konstruktorów zestawów na 
głośniki specjalnie przygotowane do danej 
aplikacji. 

GS: A jak wygląda rynek zrób to sam 
Czy ten rodzaj sprzedaży ma duże zna- 
czenie? 

TS: Już nie. Mniej więcej do 1991 roku 
był to znaczący rynek, ale w ciągu następ- 
nych lat znacznie zmalał. 

GS: Czy jest to trend ogólnoświatowy? 

TS: Tak, jest to trend ogólnoświatowy, 
ponieważ trudno jest wykonać wysokiej ja- 
kości hi-endowej klasy obudowę i koszty 
zestawu ZTS są prawie tak wysokie jak w 
przy zakupie gotowych kolumn. Konstrukcja 
choćby kitu jest złożonym zadaniem. 

GS: Jak wygląda zaplecze produkcyj- 
ne. 
TS: Głośniki projektujemy na miejscu. 
Natomiast wiele części wykonują podwyko- 
nawcy specjalizujący się konkretnych dzie- 
dzinach. Membrany są wykonywane w 
Niemczech, kosze w Norwegii, niektóre 
części do systemu magnetycznego są pro- 
dukowane w Danii, magnesy we Francji. 
Ale wszystko jest wykonywane według na- 
szych projektów. Narząd maszyn jest nasz, 
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tak więc wszystko wykonuje się według na- 
szych specyfikacji. Tutej na miejscu doko- 
nujemy montażu wszystkich elementów, ale 
są też jeszcze liczne dodatkowe procesy 
aplikowane głośnikom, dość wyrafinowane 
i generalnie wykonywane ręcznie. Na przy- 
kład membrany głosników wysokotonowych 
kupujemy bez pokrycia. Zwykle zaś kupuje 
się pokryte, impregnowane membrany i łą- 
czy się je z cewką. Ale my wykonujemy po- 
wlekanie sami. Jest to jedna z naszych 
specjalności. Możemy dzięki temu lepiej 
kontrolować zarówno parametry mierzalne 
jak i akustyczne. Na przykład w naszym 
jednocalowym głośniku wysokotonowycm 
membrana jest powlekana $5 razy, całkiem 
sporo. Zwykle w przemyśle się tego nie 
robi w ten sposób. Są to też procesy, 
których nie da się robić maszynowo. 

GS: Jakie jeszcze elementy wykonuje 
cie Państwo samodzielnie? 

TS: Niektóre membrany, cewki, montuje- 
my systemy magnetyczne, pozostałe rzeczy 
są raczej robione przez podwykonawców 
Do produkcji membran potrzeba dużego 
parku maszynowego. Nasi podwykonawcy 
Są w tym bardzo dobrzy i pozostawiamy to 
im. 

GS: Jak wyglądają sprawy projektowe 

TS: W przypadku projektów specjalizo- 
wanych klient określa wymagania w więk- 
szym lub mniejszym zakresie. Niektórzy in- 
żynierowie specyfikują dokładnie parametry 
i dokładnie określają co chcą. Inni określą 
tylko zastosowanie, a nasi inżynierowie za- 
projektują głośnik. To różnie wygląda w za- 
leżności od klienta. Oczywiście od czasu 
do czasu klienci przysyłają nam specyfika- 
cje nie z tego świata, całkiem niemożliwe 
do realizacji i gdzieś trzeba pójść na kom- 
promis. 

GS: Spotkałem się z opinią człowieka 
związanego z produkcją głośników 
podejrzewam, że trochę zależało mu na 
szokowaniu słuchaczy - że modyfikacje, 
których życzą sobie producenci kolumn 
to nic innego jak „psucie” podstawo- 
wych, pierwotnie opracowanych wersji. 

TS: Bywa to prawda 

GS: Miałem też inną rozmowę, gdzie 
konstruktor kolumn korzystający z wa- 
szych głośników mówił o wymianie poglą- 
dów pomiędzy projektantami. On sam 
wolał zoptymalizować jakiś parametr ko- 
sztem pogorszenia innego i nie zgadzał 
się w tym względzie z waszymi inżyniera- 
mi, którzy opracowali pierwotne wersje 
głośników 

TS: Tak się to robi. Modyfikując nasze 
standardowe głośniki można uzyskać po- 
prawę, ale są związane z tym koszty. Moż- 
na to skompensować w projekcie obudowy 
czy zwrotnicy. Biorąc nasz standardowy 
produkt można uzyskać powiedzmy śre- 
dnio dobry system. Ale jeśli uda się przy 
pomocy obudowy czy też zwrotnicy wyeli- 
minować jakąś złą cechę głośnika, można 
osiągnąć bardzo dobre wyniki. 

GS: Czy trudno jest ułożyć współpra- 
cę z tak dużą ilością klintów stawiających 
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indywidualne wymagania. 

TS: Tak i nie. 

GS: Pewnie dzięki tej umiejętności wa- 
sza firma może się rozwijać. 

TS: Mówimy o rynku hi-end. Nasi klienci 
mają ściśle określone filozofie i założenia 
co do odtwarzania dźwięku. Na przestrzeni 
lat, zdobywając doświadczenie, z czasem 
wiemy mniej więcej czego oni oczekują. Są 
oczywiście trudności, bo nie zawsze się ze 
wszystkimi zgadzamy. Różne są mentalno- 
ści na całym świecie. Oczywiście staramy 
się opracowywać bezkompromisowe gło- 
śniki, ale są ograniczenia fizyczne. Są róż- 
ne opinie dotyczące zagadnień akustycz- 
nych. Zawsze jest jakiś kompromis. 

GS: Czy uważacie, że macie wielu 
konkurentów? 

TS: Mamy kilku. 

GS: Ale myślę, że nie tak wielu. 

TS: Możemy wrócić do tego co mówi- 
łem poprzednio. Hi-end to tylko około 2% 
rynku, a cały ten rynek to tylko 2-3% całej 
produkcji głosników. To ograniczony krąg. 
Nie ma na przykład żadnej konkurencji z 
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Dalekiego Wschodu. 

GS: A jak wyjaśnić obfitość producen- 
tów w Danii 

TS: Nie wiem. Proszę o nastepne pyta- 
nie (śmiech). Świat jest mały. Na przykład 
Scanspeak został założony w 1970 przez 
trzech inżynierów. Jeden z nich około 1974 
nie zgadzał się pozostałymi i założył firmę o 
której być może Pan słyszał - Dynaudio. A 
więc są to to ci sami ludzie. 


Po obejrzeniu fabryki przeszedłem do 
drugiej części rozmowy - tym razem z inży- 
nierami projektującymi głosniki. Swoje opi- 
nie przedstawili Tommy Bay Jensen i Lars 
Goller. 

GS: Sami używacie Państwo wiele róż- 
nych materiałów w membranach swoich 
produktów: papier, kevlar, polipropylen, 
włókna węglowe. Inni stosują też kon- 
strukcje wielowarstwowe, Aerogel, metale. 
Wydaje mi się, że w ostatnich latach 
dzieje się w branży więcej niż kiedyś. 

TBJ: Zasadniczo można powiedzieć, że 
idealny materiał na membranę nie został 
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jeszcze wynaleziony. To co my chcemy, to 
materiał tak sztywny jak to tylko możliwe, 
ale z dobrym tłumieniem wewnętrznym. Pa- 
trząc na nasze nowe typy głośników, z 
membranami z papieru wypełnionego włók- 
nem węglowym widać, że wróciliśmy do 
podstaw, do starego papieru. Dzieje się tak 
dlatego, że nie znaleźliśmy z innymi mate- 
riałami odpowiedniego kompromisu. Na 
przykład Seas robi membrany z magnezu, 
ale nie wydaje się to nam odpowiednim 
kompromisem ze względu na słabe tłumie- 
nie. Nam najlepszym zestwieniem wydaje 
się sztywny materiał jak papier, czy papier 
napełniany włóknem węglowym, który mo- 
żemy impregnować. Mamy więc sztywną 
membranę, a potem możemy zaaplikować 
jej pewne tłumienie. Nam to się w obecnej 
chwili wydaje najlepsze. 

GS: Jaka jest różnica pomiędzy nowy- 
mi membranami z papieru napełnianego 
włóknami węglowymi a normalnymi pa- 
pierowymi membranami? 


+ 
Stanowiska do montażu głośników - pierwsze etapy montażu elementarnych części skła- 
dowych 
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TBJ: Różnica jest w sztywności. W no- 
wych uzyskujemy znacznie większą sztyw- 
ność, a przez to lepsze odtwarzanie basu, 
bo na niskich częstotliwościach mamy nie- 
mal idealną pracę tłokową. Bez impregnacji 
membrana ta miałaby jednak duży pik w 
wysokich rejestrach. 

GS: Jakie są Pańskie oczekiwania co 
do przyszłości. Czy spodziewacie się 
wejścia nowych materiałów, czy raczej 
dalszego rozwoju na bazie istniejących 
technologii. 

TBJ: Myślę, że będą to zmiany dotyczą- 
ce geometrii i mieszania różnych materia- 
łów. Nie widzę niczęgo dobrego w nowych 
materiałach. Magnez moim zdaniem nie 
jest dobry. Być może uda się z aluminium, 
jest ono trochę lepsze. Jeśli uda się je 
użyć w konstrukcji kanapki, jeśli doda się 
mu pewne tłumienie, to może się udać. 
Jednak magnez i czysty węgiel zastosowa- 
ny w postaci podobnej do plecionek kevla- 
rowych jest zbyt szybki. Transmisja dźwięku 


w tych materiałach jest dużo za szybka. Je- 
śli transmisja dźwięku w materiale membra- 
ny jest zbyt szybka w stosunku do transmi- 
sji przez powietrze sprawia to problemy z 
fazą. Idealnie byłoby mieć materiał o pręd- 
kości transmisji zgranej z geometrią głośni- 
ka i prędkością w powietrzu. Dlatego pa- 
pier jest zwykle dobry. Można to wszystko 
wyliczyć 

GS: Czy coś się zmienia w zakresie 
materiałów stosowanych do pokrywania 
membran? 

TBJ: Myślę, że w tej dziedzinie niewiele 
się zmienia. Biorąc pod uwagę nasz punkt 
widzenia, że w zasadzie nie znaleziono ni- 
czego lepszego niż papier, zaś w stosunku 
do papieru nie ma innych możliwości niż 
powlekanie. Ale jeśli w grę wchodzi alumi- 
nium czy inne nowsze materiały to są je- 
szcze inne możliwości, niektóre bardzo za- 
awansowane. 

LG: Mówimy tak wiele o materiałach, ale 
są inne sprawy, często o większym znacze- 
niu, geometria, czy ipregnacja 

GS: Zauważyłem, że staracie się o za- 
chowanie symetrii przy wychyleniach 
membrany w różne strony od położenia 
równowagi 

LG: Ten błąd można skorygować po- 
przez wykonanie systemu magnetycznego 
z miedzianymi pierścieniami. W ten sposób 
można się pozbyć tego problemu. Łatwo 
sprawdzić, że ten problem powstaje w sy- 
stemie magnetycznym. 

Wróćmy jeszcze do materiałów. Jeśli 
weźmiemy dwa różne materiały, to można 
uzyskać prawie takie same rezultaty pomia- 
rowe i oceny materiałów trzeba dokonać 
odsłuchowo. Bardzo trudno jest znaleźć 
odpowiedni pomiar obiektywnie wyjaśniają- 
cy różnicę. Nie da się z góry powiedzieć 
jaki materiał jest najlepszy. 

W stożkowej membranie z aluminium 
jest sporo problemów. W bardzo miękkich 
membranach stożkowych też są problemy. 
Trzeba znaleźć odpowiedni kompromis. 

GS: Czy oznacza to, że bardziej kon- 
centrujecie się na mechanicznym projek- 
cie głośnika niż na wykorzystanych mate- 
riałach. 

LG: Jeśli weźmiemy bardzo miękką 
membranę, to zwykle wiąże się z tym duże 
tłumienie. Ale kiedy porusza się karkas, to 
membrana się wygina. W samej membra- 
nie jest dużo energii związnej z wygina- 
niem. Jest w niej też duże tłumienie, ale w 
membranie powstaną duże odkształcenia. 
Jeśli membranę usztywnimy, mamy mniej- 
sze odkształcenia, ale przy okazji zmniejsza 
się tłumienie, i z kolei rośnie energia zwią- 
zana z rezonansami. Materiały o dobrej 
sztywności mają mniejsze tłumienie. Im wy- 
żej podnosi się sztywność, tym bardziej 
spada tłumienie. I na tym polega problem, 
rezonanse powstające w membranie nie są 
tłumione. Dlatego widać piki. Łagodne 
opadanie charakterystyki w miękkich mem- 
branach wiąże się z tłumieniem. Problem 
polega na tym, że słychać powolne wygi- 
nanie membrany, podobnie jak też słychać 
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rezonans o wysokiej częstotliwości w 
sztywnej membranie. Trzeba jakoś połą- 
czyć te dwie rzeczy, wchodzi się w obszar 
pomiędzy i tam jest papier 

GS: Jakie inne kompromisy powstają 
przy projektowaniu głośników? 

TBJ: Mogę wymienić jeden przykład. 
Weźmy przykład naszych nowych głośni- 
ków basowych, które skonstruował Lars. 
Aby uzyskać dobre odtwarzanie basu mu- 
sieliśmy pójść na kompromis i zaakcepto- 
wać duży pik. Kosztem basu pogorszony 
jest środek. 

GS: A co z innymi parametrami me- 
chanicznymi i elektrycznymi takimi jak 
dobrocie, impedancje itd. Czy kłopotliwe 
jest odpowiednie dobranie wszyskich 
wartości? 

LG: To nie jest duży problem. Parametry 
po prostu określają wielkość skrzynki, w 
której użyje się głośnika. Problemem jest 
tylko to, że trzeba nieraz użyć głośnika o 
określonych parametrach, a _ wielkość 
skrzynki jest ograniczona. Parametry nie 
czynią głośnika lepszym czy gorszym, ale 


tylko określają skrzynkę, w której głośnik 
może pracować. 

GS: A czy nie ma innych problemów, 
na przykład ze wzrostem impedancji wy- 
nikającym ze wzrostu indukcyjności? 

LG: To nie jest duży problem. 

TBJ: To nie jest problem dla nas, jeste- 
śmy po prostu gotowi ponieść koszty by 
zlikwidować wzrost impedancji. Nie idziemy 
na takie kompromisy. Wiele firm nie używa 
miedzianych pierścieni. 

LG: Właściwie głównym problemem, ob- 
szarem naszego działania, sposobem na 
poprawę głośników jest konstrukcja mem- 
brany i zawieszenia, w częściach miękkich. 

Jeśli chodzi o cewkę i system magne- 
tyczny to właściwie radzimy sobie ze wszy- 
stkimi problemami, nie jest to takie trudne. 
Kosztuje to sporo pieniędzy, ale nie jest to 
problemem konstrukcyjnym. 

Natomiast jeśli chodzi o stożkową mem- 
branę trudno jest zrobić coś co likwiduje 
problemy. Prawa fizyki narzucają ogranicze- 
nia, w których trzeba pracować. Przydałyby 
się pewne komponenty, których po prostu 
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Charakterystyki częstotliwościowe impedancji tradycyjnego głośnika 


Charakterystyki częstotliwościowe impedancji głośniików z systemami SD. Dolny wykres 


przedstawia wyniki dla systemu SD. Górny wykres przedstawia nowy system SD-1 
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nie ma. 

GS: Czy moglibyśmy szerzej omówić 
działanie Państwa opatentowanego syste- 
mu magnetycznego pod nazwą SD-1? 

LG: Jeśli przyjrzymy się systemowi ma- 
gnetycznemu to zauważymy, że impedan- 
cja cewki zmienia się przy wychylaniu. Na 
pierwszym rysunku jest standardowa cew- 
ka. Środkowa krzywa odpowiada pozycji 
spoczynkowej. Dwie następne krzywe doty- 
czą sytuacji gdy wychylenie jest o 1 mili- 
metr mniejsze od zakresu liniowej pracy. 
Ten przypadek dotyczy 20-milimetrowej 
cewki w 6-milimetrowej szczelinie. Oznacza 
to wychylenie ok 6 milimetrów. W tym przy- 
padku mamy już wyraźną zmianę. Zewnę- 
trzne krzywe dotyczą sytuacji gdy jeszcze 
tylko milimetr długości cewki pozostaje je- 
szcze w szczelinie, czyli kiedy występuje 
już obcinanie. Impedancja zmienia się 
znacznie w całym zakresie średnich tonów. 
Także w zakresie basu, choć w mniejszym 
stopniu. To powoduje, że zmienia się czę- 
stotliwość zwrotnicy w wyniku zmian impe- 
dancji. Zmienia się też charakterystyka czę- 
stotliwościowa. W ujęciu impulsowym jest 
więc dużo zmian w reprodukcji dźwięku 
przez standardowy system magnetyczny. 

Drugi rysunek odnosi się do naszego 
konwencjonalnego systemu SD z miedzia- 
nym pierścieniem. Daje on dobrą kompen- 
sację na wyższych częstotliwościach, ale w 
średnicy nadal widoczne są zmiany, choć 
znacznie mniejsze niż w poprzednim przy- 
padku. 

Ostatni rysunek odnosi się do nowego 
SD-1, mamy na niego patent. Jest on tak 
zaprojektowany, że wszelkie zmiany impe- 
dancji mają miejsce dopiero powyżej 1 
kHz, a zwłaszcza powyżej 2 kHz. Impedan- 
cja rośnie w tym zakresie. Oznacza to, że 
nawet 1 milimetr od maksymalnego linio- 
wego wychylenia impedancja prawie się 
nie zmienia aż do 3-4 kHz. A na wyższych 
częstotliwościach impedancja rośnie. Jeśli 
spowodujemy obcinanie, to wzrost impe- 
dancji jest trochę większy, to są te zewnę- 
trzne krzywe. Ale ten wzrost impedancji na 
wyższych częstotliwościach w efekcie kom- 
pensuje skutki obcinania, W wyniku obcina- 
nia powstaje większa ilość wysokich tonów, 
a ta konstrukcja minimalizuje zniekształce- 
nia powstające z obcinania. Dla pierwszych 
milimetrów pracy kiedy zaczyna się obcina- 
nie, mamy taką samą zawartość harmo- 
nicznych. To eliminuje efekty ostrego obci- 
nania (hard clipping) spotykany w normal- 
nych głośnikach. Oznacza to, że można je 
wysterować trochę mocniej bez styszinych 
zniekształceń. Oczywiście występuje kom- 
presja dynamiczna, ale jest to liniowa kom- 
presja. Nie powoduje to ograniczenia ma- 
ksymalnego poziomu dźwięku. Różnice wi- 
dać głównie przy transjentach, na charakte- 
rysłyce częstotliwościowej nie daje to dużej 
zmiany. 

Dziękuję za wywiad. 


Grzegorz Swiniarski 
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Salon Hi-Fi 96 


Piękna pogoda dopisała w tym roku 
audiofilom, którzy przyjechali do Paryża 
między 22 a 25 marca. W tych dniach 
odbywała się wystawa Salon HiFi 96 - 
tak jak rok wcześniej w pomieszczeniach 
Palais Des Congres. Prawdopodobnie 
wielu przybyszy nie tylko słuchało i oglą- 
dało sprzęt audio, ale także wybrało się 
na spacer w słońcu na Champs Elisee - 
na trawnikach widoczne były pierwsze 
kwiatki, temperatura przekraczała +18 st. 
C. Ja nie mogłem pójść w ślady Grzego- 
rza i zadowolić się tylko marynarką, nie- 
dawno przebyta angina wymusiła, iż w 
tak fantastyczną pogodę musiałem okry- 
wać się kurtką. 

Zdziwiło mni w tegorocznej wystawie 
wielkie podobieństwo do imprezy sprzed 
roku. Znakomita większość firm się po- 
wtórzyła, wynajęły one też te same sta- 
nowiska wystawowe. Dokładnie w tym 
samym miejscu co w roku 1995 wystawi- 
ły się na przykład firmy: JMlab, Cabasse, 
Teac, KEF itd. Stali bywalcy mogli wręcz 
się poruszać po wystawie bez przewodni- 
ka. Początkowo fakt podobieństwa suge- 
rował, iż będziemy się nudzić. Na szczę- 
ście wystawa to nie tylko oglądanie, ale 
także odsłuchy nowych produktów i roz- 
mowy. 


Oprócz wystawców sprzętu elektro- 
nicznego, swe małe budki miały także 
czasopisma audio-muzyczne z Europy. 
Większość na wystawie to reprezentanci 
z Francji: Diapason, HiFi Magazine (nic 
wspólnego z MHF). Mą uwagę zwróciła 
obecność legendy francuskiego audio 
Jeana Hiragi, od dawna wydającego cza- 
sopismo La Nouvelle Revue du Son. Cały 
czas obecny był na swym stanowisku 
pan Maton z Haute Fidelite. Poprosiłem 
go nawet o przetłumaczenie z języka 
francuskiego pewnej recenzji. Obecny był 
także na Salon 96 „Hi-Fi News 8. Record 
Review” z UK - zabrakło jednak na sta- 
nowisku przedstawicieli gazety. Na stoliku 
leżały tylko reklamówki i specjalna oferta 
subskrypcji. Ken Kesler i Steve Harris 
prawdopodobnie zbyt mocno byli zajęci 
zwiedzaniem wystawy. Gośćmi honorowy- 
mi wystawy byli: wspomniani dziennikarze 
z Hi-Fi News, Jonathan Scull ze Stereo- 
phile (USA), kilku dziennikarzy z Azji. Dzi- 
wi brak reprezentacji z Niemiec. 


Jaki jest trend w audio? Wyraźne jest 
zespalanie się audio z obrazem. Nawet 
najbardziej audiofilskie firmy miały pre- 
zentacje kina domowego. Nawet najbar- 
dziej high-endowe firmy miały w ofercie 
obok super wzmacniaczy lub CD, proce- 
sory Dolby Surround. Nie zabrakło oczy- 
wiście purystycznych prezentacji audiofil- 
skich z głośnikami tubowymi i triodowymi 
wzmacniaczami lampowymi. Jednak je- 
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stem przekonany, że przyszłe wystawy 
związane z dźwiękiem tematycznie będą 
oscylowały wokół zjawiska: „HiFi 8. Home 
Cinema Show”. 


DVD Pioneer'a. 

Niechaj zgadną Państwo jaka prezen- 
tacja była najbardziej oblegana. Och, tyl- 
ko nie wzmacniacze Jadis, Krell, czy też 
zestawy głośnikowe Wilson Audio, BAW 
Nautilus. Przytłaczające ilości tanów naj- 
nowszej technologii ściągała demonstra- 
cja DVD firmy Pioneer. Skrót oznacza ak- 
tualnie Digital Versatile Disc - jest nazwą 
najnowszej mutacji płyty CD wysokiej gę- 
stości. Nawet ostatniego dnia wystawy, 
gdy inne demonstracje były już bardzo 
luźne, do DVD należało cierpliwie czekać 
w kolejce. W sumie Pioneer wystawiał 
swe produkty w kilku miejscach wystawy, 
zresztą bardzo obszernych Urządzenie 
prezentowane przez Pioneera w całości 
nazywa się „odtwarzacz DVD/LD/CD" 
Pioneer zajmuje na rynku wysoką pozycję 
jako producentów dysków wizyjnych, za- 
tem nowy odtwarzacz DVD oprócz nowe- 
go standardu gęstego czyta także płyty 
CD i LD (laser disc). DVD prezentowane 
było także przez dwie inne firmy Thom- 
son i Telefunken. Nadal brak konkretów 
o zapisie samego sygnału audio na pły- 
tach DVD. 

Wymiary fizyczne płyty DVD pozostają 
takie same jak CD, pojemność dysku wy- 
nosi natomiast 4.7 GB na stronę. Czas 
nagrania A/V wynosi 133 minuty przy 
szybkości transmisji 4.69 megabita/s. 
Obraz jest kodowany kompresją MPEG-2, 
zaś dźwięk Dolby AC-3. Kodowanie AC-3 
(Acoustic Coding) dostarcza cyfrowy 
dźwięk pięciokanałowy oraz „efekt sub- 
woofera". Kodowanie AC-3 występuje na 
dyskach wizyjnych w standardzie NTSC, 
jak i też będzie prawdopodobnie wyko- 
rzystane komercyjnie w standardzie DVD, 
który według zapewnień Pioneera pojawi 
się w USA jesienią 1996 roku. Na rynek 
amerykański Pioneer przygotował także 
odbiornik A/V - VSX-D3S i procesor SP- 
DO07 - oba urządzenia wyposażone w de- 
kodery AC-3. Pioneer przewiduje dyna- 
miczny rozwój kina domowego. Szczegó|- 


Prototypowy odtwarzacza DVD/LD/CD Pio- 
neera 


nie we Francji, gdzie ludzie nie chcą 
chodzić do kina i wolą oglądać filmy w 
domach. 

Oprócz DVD, Pioneer zaprezentował 
inne urządzenia do komercyjnych zasto- 
sowań. Należy tu wymienić przede wszy- 
stkim CD-R (zapis na płycie CD jedno- 
krotny) - model PDR-05. Pioneer zapro- 
jektował także nowe, szybsze mechani- 
zmy (oparte na mniejszej ilości części ru- 
chomych) do wielopłytowych odtwarzaczy 
CD. Oferta obejmuje pięć urządzeń, pra- 
cują one ze zbiorami 25, 50 i 100 płyto- 
wymi 

Pioneer ma także nową serię zesta- 
wów głośnikowych. Nas zaciekawiły nowe 
głośniki niskotonowe „Linear Power Re- 
sponse” znajdujące zastosowanie w kinie 
domowym i ghetto-blasterach przeno- 
śnych. Otóż membrany w tych głośni- 
kach nie posiadają zawieszenia - nie ma 
tworzywa łączącego membranę z ko- 
szem. Głośnik ma za to dwa resory i 
bardzo długi karkas cewki. 

Komponenty hifi obejmują wzmacnia- 
cze zintegrowane A-09, A-07 oraz serie 
niedrogich odtwarzaczy CD z konwersją 
C/A o firmowej nazwie Hi-bit Legato Link 
(modele PD-S705, 605) 


JM Lab 

Ostatni rok przyniósł firmie JM Lab/Fo- 
cal poważny sukces finansowy, wzrost 
obrotów, inwestycji. Aktualnie firma prze- 
nosi się do nowych pomieszczeń ta- 
brycznych. Fetowanie sukcesu widoczne 
także było na Salon HiFi 96. W niedzielny 
dzień wystawowy o godzinie 19 odbył się 
bankiet dla dystrybutorów firmy. Rozpo- 
czął się na terenie wysiawowym JM Lab 
od małego przemówienia, a zakończył 
obiadem na statku zabierającym zapro- 
szonych gości na wieczorny rejs po Se- 
kwanie. Wśród nich byli obecni dwaj 
młodzi przedstawiciele polskiej spółki A- 
Mar-Audio, aktualnie uruchamiający dys- 
trybucję JM Lab i kilku innych marek 
francuskich w Polsce. Jedzenie na statku 
określili jako „odlotowe”. Nieoficjalnie do- 
wiedzieliśmy się, że w trakcie bankietu 
wręczano różne nagrody. Wyróżnienie za 
sprzedaż pierwszej pary super zestawów 
Grand Utopia otrzymał dystrybutor z Ro- 
sjil Ponoć ceny obrazów na światowych 
aukcjach podbijają kolekcjonerzy z Rosji. 

Najbardziej prestiżowy system high- 
end wystawy znajdował się także na tere- 
nie JM Lab. W jego skład wchodziły 
szczytowe produkty francuskiego audio. 
Zestawy głośnikowe to JM Lab Grand 
Utopia, końcówki mocy YBA Signature (4 
kanały - 8 pudełek), pre-ampy także YBA 
Signature, odtwarzacze CD: YBA CD 1 
„blue laser" oraz transport Mepnisto i 
DAC Ambrosia od Pierra Lurne. Był tam 
również gramofon analogowy Platine Ver- 
dier (ramię SME 3012 R, wkładka Denon 
DL304). Okablowanie i filtry sieciowe po- 
chodziły od YBA. Cena tego mega syste- 
mu wynosi milion franków czyli pół milio- 
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na zł. Dźwięk trudno było docenić z uwa- 
gi na dość trudne warunki akustyczne w 
pomieszczeniu (także mnóstwo panoszą- 
cych się we wszystkich kierunkach zwie- 
dzających). Zauważyłem tylko, że bas w 
klasyce był fenomenalny. 

Chociaż stosowane są dwie marki - 
JM Lab i Focal - to firma jest właściwie 
jednolita. Mimo to, na stanowisku wysta- 
wowym nie prezentowano głośników. 
Była za to obecna pełna gama zestawów 
głośnikowych. Oferta JM Lab zawiera 
subwoofery, zestawy do kina domowego, 
aut. W dziedzinie czystego hifi pojawiło 
się kilka interesujących nowości. Są to 
nowe zestawy podłogowe serii Profil: 55, 
66, 77 (z nowymi kopułkami wysokotono- 
wymi) oraz zestawy Spectral 909.1 z gło- 
śnikami z poliglasu. Do audiofili lubią- 
cych małe zestawy dedykowane są ze- 
stawy serii Point Source, Carat, Daline, 
Opal. Ofertę high-end zamyka Antea, Al- 
cor i demonstrowana Grand Utopia. Cen 
nie przytaczam, gdyż jak wspomniałem 
oferta JMlab jest dostępna w Polsce w 
cenach zbliżonych do francuskich (lub 
niższych - jak to możliwe?). 

Warto wspomnieć, że założyciel JM 
Lab i obecny prezydent - Jacques Mahul 
należał do komitetu organizacyjnego Sa- 
lonu HiFi 96, jest on też prezydentem na- 
rodowego syndykatu hifi audio-video. 


Dzikość serca Manfreda Zollera 
Manfreda Zollera spotkaliśmy na sta- 
nowisku JM Lab - jest on w końcu dys- 
trybutorem Focala na Niemcy. Ponadto 
jest także czarnoksiężnikiem niemieckiej 
sceny audio. Od kilkunastu lat projektuje 
własne zestawy głośnikowe. Nie lubi in- 
nych niemieckich producentów (i chyba 
sam nie jest lubiany). Wygłasza również 
bardzo kontrowersyjne poglądy o audio. 
Częściowo z Grzegorzem je podzielamy. 
Wręczyliśmy mu ostatni numer MHF, w 
którym były testowane kable głośnikowe. 
Manfred Zoller stwierdził, że wszystkie 
kable oprócz Mamby i XLO, to kable sie- 
ciowe i nie powinny pracować z zestawa- 
mi głośnikowymi. Ciekawy przekaz słow- 
ny Manfreda nastąpił, gdy dotarł do stron 
w MHF z recenzją zestawów Epos ES14. 
Kilka lat temu przyjaciel Manfreda był 
dystrybutorem Eposów na Niemcy. Man- 
fred miał kontakt z jedną parą kolumn. 
Posłuchał jej, rozkręcił, obejrzał głośniki. 
Zaproponował koledze seryjną modyfika- 
cję - wymianę głośnika wysokotonowego 
na kopułkę Focala i projekt zwrotnicy dla 
ponoć bardzo dobrego głośnika niskoto- 
nowego. Wówczas dopiero ES 14 by były 
super zestawami (w opinii Manfreda). Z 
niewiadomych przyczyn projekt nie do- 
szedł do skutku - może chodziło o 
wzrost ceny po modyfikacji. Znam już za- 
tem trzecią osobę, której nie podobały 
się te legendarne, referencyjne, brytyjskie 
zestawy, Manfred pomimo, że jest Niem- 
cem nie ma nic wspólnego z mentalno- 
ścią audio tego kraju. Twierdzi, że bliskie 
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jest jego sercu „państwo Paryż”. Apo- 
geum informacyjne wystąpiło, gdy Man- 
fred opowiadał nam o niemieckich cza- 
sopismach audio. Dokładnie chodziło 
nam o uzyskanie informacji, jaki wpływ w 
Niemczech na sprzedaż produktów mają 
pozytywne recenzje. Dowiedzieliśmy się, 
że przychylność drukowanych recenzji 
jest wprost proporcjonalna do ilości za- 
mieszczonych w czasopiśmie reklam. 
Zdaniem Manfreda wiele udanych pro- 
duktów zostało „zjechanych”, z uwagi na 
brak intensywnej akcji reklamowej produ- 
centa. Manfred otrzymał także „dobrą 
radę” od przyjaciela z prasy, aby w naj- 
bliższym roku nie dawać do recenzji 
swych zestawów głośnikowych do czaso- 
pisma 4Q*877%, gdyż może to przy- 
nieść fatalne skutki. Z ekonomicznego 
punktu widzenia, część niemieckich cza- 
sopism audio jest prowadzona profesjo- 
nalnie... 


Muzyczno-filmowy system Cello 
Prezentacja Cello była dla mnie przy- 
kładem jak łatwo można wydać fałszywy 
pogląd o systemie audio, gdy jest on de- 
monstrowany w niewłaściwym  pomie- 
szczeniu lub nie jest poprawnie zainstalo- 
wany. Dźwięk z systemu Cello był zepsu- 
ty dzięki wykorzystaniu do demonstracji 
odtwarzacza LD Pioneer. Obrazowi na 
ekranie towarzyszył dźwięk z urządzenia 
o wartości kilkuset dolarów. Koncert Tiny 
Turner nie poruszył mnie. Pomimo obe- 
cności instalacji zestawów głośnikowych 
w systemie kina domowego (tzn. 5 kana- 
łów) obrazowi towarzyszył zwykły dźwięk 
stereo. Prezentacji dźwięku z urządzeń 
Wadia nie doczekaliśmy się. A oto wykaz 
komponentów zgromadzonych na 33 pię- 
trze hotelu Concorde w pomieszczeniu 
dystrybucji Presence Audio Conseil. Pre- 
amp to Encore (80.000 FrF), equalizer 
Audio Palette (152.000 FrF), wzmacnia- 
cze mocy Encore 150 i Performance Po- 
wer 2 (210.000 FrF za parę). Zestawy 
głośnikowe zaś to Stradivari Master 
(285.000 FrF para) i Angel Baby. Oprócz 
urządzeń Cello i LD Pioneera, jako źródło 
CD wykorzystywano Wadia 7/9 i „glass 
optical interface" Wadia 10. To co mnie 
załamało w prezentacji Cello to koncert 
muzyki chóralnej odtworzony z LD. Na 
dole ekranu pojawiały się napisy w języ- 
ku chińskim lub japońskim - tłumaczenie 
słów utworu?! Obraz z projektora także 
był słabiutki, zaś koncert Erica Claptona 
Unplugged miał bardzo ostry dźwięk. 


Nautilus 

Po prezentacji Cello zjechaliśmy windą 
na piętro „1%, aby wstrzyknąć do uszu 
dźwięk także z super systemu. Tym ra- 
zem to trójkąt: B4W, Mark Levinson, Tre- 
shold. Z BAW pochodziły zestawy Nauti- 
lus. Te zestawy z aktywną zwrotnicą były 
zasilane z dwóch końcówek Treshold 
T200 i dwóch T400 (na tranzystorach 
IGBT), preamp to ponownie Treshold: T2 
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- konstrukcja od wejścia do wyjścia 
zrównoważona (balanced). Źródło było 
wyborne: Mark Levinson transport/DAC 
36 i 37. Według standardów Levinsona 
36/37 jest konstrukcją budżetową i ko- 
sztuje ułamek ceny super kombinacji 
30.5/31.5. Dość duże pomieszczenie od- 
słuchowe potraktowane było akustyczny- 
mi ustrojami RPG. Jak to zazwyczaj bywa 
na wystawach prezentowane były bardzo 
audiofilskie, ale za to nudne i usypiające 
nagrania. Stan nudy został przerwany 
spotkaniem z projektantem Nautilusów 
Laurencem Dickie. Dowiedzieliśmy się, że 
pracuje on aktualnie nad modyfikacjami, 
które by obniżyły koszt produkcji tych 
bezkompromisowych, „cost no object” 
zestawów. 


Prezentacje Pana Andre 

Yves-Bernard Andre jest twórcą bar- 
dzo prestiżowych wzmacniaczy i odtwa- 
rzaczy CD sprzedawanych przez jego 
żonę Ariane Morin pod nazwą YBA. Naj- 
droższe urządzenia YBA towarzyszyły 
prezentacji Grand Utopii na stanowisku 
JMlab. Druga super prezentacja produk- 
tów YBA miała miejsce w sklepie Presen- 
ce Audio Conseil. Odbyła się ona na wy- 
spie przy stacji metra Port Marie. Kilka 
minut marszu przez most nad Sekwaną i 
byliśmy na Rue Saint Louis en I'lle. Sklep 
składał się z kilku pomieszczeń. W naj- 
większym (około 50 metrów kw.) znajdo- 
wały się zestawy Martin Logan Monolith 
3, monobloki YBA Signature Double 
Chassis, CD YBA 1. Wszystko połączone 
kablami YBA. W serii przedwzmacniaczy 
YBA Signature zwraca uwagę fakt, iż są 
to urządzenia monofoniczne. Do operacji 
stereo potrzebne są zatem dwa 
przedwzmacniacze, na każdym z nich re- 
gulujemy poziom głośności i wybieramy 
źródło. Po rozdzieleniu zasilania od ukła- 
dów _ elektronicznych stereofoniczny 
przedwzmacniacz YBA Signature składa 
się w sumie z 6 obudów. I tak też było 
na prezentacji. Andre prezentował aku- 
styczne nagrania wokalne i muzykę kla- 
syczną, której jest wielkim miłośnikiem. 
Oprócz tego mogliśmy usłyszeć nagranie 
dokonane przez niego samego na ma- 
gnetofon szpulowy Revox. Cena urządzeń 
YBA biorących udział w prezentacji wyno- 
siła sumarycznie 210.000 FrF. Nie jest to 
dużo, gdy spojrzymy na ceny Cello. Po 
zapoznaniu się ze wszystkimi odsłuchami 
w trakcie trwania Salon 96, przyznaję, że 


Wzmacniacze YBA 
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najbardziej podobała mi się właśnie ni- 
niejsza prezentacja. Bas był trochę zbyt 
miękki i ciepły (był to klasyczny woofer). 
Za to środek i góra z elektrostatów były 
kapitalne. Zestawy świetnie znikały. Obra- 
zy stereofoniczne były znakomite. Trochę 
dziwiło nas, że tak znany projektant jak 
Andre (m.in prace dla Goldmund) po- 
świecił swój czas na wkładanie i wyjmo- 
wanie płyt z odtwarzacza. Mnie zaintrygo- 
wał fakt, że Andre uważnie słuchał po- 
czątku każdego nagrania, po czym pod- 
chodził na przedwzmacniaczy i zmieniał 
fazę. Wyświetlacz w CD był naturalnie 
wyłączony. Andre i jego żona Ariane w 
trakcie wystawy byli zawieszeni między 
demo na stoisku JM Lab i tym w sklepie. 
Na wystawach oczekujemy nowości - w 
przypadku firmy YBA jest inaczej. Jej 
produkty od chwili powstania tzn. od 
około 10 lat były poddane tylko drobnym 
zmianom. Andre wierzy, że jeżeli produkt 
jest rzeczywiście dobry to powinien się 
utrzymać na rynku kilka lat. YBA trzyma 
się mocno. 

W dwóch pozostałych, mniejszych po- 
mieszczeniach sklepu także miały miej- 
sce prezentacje, ale nie brały w nich 
udziały produkty YBA. W pokoju o po- 
wierzchni około 20 metrów kw. demon- 
strowano ponownie zestawy głośnikowe 
Martin Logan SL3. Elektronika towarzy- 
sząca to wzmacniacze mocy Classe 300/ 


Jean Jacques van Leeuwen przy swoim 
transporcie CD, przetwrorniku i 
przedwzmacniaczu. Na zdjęciu poniżej 
wzmacniacz mocy Ultima. 


200, preamp Classe CP35, odtwarzacz 
CD Wadia 21 oraz okablowanie MIT. 
Cóż, nie pojmuję tego fenomenu, ale 
małe Martiny Logany brzmią okropnie. 
Nie rozumiem skąd się bierze taka prze- 
paść pomiędzy Monolith, a SL3. Demo 
po prostu zniechęcało do zakupu pro- 
duktu, a powinno być odwrotnie. Także 
demo taniego modelu ML na wystawie 
we Frankfurcie w 1995 roku było rozcza- 
rowaniem. 

Trzecie pomieszczenie to ponownie 
niebo dźwiękowe. Powierzchnia ponownie 
duża, wysokość pokoju ze trzy metry. 
Wszystkie wymieniane przeze mnie trzy 
pomieszczenia miały miękką podłogę i 
wytłumioną tylną ścianę. Sciany boczne i 
za zestawami nie były specjalnie niczym 
traktowane. Ostatni pokój Presence Audio 
Conseil zawierał uznane we Francji zesta- 
wy głośnikowe Leedh Nazca oparte na 
głośnikach Audax. Zestawy te kosztujące 
50.000 FrF zasilane były z czterech mo- 
nobloków Electrocompaniet 180. Preamp 
to ponownie Electrocompaniet EC4, od- 
twarzacz CD Wadia 16 i okablowanie 
MIT. Pokój nie miał obsługi, zatem sami 
mogliśmy dobierać płyty od odsłuchu. 
Dźwięk w tym pokoju zasługiwał na sza- 
cunek. Ogólnie rzecz biorąc, w sklepie w 
sobotnie popołudnie panowały fantastycz- 
ne warunki lokalowo-sprzętowe, była to 
okazja do stworzenia recenzji przez re- 
cenzentów piszących je w salonach 
sprzedaży. Niektórzy stracili okazję. 


Ultima 

Tak się nazywa lampowa końcówka 
mocy producenta Audio Sculpture, po- 
wstała w wyniku 18 lat przemyśleń i ba- 
dań Jean-Jacquesa van Leeuwena. Rok 
temu na wystawie Salon 95 prezentował 
on konstrukcje lampowe Majuscule i 
Equilibre o topologii nazywanej „enlarged 
class A”. W Ultimie van Leeuwen sięgnął 
szczytów. Ultima jest najsilniejszym na 
świecie wzmacniaczem mocy pracującym 
w konfiguracji SingleEnded. W całości 
wzmacniacz się nazywa „Impulse SE trio- 
de - 60 W Class A”. W Ultimie (są to 
dwa monobloki) pracują równolegle dwie 
ogromne lampy na kanał: trioda 211 i 
pentoda 813. Dla małych sygnałów pra- 
cuje tylko 211 (813 śpi, jak to określił 
konstruktor). Gdy sygnał wyjściowy prze- 
kracza wartość kilkuset miliamperów do 
akcji wchodzi pentoda 813. Całość mocy 
jest oddawana w trybie SE. Na rynku 
znajdują się konstrukcje, które dla ma- 
łych sygnałów pracują w SE, zaś dla du- 
żych w push-pull. Wzmacniacz Ultima po- 
siada pętlę ujemnego sprzężenia zwrot- 
nego (hura!!!), jak się okazało w wyniku 
testów odsłuchowych bez pętli Ultima 
brzmiała trochę ospale. Głębokość pętli 
wynosi tylko 6 dB. Była to informacja dla 
mnie szokująca, po raz pierwszy słysza- 
łem o zastosowaniu pętli dla polepszenia 
dźwięku, a nie dla zapewnienia stabilno- 
ści lub regulacji wzmocnienia. Cena Ulti- 


my jest przeciwstawiana cenie Ongaku - 
wynosi ona około 125.000 FrF. 

Do Ultimy jest dedykowany preamp 
Paraphrase za 23500 FrF. W skład oferty 
Audio Sculpture wchodzą także oryginal- 
ne urządzenia cyfrowe: odtwarzacz Dialo- 
gue i konwerter C/A Arpege. W Dialogue 
dla tłumienia wibracji mechanizm CDM 
12 ROM zainstalowano na elementach 
drewnianych. Płyta jest wkładana od 
góry, dociska się ją krążkiem wielkości 
płyty CD, wykonanym z zielonego szkła. 
Konwerter Arpege został zaprojektowany 
przez van Leeuwena, zrezygnował on w 
swej konstrukcji z filtracji cyfrowej. Stop- 
nie analogowe Arpege i Dialogue zbudo- 
wane są na lampach. W procesie projek- 
towania, prototypy były porównywane z 
brzmieniem analogowym vinyli. Elektroni- 
ka Audio Sculpture była demonstrowana 
w dużym pomieszczeniu wynajętym 
wspólnie z firmą Cairn. Ultimy zasilały 
wspomniane już zestawy Leedh Nazca, 
które Van Leeuwen kocha. Twierdzi, że 
słuchając ich dostaje gęsiej skórki i prze- 
chodzą go ciarki. Van Leeuwen nie był 
zadowolony z osiągniętych walorów 
brzmieniowych na wystawie, pomieszcze- 
nie miało wysoki sufit i zestawy nie były 
symetrycznie obciążone ścianami 

W drugiej części pomieszczenia znaj- 
dowała się elektronika i zestawy głośniko- 
we Cairn. Firma okupuje średni przedział 
cenowy. Elektronika obejmuje odtwarza- 
cze CD Meije i Ecrins, dwa preampy - 
Makalu, Mage; cztery końcówki mocy, 
dwa wzmacniacze zintegrowane i tuner 
Annapurna. Zestawy głośnikowe są zbu- 
dowane na głośnikach Audax. Dwa naj- 
wyższe modele to zestawy podłogowe, 
trójdrożne - Eiger i Meane. Pracuje w 
nich znany głośnik owalny, piezoelek- 
tryczny HD-3P. Głośniki średniotonowe 
pracują w odgrodach otwartych (open 
baffle). Dźwięk z małego zestawu Alpi był 
interesujący, końcowy efekt został jednak 
zniszczony, gdyż doprowadzano do nie- 
go zbyt dużo mocy i zestaw po prostu 
zniekształcał w sposób słyszalny dźwięk 
(miał chrypkę). 


Made in USA 

W tym samym miejscu co rok temu, 
swe ultra drogie urządzenia z Ameryki 
demonstrował dystrybutor Europe Audio 
Diffusion. Duże pomieszczenie wykorzy- 
stywano na przemian do dwóch demon- 
stracji. Jedna część pomieszczenia za- 
wierała dwa równolegle rozstawione sy- 
stemy. Najdroższy oparto o zestawy Ma- 
gneplanar MG 20, zasilały je dwa mono- 
bloki lampowe Audio Research VT 150 
SE, źródło to także ARC: transport CDT1 
i konwerter DAC 5. Preamp to nowość - 
ogromne urządzenie lampowe Reference 
1. Przy zestawach MG 20 obok VT 150 
SE znajdowały się gigantyczne monoblo- 
ki, także nowość Audio Research: Refe- 
rence 600. O ceny serii Reference we 
Francji nie pytaliśmy, gdyż 150.000 FrF 
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za parę „malutkich” VT 150 SE jest i tak 
wystarczająco zaporowe Cennik dystry- 
butora także nie podaje ceny REF 600 
we Francji. W skład drugiego systemu 
wchodziły zestawy Magneplanar MG 1.5, 
przedwzmacniacz Audio Research LS 22 
i końcówka D300. Źródło to z kolei The- 
ta: transport Data Basic i DAC Pro Basic 
3. Dźwięki z obu systemów w umiarko- 
wanym stopniu podwyższały poziom ad- 
renaliny u słuchaczy 

Znacznie lepiej było po drugiej stronie 
pomieszczenia, gdzie prezentowano ze- 
stawy Sonus Faber Guarneri Homage z 
elektroniką Krell. Zasilano je z nowego 
wzmacniacza zintegrowanego KAV-300i - 
wielka niespodzianka ze strony Krella 
Urządzenie jest stosunkowo małe i przy- 
pomina produkty europejskie (powstało 
ponoć pod wpływem europejskich dystry- 
butorów Krella). Źródłem był odtwarzacz 
CD Krell KPS-20i. Guarneri Homage mają 
te właściwość, że grają ogromnym dźwię- 
kiem i czysto przy wysokich poziomach 
Obok Sonusów stały Wilson Audio Witt 
Nikt by się nie zbłaźnił, jeżeli słysząc 
dźwięk Guarneri powiedziałby, że to grają 
Witt. Dźwięki z Sonusów Faberów trzyma- 
ły mnie na prezentacji bardzo długo. 
Membrana głośnika niskośredniotonowe- 
go w Guarneri Homage wychylała się z 
tak dużą amplitudą, iż widoczne z daleka 
było jak uderza on w zasłonkę na ścian- 
ce przedniej. Witt prawdopodobnie nie 
były demonstrowane, poczyniłem kilka wi- 
zyt na tym stanowisku i nie przyłapałem 
grających Witt. Krell jako nowości przed- 
stawił zrównoważony wzmacniacz mocy o 
nazwie „Full Power Balanced 300". Na 
stanowisku Europe Audio Diffusion gościł 


ponoć przez krótką chwile Dan 
D'Aggostino - prezydent Krella. 
Jadis 


W przyległym do Palais Des Congres 
hotelu Concorde zgromadziło się także 
sporo mniejszych wystawców, jak i tych 
szukających więcej ciszy i ucieczki przed 
zgiełkiem głównych terenów wystawo- 
wych. Tym razem firma Jadis nie demon- 
strowała swych wzmacniaczy lampowych 
z zestawami Transparence (tak jak w 
1995). Jadis weszło we współpracę z wy- 
twórcą tubowych zestawów głośnikowych 


Nowy, zrównoważony Krell 300 
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AII Ingeniere - pisałem o tej firmie w re- 
portażu z przed roku. Obecnie te zesta- 
wy tubowe są sprzedawane pod nazwą 
Jadis. Zmieniła się także oferta firmy gło- 
śnikowej. Na wystawie, konstruktor Jean 
Bernard Gabet prezentował dwa modele 
Eurythmie: 7 i 11. „Siódemka” jest ma- 
łym, podłogowym zestawym trójdrożnym 
bez tub, kosztuje 50.000 FrF. „Jedenast- 
ka” wygląda jak dziewiąty pasażer No- 
stromo i kosztuje 150.000 FrF (zdjęcie 
zestawu wiele razy było zamieszczane na 
okładkach różnych czasopism audio). 
„Siódemki” grały z elektroniką Jadis - z 
nowymi wzmacniaczami (monoblokami) o 
nazwie Single Triode Model 845. Liczba 
odpowiada tu symbolowi lampy wyjścio- 
wej. Cena za parę wynosi 80.000 FrF. 
Źródłem sygnału był transport JD-1 i 
DAC Jadis. Dźwięk był gorący, gęsty, re- 
laksujący. Pomimo, że zestawy rozstawio- 
ne były na szerokość 3 metrów, centrum 
sceny świetnie wypełniał dźwięk. Płyta 
Keitha Jarreta „Standards Live" brzmiała 
interesująco, ale nie był to mój dźwięk. 
Obok wzmacniaczy 845 stały także mo- 
nobloki na lampach 300B. Za parę o 
mocy 10W (bez pętli sprzężenia zwrotne- 
go) należy zapłacić 60.000 FrF. W tym 
roku Jadis wprowadziła na rynek także 
dwa bardzo tanie wzmacniacze mocy. 
DA5 o mocy wyjściowej 40 W (stereo) 
kosztuje tylko 11.000 FrF. DA8 zaś 
19.000 FrF - moc 80 W na kanał, sym- 
bole lamp nie znane. Bernard Gabet 
stwierdził, iż Daleki Wschód to wspaniały 
rynek dla tubowych zestawów głośniko- 
wych, miesięcznie wędruje tam 7 par Eu- 
rytnmie. 


Crisis 

Stanowisko dystrybutora Crisis było 
ukryte za labiryntem schodów. Sądzę, że 
wielu zwiedzających przegapiło to pomie- 
szczenie. Gdy tam dotarłem, w środku 
znajdowała się tylko obsługa. Zgroma- 
dzone produkty były bardzo ciekawe. Od 
razu rzucał się w oczy wypieszczony do 
ostatniego szczegółu duński wzmacniacz 
mocy Gryphon Antileon - ogromne radia- 
tory, ścianka przednia z uchwytami i wy- 
świetlaczami diodowymi zapewne odgry- 
wają rolę marketingową. Wzmacniacz ten 
z całą pewnością był najładniejszym pro- 
duktem wystawy. Pracuje on w czystej 
klasie A i dostarcza 100 W mocy. Gry- 
phon jest wyposażony w programowany 
przez użytkownika zakres pracy w klasie 
A (chodzi tu o włączenie jednego z 
trzech przycisków). Gryphon jest przeciw- 
nikiem układów Auto Bias, gdzie układ 
elektroniczny automatycznie śledzi sygnał 
audio i ustawia prąd polaryzujący w 
stopniach wyjściowych. Gryphon twierdzi, 
że wzmacniacz nie może przewidzieć jaki 
sygnał przyjdzie za chwilę, zatem prąd 
musi być ustawiany na stałe. Firmowy 
układ nazywa się Green Bias i daje trzy 
zakresy pracy w klasie A: 50, 75 i 100 
watów - wybierane na płycie czołowej 
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(zależą one od wymaganej mocy przy 
odsłuchu). Jestem bardzo ciekaw opinii 
w tej materii inżynierów z Krella, którzy 
kilka lat temu zrezygnowali ze stałego 
„biasu” i wprowadzili automatyczne śle- 
dzenie o nazwie Sustained Plateau Bias 
pozwalające ograniczyć ogromne ilości 
wydzielanego w radiatorach ciepła. Antile- 
on (w cenie 92.000 FrF) zasilał zestawy 
głośnikowe Apertura. Zostały one zapro- 
jektowane przez Christiana Yvon. W mo- 
delu Tanagra za 17.000 FrF wykorzystał 
on niskośredniotonowy głośnik Davis i 
kopułkę D2010 ScanSpeak. Kopułka jest 
przesunięta do tyłu o kilka centymetrów 
w stosunku do panelu czołowego i umie- 
szczona w tunelu. Otaczają ją miękkie 
materiały. Na stanowisku Crisis znajdo- 
wały się także nowości firmy Meridian. 
Wzmacniacz mocy 557 - szerokość cha- 
rakterystyczna dla tej firmy, za to wyso- 
kość dwukrotnie większa. Boki stanowiły 
solidne radiatory - wzmacniacz przypomi- 
nał miniaturkę Levinsona. Meridian ma 
także w ofercie nowy odtwarzacz CD, jak 
podaje ulotka reklamowa Crisis - jest to 
Super CD Player 508. Wyposażony w 20 
bitowe konwertery, kosztuje 15.900 FrF. 
Poprzednia wersja 508 była „19.6” bito- 
wa! Crisis wystawił także wzmacniacze 
lampowe Cary, systemy CD Wadia, Au- 
dio Alchemy, zestawy głośnikowe Gene- 
sis, AudioStatic, słuchawki Stax, tranzy- 
storowe wzmacniacze single ended Pass 
Aleph i okablowanie Kimber. Cennik po- 
daje 130.000 FrF za komplet kabli głośni- 
kowych Black Pearl. 


Koncert Cabasse 

Firma Cabasse ponownie wynajęła 
ogromną przestrzeń wystawową i salę 
wykładową na kilkaset osób do demon- 
stracji zestawów głośnikowych. Zestawy 
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były często zmieniane. Ponownie miałem 
okazję posłuchania Atlantis za 400.000 
FrF. Ciekawym wydarzeniem był koncert 
muzyki na żywo. Na scenie wystąpiło 
trzech muzyków (fortepian, zestaw perku- 
syjny, kilka instrumentów dętych m. in. 
obój). W pierwszej części koncertu (bar- 
dzo poważnej) w miejscu gdzie zazwy- 
czaj znajdowały się zestawy głośnikowe 
umieszczono dwa mikrofony. Kilkudzie- 
sięcio minutowy koncert został nagrany 
na DAT. W drugiej części (skeczowej) w 
miejsce mikrofonów ustawiono parę dwu- 
drożnych zestawów głośnikowych Farella. 
Muzycy wykonywali utwory równolegle 
obok dźwięku odtwarzanego z DAT po- 
przez Farelle. W trakcie tego koncertu 
ponoć 21 razy nastąpiło przełączenie: 
muzyka żywa i z zestawów. Muszę przy- 
znać, ze Farelle wypadły niezmiernie ko- 
rzystnie. W pierwszych minutach po pro- 
stu musiałem się przyglądać kiedy muzy- 
cy rzeczywiście grają, a kiedy udają. 
Później koncert przybrał formę żartu mu- 
zycznego. Muzycy kopali Farelle, aby te 
przestały im przeszkadzać. 


Chario i Accuphase 

Dwie wymienione firmy były prezento- 
wane razem w dość małym pomieszcze- 
niu. Zaraz przy wejściu były rozstawione 
małe zestawy Academy 1, można było je- 
dynie stwierdzić, że są katowane przez 


Nowe odtwarzacze Micromega serii Stage 
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wzmacniacz Accuphase i generują sporo 
basu. Dalej znajdowały się zestawy 
podłogowe wśród nich nowość Academy 
3 Junior. Są one niższe od Academy 3 i 
zawierają dwa głośniki średniotonowe na 
ściance przedniej (model wyższy ma ich 
trzy). Trudno uniknąć stwierdzenia, że se- 
ria Academy swym wyglądem i jakością 
dźwięku jest wymierzona przeciwko ofer- 
cie Sonus Faber. Obok zestawów Acade- 
my 3 Junior rozstawiono też mniej wyrafi- 
nowane konstrukcje: Hiper i Syntar. Dru- 
giego dnia wystawy na stanowisku wy- 
stawcy Hamy/Sound był obecny założy- 
ciel Chario: Carlo Vicenzetto - nosił przy- 
ciemnione okulary i wysoki kapelusz - 
czyżby powiązania z mafią? 

Elektronika Accuphase prezentowała 
się znakomicie. Duże obudowy | złote ko- 
lory wywoływały u audiofili zamierzony 
przez dział marketingu firmy efekt. Do 
nowości Accuphase zaliczyłbym odtwa- 
rzacz DP 75, jest to następca DP70V. 
Najtańszy odtwarzacz Accuphase nazywa 
się DP 55 i kosztuje 25.000 FrF. Układ 
transportu jest podobny do modeli wy- 
ższych, uproszczony jest za to układ 
konwertera C/A. Sztandarowa kombinacja 
to transport/DAC DP90/DC91, kosztuje 
125.000 FrF. Wzmacniacze mocy firmy 
są zaopatrzone w nowy rodzaj pętli 
sprzężenia zwrotnego, zamiast napięcio- 
wego jest to sprzężenie prądowe. Dzięki 
temu rozwiązaniu pasmo przenoszenia 
pozostaje stałe przy zmianie wzmocnienia 
wraz z regulacją głębokości pętli. Szczy- 
towy model: monobloki A100 kosztują 
200.000 FrF. Pozostałe końcówki mocy 
są stereofoniczne i można je mostkować. 
Śladem innych firm i rozwiązań stosowa- 
nych w studiach nagraniowych Accupha- 
se ma w ofercie nowy przedwzmacniacz 
- jest to konstrukcja całkowicie zrówno- 
ważona, kosztuje dzięki temu 90.000 FrF. 
Pozostałe preampy są o ponad połowę 
tańsze. 

Na stanowisku Hamy/Sound dostrze- 
głem szpulę kabla głośnikowego Supra 
Ply, zaprezentowanego w ostatnim MHF. 
Odradzam dokonywanie audio zakupów 
we Francji. Metr Supry kosztuje w tym 
kraju 120 FrF, czyli około 60 zł. Wywoła- 
łem agresję i zdenerwowanie u wystaw- 
ców, gdy podałem im cenę niemiecką i 
brytyjską (18DM i 5GBP). 


Micromega 

Środek ciężkości firmy Micromega 
przesunął się na tańsze produkty. Kiedyś 
kojarzyliśmy ją z drogimi odtwarzaczami 
CD. Obecnie firma ma w ofercie kilka 
produktów spójnych stylistycznie ukrytych 
pod wspólną nazwą Minium. CD jak i 
wzmacniacz kosztują 2700 FrF za urzą- 
dzenie. FM Tuner - 2000 FrF, zaś para 
półkowych zestawów głośnikowych MS1 - 
2500 FrFf. Latem tego roku do serii ma 
być dodany procesor A/V. Odtwarzacz 
CD jest wyposażony w mechanizm CDM 
12.2 i konwersję Bitstream. Wzmacniacz 


posiada 40 W mocy wyjściowej, elektro- 
niczne zabezpieczenie wyjść głośniko- 
wych i wejście MM, jest też zdalnie ste- 
rowany. 

Micromega jest widocznie firmą o sil- 
nym zapleczu finansowym. Ponownie wy- 
najęła duże pomieszczenie do prezento- 
wanie niezbyt obszernej oferty. Dźwięko- 
wo demonstrowano dwa systemy Minium 
z zestawami MS1 i podłogowymi MS2. 

Oferta high-end została wyraźnie 
uszczuplona. Nazywana jest ona Classic- 
Line i zawiera kombinację CD Classic 
Solo za 20.000 FrF, transport Data i kon- 
werter C/A Dialogue - w cenie po 15.000 
za urządzenie. 

Nie ma już w sprzedaży odtwarzaczy 
Stage 1, 2, 3. Zostały one zastąpione 
modelami Stage 4, 5, 6. Nowe urządze- 
nia wyglądają identycznie jak stare. Róż- 
nica wizualna polega na wyświetlaniu in- 
nej cyfry symbolizującej model. Mam 
nadzieję, że ulepszenie starej serii nie 
polegało tylko na zmianie prowadzenia 
kabelków zasilających czerwony wyświe- 
tlacz LED. Ceny nowej serii Stage nie 
uległy zmianie. Posiadacze modeli Stage 
1, 2, 3 mogą wykonać „upgrade” do no- 
wej serii Stage 4, 5, 6. Przykładowe ceny 
modyfikacji: Stage 1/5 - 1050, Stage 1/6 
- 2500, Stage 2/6 - 1450 FrF. Możliwa 
też jest modyfikacja na transport Drive 3. 
Stare wzmacniacze Tempo także mają 
swych następców Tempo 1, 2, P. I w 
tym przypadku oferowana jest modyfika- 
cja. 


Lowther Club 

Goście odwiedzający stanowisko Low- 
ther byli częstowani cur.erkami typu „toffi 
rok 1983", dla kamuflażu w cieniutkiej 
polewie czekoladowej. Czas ich rozpu- 
szczania w ustach wynosił około 30 mi- 
nut, zapewne ten okres został przez wy- 
stawców uznany za wystarczający do za- 
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poznania się z ofertą dźwiękową. Prawdę 
powiedziawszy były to jedyne poczęstun- 
ki jakie otrzymaliśmy na wystawie, nie 
wspominając puszki Coca-Coli w pomie- 
szczeniu prasowym. Na razie nic nie 
prześcignęło bankietu, jaki wydała firma 
Sony na konwencji AES w Amsterdamie 
Aby pozwolić sobie na coś takiego w re- 
stauracjj w Warszawie, prawdopodobnie 
musiałbym sprzedać swój komputer. 

Lowther Club wystawił kilka modeli tu- 
bowych zestawów głośnikowych opartych 
o szerokopasmowe głośniki brytyjskiej fir- 
my Lowther. Głośniki te w większości 
przypadków pracują bez zwrotnicy, po- 
szczególne modele niewiele się różnią 
między sobą. Średnice wynoszą od 17 
do 23 cm. Wysoka efektywność 93 - 97 
dB (w zależności od modelu) i impedan- 
cja sugerują stosowanie ich ze wzmac- 
niaczami lampowymi, co miało zresztą 
miejsce na stanowisku. W średniej wiel- 
kości pomieszczeniu słuchaliśmy modeli 
Fidelio PM6A, Vivace PM2A. Pierwszy wy- 
mieniony jest wąską podłogową kolumną, 
zaś drugi zajmuje znacznie więcej miej- 
sca, tyle co komoda. W Vivace głośniki 
są montowane w wewnętrznych górnych 
narożnikach. Lowther Club prezentował 
także wzmacniacze lampowe: Arion Eros, 
Nemesis. Zestawy Lowther zasilano z 
lampowych wzmacniaczy Live Sound Pro- 
to 2A3 oraz 300B Proto. Źródłem sygnału 
była kombinacja CD transport/DAC Lurne 
Kreatura/Elixir. System był łączony kabla- 
mi Argent Deskadel. Oferta Lowther Club 
wydaje się być ciekawą dla osób, które 
same potrafią zmontować tubową obudo- 
wę z MDF. Pozostaje nabyć parę głośni- 
ków i plan konstrukcyjny. Para Fidelio ko- 
sztuje 12.000 FrF. Natomiast para głośni- 
ków M2C (średnica 23 cm, efektywność 
97 dB/1m/1W, częstotliwość rezonansowa 
36 Hz) kosztuje 3000 FrF. 


Rogers 

Od kina domowego nie ma odwrotu. 
Firma Rogers zestawy Studio 9 zainstalo- 
wała w systemie zawierającym duży tele- 
wizor Sony, odtwarzacz LD Pioneer. 
Wzmacniacze pochodziły od Rogersa. 
Gdy nie był wykorzystywany odtwarzacz 
wizyjny, źródłem była kombinacja CD od 
Pink Triangle. Niewiarygodne: Rogers i 
Pink w kinie domowym. Aktualna oferta 
Rogersa jest bardzo obszerna. Wprowa- 
dzono do niej nowe budżetowe zestawy 
głośnikowe LS 33 oraz subwoofery (peł- 
niące także rolę podstawek) - AB 38. 
Do tego systemu należy też zestaw cen- 
tralny w aplikacjach A/V - C 38. 

Seria Studio zawiera modele: 3, 5, 7 i 
podłogowe z dwoma głośnikami nisko- 
średniotonowymi: 9. W serii BBC mamy 
ponadczasowe LS3/5 wraz subwooferem 
AB1. Pojawiły się też licencyjne modele 
LS 5/9 oraz LS 5/12. 

Po latach Rogers powrócił do wzmac- 
niaczy lampowych. Firma przedstawiła 
dwa modele zintegrowane E-40a i E-20a. 
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Różnią się one mocą wyjściową, odpo- 
wiednio 40 i 20 watów. Stopnie wyjścio- 
we oparto na lampach 6L6GT pracują- 
cych w konfiguracji push-pull i klasie A. 


Ongaku i Duo 

Firma Audio Note zajmuje się dystry- 
bucją niemieckich zestawów głośniko- 
wych Avantgarde Acoustics. Na Salon 96 
tubowe zestawy Profile Duo podłączono 
do wzmacniacza Ongaku. Transport CD 
pochodził od Teac, DAC od Audio Note. 
Pomieszczenia hotelowe nie są odpowie- 
dnim miejscem do penetrowania poten- 
cjału tak drogiego i nietypowego syste- 
mu. Profile Duo jest zestawem z dwiema 


A I 
Kit do montażu oparty na głośnikach firmy 
Seas. 


NIP na 
Kolumny Rogersa wraz z lampowym 
wzmacniaczem tej firmy i sprzętem Pink 
Triangle 


Lampowe wzmacniacze AudioNote - mo- 
nobloki Quest i legendarny Ongaku 
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tubami zamontowanymi na stelażu. Po- 
krywają one zakres od 200 Hz. Poniżej 
pracuje klasyczny subwoofer aktywny 
bass-reflex. Zgodnie z poprzednimi moi- 
mi doświadczeniami z przeszłości i tym 
razem trafiłem u wystawców Audio Note 
na spokojną, kameralną muzykę. Chciał- 
bym usłyszeć zestawy Avantgarde w po- 
prawnym pomieszczeniu i żywszą muzyką 
(niekoniecznie z Ongaku). Cały czas po- 
szukuje uzasadnienia dla ceny 16.000 
DM za parę Profile Duo. 


BC Acoustique 

Jest to bardzo młoda firma francuska 
zajmująca się wytwarzaniem zestawów 
głośnikowych ze średniego przedziału ce- 
nowego. Projektowaniem zajmuje się 
dwóch młodych, skromnych panów. Ze- 
stawy BC zyskują bardzo dobre oceny 
we francuskiej prasie audio. Firma twier- 
dzi, że spróbuje sił na rynku międzynaro- 
dowym dopiero po ugruntowaniu pozycji 
na rynku lokalnym. BC Acoustique jak 
większość firm prezentowała zestawy w 
systemie kina domowego. Twierdzi też 
ona, że zestawy wpierw powinny dobrze 
spisywać się przy reprodukcji muzyki, do- 
piero później można je wykorzystać do 
efektów kinowych. BC jest także dystry- 
butorem głośników Seas. Na stanowisku 
wystawiono kity oparte o głośniki Seas: 
Odin, Embla, Njord, Froy. W swych ze- 
stawach głośnikowych BC wykorzystuje 
wysokotonowe kopułkowo-tubowe głośniki 
Fostex, do basu i średnicy służą oczywi- 
ście produkty Seas. 

W prezentacji dźwiękowej wzięły udział 
szczytowe zestawy BC Acoustique - mo- 
del Niger (16.000 FrF za parę). Jest to 
konstrukcja trójdrożna, podłogowa, gło- 
śnik niskotonowy o średnicy 21 cm zo- 
stał specjalnie zaprojektowany do zesta- 
wu Niger, cewka jest nawinięta drutem 
na czterech warstwach. BC posiada tak- 
że modele mniejsze: Hudson, Araxe. Na- 
zwy zestawów BC Acoustique pochodzą 
od rzek. Do odsłuchu wykorzystano 
wzmacniacz zintegrowany Lindemann i 
odtwarzacz CD Marantz 17. 


Hi-Fi 

„Dźwięk cyborgów” tylko takie określe- 
nie moim zdaniem pasuje do prezentacji 
audiofilskiego systemu wystawionego 
przez dystrybucję Denon France. Elektro- 
nika to „złota seria" Denona, gigantyczne 
monobloki mocy, system CD opary był o 
konwerter Alpha, okablowanie WireWorld. 
Zestawy głośnikowe pochodziły z Kanady 
- był to model Energy Veritas v2.8. Pomi- 
mo ogromnego pokoju i dobrego rozsta- 
wienia kolumn, dźwięk odebrałem jako 
„anty-humanoidalny". W pokoju kilkana- 
ście metrów dalej prezentowano tańsze 
komponenty Denona z zestawami, które 
gościły na łamach MHF - Energy C-6. 

Również dziwny dźwięk towarzyszył 
komponentom zgromadzonym na stano- 
wisku General Radio's. Elektronika Bry- 
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ston i Electrocompaniet zasilała amery- 
kańskie zestawy tubowe Klipsch La Sca- 
la. Efektywność tych zestawów wynosi 
104 dB/1W, inne modele Klipsch także 
mają efektywność większą od 95 dB. Ge- 
neral Radio's posiadało także w ofercie 
słuchawki Jecklin Float. Wszystkie trzy 
modele: 1, 2 i Electrostatique były wysta- 
wione do odsłuchu. Wyłącznie do obej- 
rzenia wystawiono brytyjskie zestawy Ca- 
stle. Pojawiły się nowe modele na pod- 
stawki: Clifton, Isis. Ulepszeniu uległy we- 
rsje znanych zestawów podłogowych: 
Chester 2, Howard S2, Winchester S2 
Nowy model podłogowy nazywa się Har- 
lech, pracują w nim dwa 13 cm głośniki 
niskośredniotonowe obciążone ćwierć-fa- 
lową tubą. 

Podobnie jak zestawy głośnikowe Ca- 
stle tylko dla oka zgromadzono produkty 
na stanowisku belgijskiego dystrybutora 
IHT Services. Posiada on takie marki jak 
Siltech (okablowanie), MC (zestawy gło- 
śnikowe), Dynaudio oraz Sphinx. Ostatnia 
marka to holenderskie wzmacniacze 
high-end. Dystrybutor Tony Weyns szcze- 
gólnie zachwalał pre-amp Project Eight 
Przedwzmacniacz ten składa się z dwóch 
obudów (wydzielone zasilanie), kosztuje 
35.000 FrF i zdobył znakomite recenzje w 
prasie audio z Hongkong, Tajwanu. Po- 
noć jest lepszy od trzykrotnie droższych 
konstrukcji Spectral i Cello. Szczególnie 
imponujące rezultaty dały pomiary elek- 
tryczne. Do Project Eight dedykowany 
jest wzmacniacz mocy Project Eighteen 
za 32.000 FrF. 

Bardzo podobają mi się wizualnie 
nowe zestawy Celestion Kingston. Mam 
też słabość do małych dwudrożnych sy- 
stemów, koniecznie bardzo drogich 
Podobnie jak na IFA Kingston były de- 
monstrowane z elektroniką NAD. Mam 
mieszane uczucia na temat zjawiska: za- 
silanie zestawów za ponad 2000 funtów z 


Elegancki sprzęt Luxmana w typowym dla 
firm japońskich wykończeniu 


odtwarzacza NAD 314 kosztującego 15% 
ceny zestawów. Prawdopodobnie wszy- 
scy uznali 314 za super CD, wystarczają- 
cy do zademonstrowania możliwości 
Kingston. Gdy po raz pierwszy zjawiliśmy 
w pokoju NAD/Celestion szybko się zo- 
rientowałem, że kopułki wysokotonowe są 
po prostu pogniecione. Następnego dnia 
Kingstony miały już nowe kopułki. Wątpli- 
wości co do moich obserwacji miał Grze- 
gorz, twierdząc, że pierwszego dnia nie 
obejrzeliśmy głośników z bliska i być 
może cały czas były OK. Niepokojąco 
smutny jest fakt, że dwukrotnie odwie- 
dzając Kingstony nie zastaliśmy w pokoju 
odsłuchowym zwiedzających 

Niewiele powodów do radości miała 
też firma francuska Jean-Marie Reynaud 
Stosuje ona dość nowocześnie wygląda- 
jące głośniki w ślicznych obudowach z 
drzewa. Rok temu słuchaliśmy szczyto- 
wego modelu Offrande, tym razem Stu- 
dio 3 za 16.000 FrF. Zestawy grały ze 
wzmacniaczami zintegrowanymi Musical 
Fidelity A 1000, Copland, źródłem był 
nowy CD Copland. Puszczano muzykę 
chóralną wymagającą skupienia, trudno 
było wystawcom J-M R zatrzymać zwie- 
dzających na dłuższą chwilę. W Niem- 
czech Offrande jest sprzedawane przez 
dystrybucję Mission wraz z subwooferem 
(prawdopodobnie specjalnie zaprojekto- 
wanym na ten specyficzny rynek). 

W co najmniej dwóch miejscach do- 
strzegłem ekspozycję zestawów głośniko- 
wych B8W. Obok gotowych produktów 
prezentowano elementy konstrukcyjne 
m.in: zwrotnice i głośniki z modelu CDM1 
oraz plastykową wytłoczkę w kształcie kli- 
nów (Prism System) z budżetowego ze- 
stawu DM302 

W stosunkowo małych pomieszcze- 
niach prezentowano bardzo duże zesta- 
wy Mirage M3Si oraz Kef Reference 4. 
Zestawom towarzyszyła elektronika Rotel 
Michi oraz wzmacniacze amerykańskie 
Mcintosh. 

Marantz oprócz najnowszych urządzeń 
wystawił swe lampowe produkty z pierw- 
szych lat działalności firmy. Mało kto wie, 
że 30 lat temu Marantz wiódł prym w 
dziedzinie tunerów i wzmacniaczy lampo- 
wych klasy ekskluzywnej. Na Salon 96 
Marantz nie miał audiofilskich demonstra- 
cji. Podobnie jak na wielu innych stano- 
wiskach pozostawało kręcenie gałkami. 
Wspaniały w dotyku jest ogromny 
wzmacniacz tranzystorowy SM-5 wykona- 
ny w szacie graficznej koloru złotego. 
Jest to trochę dziwny wzmacniacz, posia- 
da na ściance przedniej dwa duże po- 
krętła do regulacji głośności i wybór jed- 
nego z trzech źródeł (dwa Cinch i jedno 
XLR). 

W podobnej atmosferze co Marantz 
miał utrzymane swe stanowisko Luxman, 
działający już od 70 lat. Większość półek 
zajmowały monstrualne końcówki mocy, 
przedwzmacniacze - oczywiście w złotej 
tonacji. Nie sposób było nie dostrzec 


tranzystorowych wzmacniaczy M-08, M-7. 
Konstrukcje lampowe reprezentował SQ- 
38, w którym stopień wyjściowy oparto o 
lampy EL34 w konfiguracji push-pull. Pro- 
ducentem lamp jest Luxman. 

Mordaunt-Short wystawił znane już na 
rynku modele zestawów głośnikowych: 
MS50i, 40i, mniejsze wersje podłogowe- 
go modelu 860. Firma przygotowała tak- 
że imponującą ofertę na rynek kina do- 
mowego: zestawy CS oraz T1000 prze- 
znaczone do aplikacji w systemach wie- 
lokanałowych, na przykład z cyfrowym 
procesorem dźwięku Dolby AC-3. Obudo- 
wa zestawów T1000 jest wykonana z 
tworzyw sztucznych o niskiej dobroci me- 
chanicznej (podobnie jak w modelu hifi 
Performance 860), rozwiązanie to nosi 
nazwę ResinRock. Zestawy T1000 uzu- 
pełnia subwoofer aktywny T2000. Mor- 
daunt Short twierdzi, że kombinacja 
T1000/T2000 przeznaczona jest do bez- 
kompromisowych systemów kina domo- 
wego 

Miłośnicy firmy Mission mieli okazję 
komfortowego posłuchania zestawów 753 
z firmową elektroniką. Sensownie urzą- 
dzone pomieszczenie nie było oblegane 
przez zwiedzających 

Francuska firma Elipson produkująca 
zestawy głośnikowe przygotowała bardzo 
fikuśną demonstrację. Kilkanaście par ze- 
stawów rozstawiono na długiej Ścianie 
Rozstawienie sprzętu i krzeseł uniemożli- 
wiało sensowne zapoznanie się z brzmie- 
niem oferty Elipson. 

Oprócz wymienionych, na Salon 96 
miało miejsce jeszcze wiele innych de- 
monstracji dźwiękowych. Wypada wspo- 
mnieć: Triangle (w systemie kina domo- 
wego), JBL na stanowisku Harman Kar- 
don. Z propozycjami kilku firm nie mieli- 
śmy okazji precyzyjnie się zapoznać, je- 
dyna pamiątka po nich to katalogi wzięte 
z półek. W takim przypadku mały pokój 
często mieścił wiele różnych produktów. 
Zatem pozostaje mi poinformować Pań- 
stwa, ze na Salon 96 byli obecni frodu- 
cenci zestawów głośnikowych: Coniluen- 
ce, Vision Acoustique, Boston, Rehd=ko. 


Salon 96 przedstawił kilka mega sy- 
stemów dźwiękowych na poziomie świa- 
towym, jeżeli nie kosmicznym. Ja miałem 
w tym roku pecha, na większości prezen- 
tacji nie udało mi się zająć środkowych 
miejsc. Często słuchałem prawego albo 
lewego zestawu głośnikowego - w przeci- 
wieństwie do Grzegorza, który zwykle sie- 
dział w centrum stereo. Najczęściej pre- 
zentowane filmy w systemach kina domo- 
wego to: „Epidemia” i „Prawdziwe kłam- 
stwa”. Jednak nigdzie dźwięki helikoptera 
i odrzutowca nie były tak autentyczne jak 
na IFA na systemie Metropolis. 


Marek Sawicki 
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Interface 


(czyli co, jak i z czym połączyć) 


Zestawiając jakikolwiek system audio 
zawsze można postawić pytanie, czy ko- 
lejne elementy będą ze sobą dobrze 
współpracować. W większości przypad- 
ków parametry techniczne wyjść i wejść 
są tak dobrane, że użytkownicy nie mają 
żadnych kłopotów. Jednak od czasu do 
czasu spotyka się sytuacje gdy urządze- 
nia są do siebie niedopasowane i w 
ogóle nie mogą poprawnie pracować 
Sporadycznie może nawet dojść do 
uszkodzeń. Nieprawidłowości w doborze 
sprzętu mogą też powodować drobne 
zniekształcenia, która nie zagrożą bezpie- 
czeństwu sprzętu, ale obniżą jakość od- 
twarzania. Mogą pojawić się zniakształce- 
nia charakterystyki  częstotliwościowej, 
szumy, przydźwięki i inne efekty ubocz- 
ne. 

W niniejszym artykule przedstawione 
zostaną ważniejsze prawidła i problemy 
związne z połączeniami sprzętu audio 
Wyjaśnione też będą podstawowe termi- 
ny techniczne niezbędne do opisu współ- 
pracy wejść i wyjść różnych urządzeń 


Impedancje 


Impedancję definiuje się jako całkowi- 
ty opór stawiany dla prądu zmiennego - 
sygnału audio. Rezystancja jest nato- 
miast oporem dla prądu stałego. Jedno- 
stką w obu przypadkach jest oczywiście 
om. 

Impedancja wyjściowa danego urzą- 
dzenia, które wysyła energię elektryczną, 
mówi nam o możliwościach dostarczania 
energii na zewnątrz. Impedancję wyjścio- 
wą określa się także jako impedancję 
źródła sygnału. 

Impedancja wejściowa urządzenia 
określa ile energii pobierze odbiornik ze 
źródła. Impedancję wejściową określa się 
także jako impedancję obciążającą 


DOPASOWANIA - ZASADY OGÓLNE 

W większości współczesnych urządzeń 
audio korzystających z liniowych pozio- 
mów, dla optymalnej pracy przyjmuje się, 
aby wartość impedancji wyjściowej źródła 
była praktycznie jak najniższa, natomiast 
impedancji obciążenia wysoka. 

Jeżeli impedancja wejściowa odbiorni- 
ka (obciążenia) jest co najmniej 10 razy 
większa od impedancji źródła to mówimy 
o takim układzie, że ma miejsce dopaso- 
wanie napięciowe. W starych urządze- 
niach i w części współczesnych (zwła- 
szcza profesjonalnych), impedancja wej- 
ściowa i wyjściowa są takie same, wów- 
czas mamy do czynienia z sytuacją do- 
pasowania mocowego. 

Ważne jest, abyśmy zdawali sobie 
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sprawę z tego czy wyjście z wejściem 
jest dopasowane napięciowo lub moco- 
wo, czy też mamy inną sytuację. Gdy 
wejście i wyjście jest niedopasowane (nie 
jest spełniony warunek 10 krotnej różni- 
cy) wówczas wzrasta prawdopodobień- 
stwo wystąpienia zaburzenia pasma prze- 
noszenia, wzrostu zniekształceń w torze 
audio oraz niedopasowania poziomów 
napięciowych. 

Czasami producent zamiast podać 
dokładną wartość impedancji wyjściowej 
źródła podaje wartość impedancji obcią- 
żenia, z którym ma pracować to źródło. 
Komfortowo poczujemy się, gdy w da- 
nych technicznych produktu jest podana 
wartość impedancji źródła, „minimalna” 
wartość impedancji obciążenia oraz „za- 
lecana” wartość impedancji obciążenia. 

Impedancja wyjściowa źródeł liniowych 
(np. w sprzęcie studyjnym) sterujących 
odbiorniki o niskiej impedancji wejścio- 
wej, zawiera się w przedziale od 50 do 
600 omów. Jeżeli impedancja wejściowa 
urządzenia (odbiornika) jest większa niż 
10 komów, wówczas impedancja źródła 
może zawierać się w przedziale 600-2000 
omów - taki układ gwarantuje już po- 
prawną pracę. 


NIEDOPASOWANIE (PRZYKŁAD) 

Przykładem niedopasowania wejścia i 
wyjścia jest trochę abstrakcyjna konfigu- 
racja - połączenie przedwzmacniacza 
przeznaczonego do pracy z obciążeniami 
powyżej 600 omów z zestawami głośni- 
kowymi o impedancji 8 omów. Bardzo 
mało przedwzmacniaczy projektuje się do 
pracy z tak niskimi obciążeniami. Poziom 
wyjściowy mocy jest zbyt niski, aby wy- 
sterować zestaw głośnikowy. Wystarcza 
natomiast do pracy ze słuchawkami. Wyj- 
ście przedwzmacniacza w tym przypadku 
będzie poważnie przeciążone. 

Załóżmy, że przedwzmacniacz posia- 
da napięcie wyjściowe 10 V. Odpowiada 
to mocy maksymalnej na wyjściu obcią- 


żonym 600 omami - 166 mW. Zobaczmy 
ile mocy pobierze obciążenie 8 omowe, 
zamiast 600 omowego, gdyby na wyjściu 
podtrzymane zostało napięcie 10 V. Oka- 
zuje się, że wartość mocy wynosi 12.5 
W. Widać wyraźnie, że wyjście 
przedwzmacniacza nie może dostarczyć 
12.5 W mocy, ale tylko 166 mW. Wyjście 
przedwzmacniacza jest w ten sposób 
przeciążone i może ulec uszkodzeniu. 


POMIAR IMPEDANCJI WYJŚCIOWEJ 

Impedancję wyjściową urządzenia w 
praktyce można łatwo określić. Najpierw 
mierzymy napięcie na wyjściu rozwartym 
lub obciążonym wysoką rezystancją (np. 
0.5 M oma). Następnie wartość rezystacji 
stopnowo zmniejszamy - _ obciążenie 
wzrasta. Wraz ze wzrostem obciążenie 
spada napięcie wyjściowe. Gdy wartość 
napięcia wyjściowego spadnie o połowę 
(o 6 dB) w stosunku do wartości począt- 
kowej (przy wyjściu rozwartym), rezystan- 
cja obciążenia określa impedancję wyj- 
ściową źródła. 

Takie dopasowania (impedancja wyj- 
ściowa i wejsciowa są równe) czasami 
występują przy połączeniach np. mikrofo- 
nowych. W takim przypadku spada o 6 
dB napięcie wyjsciowe mikrofonu i po- 
garsza się stosunek sygnał/szum. 


CHARAKTERYSTYKA CZĘSTOTLIWO- 
ŚCIOWA IMPEDANCJI 

Wartość impedancji nie jest stała, 
zmienia się ona wraz z częstotliwością. 
Impedancja takiego odbiornika jak ze- 
staw głośnikowy może w paśmie aku- 
stycznym zmieniać się drastycznie od kil- 
ku do kilkudziesięciu omów. Przebieg im- 
pedancji wyjściowej dla wzmacniaczy i 
przedwzmacniaczy jest bardziej stabilny, 
ale także się zmienia. Z reguły wartość 
impedancji urządzeń elektronicznych ro- 
śnie wraz ze wzrostem częstotliwości. 

Impedancja wyjściowa wzmacniacza 
mocy wiąże się bezpośrednio ze współ- 


Rys.1) Impedancja wyjściowa i impedancja wejściowa 
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waszaży, 


7 POWIJĘ 


czynnikiem tłumienia. Współczynnik tłu- 
mienia jest to iloraz impedancji obciąże- 
nia (zestawu głośnikowego) i impedancji 
wyjściowej wzmacniacza. Im ten współ- 
czynnik jest wyższy tym bardziej jest kon- 
trolowany ruch membrany głośnika. Jako, 
że impedancja wyjściowa wzmacniacza 
wzrasta z częstotliwością to maleje także 
wartość współczynnika tłumienia. Przykła- 
dowo, wartość współczynnika tłumienia 
może być podana na dwa sposoby: 200 
poniżej 300 Hz oraz 50 poniżej 20 kHz 
(dla obciążenia 8 omów). Inaczej ozna- 
cza to, iż impedancja wyjściowa wzmac- 
niacza mocy wynosi 0.04 oma dla 200 
Hz i 0.16 oma dla 20 kHz. 


LAMPY I TRANZYSTORY - PORÓWNA- 
NIE IMPEDANCJI WYJŚCIOWYCH 
WZMACNIACZY 

W znakomitej większości przypadków 
wzmacniacze tranzystorowe mają niską 
wartość impedancji wyjściowej. Osiąga 
się to głównie dzięki zaaplikowaniu do 
układu pętli ujemnego sprzężenia zwrot- 
nego. Wzmacniacze tranzystorowe bez 
takiej pętli poprawnie zaprojektowane 
mają wartość impedancji wyjściowej oko- 
ło 0.5 oma. Inaczej wygląda sprawa ze 
wzmacniaczami lampowymi, szczególnie 
„Single-ended”, triodowymi bez pętli 
ujemnego sprzężenia zwrotnego. Tutaj 
impedancja wyjściowa ma często wartość 
powyżej jednego oma. Nie jest rzadko- 
ścią wartość trzech omów, a nawet sze- 
ściu (np. lampowa końcówka mocy Sonic 
Frontiers). W takim przypadku silnie ogra- 
niczony jest wybór zestawów głośniko- 
wych. Nie mogą one mieć impedancji o 
zbyt niskiej wartości i zbyt pofalowanej 
krzywej. Wzmacniacz z niską impedancją 
wyjściową i poprawnie zaprojektowany 
pod względem wydajności mocowej (za- 
silacz dający sobie radę z oddaniem prą- 
du do trudnych obciążeń np. 2 omy) jest 
mało czuły na zmiany impedancji zesta- 
wu głośnikowego w funkcji częstotliwości. 
Z prawa Ohma łatwo policzyć, że 
wzmacniacz o impedancji wyjściowej 4 
omy dostarczy maksymalną moc do 4 
omowego rezystora. Jako, że głośnik wy- 
wołuje zmiany ciśnienia akustycznego w 
wyniku zmian dostarczonego napięcia, 
zatem charakterystyka częstotliwościowa 
napięcia wyjściowego wzmacniacza bę- 
dzie odkształcona - przyjmie przebieg 
zbliżony w pewnym stopniu do przebiegu 
impedancji zestawu głośnikowego. Wy- 
wrze to oczywisty wpływ na subiektywny 
efekt odsłuchowy. Znając dokładnie prze- 
bieg wartości impedancji zestawu głośni- 
kowego i mając do czynienia ze wzmac- 
niaczem o impedancji wyjściowej np. 3 
omy, korzystając z dwóch prostych wzo- 
rów możemy łatwo na kalkulatorze osza- 
cować nowy przebieg charakterystyki 
częstotliwościowej zestawu głośnikowego. 
Odchylenia mogą wynieść nawet kilka 
dB. Empirycznie można się o tym łatwo 
przekonać podłączając taki wzmacniacz 
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do zestawu głośnikowego. Przepuszcza- 
my przez system sygnał sinusoidalny i 
mierzymy napięcie na zaciskach zestawu 
np. w paśmie 50 - 500 Hz. Nie będzie 
ono stałe. Fenomen stanowi fakt, że po- 
wodowane zmiany brzmienia są mniej 
słyszalne niż by sugerował to miernik lub 
obliczenia. 


TYPOWE PARAMETRY URZĄDZEŃ 

W praktyce przy łączeniu urządzeń 
operujących poziomem liniowym rzadko 
spotyka się sytuację, aby występowały 
problemy z dopasowaniem impedancji 
lub poziomów napięć Zwykle urządzenia 
audio cechują się dużą impedancją wej- 
ściową (zazwyczaj 10 komów i więcej), 
oraz niską impedancją wyjściową źródła 
(poniżej 100 omów). Chociaż nie da się 
zaprzeczyć, że na rynku hi-end istnieją 
końcówki mocy o niskiej impedancji wej- 
ściowej: 5 k omów - przykłady to MBL 
9010, Treshold, Pass Aleph. Wybór 
przedwzmacniacza jest wówczas ograni- 
czony - jego impedancja wyjściowa po- 
winna być niższa od 500 omów. Niska 
impedancja wejściowa końcówki mocy w 
praktyce ogranicza wybór przedwzmac- 
niaczy aktywnych i wyklucza właściwie 
wykorzystanie przedwzmacniacza pasyw- 
nego. 

Przedwzmacniacze są używane do 
wzmacniania słabych sygnałów -70 dB, - 
50dB (np. wkładek gramofonowych, mi- 
krofonów, tunerów) do poziomów -20dB, 
-+4dB - w stosunku do 0.775V. Odpowia- 
da to przejściu poziomów napięć: od mi- 
krowoltów i miliwoltów do około 2 V lub 
poziomów mocy: od mikrowatów do mili- 
watów. Przedwzmacniacz jest pierwszym 
aktywnym stopniem wzmacniającym. 
Przedwzmacniacze mogą też pełnić rolę 
konwerterów impedancji (powodują iż 
wyjścia np. gitar nie są przeciążane). 
Przedwzmacniacz cechuje się często naj- 
większym wzmocnieniem napięciowym w 
torze audio, zatem musi być on tak za- 
projektowany, aby nie wzmacniał wła- 
snych szumów i zniekształceń. Na pracę 
przedwzmacniacza ma wpływ impedancja 
podłączonego źródła i impedancja obcią- 
żenia. Na wyjściu przedwzmacniacza 
mamy zazwyczaj poziom liniowy napięcia, 
zatem gdy źródło ma poziom liniowy (np. 
CD ) stopnie aktywne przedwzmacniacza 
można pominąć w torze sygnałowym. 


PRZEDWZMACNIACZE PASYWNE 
Ostatnimi czasy modne stało się pro- 
jektowanie odtwarzaczy CD o wysokim 
poziomie napięcia wyjściowego sygnału 
analogowego. Standard Philipsa mówi o 
2 woltach (rms). Firmy to napięcie zwięk- 
szają z dwóch powodów. W. trakcie 
demo w sklepie, przy stałym ustawieniu 
potencjometru głośności na wzmacnia- 
czu, odtwarzacz CD o wyższym poziomie 
napięcia wyjściowego zagra głośniej - SU- 
biektywnie lepiej (podobny efekt jak przy 
wciśnięciu „loudness”). Drugi powód - to 


współpraca z pasywnymi przedwzmacnia- 
czami. Część końcówek mocy posiada 
niską czułość np. 2 - 5 V. Potrzebny jest 
do nich pre-amp aktywny, który na wyj- 
ściu posiada wysoki poziom napięcia, 
sięgający nawet 10 V. Mając odtwarzacz 
CD z wyjściem o poziomie 4-7 woltów 
(np. urządzenia Theta, YBA), końcówkę 
mocy z łatwością można wysterować ko- 
rzystając 'w torze audio tylko z 
przedwzmacniacza pasywnego. 
Przedwzmacniacz pasywny jest w prakty- 
ce tłumikiem - nie wzmacnia on sygnału, 
lecz tłumi. W najlepszym przypadku (teo- 
retycznym) „wzmocnienie” jego wynosi 
jeden. Pre-amp pasywny może być zbu- 
dowany tylko w oparciu potencjometr 
głośności - jest to rezystor obrotowy o 
wartości od kilkunastu do kilkudziesięciu 
komów 

Na rynku europejskim mamy kilka mo- 
deli przedwzmacniaczy pasywnych (QED, 
LFD, Audio Synthesis) - ceny zawarte są 
w przedziale od kilkuset do kilku tysięcy 
złotych. W najtańszych konstrukcjach ko- 
rzysta się z potencjometrów obrotowych 
Alps, w droższych z PennyśGils. Naj- 
droższe przedwzmacniacze pasywne są 
zbudowane z rezystorów często Vishay i 
Holco. W takich konstrukcjach regulacja 
wzmocnienia odbywa się dyskretnie (sko- 
kowo). 

Podstawowa różnica pomiędzy 
przedwzmacniaczami aktywnymi i pasyw- 
nymi leży w doborze współpracującego 
źródła i wartości impedancji wyjściowej. 


Pre-ampy aktywne moge Ffracować z 
szerokim wachlarzen! źródeł. 
Przedwzmacniacze pasywne stawiają 


ograniczenia. Pp pierwsze wyr iagany jest 
wysoki poziom napięcia wyjściowego 
źródła (dla odtwarzaczy CD 2 / i więcej). 
Przedwzmacniacze pasywne wymagają 
także źródeł o niskiej impedancji wyjścio- 
wej oraz obciążenia o wysokiej impedan- 
cji wejściowej. 

Pre-amp pasywny najczęściej jest bu- 
dowany jako czwórnik typu „odwrócone 
L". Najpierw sygnał płynie przez rezystor 
szeregowy. Do masy równolegle jest 
zwierany poprzez rezystor obrotowy lub 
drabinkę rezystorów dyskretnych. Zmie- 
niając położenie gałki wzmocnienia (tu: 
tłumienia) zmieniamy jednocześnie war- 
tość impedancji wyjściowej przedwzmac- 
niacza pasywnego. W ekstremalnym po- 
łożeniu (najmniejsze tłumienie) wartość 
impedancji wyjściowej jest największa. 
Dla przykładu pre-amp pasywny Audio 
Synthesis Passion posiada maksymalną 
wartość impedancji wyjściowej 13.5 k 
oma, zaś model LFD 2.5 k oma. Nie 
użyłem tu określenia rezystancja wyjścio- 
wa, gdyż końcówka mocy widzi nie sam 
prz-amp, lecz pre-amp i impedancję wyj- 
ściową źródła (np. CD). 

Podsumowując. Określenie  dokład- 
nych specyfikacji dla poprawnej pracy 
układu: odtwarzacz CD, pre-amp pasyw- 
ny. końcówka mocy - jest w praktyce 
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nieco trudne. Ujmując najprościej, para- 
metry trzech urządzeń muszą do siebie 
pasować. Audio Synthesis zaleca stoso- 
wanie źródeł o impedancji wyjściowej niż- 
szej niż 1000 omów. LFD podaje dla 
swojego modelu impedancję wejściową 
10 komów. Zatem warunek o niskiej war- 
tości impedancji wyjściowej spełnia z za- 
pasem znakomita większość odtwarzaczy 
CD obecnych na rynku. Napięcie wyjścio- 
we źródła zależeć powinno od czułości 
końcówki mocy. W większości przypad- 
ków standardowe 2 V z CD wystarcza 
Audio Synthesis i LFD podają, że impe- 
dancja wejściowa końcówki mocy powin- 
na być większa niż 25 komów. Zalecana 
wartość to 50 -150 komów. Czułość koń- 
cówki mocy powinna być lepsza niż 1 V. 
Spełnienie wszystkich warunków jedno- 
cześnie w praktyce nie jest zawsze gwa- 
rantowane 

Zmiany impedancji wyjściowej 
przedwzmacniaczy pasywnych (w funkcji 
położenia gałki regulacji głośności) ogra- 
niczają także wybór kabli interkonekto- 
wych - chodzi tu o ich długość i pojem- 
ność. Duża impedancja wyjściowa tworzy 
z pojemnością kabla filtr dolnoprzepusto- 
wy. Audio Synthesis podaje, że przy pra- 
cy z kablem o pojemności 300 pF pa- 
smo dla impedancji wyjściowej 13.5 k 
oma sięga 39 kHz (-3 dB) - jest to oczy- 
wiście przypadek najgorszy. Przy impe- 
dancji wyjściowej 6 k omów, pasmo po- 
szerza się do 89 kHz (-3dB). Z kolei fir- 
ma LFD do swego pre-ampu zaleca sto- 
sowanie kabli o pojemnościach mniej- 
szych niż 1 nF. Wówczas deklarowane 
pasmo sięga 60 kHz. Zatem korzystając 
z przedwzmacniaczy pasywnych należy 
pamiętać, aby kable połączeniowe miały 
niską pojemność lub były krótkie (poni- 
żej 2 m) 


NIEDOPASOWANIE NAPIĘCIOWE 

W pewnych przypadkach odtwarzacz 
CD zbyt głośny (duża wartość napięcia 
wyjściowego) jest przyczyną niedopaso- 
wania. Korzystając z odtwarzacza CD o 
napięciu wyjściowym np. 3 V podłączo- 
nego do przedwzmacniacza o czułości 
np. 150 mV, dużym wzmocnieniu - na 
wyjściu pre-ampu otrzymamy sygnał 
przesterowany - szczególnie przy odpo- 
wiednim ustawieniu pokrętła głośności. 
Korzystając z końcówki mocy o dużej 
czułości i efektywnych zestawów głośni- 
kowych wzrasta też prawdopodobieństwo 
lekkiego uwypuklenia szumów własnych 
przedwzmacniacza przy odsłuchu. Duże 
napięcie wyjściowe z CD powoduje też, 
iż wykorzystywany jest mały zakres obro- 
tu potencjometru głośności w skrajnie le- 
wym położeniu - wzrasta prawdopodo- 
bieństwo wystąpienia niedokładności rów- 
nowagi kanałów stereo. Zbyt „głośny” od- 
twarzacz CD dołączany do przedwzmac- 
niacza o wysokim wzmocnieniu można 
„Stłumić”. Na wejściu pre-ampu wystarczy 
zamontować prosty dzielnik napięcia 
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(czwórnik odwrócone L) - szeregowo w 
ścieżce sygnału rezystor np. 30 komów i 
do masy równolegle np. 15 komów. 

Podobną sytuację mamy także przy 
współpracy urządzeń hifi ze studyjnymi. 
Jeżeli dołączymy urządzenie o poziomie 
wyjściowym 1.23 V (np. studyjny proce- 
sor sygnałowy) do wejścia przedwzmac- 
niacza hifi, można oczekiwać iż będzie 
ono przesterowane. Wejście 
przedwzmacniacza jest przeznaczone do 
pracy z poziomem 123 - 245 mV, zatem 
sygnał wejściowy jest o 14, 20 dB wy- 
ższy od oczekiwanego. Czasami problem 
ten można łatwo zlikwidować potencjo- 
metrem regulującym poziom. Jeżeli nie 
da się tego usunąć to sygnał wejściowy 
będzie powodował, iż na wyjściu 
przedwzmacniacza otrzymamy sygnał 
zniekształcony (lub tzw. clipping). 

Czasami się zdarza, iż rozbieżności w 
impedancjach i poziomach napięć grożą 
niepoprawną pracą, a nawet uszkodze- 
niem. Urządzenia hifi operują na pozio- 
mie napięć 123 - 245 mV, chwilowa am- 
plituda napięcia wyjściowego osiąga po- 
ziomy 1 - 2V. Wartości te są deklarowa- 
ne dla pracy z obciążeniami powyżej 10 
komów. Takie urządzenia nie mogą do- 
starczyć prądu o wysokiej wartości do 
obciążeń o niskiej wartości impedancji. 
Czułość wejściowa urządzeń profesjonal- 
nych jest zbyt niska dla pracy z hifi. Za- 
tem może się okazać, iż wyjście hifi dys- 
ponuje zbyt niskim poziomem wyjścio- 
wym - wzrastają zniekształcenia na wyj- 
ściu przeciążonego urządzenia hifi. W ta- 
kim przypadku sygnał wyjściowy cechuje 
się zniekształceniami, które mogą osta- 
tecznie uszkodzić np. zestawy głośniko- 
we. 

Osobne zagadnienie stanowią takie 
przetworniki jak mikrofony, wkładki gra- 
mofonowe. Nie mogą one dostarczyć 
zbyt dużo mocy do obciążenia, dlatego 
impedancja odbiornika powinna być wy- 
soka. Wspomniane źródła posiadają też 
składniki reaktancyjne na wyjściu (cewki, 
kondensatory), zatem charakter obciąże- 
nia może także wpłynąć na charaktery- 
stykę częstotliwościową układu. Niektóre 
przetworniki gitarowe wymagają impedan- 
cji obciążenia zbliżonej do wartości 1 M 
oma. Wkładki gramofonowe MM dobrze 
pracują z obciążeniem 50 komów, zaś 
poziom wyjściowy z wkładek MC jest tak 
niski, iż nawet używa się sprzężenia 
transformatorowego z  przedwzmacnia- 
czem. Wkładki gramofonowe MC cechują 
się bardzo małym napięciem wyjściowym 
i dlatego przedwzmacniacze MC są z re- 
guły droższe niż MM. 


PRZEDWZMACNIACZ GRAMOFONO- 
WY 

Pełni on oprócz wzmacniana sygnału 
inną ważną rolę. Przedwzmacniacz gra- 
mofonowy posiada charakterystykę czę- 
stotliwościową znaną jako R.LA.A. EQ 
(Recording Industry Association of Ameri- 


ca). Płyty winylowe jak i urządzenia tło- 
czące posiadają pewne ograniczenia, 
które wymagają korekcji sygnału przed 
zapisem na winylu. Standard krzywej 
R.L.A.A. polega na obniżeniu o 12 dB sy- 
gnału na 20 Hz i podbiciu o 20 dB sy- 
gnału na 20 kHz w stosunku do poziomu 
na częstotliwości 1 kHz. Odwrotna krzy- 
wa jest wbudowana do przedwzmacnia- 
cza gramofonowego, działa ona w trakcie 
odczytu. Obniżenie poziomu niskich czę- 
stotliwości przed zapisem pozwala na 
zredukowanie szerokości rowka, zmniej- 
sza tym samym tendencje do «skakania 
igły» i ostatecznie pozwala zwiększyć 
czas zapisu na stronie płyty. Podbicie 
wysokich tonów pozwala z kolei na za- 
chowanie odpowiedniego odstępu od 
szumów i trzasków wynikających z niedo- 
skonałości materiału. Redukowanie pozio- 
mu wysokich tonów przy odczycie obniża 
też ogólny poziom szumu z płyty. 

Standard krzywej R.l.A.A został wpro- 
wadzony do przemysłu muzycznego w 
roku 1956. W okresie poprzedzającym, 
różne wytwórnie płyt stosowały swoje 
własne krzywe korekcyjne. Konsekwencją 
tego jest fakt, iż obecnie mogą wystąpić 
pewne trudności z odtworzeniem w wa- 
runkach amatorskich (domowych) wcze- 
snych płyt LP, szczególnie egzemplarzy 
«78». 

Podstawowe parametry przedwzmac- 
niaczy gramofonowych to czułość i 
wzmocnienie. Dla wkładek MM czułość 
waha się w pobliżu kilku miliwoltów, 
wzmocnienie zaś jest circa 100 - krotne. 
Odpowiednio dla wkładek MC: czułość 
jest poniżej jednego miliwolta, wzmocnie- 
nie 1000 - krotne. 10 - krotna różnica w 
napięciu wyjściowym wkładek MM i MC 
wynika głównie z konstrukcji układów 
drgających. We wkładkach MM napięcie 
wyjściowe jest większe niż MC. W MM 
drga magnes, nieruchoma cewka ma 
duże wymiary. Natomiast w MC drga 
cewka, musi być ona zatem bardzo lekka 
i mała. 

Każdy układ drgający ma rezonanse, 
nie jest inaczej z wkładkami gramofono- 
wymi. Szczególnie można je zaobserwo- 
wać dla wkładek MC na wysokich czę- 
stotliwościach. We wkładkach gramofono- 
wych nie można zignorować takich para- 
metrów jak rezystancja cewki, jej induk- 
cyjność, pojemność. Poprawne dopaso- 
wanie wyjścia wkładki z obciążeniem 
(przedwzmacniaczem) wpływa na warunki 
pracy układu drgającego. Rezystancja 
obciążenia tłumi np. rezonans mecha- 
niczny układu drgającego wkładki - zapo- 
biega dzwonieniu i przerzutom w sygnale 
elektrycznym. Parametry obciążenia wpły- 
wają też na poziom szumów, przebieg 
charakterystyki częstotliwościowej. 

Szczególnie trudno jest dopasowywać 
wkładki MC. Wydaje się, że pracują one 
dobrze z wysokimi impedancjami (47 k 
omów) - daje to niski poziom szumów, 
ale nie zapewnia optymalnego tłumienia. 
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Warto zwrócić uwagę, że część wytwórni 
wkładek MC zaleca obciążenie 47 k 
omów, jest to raczej wartość zalecana 
dla MM. 

Optymalny przedwzmacniacz gramofo- 
nowy dla MC powinien się cechować ni- 
ską impedancją obciążenia: 20 - 200 
omów. Taka wartość utrudnia projektan- 
tom utrzymanie niskiego poziomu szu- 
mów. 

Referencyjne przedwzmacniacze gra- 


mofonowe posiadają regulację parame- 
trów obciążenia: rezystancji i pojemności. 
Brak takiej regulacji oznacza, że nie uzy- 
skamy maksimum możliwości ze wszyst- 
kich wkładek - przedwzmacniacz będzie 
pracował dobrze tylko z wybranymi mo- 
delami. 

Regulacja pojemności obciążenia 
umożliwia tłumienie rezonansu wkładki 
jak i kontrolowanie charakterystyki czę- 
stotliwościowej w jej górnych zakresach. 
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Rys: 2) Wpływ impedancji obciążenia na charakterystykę typowej wkładki MC 
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Tylko najdroższe pre-ampy gramofo- 
nowe (np. FM Acoustics) gwarantują w 
szerokim zakresie optymalizację pracy 
wkładki (np. rezystancja obciążenia dla 
MC jest regulowana w zakresie 1 - 200k 
omów). 

Wszystkie wspomniane parametry 
mają kluczowe znaczenia dla jakości 
dźwięku (Rys. 2). 


POZIOMY NAPIĘĆ SYGNAŁÓW AUDIO 

W audio wykorzystuje się kilka pozio- 
mów napięć, z którymi pracują urządze- 
nia. Najbardziej powszechny jest podział: 

1.) niski poziom, (poziom mikrofono- 
wy). Poziom napięcia zawiera się w 
przedziale od 0 do 77.5 mV. W tym 
przedziale działają wkładki gramofonowe, 
mikrofony, głowice magnetofonów. Oczy- 
wiście chwilowe poziomy generowane 
przez niektóre mikrofony, przetworniki gi- 
tarowe mogą być o kilkadziesiąt dB wy- 
ższe od podanego poziomu. 

2.) poziom liniowy, (średni). Zawiera 
się w przedziale od 77.5 mV do 24.5 V. 
W tym przedziale pracują przedwzmac- 
niacze, urządzenia muzyczne elektronicz- 
ne, efekty dźwiękowe, konsole, magneto- 
fony, korektory, odtwarzacze CD. Poziom 
średni (nominalny) wynosi od 245 mV do 
2 V. 

3.) poziom wysoki. Są to wartości na- 
pięcia powyżej 24.5 V. Tutaj należy wy- 
mienić wyjścia wzmacniaczy mocy, linie 
zasilania. 


Zrównoważone i 
niezrównoważone 
konstrukcje układów 


elektronicznych. 


W audio wykorzystywane są dwie 
podstawowe konstrukcje układów elektro- 
nicznych: zrównoważone i niezrównowa- 
żone. Inne zastępcze nazwy to syme- 
tryczne i niesymetryczne: (ang: „balan- 
ced”, „unbalanced”). Pojęcia „symetrycz- 
ny" nie należy tu mylić z konstrukcją 
wzmacniaczy „dual-mono”. 

Ostatnio w hifi, szczególnie na obsza- 
rach high-end coraz popularniejsze staje 
się stosowanie połączeń typu XLR - 
zrównoważonych. Na tylnych ściankach 
odtwarzaczy CD,  przedwzmacniaczy, 
końcówek mocy mamy obok siebie gnia- 
zdka Cinch - niezrównoważone (2-kontak- 
towe) i XLR (3-kontaktowe). W sprzęcie 
studyjnym połączenia elektroniczne syme- 
tryczne są stosowane na szeroką skalę. 

Wejście układu elektronicznego zrów- 
noważonego zasilanego przez linię syme- 
tryczną widzi różnicę między dwoma sy- 
gnałami - „plus” i „minus” (odwróconym i 
nie-odwróconym w fazie). Na końcu linii 
zrównoważonej dochodzi do kasowania 
szumów, zakłóceń docierających do ka- 
bla sygnałowego z zewnątrz. Na obu 
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przewodnikach: „plus”, „minus” zakłóce- 
nia mają tę samą postać, zatem ich 
suma powinna dać wartość równą zeru. 
Odtworzony sygnał z toru elektronicznego 
całkowicie zrównoważonego daje wzrost 
jego wartości o 6 dB - odpowiada to 
podwojeniu amplitudy napięcia 

Technika ta daje ogromne korzyści w 
studiach, gdzie sygnał mikrofonowy o 
małej wartości napięcia wędruje po bar- 
dzo długim kablu, gdy konsola znajduje 
się kilka pokoi od studia, w którym grają 
muzycy. Prawdziwy tor zrównoważony 
pozwala zatem uniknąć gromadzenia i 
generowania szumów w środowisku za- 
śmieconym przez zewnętrzne pola elek- 
tromagnetyczne i elektrostatyczne 

W części urządzeń hifi chętnie są sto- 
sowane połączenia za pomocą wtyczek i 
gniazd XLR. Sugeruje to, iż wzmacniacz 
mocy, przedwzmacniacz, odtwarzacz CD 
są wewnątrz konstrukcjami zrównoważo- 
nymi - symetrycznymi. W rzeczywistości 
jest inaczej. Pomimo, że wymienione 
urządzenia mają gniazda XLR układy 
elektroniczne są niezrównoważone. Rysu- 
nek 3 przedstawia dwa proste schematy 
blokowe końcówek mocy. 

Widać, że wzmacniacz zrównoważony 
posiada dwa bloki układów wzmacniają- 
cych - dla linii sygnału «nie-odwrócone- 
go» i «odwróconego» w fazie. W stosun- 
ku do wzmacniacza niezrównoważonego 
ilość jak i koszt elementów ulega podwo- 
jeniu. Jednak pewne korzyści są oczywi- 
ste. Na wyjściu układu są kasowane 
zniekształcenia. Aby doszło do tego w 
sposób efektywny, oba bloki wzmacnia- 
cza muszą być identyczne. Chodzi tu 
głównie o dobór elementów pasywnych 
(rezystory, kondensatory) jak i wzmacnia- 
jących (tranzystorów). Niewiele konstruk- 
cji wzmacniaczy mocy jest od wejścia do 
wyjścia w pełni zrównoważonych. Przykła- 
dy to Accuphase A-100, niektóre urzą- 
dzenia Audio Research, MBL 8010C, 
Mark Levinson No. 33. 

Wiele konstrukcji posiada połączenia 
XLR dla celów marketingowych. Dopraw- 
dy trudno oczekiwać, aby wzmacniacz za 
5000 zł był symetryczny - jeżeli jest wy- 
posażony w gniazda XLR i jest w rzeczy- 
wistości zrównoważony, to nie chodzi tu 
o polepszenie jakości dźwięku. Otóż kon- 
cepcja wzmacniacza mocy symetryczne- 
go umożliwia uzyskiwanie dużych mocy 
wyjściowych - dokładnie chodzi tu o 
zmostkowanie stopni wyjściowych. Poje- 
dynczy blok (wyjście oparte na parach 
tranzystorów  przeciwsobnych) posiada 
ograniczenia w dostarczaniu wysokiego 
napięcia wyjściowego. Biorąc pod uwagę 
wzmacniacz symetryczny (blok podwójny 
par tranzystorów przeciwsobnych) moc 
wyjściowa teoretyczne wzrasta czterokrot- 
nie, amplituda sygnału wyjściowego zbli- 
ża się do napięcia zasilania. Należy tylko 
pamiętać w praktyce o wydajności prądo- 
wej zasilacza przy wzroście mocy wyj- 
ściowej. W przypadku końcówek mocy 
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zrównoważonych uzyskujemy ponadto 
lepszą kontrolę głośników. Wzmacniacze 
niezrównoważone sterują tylko jeden za- 
cisk zestawu głośnikowego (plus), drugi 
stanowi «ścieżkę powrotu sygnału» do 
masy. We wzmacniaczach zrównoważo- 
nych oba zaciski są sterowane niezależ- 
nie. Rozwiązania konstrukcyjne wzmac- 
niaczy zrównoważonych wymagają stoso- 
wania czterech końcówek mocy we 
wzmacniaczu stereofonicznym. 

Konstrukcje zrównoważone dają łatwo 
się odnieść do techniki cyfrowej. Często 
spotykamy się ze stwierdzeniem, iż prze- 
twornik C/A pracuje w trybie różnicowym 
(ang. «differential mode»). Przykładem 
jest tu technika szeroko stosowana na 
przetwornikach stereofonicznych C/A fir- 
my Philips. 

Na rysunku 4 dwa stereofoniczne 
przetworniki C/A SAA 7321 pracują w 
konfiguracji różnicowej. Odpowiada to 
czterem przetwornikom monofonicznym. 
Taka konfiguracja zapewnia redukcję szu- 
mów i innych stochastycznych zakłóceń 
Jeżeli dwa sygnał są skorelowane (np. 
dwa sygnały mono audio) ich suma daje 
wzrost wartości o 6 dB. Natomiast jeżeli 
dodadzą się dwa nieskorelowane sygnały 
(szum), suma daje wzrost o 3 dB. W 
praktyce uzyskuje się polepszenie sto- 
sunku sygnał-szum o 4 dB, wzrost o 2 
dB dynamiki i spadek o 2 dB współczyn- 
nika THD. W konfiguracji różnicowej jed- 
na para przetworników przetwarza kod 
cyfrowy bezpośrednio, natomiast druga 
musi mieć podany kod zanegowany (od- 
wrócony przez wzmacniacz operacyjny). 
Wyjście drugiej pary przetworników C/A 
zatem jest w przeciwfazie w stosunku do 
pierwszej. Filtrowanie w dziedzinie analo- 
gowej odbywa się przez wzmacniacze 
operacyjne dobrane z dokładnością do 
1% 

W tanich odtwarzaczach CD konfigu- 
racja w trybie różnicowym daje korzyści 
wymienione wcześniej, w urządzeniach 
droższych dochodzi też wzrost liniowości 
i rozdzielczości przetworników C/A. Jest 
to warte uwagi - w trybie różnicowym 
pracują konwertery odtwarzaczy Meridian 
500/563 i 508 - wykorzystywanych w re- 


11.28 MHz 


dakcji MHF. Konfigurację konwertera C/A 
odtwarzaczy takich jak np. Meridian 506 
lub Quad 67 nazwalibyśmy z przymruże- 
niem oka jako „niesymetryczną”. W oma- 
wianym przedziale cenowym przejście z 
trybu pracy nie różnicowej na różnicową 
jest zauważalne pod względem cenowym 
- wynika to ze zwiększenia liczby konwer- 
terów Crystal CS 4328. Podobnie wyglą- 
da sytuacja w odtwarzaczach high-end. 
Koszt układu elektronicznego wyraźnie 
wzrasta - należy podwoić ilość przetwor- 
ników C/A, analogowych stopni filtrują- 
cych, stopni wyjściowych. W przypadku 
odtwarzacza Krell KPS-20iL. podwajamy 
scalaki BurrBrown PCM 63PK, wzmacnia- 
cze operacyjne Precision Monolithics 
PMI2131 oraz dyskretny wzmacniacz wyj- 
ściowy. Zarówno Meridian 500/563, 508 
jak i Krell posiadają wyjścia XLR. w 
ostatnim wymienionym urządzeniu korzy- 
stanie z wyjścia XLR w przypadku posia- 
dania symetrycznych wzmacniaczy jest 
wręcz nieuniknione. 

Elementy w takich konstrukcjach mu- 
szą być precyzyjnie selekcjonowane. W 
przeciwnym wypadku uzyskane korzyści, 
zostaną przyćmione stratami wynikający- 
mi ze słabej tolerancji elementów. W ta- 
nich odtwarzaczach CD pracujących w 
trybie różnicowym nie ma wyjścia XLR - 
oba sygnały „nie odwrócony" i „odwróco- 
ny” są odejmowane przed wysłaniem ich 
na wyjście RCA. (np. odtwarzacz CD Ma- 
rantz 52 mk2). W przypadku Krella sy- 
gnał dla RCA jest pobierany z pina 
„plus” dedykowanego dla wyjścia XLR - 
pełna paleta możliwości brzmieniowych 
jest tu uzyskiwana przy korzystaniu z 
wyjść XLR. Firma Theta wykorzystuje w 
konwersji C/A układ zrównoważony, gnia- 
zdo Cinch (niezrównoważone) jest zasila- 
ne ze wzmacniacza sumującego dwa sy- 
gnały symetryczne. W ten sposób stosu- 
nek S/N wzrasta o 6 dB. Teoretycznie wi- 
doczna jest tu korzyść nad rozwiązaniem 
firmy Kreli. 

Bardzo krytycznym punktem na torze 
sygnału zrównoważonego jest wzmac- 
niacz wejściowy urządzenia elektronicznie 
zrównoważonego. Chodzi tu przede 
wszystkim o elementy kontrolujące 


Rys. 4) Praca przetworników CA w trybie różnicowym 
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Rys. 5) Linia niezrównoważona 
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Rys. 6) Eliminacja zakłóceń na wejściu odbiornika zrównoważonego 


wzmocnienie sygnału w obu wzmacnia- 
czach, przez które przechodzą sygnały 
«nie-odwrócony» i sodwrócony». Wzmoc- 
nienie takich wzmacniaczy jest bardzo 
duże w otwartej pętli sprzężenia zwrotne- 
go, w układzie jest ono kontrolowane po- 
przez dobór wartości elementów R i C 
znajdujących się w pętli sprzężenia. Tole- 
rancja wartości tych elementów powinna 
być lepsza niż 0.1 % - wówczas tylko 
można uzyskać współczynnik CMRR lep- 
szy niż 60 dB i równe wartości wzmoc- 
nienia dla obu sygnałów. 

Posiadanie wyjścia XLR na ściance 
tylnej urządzenia, szczególnie wzmacnia- 
czy, nic na prawdę nie mówi o jego wa- 
lorach brzmieniowych.. Tylko najdroższe 
urządzenia hifi są prawdziwymi konstruk- 
cjami symetrycznymi od wejścia do wyj- 
ścia i oferują wynikające stąd korzyści 
dźwiękowe. 

Często też bywa, że konstrukcje nie- 
symetryczne (przedwzmacniacze) na wyj- 
ściu i wejściu posiadają układy formujące 
drugi sygnał w przeciw fazie (odwrócenie 
polaryzacji o 180 stopni). Do takich ope- 
racji wykorzystywane najczęściej niezbyt 
wyszukane układy półprzewodnikowe, a 
więc sygnał „odwracany” musi pokonać 
dodatkową drogę - oba sygnały zatem 
nie posiadają ścieżki sygnałowej całkowi- 
cie symetrycznej. Bardzo często się zda- 
rza, iż dobry układ elektroniczny niezrów- 
noważony jest wyraźnie lepszy niż układ 
nazywany tylko zrównoważonym z uwagi 
na posiadanie odpowiednich gniazd XLR! 
W większości takich przypadków jakość 
sygnału z wyjścia RCA (Cinch) jest lep- 
sza niż z XLR. 

Nie jest żadną tajemnicą, że część 
urządzeń studyjnych jest tylko zrównowa- 
żona na zewnątrz, w środku mamy jedną 
ścieżkę sygnału w układzie elektronicz- 
nym. Oczywiście sygnał zrównoważony (2 
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przewodniki) musi być w takim przypad- 
ku zamieniony na niezrównoważony (je- 
den przewodnik). Niektóre firmy z rynku 
pro przyznają się, że taki zabieg degra- 
duje jakość sygnału. Układ «pseudo - 
zrównoważony» można rozpoznać na 
podstawie specyfikacji technicznych. Je- 
żeli impedancja wyjściowa dla wyjścia 
niezrównoważonego (Cinch) jest niższa 
niż dla zrównoważonego (XLR) możemy 
być pewni, iż został użyty na wejściu lub 
wyjściu tylko prosty układ odwracania 
fazy dla wygenerowania drugiego sygna- 
łu. Przykładowo: impedancja wyjściowa 
dla XLR wynosi 600 omów, zaś dla 
Cinch 300 omów. Takie dane sugerują, iż 
układ elektroniczny wewnątrz jest niestety 
niezrównoważony. 

Kończąc temat konstrukcji symetrycz- 
nych. Nie spotyka się tu wzmacniaczy 
lampowych (chociaż już się pojawiają 
pewne konstrukcje na rynku w USA). 
Wielu konstruktorów uważa, że taka kon- 
figuracja pogorszyłaby jakość dźwięku. 
Większość ' wzmacniaczy lampowych 
opiera się na precyzyjnym doborze ele- 


ce sygnału. 


Linie niezrównoważone. 

Jest to najprostsza forma połączeń w 
audio. Napięcie sygnału pobiera się z 
jednego punktu w odniesieniu do poten- 
cjału masy (Rys. 5). 

Połączenia niezrównoważone (zwane 
też czasami nadużywanym określeniem 
„Single-ended") wykorzystują dwa prze- 
wodniki Jeden posiada potencjał masy, 
drugi odpowiada sygnałowi. Połączenie 
niezrównoważone operują sygnałami o 
amplitudzie napięcia na poziomie około 
0.3 V (-10 dB w stosunku do 1V). 

Gdy przez przewodnik o pewnej rezy- 
stancji płynie prąd zmienny, poziom na- 


pięcia na jego końcach nie jest taki sam. 
Ten dodatkowy, wygenerowany potencjał 
napięcia może dodać się w obwodzie 
masy do właściwego sygnału, jest to sły- 
szalne w głośnikach jako tzw. „brum”. 
Zjawisko to najczęściej ma miejsce przy 
połączeniach kablami o wysokiej rezy- 
stancji. Przykładem niechaj będzie inter- 
konekt węglowy van den Hul o rezystan- 
cji kilkunastu omów. 


Linie zrównoważone (symetryczne). 

Klasyczna linia zrównoważona jest 
tworzona przez układ elektroniczny, który 
na wyjściu posiada dwa sygnały o takim 
samym potencjale w stosunku do masy, 
ale odwrócone w fazie 

Kable zrównoważone wykorzystują 
dwa przewodniki niosące ten sam Ssy- 
gnał, ale z odwróconą polaryzacją. Trzeci 
przewodnik jest na potencjale masy. Je- 
żeli pełni on rolę tylko ekranu to taki 
układ nazywa się połączeniem „floating 
connection”. Było one szczególnie popu- 
larne, gdy na wejściach i wyjściach urzą- 
dzeń elektronicznych stosowano transfor- 
matory (lata 70 i 80) 

Stosując odbiornik zrównoważony sy- 
gnału przesyłanego linią symetryczną na 
jego wejściu dochodzi do kasowania za- 
kłóceń typu „common mode” tzn. mają- 
cych tę samą fazę. Efektywność kasowa- 
nia tego typu zakłóceń, szumów precyzyj- 
nie określa tzw. współczynnik tłumienia 
sygnału współbieżnego CMRR (common 
mode rejection ratio). Wartość CMRR do- 
chodzi do 115 dB. Układ elektroniczny 
całkowicie zrównoważony od wejścia do 
wyjścia posiada CMRR lepszy niż 80 dB 
Układy mające tylko wejścia i wyjścia 
XLR - współczynnik CMMR mają na po- 
ziomie 40 - 60 dB (Rys. 6). 


Rys. 7) Przejście z wyjścia niezrównoważonego 
na wejście zrównoważone 


Rys. 8) Przejście z wyjścia zrównoważonego 
na wejście niezrównoważone 
wejściowy 
wzmacniacz wzmacniacz 


AE iiniowy GS s. różnicowy 


UEPEENE z 
G2 


Rvs. 9) Połączenie wzmacniacza liniowego 
z «ejściem zrównoważonym 
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Kable z jednym przewodnikiem sygna- 
łowym i przewodnikiem na masie (może 
to być jednocześnie ekran) stosuje się 
do łączenia urządzeń elektronicznych nie- 
zrównoważonych. Kable z dwoma prze- 
wodnikami sygnałowymi i jednym maso- przez ekran 
wym stosowane są w układach zrówno- 
ważonych. Używa się ich także do łącze- 
nia niezrównoważonego wyjścia ze zrów- 
noważonym wejściem i odwrotnie. Przy- 
padkiem szczególnym połączenia wyjścia = 
i wejścia niezrównoważonego kablem z > śimH 3 
dwoma przewodnikami i ekranem jest 
połączenie pseudo-zrównoważone. Ekran =Z = 
jest wówczas dołączany do masy od "Rys. 11) Tworzenie obwodów masy 
strony odbiornika 

Łączenie wejść i wyjść Cinch/XLR jest 
teoretycznie możliwe. Pokazują to zamie- 
szczone obok rysunki 7, 8, 9 


< Pama 


Jleżka masowa 


Komponent 1 


Pętle masowe 


W warunkach praktycznych każdy 
przewodnik sygnału elektrycznego jest 
czuły na zakłócenia generowane przez 
źródła promieniujące sygnały o częstotli- 
wościach radiowych, linie zasilania, róż- 
nego rodzaju przełączniki. Jest to główny 
powód ekranowania kabli - ma ono na 
celu ochronę przewodów sygnałowych 
przed zakłóceniami. Zagadnienie prawi- 
dłowego prowadzenia mas i ekranowania Ę - E 
w sprzęcie audio jest niezmiernie ważne * Rys. 12) Metoda uziemienia w jednym punkcie 

zadaniem obwodu masy w układzie 
elektronicznym jest odprowadzanie indu- 
kowanych prądów zakłócających do ob- 
wodu «uziemienia». Oprócz minimalizowa- 
nia szumów i zakłóceń obwody masy słu- 
żą także zwiększania bezpieczeństwa 
użytkowania urządzeń elektrycznych. 
Obudowa urządzenia zawsze jest (lub 
powinna) być uziemiona. Jeżeli dojdzie 
do zwarcia obudowy z zasilaniem np. w 
wyniku nagromadzenia wilgoci - obwód 
zostanie przerwany dzięki zadziałaniu 
bezpiecznika. 

„Brum” pochodzący od linii zasilają- 
cych (przydźwięk o częstotliwości napię- 
cia sieci) jest bardzo powszechnym pro- 
blemem w systemach dźwiękowych - w = Ce 4 8 - 
domowym audio, w studiach, na estra- Rys. 13) Metoda uziemienia w kilku punktach 
dach. Jego przyczyną są obwody tworzo- 
ne między masami urządzeń. 

Obwód taki powstaje jeżeli między 
dwoma urządzeniami elektrycznymi po- 
wstaje więcej niż jedno połączenie mas. 


Y - masa sygnału 
/ 7 7. - uziemienie sieci 


Urządzenie 1 Urządzenie 2 Urządzenie 3 


Urządzenie 1 Urządzenie 2 Urządzenie 3 


Urządzenie 1 


- masa chassis 
Rys. 10) Oznaczenia stosowane w 


rysunkach dotyczących pętli masy Rys. 14) Metoda "pływającej masy” 
MAGAZYN HI-FI, 1/1996 67 


cocŻccigł = AMN6 | 


4 


Urządzenie 1 


Urządzenie 2 


Ścieżka masowa przez 
uziemienie sieci 


Rys. 15) Metoda "teleskopowania ekranu" 


Powielanie ścieżek mas można porównać 
do anteny, w której indukowany jest prąd, 
a następnie w wyniku rezystancji w obwo- 
dzie powstają zmienne potencjały napięć. 

Obwody mas są często trudne do zi- 
dentyfikowania, nawet dla bardzo do- 
świadczonych inżynierów. Nie jest rzadko- 
ścią także tworzenia obwodów mas we- 
wnątrz urządzeń wyposażonych w połą- 
czenia zrównoważone (XLR). 

Rysunek 11 pokazuje typowa sytuację 
tworzenia obwodów masy. 

Dwa urządzenia elektroniczne audio 
załączone do uziemienia przy dwóch róż- 
nych obwodach zasilania. Masa sygnału 
jest także dołączona do uziemienia w każ- 
dym z urządzeń. W praktyce taki układ 
nie powinien generować szumów, jeżeli 
obwody audio są zrównoważone. Na po- 
wyższym rysunku prądy szumów nie od- 
pływają do obwodu uziemienia, tylko krą- 
żą w pętli i modulują napięcie na przewo- 
dniku sygnału audio. Napięcie zakłóceń 
jest wzmacniane wraz z sygnałem uży- 
tecznym. 

W praktyce wykorzystuje się cztery 
podstawowe techniki pozwalające uniknię- 
cia tworzenia obwodów mas. 

Rysunek 12 pokazuje metodę uziemia- 
nia w jednym punkcie. Obudowa każdego 
urządzenia jest uziemiona indywidualnie, 
masa sygnału przebiega tylko między 
układami elektronicznymi i przyłączona do 
uziemienia w jednym punkcie. 

Metoda uziemiania w kilku punktach 
pokazana jest na rysunku 13. jest stoso- 
wana w urządzeniach zrównoważonych, 
obudowy są przyłączone do masy sygna- 
łu. Metoda ta nie jest zbyt efektywna, gdy 
dokonywane są częste przełączenia mię- 
dzy urządzeniami. 

Rysunek 14 ilustruje metodę „pływają- 
cej masy”. Masa sygnału jest tu całkowi- 
cie izolowana od uziemienia. 

Ostatnia metoda nosi nazwę „telesko- 
powania ekranu” (Rys. 15). Ekran jest 
przyłączony tylko do obwodu uziemienia, 
generowane w nim zakłócenia nigdy nie 
przedostaną się do Ścieżki sygnału. Ta 
metoda dotyczy tylko urządzeń łączonych 
liniami zrównoważonymi - masa nie łączy 
urządzeń. 
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Typy połączeń w 


audio 


1. RCA (Cinch) 

Korporacja Radiowa Ameryki (RCA - 
Radio Corporation of America) jest twór- 
cą połączeń dzisiaj nazywanych Cinch 
lub RCA (phono plug). Były one używane 
do łączenia urządzeń radiowych i telewi- 
zyjnych w studiach. Później rozpo- 
wszechniły się dzięki wykorzystaniu tego 
typu łącza przy kablach łączących 
przedwzmacniacz z wkładkami gramofo- 
nowymi. Wtyczka Cinch była tania i łatwo 
pasowała do pojedynczego kabla niosą- 
cego sygnał monofoniczny z gramofonu. 
Z biegiem lat łączówka ta rozpowszech- 
niła się szeroko na sprzęt pracujący z 
poziomem liniowym. Łączówka Cinch jest 
używana też w sprzęcie profesjonalnym, 
szczególnie tam, gdzie w grę wchodzi ni- 
ski koszt i na płycie urządzenia jest 
mało miejsca. Wady łączówek Cinch to 
niemożność wykorzystywania z nimi kabli 
o dużych średnicach. W sprzęcie amator- 
skim, gdy instalacji dokonuje się tylko 
raz i zostaje ona pozostawiona na lata, 
może dojść do korozji. Wzrasta wówczas 
rezystancja powierzchni połączenia i ja- 
kość sygnału jest degradowana. Zatem 
znakomita większość gniazd i wtyczek 
Cinch jest obecnie złocona lub pokrywa- 
na innymi materiałami nie ulegającym ko- 
rozji z biegiem czasu. Pomimo tego od 
czasu do czasu należy pokręcić wtyczką, 
aby „odświeżyć" styk. 


2. Jack 

Łączówka pokrewną do Cinch jest 
znany wtyk „jack'” 6.8 mm (ćwierć cala). 
Jest on stosowany szeroko z instrumen- 
tami muzycznymi elektrycznymi, słuchaw- 
kami. Operuje z niskimi i liniowymi pozio- 
mami napięcia. „Jack” był bardzo długo 
wykorzystywany w wojskowym sprzęcie 
elektronicznym, tam też pierwotnie poja- 
wiły się wtyki złocone! 


3. XLR (Cannon) 

Łączówka XLR została wprowadzona 
do użytku przez firmę Cannon. Jest kilka 
odmian łączówek XLR, do najbardziej po- 


pularnych na rynku profesjonalnym nale- 
ży 3 pinowa (XLR-3). Daje to kontakt dla 
przewodu masy i dwóch sygnałowych. 
Wtyczka posiada też zewnętrzną tulejkę 
do której można przyłączyć ekran, masę. 
Wiele odmian łączówek zbliżonych do 
XLR produkują na przykład takie firmy jak 
Switchcraft, Neutrik. Połączenia XLR 2, 4, 
5, 7, -pinowe są stosowane w specjal- 
nych aplikacjach. Wtyczkę XLR można 
zatrzasnąć na gniazdku, ta zaleta jest 
szczególnie przydatna w aplikacjach stu- 
dyjnych. Przy dokonywaniu połączeniu 
wtyczką XLR, najpierw następuje zwarcie 
pinów nr.1 (zawsze jest to ekran, masa). 
W ten sposób ładunki elektrostatyczne 
lub różnice potencjałów na masie są 
neutralizowane zanim dojdzie do połą- 
czenia pinów przewodzących sygnał au- 
dio. We wtykach Cinch najpierw docho- 
dzi do połączenia styków sygnałowych, 
później mas. Zalety łączenia XLR w 
przemyśle studyjnym to dobra odporność 
mechaniczna oraz możliwość wykorzysta- 
nia kabli o dużych średnicach. W łączów- 
kach XLR piny posiadają dużą po- 
wierzchnię, co daje małą rezystancję sty- 
ku. Jedyną niegodnością jest wysoki 
koszt wtyków i gniazd. 

W domowym hifi, dopóki nie mamy 
do czynienia z urządzeniem w pełni sy- 
metrycznym, stosowanie okablowania 
XLR tylko dlatego, że na ściance tylnej 
znajdują się gniazdka XLR nie jest uza- 
sadnione. Wcześniej wymieniłem powody, 
dla których nie możemy mieć gwarancji 
uzyskania optymalnej jakości dźwięku. 

Spora grupa firm produkujących wtyki 
RCA wysokiej jakości wykonuje je w we- 
rsji zakręcanej - WBT jest tu liderem. Za- 
tem połączenie RCA jest tak samo trwałe 
jak XLR. Firma Neutrik dostarcza też 
wtyczki RCA Pro, w których najpierw do- 
chodzi do połączenia kontaktów masy, a 
później sygnałowych. Zresztą chyba więk- 
szość z nas dokonuje połączeń przy wy- 
łączonym sprzęcie - zatem warunek: 
wpierw styk mas, a później sygnału nie 
musi być spełniany. Jedyną mi znaną 
osobą dokonującą połączeń przy załą- 
czonym sprzęcie hifi jest GS! 


4. DIN 

Standard DIN był szeroko rozpo- 
wszechniony w audio w latach 70-80. 
Obok wtyczek 5-pinowych na urządze- 
niach znajdowały się wejścia i wyjścia 
Cinch (RCA). Połączenia DIN ustąpiły 
miejsca bardziej trwałym mechanicznie 
Cinch. 

Parametry elektryczne dla gniazda 
DIN, podawane dla urządzeń hifi z po- 
czątku lat 80 nie różnią się zasadniczo 
od standardu dla RCA. Impedancja wej- 
ściowa z reguły wynosi 470 komów, czu- 
łość 200 mV. 

Marek Sawicki 
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Ceny podane zostały w złotych (nowych), chyba że osobno zaznaczono inną 
walutę. Zastosowane zostały następujące oznaczenia: 

DM - marka niemiecka (1 DEM = 1,74 zł) 

F - frank francuski (1 FRF = 0,51 zł) 

G - gulden holenderski (1NLG = 1,55 zł) 

$ - dolar USA (1 USD = 2,66 zł) 

Ł - funt brytyjski (1 GBP = 4,00 zł) 

Przybliżone kursy walut według tabeli NBP z dnia 30 kwietnia 1996. 

Jeśli dany model osiągalny jest w różnych wariantach wykończenia różniących się 
ceną, to w tabeli podana jest cena dla wersji podstawowej. Przy każdej marce 
producenta podana jest w nawiasie nazwa dystrybutora, który dostarczył cennika, 
a następnie data kiedy dokonano aktualizacji ceny. 


GRAMOFONY 

1 - model 2 - cena detaliczna 3 - wymiary w mm (szer-wys-gł) 4 - prędkości 
obrotowe 5 - rodzaj napędu 6 - rodzaj gramofonu (automatyczny, półautomatycz- 
ny, bez automatyki) 7 - efektywna masa ramienia w gramach 

Fonica (Fonica) 03/01/94 


GS 461 76 _ 440x110x390 33/45 pasek man - 

GS 472 76 _ 350x110x390 33/45 pasek man - 

GS 500 98 - 33/45 pasek man - 
JVC (Owec) 

AL-F350BLK DM 288 - 33/45 auto - 
Marantz (Audio Arts) 19/01/95 

TT-42 G459  420x117x360 33/45 pasek  seml-auto - 
Michell (Szemis Audio Kons.) 4/1996 

Gyrodec+RB300 Ł 1064 33/45 pasek - - 
Moth (Decibel) 8/12/95 

Alamo 33/45 pasek - = 
NAD (Pol Audio) 1/07/95 

1490 pasek - Ę 

Pioneer (DSV) 1/6/95 

PL-335 561 420x95x356 33/45 pasek auto - 
Roksan (Decibel) 8/12/95 

Radius 1880 z 33/45 pasek - o 

Xerxes 33 2644 _ 480x155x380 33/45 pasek - - 

TMS 11100 - 33/45 pasek - - 
Systemdek (Szemis Audio Kons.) 4/1996 

Model I/920(+RB250) Ł 411 - 33/45 pasek - - 

Model l1X/900(+RB250) Ł 544 - 33/45 pasek - - 
Thorens (Audio Vision) 2/2/1996 

TD 180 DM 399 44x15x37 33/45/78 pasek semi 14 

TD 280 DM 499 44x15x37 33/45 pasek auto 15 

TD 166BC DM 568 43x17x36 33/45 pasek bez ram.bez ram 

TD 146 VI DM 748 43x17x36 33/45 pasek auto 14 

TD 318 III DM 798 44x17x35 33/45 pasek bd 14 

TD 320 III DM 998 44x17x35 33/45 pasek bd. 17 

TD 2001 DM 1298 44x15x36 33/45 pasek bd. 17 

TD 521 DM 1598 - - - - - 

TD 3001BC DM 1898 44x15x36 33/45 pasek DOJBAJZ 

TD 520/SME30 DM 3859 - - - - - 
TD 520/SME31 DM 4784 - - - - - 
Voyd (Szemis Audio Kons.) 4/1996 

The Voyd+RB300 Ł 1981 - 33/45 pasek - - 
MAGNETOFONY 


1- model 2 - cena detaliczna 3 - wymiary w mm (szer-wys-gł) 4 - typ 
magnetofonu (std-konwencjonalny, 2k-dwukasetowy, AR-auto reverse) 5 - system 
redukcji szumów, Dolby HX I filtr MPX 6 - kalibracja 7 - ilość głowic, wałków I 
silników 

Arcam (Decibel) 


Delta 100 Ł969 430x124x340 std  B/C/S/MPX manual  3g/2w/38 
Carver (Hi-Fi Sound owo?) 07/07/94 

TD 1400 $517 z B/C/HX - - 
TDR 1550 $713 480x120x280 AR  B/C/HXY/MPX manual 29/28 
Denon (Horn Distribution) 1/2/96 

DRM-550 815 434x125x275 std  B/C/HX/MPX manual 2g/1w 
DRS-640 1073 434x122x310 std B/C/HX manual 2g/1w 
DRM-740 1290 434x124x275 _ std B/C/HX manual  3g/2w/3S 
DRS-810 1728 434x122x320 _ std B/C/HX - 3g/2w 
DRW-660 1290 434x124x275 2K/AR B/C/HX - - 
DRW-840 1452 434x125x275 2K/AR B/C/HX manual © 
Diora (Diora) 

MDS-502 513 420x120x260 2k B/C - - 
MDS-506 576 420x120x260 2k B/C/HX - - 
MDS-702 539 420x120x260 2k B/C/MPX - ć 
JVC (Owec) 

TD-W216 725 435x134x328 2K B/C/HX - - 
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TD-W218 725 


TD-W318 815 - - E = * 
TD-V562 1035 - - z > £ 
TD-V662 1169 - - = * - 
TD-X352 679 435x133x332 std B/C/HX manual 2g 
TD-X372 699 c = > z 4 
TD-R452 739 435x133x332 AR B/C/HX manual 29 
TD-V1050TN DM 1.116 452x143x335 std B/C/HX/MPX manual 3%/2w 
Marantz (Audlo Arts) 19/01/95 

SD-515 G1331 420x132x280 2x/AR  B/C/HX/MPX - 2+29 
SD-525 G1102 420x132x280 2K/AR  B/C/HX/MPX - 219 
SD-535 G 849 - - = - - 
SD-635 G 1331 - - - - - 
SD-52 G620 420x132x280 std B/C/HX/MPX manual 2g/1w 
SD-53 G734 420x132x300 std B/C/HX/MPX manual 2g/1w 
SD-63 G918 426x132x300 std B/C/HX/MPX manual 3g/1w/ 
$D-1010 G849 420x77x304 AR  B/C/HX/MPX - 29 
SD-1020 G964 420x77x304 AR  B/C/HX/MPX - 29 
NAD (Pol Audio) 1/07/95 

602 1160 420x126x274 — std B/C/HX - 29 
613 1280 435x125x310 — std B/C/HX manual 29 
614 1480 435x125x315 std B/C/HX manual 2g/28 
616 1820 435x125x310 2k/AR B/C/HX - - 
Pioneer (DSV) 1/3/1996 

CT-S330 856 420x125x280 std B/C/HX auto 29 
CT-S440$ 945 420x125x280 — std B/C/S/HX/MPX auto 29 
CT-S5408 1365 420x125x280 sid B/C/S/HX/MPX auto 3g 
0T-S640S 1.560 420x125x280 std B/C/S/HX/MPX auto 3g 
CT-S7408 1926 420x125x280 _ std B/C/S/HX/MPX auto 3g 
CT-S830$ 2.399 420x140x381 std B/C/S/HX/MPX auto 3g 
CT-W504R 899 420x125x250 2K/AR B/C/HX - - 
CT-W604R 1.074 420x125x250 2k/AR B/C/S/HX/MPX auto - 
CT-W704R 1.168 420x125x250 2k/AR B/C/S/HX/MPX auto - 
CT-W803RS 1.639 420x125x250 2k/AR B/C/S/HX/MPX aulo - 
C0T-93 2.444 457x136x370 _ std B/C/S/HX/MPX auto 3g 
CT-95 4158 440x144x375 _ std B/C/S/HX/MPX aulo 39 


Radmor (Radmor) 06/07/94 
5530 421 440x112x270 2k B/C 
Yamaha (Canton) 20/4/1996 


KX-380 860 435x131x283 sid B/C/HX t 29 
KX-480 990 435x131x283 std B/C/HX 1 29 
KX-580 1190 435x131x283 std B/C/S/HX 1 29 
KX 670 1320 435x131x283 std B/C/HX t  3q/3s/2w 
KX-W282 899 - 2k B/C/HX n 29 
KX-W482 1140 2k B/C/HX n 29 
KX-W582 1320 - 2k B/C/HX n 29 
KX-W952 2490 - 2k B/C/HX t 2g 
ODTWARZACZE CD 


1 - model 2 - cena detaliczna 3 - wymiary w mm (szer-wys-gł) 4 - rodzaj 
przetwornika CA 5 - wyjścia (std-standardowe, var-o zmiennym poziomie, ph- 
słuchawkowe, ko-cyfrowe koncentryczne, opt-cyfrowe optyczne, sym-symetryczne) 
6 - pilot zdalnego sterowania i maksymalna ilość płyt wkładanych do odtwarzacza 
Arcam (Decibel) 8/12/95 


Alpha One 1325 > = std/ko - 
Alpha 5+ 2250 430x85x290 - std/ko  zs/1 
Alpha 6 2750 430x85x290 - std/ko  zs/ł 
Delta 270 3475 430x90x270 DAC7 std/var/ko  zs/1 
Delta 250 (transp.) 3320 430x92x280 - ko/opt  zs/1 
Black Box 50 (PC/JA) 1905 SGD hybrydowy - - 
Black Box 500 (PC/A) 3281 - - - 
Audio Innovations (Horn Distribution) zas 
Alto 1873 - - - 
Audiolab (Pol-Audio) 2/01/96 
8000CDM (transp) 5070 445x74x335 - ko/opt  zs/1 
8000DAC (PC/A) 3120 445x64x302 bitstr std - 
Calrn (A-Mar Audio) 30/3/96 
Meige 2.600 ax - - - 
Ecrin 4.160 x - - = 
Carver (Hi-Fi Sound Studio) 07/07/94 
SD/A4901 $830  480x100x310 1-bit std/ko/ph 
SD/A360 $713  480x125x390 1-bit std/ko/ph  zs/5 
SD/A370 $997  480x130x390 1-bit std/ko/ph zs/10 
Cambridge Audio (Decibel) 8/12/95 
CD4 820 - - - - 
Dacmagic 1 (PCA) 900 - - - - 
Denon (Horn eażate U; 1/2/96 
DCM-340 434x114x388 18-bit - zsf5 
DCM-460 18 434x114x388 20-bil - zsł5 
DCD-325 783 - 18-bit -  zs/l 
DCD-625 945 434x105x280 20-bit - zs/l 
DCD-725 1061 - 18-bit - zsfl 
DCD-1015 1728 _ 434x115x228 20-bit = z8/l 
69 


DCD-2700 4010  434x122x360 20-bit 
DCD-3000 4103 _ 434x120x330 20-bit 
DCD-S10 4795 _ 434x135x440 20-bil 
DA-500(pca) 1604 x125x350 20-bit 
Diora (Diora) 

CD 502 427 420x82x260 16-bit 
GD 504 511 420x82x260 16-bit 
GD 704 502 420x82x260 16-bit 
DPA (Audio Klan) 29/3/1996 

DX-8 1320 - - 


Enlightenment DX 32 3697 - - 
Fonica (Fonica) 03/01/94 


CDF-101R 307 420x80x285 16-bit 
CDF-102R 307 350x80x285 16-bit 
CDF-103R 307 440x80x285 16-bit 
CD-0350 307 350x83x285 16-bit 
JVC (Owec) 24/4/1996 
XLV-164 669 _ 435x103x275  1-bil/PEM 
XLV-264 739 _ 435x103x275  1-bi/PEM 
XLZ-674 999 - - 
XLV-184 725 - - 
XLV-284 789 - - 
Marantz (Audio Arts) 19/01/95 
00-45 G 803 - - 
GC-52 G1079 _ 420x126x395 Bitstr 
CD-1010 G 849 420x77x304 1-bit 
CD-1020 G 964 420x77x304 1-bit 
0D-43 G608 _ 420x120x280 1-bit 
GD-53 G666 _ 420x120x280 1-bil 
CD-52 II SE G849 _ 420x120x280 Bitstr 
CD-63 G849 _ 420x120x280 1-bit 
CD-63 SE G964 _ 420x120x280 1-bit 
0D-72 II G 1767 - - 
CD-72 II SE G2134 420x120x280 DAC7 
CD-10 G3787 _ 457x136x358 DAC7 
0D-16 G 3672 - - 
0D-15 G9318 _ 454x138x360 DAC7 
Meridian (Hi-Fi Sound Studio) 
506 Ł 880 321x88x332 Crystal 
508 Ł 1400 321x88x332 Crystal 
Micromega (Audio Klan) 29/3/1996 
Minium 1661 430x70x265 bilstr 
Stage 1 2366 430x88x280 bitstr 
Stage 2 2772 430x88x280 bitstr 
Stage 3 3640 430x88x280 bitstr 
Microdrive 3291 - - 
T-Drive 4607 - - 
Duo CD3.1 5110 - - 
Duo CD2.1 8670 - - 
Trio 3 CD 9218 = s 
Microdac 1250 - - 
Variodac 2172 - 
T-Dac 3080 - = 
Duo Pro2 4937 - e 
Duo BS2 2106 z - 
Trio 3BS 11650 - 7 
Mission (Mission) 11/08/1994 
DAD 7 DM 2.623 - 18 


Cyrus Dacmast. (PC/A)DM 2.833 E 7 
Cyrus Discmast. (transp.)DM 2.833 = > 
Musical Fidelity (Audio Klan) 29/3/1996 


E60 1695 - > 
E600 3772 440x119x351 bitstr 
NAD (Pol Audio) 1/07/95 

512 1320 435x93x295 1-bit(MASH) 
513 1340 435x95x340 1-bit(MASH) 
514 1920 435x95x290 1-bil(MASH) 
515 1750 _ 435x106x380 _ bltstream 
517 2315 _ 435x108x395 _ blistream 
510 1000 435x95x290 1-bit(MASH) 
501 940 420x93x295 _ bitsiream 
502 1320 420x93x295 MASH 
Naim (Decibel) 8/12/95 

D3 4300 - - 
DI 8000 - - 
CDS 15440 - - 
Pioneer (DSV) 1/3/1996 

PD-004 E =: 
PD-104 744 _ 420x101x267 1-bit 
PD-204 835  420x101x267 1-bil 
PD-S504 931  420x110x286 1-bil 
PD-S604 1.156 _ 420x110x286 1-bit 
PD-S703 1.192 _ 420x125x286 1-bit 


70 


std/ph 
sld/ph 
std/ph 
std/ph 


ph 
std/ph 


sld/opt 


std/ko/ph 
var/ph/ko 
sld/ph/ko 
var/ph/ko/opt 


var/ph/ko/opt 
sld/ko/opt 


std/ko 


std/ko/opt 
std/ko/opt/sym 


std/ko 
std/ko 
std/ko 


std/ph 
std/ph 
std/ph 
std/opt/ph/var 
std/opt 


PD-S904 
PD-M403 
PD-M423 
PD-M603 
PD-M703 
PD-75 
PD-77 
PD-95 


Quad (Audio Arts) 21/06/94 
67CD Ł950 


Radmor (Radmor) 
5550 

Roksan (Decibel) 
Altessa ATT-DP2P 


06/07/94 
407 
8/12/95 


Rote! (Test) 20/4/1996 


RCD 930 AX 
RCC 940 AX 
RCD 970 BX 
RCD 975 BX 
RDD 980 
RDP 980 
Yamaha (Canton) 
CDX-480 
CDX-580 
CDX-880 
CDC-555 
CDC-655 


SŁUCHAWKI 


20/4/1996 
840 


999 
1320 
990 
1190 


420x131x286 
420x105x299 
420x105x299 
420x105x299 
420x105x299 
459x130x330 
440x130x330 
440x130x433 


440x87x270 


440x92x298 
440x121x298 
440x72x316 
440x72x316 
440x72x316 
440x72x316 


435x96x270 
435x96x270 
435x96x281 
435x106x388 
435x106x388 


1-bil 
1-bit 
20-bit 
20-bit 
transport 
20-bil 


1-bil 
1-Dil 
1-bit 
1-blt 
1-bil 


std/opt/ko 
std 


std 

std/ph 
std/ph 
std/opt/ko 
std/opt/ko 
std/opt/ko 


std 


std 
std/ko 
sld/ko 
std/ko 
ko/opt 


var/ph 

var/ph/ko 
std/var/ph/ko/opt 
var 

var 


zs/1 


zs/1 
28/5 
zs/i 
zs/l 
zs/! 
PCA 


2s/1 
zs/1 
zs/1 
28/5 
25/5 


1- model 2 - cena detaliczna 3 - masa w gramach 4 - impedancja 5 - sposób 
ułożenia na głowie 6 - zasada pracy przetwornika 7 - długość i/lub rodzaj 


przewodu 

AKG (Audiofan) 27/11/95 
K-ROX ATS 600 
K-141/2 ATS 1.800 
K-240M ATS 2.480 
K-100 ATS 1.180 
K-200 mk.2 ATS 1.870 
K-300M ATS 2.480 
K-400 ATS 2.980 
K-500 ATS 3.630 
K-1000 ATS 11.700 
K-222IR ATS 2.232 

Grado 10/10/1995 (Artis Audio) 
SR-60 $ 124 
SR-80 $ 162 
SR-125 $ 270 
SR-225 $ 360 
SR-325 $ 531 

Koss 04/02/94 
LS 1 $16 
LS 6 $17 
LS 7 $ 22 
LS 9 $30 
KX3 $ 24 
KX 4 $31 
TD 60 $31 
TD 70 $ 64 
0D4 $ 53 
Porta Pro J $ 64 
Porta Pro 1 $75 
TNT-55 $61 
TNT-66 $64 
TNT 77 $ 97 
TNT-88 $111 
HV 1A plus $77 
HV PRO $ 119 
MAC 5 $ 49 
MAC 7 $80 
PRO 4XTC $ 160 
JCK 200 $ 206 
JCK 300 3 $ 382 

Pioneer (DSV) 1/3/1996 
SE-52 128 
SE-450 194 

Sennheiser (Konsbud Audio) 4+- 
HD 250 lin Il DM 347 
HD 25-13 DM 418 
HD 330 Expr. DM 148 
HD 340 Expr. DM 171 
HD 435 DM 62 
HD 60TV DM 91 
HD 55 DM 93 


- 600 
220 90 
220 90 
230 150 

= 120 

- 120 

- 120 
260 = 

E5 z430. 

=72202 

- Sh 

= - -62 

SEZ 
207 32 
207 32 

94 60 
85 60 
85 60 
128 60 
142 60 
262 100 
156 60 
340 180 
312 5 
312 5 
104 40 
09/94 
215 300 
140 70 
120 100 
120 100 
118 32 
120 32 
Te 82 


nauszne 
wokółuszne 
wokółuszne 
wokółuszne 
wokółuszne 


wokółuszne 


nauszne 
nauszne 
nauszne 
nauszne 
nauszne 


nauszne 
nauszne 
nauszne 


nauszne 


wokółuszne 

nauszne 
wokółuszne 
wokółuszne 
wokółuszne 


nauszne 


wokółuszne 
nauszne 
nauszne 
nauszne 
nauszne 
nauszne 
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dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 


prosty 
prosty 
prosty 


dynamiczne _ bezprzew. 


dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 


dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 


prosty 
prosty 
prosty 
prosty 
prosty 


prosty 
prosty 
prosty 


prosty 


prosty 


prosty 
prosty 


bezprze 
bezprze 


prosty 


HD 520 II DM 227 210 300 _ wokółuszne 
HD 530 II DM 267 210 300  wokółuszne 
HD 540 Rel II DM 321 195 300 _ wokółuszne 
HD 560 Ovation II DM 400 210 300 = 
HD 580 Precision DM 454 260 300 _ wokółuszne 
HD 1000 Charl. DM 597 210 140 - 
IS 450 DM 369 160 - 
IS 490 DM 489 - - - 
IS 550 DM 492 170 - 
IS 850 dig DM 2013 330 - - 
Tonsil (Tonsil) ; 
$d112 z 68 32 nauszne 
$d106 - 87 32 nauszne 
$d102 230 600 nauszne 
$d103 - 220 600 nauszne 
$d409 342 370 600  wokóluszne 
$d501 440 370 600 _ wokółuszne 
$d422 504 - - — wokółuszne 
TUNERY 


1 - model 2 - cena detaliczna 3 - wymiary w mm (szer-wys-gł) 4 - zakresy 5 - 


programator 6 - sposób strojenia 
Arcam (Decibel) 


Alpha 5 Ł275  430x84x230 FM 
Delta 280 Ł401  430x64x290 FM 
Audiolab (Pol-Audio) 2/01/96 

8000T 2925 xX AM/FM 
Cairn (A-Mar Audio) 30/3/96 

Annapura 1.560 xx 

Carver (Hi-Fi Sound Studio) 07/07/94 

TX 8 $341  480x76x260 FM/S 
Ta 14 $457  480x76x260 FM/S 
TX 11b $880  480x90x320 FM/S 
Denon (Horn Distribution) 1/2/96 

TU-280 603  434x75x238 FM/S 
TU-215RD 646 Ę = 
TU-360RD 819  434x75x338 FM/S 
TU-580RD 991  434x73x238 FM/S 
W pigułce - 
wzmacniacze 


W pigułce drukujemy krótkie streszczenia recenzji z niniej- 
szego oraz z poprzednich numerów MHF. Streszczenia do- 
tyczą zawsze rodzajów sprzętu recenzowanych w danym 
numerze. Przy każdym modelu podany jest numer wydania 
MHF, w którym zamieszczona była recenzja. 


Akai AM-35 1/91 
Całkiem przyzwoite, poprawne brzmienie. Pewne niedostat- 
ki w melodyjności brzmienia basu i wyrazistości wysokich 
tonów 


Alchemist Prod. Kraken 4/93 
Wzmacniacz z charakterem, jego bas może wzbudzić kon- 
trowersje. Kraken oferuje ciekawe, imponujące rozmachem 
brzmienie o dobrej analityczności. 


Alchemist Prod. Kraken Pre/Power 4/94 
Kolejny przyjemnie brzmiący wzmacniacz tej firmy, który 
nie stara się osiągnąć absolutnej przejrzystości. Mniej kon- 
trowersyjny niż Forseti. 


Alchemist Prod. Forseti 4/94 
Niekonwencjonalny wzmacniacz. Samo brzmienie się 
podobało, było przyjemne, relaksujące oraz dość wyrafino- 
wane. Kontrowersje wzbudziły zjawiska stereofoniczno- 
przestrzenne, które czasami były satysfakcjonujące a cza- 
sami odmienne od innych wzmacniaczy. 


Anclent Audio Hybrid 1/95 
Niedrogi wzmacniacz hybrydowy z charakterem. Przede 
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dynamiczne 3m - Diora (Diora) 
dynamiczne 3m AS-502 297  420x65x260 FM/SD 32 manual/auto 
dynamiczne 3m JVC (Owec) 24/4/1996 
dynamiczne 3m FX-362BK 499  435x82x292 FM/D/S 40 z 
dynamiczne 3m Marantz (Audio Arts) 19/01/95 
Ę 3m ST-40 G482  420x93x280 FMD/S 30 - 
z bezprze ST-53 G540  426x88x280 FMD/S 59 - 
= bezprze ST-63 G734  426x88x280 FMD/S 59 - 
z bezprze ST-72 G 964 420x100x334 FM/D/S 59 - 
x bezprze ST-83 G 2249 - = = - 
Mission (Mission) 11/08/1994 
dynamiczne prosty Cyrus FM7 _ DM 1.205 - FM/S 29 manual/auto 
dynamiczne prosły /_ Micromega (Audio Klan) 29/3/1996 
dynamiczne prosty Minium 1245  430x70x265 FM 19 manual/auto 
dynamiczne /_ prosty NAD (Pol Audio) 1/07/95 
dynamiczne prosty 402 770  420x76x295 FM/S 24 manual/auto 
dynamiczne prosty 412 805  435x76x295 AM/FM 24 manual/auto 
dynamiczne prosty 414 1080  435x96x319 AM/FM 30 manual/auto 
Pioneer (DSV) 1/3/1996 
F-104 562 _ 420x76x284 FM/AM 36 - 
F-204RDS 639  420x76x293 FM/AM 30 - 
F-304RDS 847  420x76x295 FM/AM 40 - 
F-504RDS 1.142  420x86x340 FM/AM 40 - 
16 = F-93 1779 457x105x352 FM/AM 40 - 
20 - Quad (Audio Arts) 21/06/94 
FM4 Ł 522 321x70:207 FM - - 
16 c 66FM 1820 FM - - 
Radmor (Radmor) 
3 = 5522 440x64x270 FM/D/S 32 manual 
Rotel (Test) 20/4/1996 
20 manual/auto RT 935 AX 440x72x284 FM/AM 2x8 z 
20 manual/auto RT 940 AX 1099  440x72x284 FM/S 2x8 z 
13 manual/auto RT 990 BX 2350  440x72x318 FM 16 
Yamaha (Canton) 20/4/1996 
30 = TX-480 640  435x72x270 FMZAM 40 - 
Ż 3 TX-580 799  435x72x270 FMZAM 40 - 
40 manual/auto TX-680 999  435x72x270 FM/AM 40 - 
30 manual/auto TX-950 1390 - FM/AM 40 - 


wszystkim dla miłośników pełnego, ciepłego basu i muzy- 
kalności brzmienia. 


Ancient Audio Solid 1/96 
Brzmienie ma trochę zimno-tranzystorowy charakter, ale 
ogólnie jest bardzo przyzwoite. Dobra analityczność, szyb- 
ki bas, zaznaczona przejrzystość, niezła dynamika. 


Arcam Delta 290 4193 
Dość bogato wyposażony i bardzo dobrze wykonany pro- 
dukt o wysokiej jakości brzmienia, bez poważniejszych nie- 
dociągnięć, za to z wieloma pozytywnymi cechami. Uniwer- 
salny model - prawdziwy omnibus 


Arcam Delta 290P 4/95 

W połączeniu z Deltą 290 dwuwzmacniaczowy system 290/ 
290P nie dał spodziewanej poprawy w stosunku do same- 
go wzmacniacza zintegrowanego. 


ArtLine PA-3417 4/93 
Interesujący wzmacniacz lampowy o dobrych jak na swoją 
klasę parametrach technicznych. Tylko bas budzi zastrze- 
żenia brakiem potęgi i kontroli. Pozostałe zakresy częstotli- 
wości mogą zaimponować swym czystym brzmieniem i 
muzykalnością. 


ArtLine 1A-8417 4/94 
Udana konstrukcja oferująca żywy, muzykalny, dynamiczny 
dźwięk, ewidentny sukces w zgodnej ocenie wszystkich 
słuchaczy. Bliska prezentacja stereofoniczna i ograniczenia 
w zakresie najniższego basu. 


ArtLine Maiko 1/96 
Bardzo kontrowersyjny wzmacniacz. Szczególnie słabo się 
sprawdził z 4-omowymi Point Source 5.1. Lepsze wyniki z 


Monitor Audio Studio 20SE. Ogólnie w dźwięku jest chyba 
zbyt dużo basu i środka. 


Audio Arts Struss 4/95 
W zgodnej opinii wszystkich czterech słuchaczy wzmac- 
niacz do muzyki elektrycznej, gdzie jego dynamiczne walo- 
ry zapewniają dobre wyniki, przy odtwarzaniu instrumentów 
akustycznych uboga barwa obniża jakość muzyki. 


Audio Innovations Alto 1/96 
Oryginalne wzornictwo. Lekko ocieplony i złagodzony 
dźwięk nie jest jednak przesadnie stiumiony czy spowolnio- 
ny. Całościowo brzmienie jest przyjemne w odbiorze. 


Audiolab 8000A 4/94 

Zrównoważony dźwięk o dużej dynamice, szerokim pa- 
śmie, dobrej neutralności i stereofonii połączony z dobrymi 
walorami użytkowymi. Dla zwolenników muzykalnego 
upiększania brzmienia nie jest to jednak optymalny wybór. 


Aura VA-100 Evolution 7-8/92 
Audiofiiski, minimalistyczny produkt o eleganckim wyglą- 
dzie i dobrej reputacji. Specyficzne, potężne i przestrzenne 
brzmienie nie poddające się jednoznacznej ocenie. Mieli- 
śmy pewne zastrzeżenia, ale wiemy, że nie brak zwolenni- 
ków tego wzmacniacza. 


Burdjak 8 Sikora Stereo Amplifier 1/96 


Typowo lampowe brzmienie nie będzie być może odpowia- 
dało każdemu. W swojej klasie wzmacniacz prezentuje się 
bardzo korzystnie: przejrzystość, żywa średnica, w miarę 
nieźle kontrolowany bas, eksiuzywne wykończenie. W sto- 
sunku do swego wyglądu i osiągów brzmienieowych jest to 
wzmacniacz niedrogi. 


Carver CM-1065 
Sonic Holography daje faktycznie imponujące uprzestrzen- 
nienie dźwięku, nie jest to jednak naturalny efekt. Bez ho- 
lografii przestrzenność i bas też miały swoisty charakter, 
który nas rozczarował. 
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CR Developments Romulus 4/95 
Imponująco żywy, stosunkowo szybki i bardzo przestrzen- 
ny dźwięk, lekkie rozjaśnienie nie powoduje szorstkości. 
Zgodnie rekomendujemy Państwu ten drogi wzmacniacz 
lampowy. 


Denon PMA-680R 4/93 
W miarę przyzwoity wzmacniacz, jednak bliższy typowym 
japońskim produktom masowym niż najlepszym konstruk- 
cjom specjalistycznym. 


Denon PMA-450SE 1/95 
Sucho brzmiący wzmacniacz z przyzwoitą średnicą i mato- 
wą górą. 


Diora WS-4422 1/91 
Słabo uwypuklony bas i nazbyt ostre wysokie tony. Mimo 
to zupełnie przyzwoite pod innymi względami brzmienie i to 
przy bardzo niskiej cenie. Można zastanowić się nad tym 
wzmacniaczem, jeśli ograniczenia finansowe zmuszają do 
poszukiwania taniego sprzętu. 


Diora WS-704 1/95 
Niedrogi, bardzo przyzwoity wzmacniacz, dużo lepszy od 
starszego modelu 502. 


DPA Renaissance 1/95 

Analityczne, bardzo czyste, klarowne i przestrzenne 
brzmienie, we wszystkich tych dziedzinach wybitne w swej 
klasie cenowej. Po stronie minusów zbytnie zmiękczenie i 
spowolnienie basu. 


Fonica PW-9013 1/91 
Naszym zdaniem zupełnie nieudany produkt, na szczęście 
już wycołany z produkcji. Nie polecamy nawet jeśli cierpi- 
cie na kompletny brak środków finansowych 


Hafler 945 + 9130 7-8/92 
Przedwzmacniacz z tunerem i końcówka mocy, zestaw o 
bardzo dobrym, neutralnym i analitycznym brzmieniu, ale 
raczej nie dla miłośników ciepłej, romantycznej prezentacji 
muzyki. 


Hafler 915 + 9270 4/93 
Suchy, krótki dźwięk bez jakiegokolwiek upiększania bywa 
zbyt analityczny. Wzmacniacz daje dokładny wgląd w na- 
granie i ogólnie ma spore możliwości. 


JVC AX-A572 1/95 
Dynamiczny, szybki dźwięk z zakcentowanymi transjentami 
i przyzwoitą sceną. 


LS Electronics 4/94 
W niektórych nagraniach imponująca moc owocuje potęż- 
nym basem i rozmachem średnicy, ale nie jest to uniwer- 
salną regułą. Brzmienie jest często szare, a nawet przy- 
mgione. Wzmacniacz dla osób gustujących w jego swoi- 
stym charakterze, raczej nie do ostrej muzyki rockowej. 


Luxman LV-120 7-8/92 
Niedrogi wzmacniacz o charakterystycznym brzmieniu, sil- 
ny bas, zwiększona przestrzenność, ocieplenie połączone 
z pewną utratą analityczności. Tylko dla słuchaczy, którzy 
lubią taki sposób prezentacji muzyki. W redakcji wzbudził 
Luxman LV-122 7-8/92 


Solidny dźwięk, duża scena dźwiękowa, bogate wyposaże- 
nie, dobra ogólna kompetencja brzmienia i wykonania. 


Luxman LV-104u 7-8/92 
Lampowo-tranzystorowy wzmacniacz, nieznacznie zazna- 
cza swoją obecność w torze przy jednoczesnym zachowa- 
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niu zrównoważenia dźwięku. Sugestywne wrażenie żywości 
i bezpośredniości. Wysoka cena. 


Marantz PM-72 7-8/92 
Zdecydowny bas i wysokie tony dominują nad całością, 
dobre oddanie dynamiki, solidne wykonanie. 


Marantz PM-44SE 1/95 
Kontrowersyjny wzmacniacz oferujący sporą scenę, wyo- 
strzone wysokie tony. Bas lepiej sprawdził się na klasyce, 
gorzej na rocku. 


Marantz PM-80 II 1/96 
W klasie AB przeciętna barwa i przejrzystość. Sporo lepsze 
brzmienie w klasie A, bardziej szczegółowe, żywe i pełne 
blasku. 


Moth Integrated 1/95 
Mało znany i skrajnie minimalistyczny wzmacniacz. Mimo 
ograniczeń w całościowym zakresie dynamiki i rozciągnię- 
ciu basu, poczucie żywości i tempa jest dobre, imponują- 
ca głębia sceny. 


Musical Fidelity A1 1/95 
Mimo niewielkiej mocy A1 zapewnia dobre wrażenie dyna- 
miki i żywości. Dźwięk ekscytujący i rytmiczny. 


Musical Fidelity A1000 4/95 
Bardzo czysty, lekko ocieplony, kontrolowany i spójny 
dźwiek z dobrze przekazaną przestrznnością i nisko rozcią- 
gniętym basem. Szybkość i żywość są tylko średnie, co 
daje brzmienie o spokojnym charakterze. 


NAD 30201 7-8/92 

Bliski neutralności, pozbawiony agresywności wzmacniacz 
o nieco ocieplonym brzmieniu, bardzo dobra relacja ceny 
do jakości dźwięku. 


NAD 302 4/93 

Godny następca swoich legendarnych poprzedników. Wy- 
raziste, dokładne i szybkie brzmienie zapewnia nadal miej- 
sce w czołówce tanich wzmacniaczy. Charakterystyczne 
ocieplenie znane ze starszych modeli już nie dotyczy 302. 


NAD 304 4/94 
Kolejny udany wzmacniacz NAD'a. Drobne zabarwienia nie 
zmieniają faktu, że zarówno pod względem iormalnej oce- 
ny zalet jak też muzykalności NAD radzi sobie dobrze. 


NAD 306 1/95 
Stosunkowo mało ekscytujący dźwięk. Dość ciężki bas nie 
pomaga w oddaniu tempa muzyki. 


NAD 2100 4194 
Dobre osiągi techniczne przy umiarkowanej cenie. Dynami- 
ka zgodna z wysokimi oczekiwaniami. Brzmieniowo zauwa- 
żalne niedostatki w wyrafinowaniu i naturalności. 


NAD 310 4/95 
Zapewne będzie to kolejny klasyk. Mimo zaznaczenia swo- 
jego charakteru 310 tworzy sensowną muzykalną całość. 


NAD 216 4/95 
Wzmacniacz o bardziej rockowym zacięciu. Zrównoważony, 
z nieźle artykułowanym basem i niemęczącą górą. Spora 
moc może się przydać, ale pod względem dźwiękowym 
nie dało się jej zauważyć. 


Naim NAIT 3 4/94 
Nait potwierdza tezę, że Naim trzyma się swojej koncepcji 
brzmienia. Wzmacniacz dla osób prelerujących muzykalne, 
żywe brzmienie, nawet za cenę natarczywości. Dobry bas i 
analityczność. 


Onix 0A-31 ą 1/95 
Wyostrzone brzmienie nie jest wzorem neutralności. Onix 
zapewnia jednak szybki bas, anlityczność, tempo i moto- 
ryczność na wysokim poziomie. 


Pol-Audio 7-8/92 
Lampowa końcówka mocy dla bezkompromisowego słu- 
chacza. Zdecydowany bas, ocieplenie, przestrzenność | 
znakomita prezentacja średnich tonów, ogólnie przyjemny 
dźwięk. Minusy dotyczą walorów użytkowych. Wystąpił nie- 
wielki przydźwięk sieciowy, jakość wykonania jest przecięt- 
na. Konieczność długotrwałego rozgrzewania. 


Pioneer A-400 1/91 
Klasyczny już wzmacniacz o minimalistycznym wyposaże- 
niu, znakomita analityczność i dynamika, dobry bas, nieco 
chłody charakter brzmienia, bardzo dobra relacja ceny do 
jakości 


Pioneer A-400X 4/94 
Udany wzmacniacz Pioneera. Korzystnie wypada zwła- 
szcza formalna ocena zalet tej uniwersalnej konstrukcji, 
która obiektywnie zasługuje na wysokie noty niemal we 
wszystkich kryteriach oceny. 


Ploneer A-503R 1/95 
Trochę uproszczony w swej konstrukcji schemat brzmienia 
daje jednak całkiem efektowne wyniki. Dźwięk kontrastowy 
i mięsisty 


Ploneer A-702R 4/95 
Podobnie jak 503, ten Pioneer też daje brzmienie efektow- 
ne i mięsiste, jednocześnie trochę zabarwione. Mało kon- 
kurencyjny względem testowanego wcześniej tańszego 
krewniaka 


QED Vector Reference 4/95 

Zaskakująco duża różnica pomiędzy trybem aktywnym i 
pasywnym. W trybie pasywnym dobra neutralność brzmie- 
nia, niezła żywość i dość przejrzysta przestrzeń, ale w try- 
bie aktywnym brak tego wszystkiego. 


Radmor A-5512 4/93 
Mimo niedostatków w przekazie przestrzennych walorów 
nagrań i drobnym zniekszłałceniu brzmienia wyższych reje- 
strów, dynamiczny i żywy dźwięk zasługuję na dość ciepłą 
ocenę. 


Rotel RA-930AX 4/93 
930-ka może wzbudzić kontrowersje swym brzmieniem 
Zwłaszcza charaketr basu wymaga odpowiedniego doboru 
kolumn. o 


Rotel RC-960BX, RB-980BX 4/93 
Charakterystyczny, ocieplony i dosłodzony dźwięk o dużej 
dynamice, muzykę a la Rotel cechuje duży rozmach. Nie- 
zbyt neutralne, ale przyjemne i przyjazne brzmienie. 


Silver Sound 1/96 
Potężna moc za umiarkowaną cenę. Brzmienie jest cało- 
ściowo zrównoważone. Niska cena wzmacniacza słyszalna 
jest głównie w ograniczeniu analityczności. Wykończenie 
wersji protesjonalnej było bardzo słabe. 


Technics SU-VZ320 7-8/92 
Bogate wyposażenie, niewysoka cena, dobry bas, stereo- 
fonia i analityczność, nieznaczne podbarwienia na średnich 
i wysokich tonach. Podsumowując - przyzwoity wzmac- 
niacz w umiarkowanej cenie. 


Technics SU-VX700 7-8/92 

Dobra analityczność i bogale wyposażenie, słaby bas, 
przeciętna jakość średnich i wysokich tonów. Brak widocz- 
nego postępu w stosunku do tańszego modelu SU-VZ 320. 


Yamaha AX-380 1/95 
Średniego lotu brzmienie. Mimo kilku podbarwień dźwięk 
jest raczej bez wyrazu, umiarkowana analityczność. Z jed- 
nej strony mało drażniących wad i z drugiej mało zalet. 
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Kryteria oceny 


Około 2-3 lat temu rozmawiałem ze 
znajomym i wzajemnie relacjonowaliśmy 
sobie wrażenia z przesłuchania kilku par 
kolumn. Wymieniliśmy uwagi o kolejnych, 
w większości dość drogich modelach. Ku 
obopólnemu zaskoczeniu, w pewnej 
chwili znajomy zauważył, że nasze obser- 
wacje były w większości krytyczne! Temat 
dyskusji uległ zmianie: przestaliśmy na- 
rzekać na sprzęt, a zaczęliśmy ubolewać 
nad naszym audiofilskim skrzywieniem 
polegającym na ciągłym wynajdywaniu 
brzmieniowych usterek. 

Warto by zadać pytanie: czy przypad- 
kiem nie robimy tego samego pisząc re- 
cenzje? Czy siadając na sofie z notatni- 
kiem w ręku nie przekształcamy się w 
bezwzględnych tropicieli drobnych niedo- 
ciągnięć? Czy rozwój recenzji nie polega 
na nieustannym i zarazem nierealistycz- 
nym podnoszeniu poprzeczki? Czy sku- 
piając się na drobiazgach nie tracimy z 
oczu całości? W szczególności dużo do 
myślenia dał mi list pana Siemińskiego 
(fragment opublikowaliśmy w niniejszym 
numerze). Muszę podziękować naszemu 
korespondentowi, bo krytyczne komenta- 
rze ze strony czytelników są w takich 
przypadkach bardzo potrzebne 


Nie da się ukryć, że podnoszenie po- 
przeczki faktycznie ma miejsce, obserwa- 
cja pana Siemińskiego jest prawdziwa. 
Coraz lepszego sprzętu słuchamy na co- 
dzień w domu, coraz lepszy jest zestaw 
wykorzystany do testów. A wzrost do- 
świadczenia i lepszy sprzęt pozwalają ła- 
twiej dotrzeć do wszelkiego rodzaju nie- 
dostatków brzmienia. Oczekiwania też ro- 
sną, zresztą całkiem mimowolnie. Od 
czasu do czasu zwracam uwagę Pań- 
stwa na zmiany w sposobie oceny, wska- 
zówki nieraz znajdują się w samych te- 
kstach recenzji. Rutynowo sygnalizujemy 
wszelkie udoskonalenia redakcyjnego 
sprzętu nie tylko z kronikarskiego obo- 
wiązku, ale dlatego, że wpływa to na 
kształt tekstów. Od kilku miesięcy w każ- 
dym numerze podkreślam: sposób przy- 
gotowania recenzjj ma wpływ na ich 
treść. Wszystkie informacje o powstawa- 
niu recenzji pojawiają się po to, by po- 
móc we właściwej interpretacji opisów i 
ocen brzmienia. Ale skoro czytelnicy 
mają wątpliwości, musimy przyjąć, że na- 
sze starania nie są wystarczające. Pro- 
dukt sprawdza się w działaniu, a nie w 
głowie twórcy. Recenzja sprzętu też pod- 
lega tej regule. W tej sytuacji czuję się w 
obowiązku podać więcej informacji o 
moim podejściu do oceny jakości recen- 
zowanego sprzętu. 

Jest kwestia punktu odniesienia. Czy 
stosować skalę bezwzględną, czy też 
względną? Czy porównujemy do wzorca 
(bądź to w postaci naturalnego dźwięku, 
bądź to w postaci najlepszego sprzętu 
jaki znamy), czy też do rynkowej średniej 
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dla danego przedziału cenowego? Dziw- 
ne, że odpowiedź na to pytanie budzi tak 
wiele wątpliwości. Jest dla mnie oczywi- 
ste, że trzeba równolegle posługiwać się 
obydwoma sposobami oceny. Czytelnik 
powiniem z lektury wynieść wiedzę, jaki 
jest poziom jakościowy w kategoriach 
absolutnych i powinien też mieć orienta- 
cję jak osiągi danego modelu wypadają 
w porównaniu z konkurentami o zbliżo- 
nych cenach 

Weźmy przykład. Patrząc na sprawę w 
całkowitym oderwaniu od stosunku ja- 
kość/cena, trzeba powiedzieć, że wszyst- 
kie kolumny w cenach rzędu 1000 zł są 
ewidentnie złe: nie mają niskiego basu, 
wprowadzają kompresję dynamiki, mają 
zawsze wiele podbarwień, nigdy nie ofe- 
rują przyzwoitej przejrzystości. Wybór naj- 
lepszego, taniego modelu nie opiera się 
na znalezieniu kolumny, która jest wolna 
od tego typu wad. Pozytywne cechy 
osiągalne dla zestawów z tego przedziału 
cenowego to przede wszystkim zrówno- 
ważenie trzech podstawowych zakresów 
pasma, zapewnienie ogólnie poprawnej 
stereofonii, poczucia żywości i zachowa- 
nia tempa. Jeśli oprócz niedostatków 
właściwych wszystkim kolumnom z tego 
przedziału cenowego dojdą jeszcze ja- 
kieś inne problemy, to czasami trudno w 
brzmieniu znaleźć jakiekolwiek atuty god- 
ne pochwały. Trudno też znaleźć przy- 
jemność w słuchaniu takiego sprzętu. 

Krytyczny opis brzmienia, choć sam w 
sobie dokładny i oddający wrażenia re- 
cenzenta, jest jednak trudny w odbiorze 
dla klienta. Doskonale pamiętam jak sam 
czytałem prasowe recenzje kilkanaście lat 
temu. Nawet kiedy w moim zasięgu znaj- 
dowały się wyłącznie modele klasy pod- 
stawowej, to wszelkie uwagi krytyczne w 
opisie brzmienia prowokowały powstanie 
psychicznego dyskomfortu. Trudno mi 
było przełamać mentalną barierę i zdecy- 
dować się na kupno czegoś, co zostało 
poddane krytyce. Wydaje mi się, że 
podobnie jak ja kiedyś, nasi czytelnicy 
teraz też bardzo biorą sobie do serca 
wszelkie krytyczne uwagi. Gdyby w opisie 
dominowały komentarze pozytywne, to 
psychologicznie sytuacja była by dużo 
lepsza. Natomiast w obliczu dobitnie wy- 
artykułowanej krytyki, trudno zachować 
poczucie, że dokonało się prawidłowego 
wyboru sprzętu. Zachęcam Państwa by 
się nie obawiać krytycznych uwag. Nie 
oznaczają one, że dany model jest zły. 
Zaręczam, że nawet przy recenzowaniu 
udanych kolumn w cenach 10.000-15.000 
zł też będziemy wysuwać zastrzeżenia. 
Tak kosztowne zestawy wcale nie są do- 
skonałe. Powiem więcej, ich niedostatki 
są całkiem oczywiste, nie ograniczają się 
wyłącznie do subtelności. Czytając recen- 
zje zwracajcie Państwo uwagę, co jest 
przedmiotem krytyki. Bywa i tak, że ne- 
gatywna ocena odnosząca się do drob- 
nego niuansu pośrednio świadczy o do- 
brej klasie sprzętu! W pośledniejszych 


modelach podobne szczegóły są masko- 
wane przez inne, dużo grubsze błędy. 

Jest też na rynku coś takiego jak czo- 
łówka. Czołówka z reguły stanowi mniej- 
szość. W przypadku testu zestawów z 
numeru 6/95 w sposób jaskrawy ujawnił 
się wpływ osiągów jednych kolumn na 
ocenę drugich. Qba Sobieski równomier- 
nością basu i jakością wysokich tonów 
zawyżyły poziom w swojej grupie ceno- 
wej i przewyższyły wielu droższych kon- 
kurentów, co odbiło się na ocenie innych 
kolumn. W tym przypadku poprzeczkę 
podniósł rozwój oferty na rynku, a nie re- 
dakcja. 

Chciałbym też nawiązać do Arcama 
290, o którym pisze pan Siemiński. W 
dalszym ciągu uważam, że jest to udany 
wzmacniacz, a jeśli odnieśli Państwo inne 
wrażenie, to musiałem się nieprecyzyjnie 
wyrazić. Przez dwa i pół roku od publika- 
cji pierwotnej recenzji na rynku wzmac- 
niaczy wcale nie widać dużego postępu, 
który zmusiłby do weryfikacji starej opinii. 
Tak się jednak złożyło, że przy okazji re- 
cenzowania końcówki 290P, wróciła kwe- 
stia oceny wzmacniacza zintegrowanego 
i dokonałem pewnych porównań ze 
wzmacniaczami znacznie droższymi od 
Arcama (YBA lIntegre, Musical Fidelity 
A1000). W tym kontekście określenie Del- 
ty jako sprzętu średnioklasowego było 
chyba na miejscu. 


W poprzednim numerze, w osobnym 
artykule, zwróciłem uwagę na sprawę 
mojej krytycznej oceny basu w większo- 
ści zestawów głośnikowych. Czy jest to 
dowód na to, że popadłem w przesadę? 

Jeden z amerykańskich dziennikarzy 
wydał książkę o sprzęcie audio i w opisie 
rodzajów obudów głośnikowych określił 
zesławy bass-reflex jako ogólnie kiepskie 
jakościowo. Później ukazała się recenzja 
książki. Inny dziennikarz zwrócił uwagę, 
że wbrew opini zawartej w książce, jed- 
nak zdarzają się dobre kolumny bass-re- 
flex. Następnie zaś opublikowano odpo- 
wiedź autora książki, gdzie przyznał on, 
że się trochę zapędził z gremialną kryty- 
ką wszystkich bass-reflexów. Przypomniał 
sobie, że przecież Wilson Audio X-1 
Grand Slamm (65.000 dolarów za parę!) 
mają dobry bas i są to kolumny BR. Ten 
przykład daje mi nadzieję, że tak zupeł- 
nie jeszcze nie popadliśmy w przesadę. 
W przeciwieństwie do niektórych Amery- 
kanów nie twierdzę, że każda kolumn BR 
ma kiepski bas (a może jeszcze tak wy- 
soko nie zawędrowała poprzeczka?). 

Jeśli macie Państwo wątpliwości, pi- 
szcie do nas. Udzielenie dodatkowych 
wyjaśnień to jeden z naszych obowiąz- 
ków. 

Grzegorz Swiniarski 
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Berlin - 


wizja winylowa. 

Berlin jest dla wielu osób z Polski 
przyjemnym miejscem robienia przeróż- 
nych zakupów - poczynając od puszko- 
wanego piwa, a kończąc na urządze- 
niach elektroniki powszechnej. Do Berlina 
dotarliśmy z Michałem około godziny 
23.30. W pobliżu naszego miejsca nocle- 
gu znajdował się sklep ze sprzętem hi- 
end. Pomimo mrozu i siarczystego wiatru 
nie zrezygnowaliśmy z przyklejenia no- 
sów na kilka minut do dwóch dużych 
szyb wystawowych. Komponenty Audio 
Alchemy, kable Kimber ładnie wyglądały 
w świetle lampek halogenowych. Na 
drzwiach wejściowych szybko dostrzegli- 
śmy kartkę zatytułowaną „sonderangebo- 
te”. Wyraz ten oznacza „przecena” i za- 
wsze wywołuje u mnie przyspieszenie ryt- 
mu serca. Po przestudiowaniu oferty 
komponentów przecenionych, naszą uwa- 
gę zwrócił tuner Denon TU280 - zjazd z 
330 na 200 DM. COOL! Na innej szybie 
sklepu ujrzeliśmy duży plakat reklamujący 
giełdę płyt CD i winylowych - „Schauplat- 
ten Burse". Data i miejsce pasowały do 
naszego kalendarza pobytu w Berlinie 
Niestety, tuner i giełda płyt nie doszły do 
skutku - nie przewidzieliśmy, że szybko 
skończy się gotówka. 

Dzień następny przyniósł nam ruinę fi- 
nansową. Powód bagatelny. Dwie godzi- 
ny w dwóch sklepach z płytami second- 
hand - „Frisby” i „Pandora Box" i także 
godzina w sklepie z obuwiem „Blue 
Moon”. 

Szerzej o płytach. Sklep Frisby znaj- 
duje się w bocznej uliczce przebiegającej 
obok jednego z Karsiadów. Jego cechą 
główną są ceny - umiarkowane nawet dla 
zbieraczy z Polski. Płyty CD w stanie ide- 
alnym były po 22 DM (full price) i 16 DM 
(nice price). Płyty CD obejmowały różne 
gatunki muzyczne (indies, folk, new age 
itd). Ja przykleiłem się do półek z jazzem 
przy jednej ścianie, po drugiej stronie 
pomieszczenia jęki zachwytu co chwilę 
wydawał Michał szperając w winylach. 
llość płyt CD jazzowych przewyższała 
całkowite oferty wielu znanych mi skle- 
pów w Polsce. Nie wspominając o tytu- 
łach - dostępnych w Trójmieście tylko na 
zamówienie. 

Michał miał farta. Ktoś właśnie upłynnił 
sklepowi kolekcję winyli z jazzem - pra- 
wie nowych. Było w czym przebierać. Po 
szybkim przesłuchaniu na discmanie i 
gramofonie analogowym Technics, mu- 
sieliśmy ilość nabywanych płyt dopaso- 
wać do naszych zasobów finansowych. 
Silne chwile frustracji przeżyłem po za- 
płaceniu. Pomimo, że obaj z Michałem 
wydaliśmy mniej więcej taką samą ilość 
pieniędzy, Michał miał trzy razy więcej ty- 
tułów. Winyle po 7-9 DM za sztukę!!!. | 
to jakie: wczesny Miles Davis, Charlie 
Hayden. Padłem ofiarą epoki CD. Za- 
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miast jednej płyty CD  super-nudziary 
Sary K można na przykład by kupić czte- 
ry płyty czarne Keitha Jarretta. 

Michał zrezygnował z przejrzenia półki 
o szerokości ze dwóch metrów z muzyką 
klasyczną. Powód cały czas ten sam - 
szmal. Po wyjściu ze sklepu popatrzyłem 
na mikro-kupkę przed chwilą zakupionych 
płyt CD o wartości równoważnej trzem 
miesięcznym moim czynszom za mie- 
szkanie. | plastikową torbę z winylami Mi- 
chała - z nieukrywaną zazdrością. 

Chodząc po sklepach z płytami z 
odrażeniem spoglądaliśmy na półki z na- 
pisem „audiophile platten" - płyty audiofil- 
skie. Ceny - zaporowe: od 30 do 80 DM 
za CD, muzola bardzo dziwaczna. Czy 
można porównać artystów dostępnych na 
ECM do tych nagrywających dla np 
Chesky, Audioquest. Z perspektywy cza- 
su stwierdzam, że dałem się kilka razy 
nabrać na audiofilskie publikacje. Trzy- 
mam je schowane tak, aby nie widzieli 
ich znajomi. No bo jak bym się wytłuma- 
czył z posiadania np. „JVC festiwal" z 
Chesky. Jedyny pożytek to wykorzystanie 
np. w testach w MHF 

W Polsce wybuchła nowa epidemia - 
„asshołlłfilia”. (wyraz ten znalazłem w jed- 
nym z amerykańskich czasopism hi-fi, 
natychmiast przypadł mi do serca, jest 
połączeniem w języku polskim: audiofil i 
dQ+%). Ludzie spragnieni są dźwięku. 
W sklepach audiofilskich ze sprzętem do- 
stępne są (prawie) wyłącznie audiofilskie 
płyty, inaczej demonstracyjne. Coraz wy- 
raźniejszy jest trend: drogi sprzęt i kilka 
płyt (audiofilsko-demonstracyjnych) w ko- 
lekcji. Być może na bazie standardów 
obowiązujących w naszym kraju współ- 
pracownicy MHF (ja, Michał, Krzysztof) 
nie są audiofilami. Nasze orgazmy mu- 
zyczne są wywoływane odpowiednio u 
każdego z nas dźwiękami np. Breeders, 
Weather Report, Billa Frisella. Przejrzałem 
ostatnią listę płyt w Stereophilu „Records 
To Die For”. OK, nie jesteśmy jeszcze 
assholfilami i są też inni wolni od tej 
choroby. 

Odczuwam, iż coś w życiu utraciłem. 
Utraciłem epokę płyt analogowych. Utra- 
ciłem spory kawał muzyki. Nie poznam 
jej nigdy. - 

W okresie, gdy rodził się standard CD 
„perfekcyjny dźwięk na zawsze” i królo- 
wała czarna płyta, moja świadomość 
dźwiękowa była ograniczona. Za równo- 
wartość Linn LP 12 można było prawie 
że wybudować skromne mieszkanie, zaś 
za koszt jednej płyty wyżywić się przez 
miesiąc. 

Gdy sytuacja znormalniała moje zain- 
teresowania dźwiękowe szybko poszybo- 
wały w kierunku CD. Nie jestem wielkim 
fanem CD w obecnej formie, ani też nie 
twierdzę, że LP są jedynym medium dla 
muzyki. Jednak teraz zdaję sobie sprawę 
jak mocno ograniczyłem swój dostęp do 
muzyki „olewając” LP. Pamiętam, gdy w 
roku 1993 gościłem u kolegi będącego 


na studiach w Londynie. Większość mie- 
sięcznego stypendium (400 funtów) prze- 
znaczał na płyty LP. Patrząc na tytuły jak 
i ich ilość w jego kolekcji, popadam w 
kompleksy. Wujek kolegi ma 3000 LP 
(trzyma je w klimatyzowanej piwnicy). 

Nowe wydawnictwa LP są tak samo 
drogie jak CD (Nirvana - Nevermind: 32 
DM). Uważam, że muzyka tworzona po 
roku 85 powinna być kupowana na CD, 
jakość nagrań jest bardziej analogowa, 
jak i też zakup LP byłby chyba snobi- 
zmem. Jeżeli ktoś ma już w kolekcji spo- 
ro LP, posiada „hardware" i poszukuje 
muzyki z lat 60-80, LP cały czas ma spo- 
ro do zaoferowania. Szczególnie dotyczy 
to osób mających okazję natrafiać na 
sklepy second-hand w Europie Zacho- 
dniej. 

Odnoszę wrażenie, że na całym świe- 
cie audiofile kupują drogi sprzęt high-end 
dla „dźwięku”. Słyszę tajemnicze szepty 
„TEN dźwięk”. Jest mi przykro, gdyż moi 
znajomi mają takie same mniemanie o 
mnie. Po raz pierwszy w życiu będę 
wdzięczny za cos firmom Sony, Philips. 
Toshiba. Oby tylko newy standard płyty 
gęstej DVD zatarł różnicę między płytami 
audiofilskimi i nie-audioiilskimi. „Dwadzie- 
ściacztery-dziewięćdziesiątsześć”  odpo- 
wiednio bitów i kHz będą dostępne dla 
wszystkich artystów. Chyba, że ktoś dla 
ekstrawagancji pozostanie w studiu z na- 
grywaczami 16 bitowymi - prawdopodob- 
nie chropowata PJ Harvey. Ale nie są- 
dzę, aby tak było z artystami pierwszo- 
planowymi. Czy rozdzielczość, częstotli- 
wość próbkowania, precyzyjne ustawienie 
mikrofonów ma znaczenie dla utworu 
„Spaceman” - Babilc. Zoo? Słuchając 
tego nagrania z tunera Grundig odrywam 
się od podłogi szybciej niż przy zawarto- 
ści płyt CD z BAW i Linn. 

Michał jest w moim odczuciu przed- 
stawicielem generacji powoli wymieraja- 
cej, ale potrafiącej docenić dar niebios 
jakim jest bez wątpienia możliwość ku- 
pienia w Berlinie prawie całej dyskografii 
Carli Bley po 9 DM za czarny, niezdarty 
krążek. Nie chciałbym, aby moje popar- 
cie dla LP było odebrane jako manifesta- 
cja audiofilizmu, pogardy dla brzmienia 
CD. tranzystorowego. Chodzi mi wyłącz- 
nie o tzw. „lekturę muzyczną”. Aby po- 
znać muzykę Lestera Younga, nie jest 
konieczne posiadanie systemu MBL, wy- 
starczy czarna płyta za 10 DM i np. 
Rega Planar 3 za 800 zł. 

Lubimy się targować. Tak też było 
przy płaceniu za płyty. Pragnęliśmy 
„urwać” 10%, szczególnie dla winyli. 
Sprzedawca na to: „Nie ma mowy. Nie 
mam żadnych problemów ze sprzedażą 
te"ich płyt”. Informacja o popycie na do- 
t._ muzolę na LP nie zdziwiła nas. 

Marek Sawicki 
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